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PIERRE COT

r y  1YT iest jeszcze wcześnie, by dokładnie powiedzieć, jakie bę- 
y .  ią  konsekwencje konferencji berlińskie j. A le  już  teraz pow inniś­

my się cieszyć z tego, że w Genewie odbędzie się nowa kon fe ­
rencja z udziałem Chin Ludowych, poświęcona pokojowemu uregulowa­
niu problemu koreańskiego i  indochińskiego. Jakkolw iek temat konfe­
rencji jest ograniczony, fakt, że będzie ona mogła się odbyć, stanow i 
ju ż  bardzo poważny sukces.

Poza tym  w związku z konferencją berlińską można poczynić pewne 
uwagi, które dałoby się zgrupować w następujący sposób:

Pierwszym  rezultatem konferencji berlińsk ie j jest to, że Związek 
Radziecki i  trzy  w ielkie mocarstwa zachodnie zdecydowały się zebrać 
i rozmawiać. Sam ten rezu lta t jest ju ż  poważnym wydarzeniem mię­
dzynarodowym.

Przerwane zostało^ m ilczenie i  weszliśmy na drogę rokowań. Rezul­
ta t ten jest tym  bardzie j ważny, że po konferencji berlińskie j nastąpią 
inne spotkania. W idzim y teraz jasno, że w obecnym stanie rzeczy żad­
ne z mocarstw nie odważyłoby się powziąć in ic ja tyw y  zerwania na­
wiązanych kontaktów i  zawrócenia z drogi. Wydaje się, że stoimy 
w punkcie wyjścia z zim nej wojny.

Druga obserwacja: N ik t nie m ógł się spodziewać poważnego i  kon­
kretnego rezultatu tego pierwszego spotkania czterech w ielkich mo­
carstw. Siedem la t zim nej wojny stworzyło między Wschodem i  Za­
chodem głębokie nieporozumienia i  trudności, których nie można prze­
kreślić za jednym  zamachem. W stosunkach międzynarodowych zapa­
nowały złe zwyczaje. Na skutek zbyt długo trwającego braku kontak­
tu, cztery w ielkie mocarstwa przestały się rozumieć i  mówić takim  sa­
mym językiem.
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W tych warunkach nie można było spodziewać się, że konferencja 
bet lińska pozwoli od razu uregulować tak drażliwe problemy, jak  
te, które są związane z przyszłością Niemiec, albo z losam i A zji.

Trzecia uwaga: Jedna z przyczyn trudności porozumienia się czte­
rech w ielkich m ocarstw  wynika z faktu , że konferencja berlińska była  
w gruncie rzeczy, przynajm n ie j w bardzo znacznej części, dialogiem  
między Wschodem, reprezentowanym przez Związek Radziecki i  Za­
chodem, reprezentowanym przez Stany Zjednoczone, Wielką B rytan ię  
i  Francję.

Przedstawiciele trzech w ielkich mocarstw zachodnich zebrali się 
pized konferencją, u s ta lili wspólny fron t i  wspólną strategię, rozdzie­
l i l i  pomiędzy siebie role i  zadania.

Gdyby zam iast konferencji, przeciwstaw iającej dwie tezy, tezę 
Wschodu i tezę Zachodu, przedstaw iciele wielkich państw odbij,li na­
prawdę konferencję w czterech, starając się znaleźć rozw iązania, bar­
dziej odpowiadające interesom ludzkości i  sprawie pokoju, rezu ltaty  
byłyby odmienne.

Sposób postępowania przedstaw icie li trzech zachodnich mocarstw  
przypom ina jeszcze metody zim nej wojny, która dz ie li świat. Życzymy 
sobie, aby to było po raz ostatn i i abyśmy wreszcie weszli w nową 
i  bardziej norm alną fazę stosunków międzynarodowych.

Można się tego spodziewać tym  bardziej, że wbrew powziętym  
oslrożnościom i  zawartym  w B erlin ie  układom, między trzema w ie lk im i 
mocarstwami zachodnim i wystąp iły sprzeczności interesów. Sprzecz­
ności te są zupełnie naturalne. Czy chodzi o problem niemiecki, czy 
o zagadnienia azjatyckie — interesy F rancji, W ielkiej B ry ta n ii i  S ta­
nów Zjednoczonych, a więcej jeszcze być może — ich sposób widze­
nia i  pojm owania przyszłości — nie zbiegają się całkowicie ze sobą.

Ponieważ te sprzeczności interesów są naturalne, będą się one 
wzmagać i  w zw iązku z tym  przyszła konferencja będzie mogła mieć 
w znacznie większym stopniu, n iż konferencja berlińska, charakter 
praw dziw e j konferencji czterech w ielkich mocarstw. Ocenilibyśmy ją  
wtedy jako pierwszą zim ną konferencję z „okresu przed nastaniem  
prawdziwego p o k o ju ', jako następny etap po zim nej wojnie i  jako
krok do utrzym ania i  zwiększenia odprężenia sytuacji m iędzynarodo­
wej.

Czwarta obserwacja: Jakkolw iek rzecz się ma, konferencja berlińska 
przyczyn i się do uświadomienia św iatowej op in ii publicznej. Na Za- 
cnodzie każdy zdaje sobie sprawę, że pewnych wielkich, zasadniczych 
problemów, ja k  rozbrojenie, funkcjonowanie ONZ, losy A z ji, stosunki 
Handlowe między Wschodem a Zachodem iłp. nie można regulować, 
am nawet poważnie rozpatrywać bez udzia łu Chin Ludowych. Powzię-
„ t , W ■ erllm e postanowienie zwołan ia konferencji z udziałem Chin 
umocni jeszcze to przekonanie.



Również cały św iat zdaje sobie sprawę, że jeże li chce się osiągnąć 
rezultaty, ustępstwa muszą być wzajemne, a nie jednostronne. Z tego 
punktu w idzenia każdy będzie m ógł porównać wartość tez wysuwa­
nych przez różne strony.

Na zakończenie chciałbym zwrócić uwagę naszych czytelników  
w ''szczególności na znaczenie wysuniętej przez min. M ololowa w im ie­
niu  Związku Radzieckiego propozycji w sprawie problemu niemieckie­
go. Przedstawiciele trzech mocarstw zachodnich propozycji tych nie 
przy ję li. Nie ulega wątpliwości, że w obecnym stanie rzeczy nie mo­
g ło  się to stać od razu, ale propozycje te wraz z propozycją paktu bez­
pieczeństwa zbiorowego, wyw oła ły  o lbrzym i oddźwięk. Isto tn ie  bo­
wiem dotąd, kiedy mówiono o „ o rgan izac ji' europejskiej"  — mówiono 
przede wszystkim  o tzw. „m a le j Europie", to znaczy o Europie, złożo­
nej z piętnastu państw, lub o Europie, złożonej z sześciu państw,
0 Europie „w spó lnoty obronnej" i Wspólnoty W ęgla i S ta li. .

Odtąd te j koncepcji organ izacji europejskiej przeciwstaw ia się d ru ­
ga, ta, k tórą rozw iną ł min. Molotow. M am  na m yśli plan, zm ierzający 
do zapewnienia bezpieczeństwa ju ż  nie ty lko  narodom Europy zachod­
niej, ale wszystkim  narodom europejskim. Chodzi o plan prawdziw ie  
europejski. Odtąd europejska opinia publiczna będzie mogła wybierać 
między tym i dwiema koncepcjami. Zbada jedną i  drugą, a potem osta­
tecznie wybierze z nich tą, która na jlepie j odpowiada interesom każde­
go i  interesom pokoju.

M ożna zatem, a nawet trzeba spodziewać, się, że w najbliższych m ie­
siącach — dzięki propozycjom, wysuniętym na konferencji w B erlin ie  
— w op in ii publicznej dokona się o lbrzym i postęp i  że postęp ten zb li­
ży nas do dnia, w którym  pokój będzie bardziej u trw a lony i  mocniej 
zagwarantowany.

K rótko mówiąc, konferencja berlińska stanow i olbrzym i krok na­
przód. Oznacza ona początek nowej ery, powrotu do uregulowania
1 norm alizac ji życia międzynarodowego. Z tego powodu w inniśm y oce­
nić ją  przychylnie.



JUBILEUSZ JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

W D N IU  20 lutego br. odbył się w  Warszawie uroczysty obchód 
60-Iecia urodzin i 40-lecia twórczej pracy wybitnego poety 
i pisarza, przewodniczącego Polskiego Kom itetu Obrońców  

Pokoju, Jarosława Iwaszkiewicza. W  uznaniu zasług Jubilata jako  
pisarza, poety oraz działacza polskiego i międzynarodowego Ruchu 
Pokoju, Rada Państwa przyznała M u  wysokie odznaczenie K rzy­
żem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Obok przedstawicieli świata literackiego i  artystycznego, którzy  
składali Jubilatowi gorące, serdeczne życzenia długiego życia i  tw ór­
czej pracy, przem aw iał w  im ieniu P K O P  poseł Ostap Dłuski, pod­
kreślając w ie lk ie zasługi Jarosława Iwaszkiewicza na polu obrony 
pokoju.

W  czasie uroczystości odczytano m. in. piękną nowelkę Jarosła­
wa Iwaszkiewicza pt. „ Ik a r“, którą zamieszczamy obok.
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JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

IS T N IE JE  pew ień obraz Breugh la, za ty tu ło w a n y  „ I k a r “ . K ie d y  się 
na ten obraz pa trzy , spostrzega się ch łopa orzącego z iem ię na 

w yso k im  brzegu morza, pastucha pasącego obo ję tn ie  swoje stado, 
w ędkarza, k tó ry  w yc iąga  z m orza sw o je  wędka, m iasto spokojne 
w  oddali. M orzem  p ły n ie  sta tek z ro z w in ię ty m i żaglam i, a na jego 
pok ładz ie  kupcy  rozm a w ia ją  o interesach. S łowem , w id z im y  życie 
z jego codziennym i tro ska m i i codziennym  natężeniem  zw yk łych  
lu d zk ich  zajęć i  k łopo tów . Gdzież jes t Ik a r?  Odzież ten, k tó ry  us i­
ło w a ł w y lec ieć w  słońce? I  dopiero k ie d y  dobrze p rz y jrz y m y  się 
obrazow i, w  pew nym  kąc ie  morza spostrzegam y d w ie  nog i w yz ie ­
ra jące  z w o dy  i  parę p ió r w  po w ie trzu  nad wodą lecących, w y ­
szarpn ię tych  s iłą  upadku z przem yśln ie  skonstruow anych  skrzyde ł. 
Przed c h w ilą  na s tą p ił upadek Ik a ra . Ś m ia łek, k tó ry  p rz y p ra w ił 
sobie sk rzyd ła  —  podług g reck ie j legendy —  w zn iós ł się wysoko, 
ta k  wysoko, że zna lazł się w  pob liżu  słońca. P rom ien ie  słoneczne 
s to p iły  wosk, k tó ry m  przym ocow a ł sobie rzędy p ió r  do skrzyde ł, 
i  m łodzien iec spadł. D ope łn iła  się traged ia  —  oto w łaśn ie  ton ie  
i zanurza się w  m orzu , ale ludz ie  tego n ie  zauw aży li. A n i chłop 
orzący ziem ię, an i kup ie c  p łynący  w  dal, an i gapiący się na niebo 
pasterz —  n ik t  n ie  spostrzegł śm ie rc i Ika ra . Jeden ty lk o  poeta 
czy m a la rz  u jrz a ł tę  śm ierć i  przekaza ł ją  potom ności.

O braz ten p rzypom ina  m i się zawsze, ile k ro ć  pom yślę o pew nym  
m o im  przeżyciu. B y ł to czerw iec ro k u  1942 czy 1943. P ię kn y  le tn i



w ieczór zapadał nad W arszawą, różowe b lask i rzuca ły  ozdobne cie­
nie  na zniszczone m u ry , a g w a łto w n y  ruch  w szystk ich , dążących do 
dem ów , śpieszących przed p o lic y jn ą  godziną, aby dostać się do 
tra m w a ju , p rz y k ry w a ł tłu m e m  c y w iln y c h  ub rań  rza d k ie  ju ż  o te j 
c h w ili m undu ry . G dy się pa trzy ło  w  ty m  m om encie na u lice  W ar­
szawy, ożyw ione i  p iękne  czerw cową pogodą, przez ch w ilę  w yd a ­
wać się m ogło, że m iasto  w o lne  jest od okupanta . Przez chw ilę ...

S ta łem  na rogu u lic y  T ręba ck ie j i  K rako w sk ie g o  Przedm ieścia, 
na p rzys tan ku  tra m w a jo w y m . T ra m w a je  dźw ięczn ie  dzwoniące 
szeregowały się jedne za d ru g im i sw o im i czerw onym i c ie lskam i 
w zd łuż  K rako w sk ie go  Przedm ieścia. Lu dz ie  t ło c z y li s ię do n ich 
grom adam i, w iesza li na stopniach, czep ia li zderzaków, gronam i 
z w isa li z ty łu  i  z (boków. Od czasu do czasu p rzem yka ło  czerw one 
,,zero“ , przeznaczone ty lk o  d la  N iem ców , w ięc  pustawe. M usia łem  
dość długo czekać na ja k iś  wóz, do k tó rego  m ożna by  się by ło  ła tw ie j 
dostać. A  k ie d y  ju ż  nadszedł ta k i,  n ie  chcia ło  m i się wsiąść do n ie ­
go, zasm akow ałem  nagle w  ty m  tłu m ie , k tó ry  m n ie  otaczał, obo­
ję tn ie  p rz y jm u ją c  do św iadom ości m o je  is tn ien ie . Przede m ną w y ­
soko s ta ł na sw o im  cokole M ick iew icz , naoko ło  pom nika, skrom ne 
k w ia ty  k w it ły  jednakże i  pachn ia ły , sam ochody sk ręca ły  ze zgrzy­
tem  przed kościo łem  K a rm e litó w , ch łopcy sprzedaw ali gazety, w y ­
k rzyku ją c  głośno, hand larze papierosów', c ias tek  ro i l i  się przed po­
łysku ją cym  sklepem , z ha łasem  zasuwano ża luz je  i  zaciągano 
k ra ty  na d rzw iach  i oknach m agazynów, w  ogródku, zape łn ionym  
do osta tn ich  m ie jsc  na ła w ka ch  przez s ta rych  i  m łodych, ćw ie r­
k a ły  w rób le , ró w n ie  gęsto osadzone po w ą tły c h  d rzew inach  —  
w szystko zanurza ło  się p o w o li w  n ie b ie sk im  m ro k u  le tn iego w ie ­
czoru. W  te j c h w ili słyszałem  b iją ce  serce W arszaw y i  m im o w o li 
ociągałem  się w śród  lu dz i, aby jeszcze trochę  pobyć z n im i razem  
i  razem  z n im i odczuwać ten m ie js k i le tn i w ieczór.

W  pew nej c h w ili spostrzegłem  m łodego chłopca, k tó ry , idąc 
gdzieś od B ednarsk ie j, dość n ierozw ażn ie w ysu ną ł się zza czerw o­
nego kad łuba  tra m w a ju , k tó ry  ju ż  rusza ł, i  s tanąwszy tw a rzą  do 
jezdn i, a p lecam i do ruch u , na m a łe j wysepce, w  dalszym  ciągu 
n ie  o d ryw a ł oczu od ks iążk i, z k tó rą  razem  w y n u rz y ł się z szarze­
jącego zm roku . M ia ł la t  p iętnaście, szesnaście n a jw yże j. Czytając, 
od^ czasu do czasu w strząsa ł p łow ą  czupryną , odgarn ia jąc w łosy, 
k tó re  m u spada ły na czoło. Jedna 'książka sterczała m u z bocznej 
kieszeni, d ru gą ;z łożon ą  trz y m a ł przed oczami, na jw id o czn ie j n ie  
mogąc się od n ie j oderwać. Z dob y ł ją  zapewne przed c h w ilą  od 
jakiegoś ko leg i czy też w  ta jn e j w ypożycza ln i i, n ie  czekając na 
p o w ió t do dom u, chc ia ł się z je j treśc ią  zaznajom ić :na gorąco, na





u licy . Ża łow a łem , że n ie  w iedzia łem , ja ka  to by ła  książka, z da le­
ka  w yg lą d a ła  na podręcznik, ale chyba żaden podręczn ik n ie  bu ­
dz i w  m łodzieńcu tak iego za interesowania. M oże b y ły  to w iersze? 
Może jakaś książka ekonom iczna? N ie  w iem .

C h łopak przez c h w ilę  s ta ł na  wysepce, pogrążony w  czytan iu . 
N ie  uw aża ł na potrącan ie, na  cisnący się do w agonów  tłu m . Parę 
czerw onych sm ug p rzem inę ło  za n im , on w c iąż  n ie  o d ryw a ł oczu 
od ks iążk i. I  w c iąż  z tą  ks iążką pod nosem  —  czy to, że znudz iły  
go po trącan ia  i  k r z y k i w oko ło , czy też nagle podśw iadom ie uczu ł, 
potrzebę pośpiechu do dom u —  w idz ia łem , że s tąpną ł z w ysepk i 
na  jezdn ię  —  w p ros t pod nadjeżdża jący samochód.

Rozległ się zg rzy t g w a łto w n ie  naciśn ię tych ham u lców  i  gw izd 
gum  na asfa lcie, samochód u n ik a ją c  prze jechan ia  chłopca skręc ił 
g w a łto w n ie  w  b o k  i  za trzym a ł się nag le  przed sam ym  rog iem  T rę ­
back ie j. Z  przerażeniem  spostrzegłem, że b y ła  to ka re tka  gestapo. 
M łodzien iec z ks iążką us iło w a ł w ym inąć  samochód. A le  w  ty m  
sam ym  m om encie z ty łu  k a re tk i o tw o rz y ły  się d rz w ic z k i i  dw óch 
osobn ików  w  he łm ach, z t ru p im i g łów ka m i, w yskoczyło  na jez­
dn ię. Z na leź li się tu ż  obok chłopca. Jeden z n ich  k rzycza ł .gardło­
w y m  głosem, d ru g i o k rą g ły m  ruchem  rę k i, z szyderstw em  zaprosił 
go do środka.

Po dziś dn ia  w idzę  m łodzieńca, ja k  stoi u d rzw iczek  k a re tk i, za­
żenowany, po p ro s tu  zawstydzony... Jak  w zb ran ia  się przeczącym, 
n a iw n y m  ruchem  g ło w y , ja k  dziecko, k tó re  obiecuje, że ju ż  n igdy 
w ięce j n ie  będzie... „Ja  n ic  n ie  zrob iłem  —  zdawało się, m ó w ił ja  
ty lk o  tak...“  W skazyw a ł na książkę, ja ko  na przyczynę sw o je ] n ie ­
uw ag i. Ja k  gdyby tu ta j m ożna by ło  coś w ytłum aczyć. N ie  chc ia ł 
w e jść do k a re tk i o s ta tn im  odruchem  traconego życia.

Ż and a rm  zażądał od niego pap ie rów , p o rw a ł w y ję tą  ken nka rtę  
i  g w a łto w n y m  ruch em  popchną ł chłopca do środka. D ru g i m u  po­
m ógł, ch łop iec w s iad ł, za n im  gestapowcy, d rz w ic z k i trzasnę ły  
i  k a re tka  pędem po rw aw szy  się z m ie jsca, szybk im  tem pem  sk ie ­
ro w a ła  się w  stronę  A le i Szucha.

Z n ikn ę ła  m i z oczu. O be jrza łem  się dookoła, szukając jeszcze u  ko ­
goś zrozum ien ia , w spółczucia d la  tego, co się tu ta j zdarzyło . Przecież 
m łodzien iec z ks iążką  zg iną ł. Z  na jw yższym  zdum ien iem  spostrze­
głem , że n ik t  tego zdarzenia n ie  zauw ażył. W szystko, co opisałem, 
odbyło się ta k  szybko, ta k  b łyskaw iczn ie , każdy z t łu m u  na u lic y  
ta k  b y ł za ję ty  sw o im  pośpiechem, że p o rw a n ie  m łodzieńca p rze­
szło niepostrzeżenie. Panie, sto jące tuż  p rzy  m nie, sp ie ra ły  się, k tó ­
ry m  num erem  tra m w a ju  będzie im  w yg od n ie j jechać, dw óch  jego- 
m ościów  za s łu p k ie m  tra m w a jo w y m  zapalało papierosy, baba p rzy



koszu us ta w io nym  pod ścianą pow tarza ła  bez p rze rw y  sw oje: „C y ­
tryn , cy tryn , cy tryn , ła d n ych “ , ja k  bu dd y jsk ie  zaklęcie, a in n i m ło ­
dz i chłopcy b ie g li przez u licę  za odchodzącym i w agonam i, ry z y k u ­
jąc dostanie się pod inne samochody... M ick ie w icz  s ta ł spoko jn ie  
i k w ia ty  pachn ia ły , i  brzózki, i  ja rzę b in y  obok pom nika  porusza ły 
się od lekk iego w ia tru , zn ikn ięc ie  tego cz łow ieka  n ie  znaczyło n ic  
d la  n ikogo. Ja jeden zauważyłem , że Ik a r  u tonął.

S ta łem  jeszcze d ługo na m ie jscu, czekając, aż t łu m  zrzednie. M y ­
ślałem, że może „M ich a ś “  —  ta k  go sobie w  m yślach nazw a łem  — 
pow róci. W yobrażałem  sobie jego dom , rodziców  oczekujących na 
jego ¡powrót, m a tkę  p rzygo tow u jącą  wieczerzę i  w  g łow ie  m i się 
¡pomieścić n ie  chcia ło , że on i n ig d y  n ie  dow iedzą się, ja k im  sposo­
bem  zg iną ł ich  syn. N ie  przypuszczałem , znając zw ycza je naszych 
okupantów , aby się m ógł w y rw a ć  z tych  pazurów . A  w p a d ł w  ta k  
g łu p i sposób! Bezm yślne okruc ieńs tw o  tego p o rw a n ia  poruszyło  
m nie  do g łęb i, porusza jeszcze do dziś dn ia .

C i, co zg inę li w  walce, c i, co w iedz ie li, za co giną, m ie li może 
w  tym  pociechę, że śm ierć ich  ma ja k iś  sens. A le  ilu ż  by ło  ta k ic h  
ja k  m ó j Ik a r , co to n ę li w  m orzu  zapom nien ia z okru tnego  w  sw ej 
bezm yślności powodu.

W ieczór nadszedł, m iasto usyp ia ło  gorączkowym , n iezd row ym  
snem... R uszyłem  wreszcie spod m ojego słupa, m in ą łe m  p o m n ik  
M ick iew icza , poszedłem do dom u piechotą... A  w  m yś li w c iąż p rze­
ś ladow ał m n ie  obraz M ichas ia  kręcącego głową, ja k  gdyby po w ia ­
da ł. „N ie , nie, to  ty lk o  ta ks iążka tem u w inna , ju ż  teraz będę 
uw aża ł...“

ilustr. Marek Rudnicki



Lody ruszyły B erlin ie
Od naszego specja lnego w ys łann ika

GORDON SCHAFFER

GD Y  w ysiądziec ie  z pociągu na 
dw orcu  p rzy  Potsdam er P latz, 

zna jdziecie  się naprzec iw  dw óch l i ­
n i i m e tro : je dn e j w iodące j na 
Wschód, d ru g ie j na Zachód. Jeśli 
w y jdz ie c ie  na ulicę, możecie w ed ług  
w łasnego upodobania zapuścić się 
albo w  ś w ia t wschodni, albo zacho­
dni. Tysiące be rliń czyków , zam ie­
szkujących w ie lk ą  sto licę w  ru inach , 
zmuszone b y ły  dostosować sw o je  co­
dzienne życie do tego fantastycznego 
Podziału, k ie d y  sześć la t  tem u  w y ­
puszczenie os ław ionych ,.m arek za­
chodn ich“  przez generała C lay ‘a roz­
b iło  m iasto na dw oje . I  be rliń czycy  
przekracza ją  w  jedną  i  d rugą stronę 
granice różnych s tre f, będąc w  głę­
b i serca w  da lszym  ciągu przekona­
n y m i o tym , że m iasto ich jes t jed­
nym ł  ¿e s tanow ią  on i jeden i  ten 
sam naród.

O be jrzy jc ie  ty tu ły  gazet w  kios- 
bu zachodnim  i, o k ilk a  m e tró w  da­
le j, w  s tre fie  w schodn ie j, w  in n y m  
k iosku . Różnica jes t ta k  w ie lk a , że

w ydaw ać by się m ogło, iż  chodzi o 
d w ie  różne p lanety. T rudn o  w ie rzyć  
że dz ienn ika rze  w schodni i  zachodni 
m ów ią  w łaśn ie  o tych  samych w y ­
darzeniach...

Jeśli o m n ie  chodzi, schodząc na 
P otsdam er Strasse zadaw ałem  sobie 
tysiące py ta ń  na tem at tego szaleń­
stwa, ja k im  jes t sam ow olny podzia ł 
jednego na rodu na dw a  państw a i  
rozb ic ie  w ie lk ie j s to licy  na dw ie  
części. Co po m yś le liby  sobie m o i lo n ­
dyńscy w spó łobyw ate le , gdyby m u ­
s ie li w ym ien iać  swoje pien iądze p rzy  
E léphant and Castle, aby móc po tem  
dopiero pojechać na Totenham  C ourt 
Road? A lb o  co u c z y n ilib y  paryżan ie, 
gdyby M ontparnasse zna jdow a ło  się 
w  s tre fie  w schodn ie j, a S a in t-Lazare  
w  s tre fie  zachodniej?

Zauw aży łem  w te d y  —  o d b ity  w  
w itr y n ie  sk lepow ej fo tog ra fa  —  ob­
raz czterech o lb rzym ich  sztandarów : 
am erykańskiego, francuskiego, b ry ­
ty jsk ie g o  i  radzieckiego, zw isa jące o 
k ilk a  k rokó w . W  ten sposób w  ow ym
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B e rlin ie  zachodnim  w yrażona zosta­
ła  nadzie ja , ja k ą  m ilio n y  lu d z i po­
k ła d a ły  w  ow ej k o n fe re n c ji czterech 
w ie lk ic h  m ocarstw , nadzieja, że spot­
ka n ia  te  zasypią row y , oddziela jące 
różne państw a, że przyn iosą jedność 
i  dem okrac ję  na rodow i n iem ieck ie ­
m u, a św ia tu  ob ie tn icę  poko ju .

B y ło b y  dowodem  nadm iernego op­
ty m iz m u  tw ie rd z ić , że owa na ­
dz ie ja  i  na jprostsze żądatnie narodów  
za jm o w a ły  zawsze p ierw sze m ie jsce 
w  rozm ow ach czterech m in is tró w  
sp ra w  zagranicznych. Różnice są 
zby t g łębokie, aby m og ły  być roz­
w iązane z taką  ła tw ością . Lecz pe­
w ie n  ju ż  jestem , że ow e spotkanie 
Czterech, że to bezpośrednie prze­
s tud iow an ie  trudn ośc i okresu pow o­
jennego, przeprowadzone w  obecno^ 
ści na jw iększe j liczby  dz ienn ika rzy, 
ja ką  zna h is to ria  i  w  ob liczu całego 
św ia ta , oddało ju ż  ogrom ne us ług i 
sp raw ie  poko ju . Po rozb łyśn ięc iu  
św ia te ł te j kon fe ren c ji, k tó ra  stała 
się p ie rw szym  spo tkan iem  po d łu ­
g im  p rze c iw s ta w ia n iu  tez, okazało 
się, że dyskusje  p rzy  d rzw iach  zam ­
kn ię ty c h  lu b  też prowadzone p ry ­
w a tn ie  —  a przede w szys tk im  za­
pow iedziane pe rspe k tyw y  now ych  
ko n fe re n c ji, ja k  kon fe ren c ja  z C h i­
nam i ,na tem at p rob lem ów  az ja tyc­
k ic h  i  kon fe ren c ja  na tem at rozb ro ­
je n ia  —  o tw ie ra ją  drogę do kom p ro ­
m isu  i  porozum ienia.

* * *

C h a ra k te r k o n fe re n c ji b y ł bardzo 
odm ienny od cha rak te ru  tych  w szy­
s tk ic h  spotkań, ja k ie  odby ły  się w  
okresie  z im ne j w o jn y , k tó ra  rozdzie­
l i ła  sprzym ierzeńców  k o a lic ji a n ty ­
h itle ro w s k ie j i  p rzyn ios ła  św ia tu  
groźbę now e j ka tas tro fy .

P rzypom inam  sobie kon fe ren c ję  
m in is tró w  spraw  zagran icznych z ro ­
k u  1947. W  ow ej c h w ili n ie  is tn ia ł 
jeszcze ruch  obrońców  poko ju , k tó ­
ry  ostrzec m óg ł na rody przed grożą­
cym i im  niebezpieczeństwam i. K o n ­
fe renc ja  ta  s tan ow iła  p re lu d iu m  do 
podzia łu  N iem iec.

P rzypom inam  sobie zwłaszcza kon ­
fe renc ję  prasową, k tó ra  zw ołana zo­
stała nagle, d la  zakom un ikow an ia  
dz ienn ikarzom , że a m e rykańsk i sekre­
ta rz  sp raw  zagranicznych, M a rsh a ll, 
zdecydowanie p rze rw a ł spotkania. 
N a rody nie  w ie d z ia ły  w tedy, że po­
sunięcie to s tanow iło  p ie rw szy  k ro k  
na drodze do podz ia łu  N iem iec i za­
ostrzen ia z im ne j w o jn y .

Zachód u ja w n ił sw o ją  p o litykę , 
tw orząc separatystyczne państw o w  
N iem czech zachodnich, us tanaw ia ­
jąc  re fo rm ę  w a lu to w ą  i usta la jąc 
p la n y  zbro jnego sojuszu E uropy  za­
chodn ie j. Szaleństwo m ostu po­
w ie trznego (koszt tra n sp o rtu  jedne j 
to n y  to w a ró w  w y n o s ił 200 do la rów ), 
zakończone zostało w  drodze porozu­
m ien ia  pom iędzy czterem a m ocar­
s tw am i w  ro ku  1949. Jednak d ług ie  
ja ło w e  debaty, ja k ie  toczy ły  się w  
Palais Rosę w  P aryżu —  gdzie za­
stępcy m in is tró w  spraw  zagran icz­
nych ca łym i tygodE iam i d ysku to w a li 
nad sprawą porządku dziennego —  
d o w io d ły  w yraźn ie , że n ie  m a w spó l­
nego p ragn ien ia  poko ju .

N a tom iast obecnie kon fe renc ja  w  
B e r lin ie  odbyła się dlatego, że na ­
rod y  chc ia ły , aby się ona odby­
ła. D latego, że w ytyczone przed d w o ­
m a la ty  p ro je k ty  ponownego uzbro­
je n ia  h itle ro w s k ic h  genera łów  w  
N iem czech zachodnich n a tra f iły  na 
s iln y  opór w  Europie. D latego, że n ie
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można zm usić do m ilczen ia  m il io ­
nów  ludz i, ¡którzy żądają wszczęcia 
rokowań.

W  ro k u  1947, w tedy, gdy m in is tro ­
w ie  spraw  zagran icznych spo tka li 
się na posiedzeniu p lena rnym , James 
F orresta l, ówczesny sekretarz, obrony 
S tanów  Z jednoczonych, zanotow ał w  
sw o im  po u fn ym  dz ienn iku , że era 
m onopolu S tanów  Z jednoczonych w  
dziedz in ie  bom by atom ow ej „była tą 
erą, w  której Stany Zjednoczone po­
w inny skorzystać z okazji, aby 
wzmocnić swoją politykę“. Jedynym  
jego zm a rtw ie n ie m  by ło  to, czy S ta­
n y  Zjednoczone „zdecydowałyby się 
użyć bomby atomowej“.

Dziś S te rlin g  Cole z K o m is ji E ne r­
g ii A tom o w e j Kongresu S tanów  
Z jednoczonych pisze, że bardzo nie­
bezpieczne jes t to, iż  Z w iązek  Ra­
dz ieck i czyn i postępy w  dziedzin ie  
pokojowego uży tko w an ia  energ ii 
a tom ow ej w tedy, gdy S tany Z jedno­
czone ko n ce n tru ją  się jeszcze na 
p ro du kow a n iu  b ro n i a tom ow ych.

W  B e rlin ie  M o ło to w  i  D u lles w y ­
m ie n ili poglądy na tem at m iędzy­
narodowego w yko rzys ta n ia  energ ii 
a tom ow e j. O siągnięto pew ien  postęp.

W  ośrodku p rasow ym  na Thae l- 
rnannp la tz  oko ło 5U0 d z ien n ika rzy  
w ys łu ch iw a ło  sprawozdań de legacji 
radz ieck ie j, an g ie lsk ie j, a m e rykań ­
sk ie j i  fra n c u s k ie j; b y liś m y  wszyscy 
zgodni co do tego -— zarówno-dziem - 
nikai-ze zachodni ja k  i  w schodni —  
aby uznać, że na ogół b iorąc, wszyst­
k ie  delegacje s ta ra ły  się dać nam  
dostatecznie w ie rn y  obraz tego, co 
dz ia ło  się w  czasie te j kon fe ren c ji. 
R y ł to  szczególny kon tra s t w  po rów ­
na n iu  z m etodą postępowania w  cza^

sie k o n fe re n c ji z ro ku  1947. I  tu  
rów n ież na s tąp ił postęp.

W  sw ym  przem ów ien iu  in a u g u ra ­
c y jn y m  Eden w  c iep łych  słowach 
m ó w ił o tra k ta c ie  ang lo-radz ieck im . 
To p rzypom n ien ie  rów n ież  by ło  zna­
m ienne, je ś li się zważy, że w  ciągu 
osta tn ich  la t  b ry ty js c y  m ężow ie sta­
n u  w o le li zapom inać o so lennym  
zobow iązaniu zac iągn ię tym  przez 
W ie lk ą  B ry ta n ię  wobec Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, aby w spó łp racow ać w  ro ­
zw ią zyw a n iu  p ro b lem ów  pow o jen­
nych.

Jednakże Eden n ie  w yc ią g n ą ł je ­
dyn ie  słusznego w n iosku , że tra k ta t 
ten, k tó ry  nak łada  na  W ie lką  B ry ­
tan ię  i  ZSRR obow iązek konsu lto ­
w a n ia  's ię  w  w yp ad ku  zagrożenia 
E uropy przez ponow ną agresję n ie ­
m iecką, n ie  da się pogodzić z p ro­
je k te m  „eu rop e jsk ie j w spó lno ty  o- 
b ro n n e j“ .

Jestem rów n ież p rzekonany, że 
B id a u lt m óg ł b y ł oczekiwać bardzie j 
gorącego ¡przyjęcia' po s w r im  p o w ro ­
cie do Paryża, gdyby b y ł w ięce j m ó­
w i ł  o tra k ta c ie  francusko-radz iec- 
k im , a m n ie j o „eu ro p e jsk ie j w spó l­
nocie ob ron ne j“ , k tó re j nie chce na­
ród francusk i.

* * *

S zkopułem  pozostają nada l u k ła ­
d y  z B onn i  Paryża, owe uk ła d y , 
zm ierza jące do odrodzenia W ehr­
m ach tu  i  L u ftw a ffe  w  N iem czech za­
chodn ich pod dow ództw em  genera­
łów , k tó rz y  do w o d z ili w  kam pan iach 
a rm ii h itle ro w s k ic h  i  k tó rzy  dziś 
w yg łasza ją  pod adresem k ra jó w  są­
s iednich słowa pełne pogróżek.
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Jestem przekonany, że "większość 
m o ich  ko legów  z prasy zachodniej 
uznała m ocną lo g ikę  a rgum entów  
M oło tow a, k tórego teza b rzm i, że u - 
k ła d y  te n ie  mogą się przyczyn ić  do 
pokojow ego rozw iązania, a p rze c iw ­
nie, muszą w zm óc niebezpieczeństwo 
w o jn y .

Eden, D u llęs i  B id a u lt zapew nia­
l i ,  że „eu rope jska  w spó lnota  ob ron­
na “  n ie  m a ce lów  agresyw nych. Je­
d n a k  decyzję w  sp raw ie  p o ko ju  i 
w o jn y  ,przejmą genera łow ie i  p o lity ­
cy  zachodnio-niem ieccy, je ś li na rody 
zezwolą na re m ilita ry z a c ję  N iem iec 
zachodnich, dyszących żądzą odw e­
tu. P iękne frazesy wygłaszane p rzy  
stole k o n fe re n cy jn ym  n ie  są w  sta­
n ie  tego Ukryć.

D ru g i p rob lem , k tó ry  rzuca cień 
na kon ferenc ję , to  sprawca metod, 
p roponow anych d la  odbudow an ia 
jedności N iem iec. T u  jeszcze chodzi 
o rozbieżność, k tó re j rozw iązan ie  
znaleźć m ożna je d yn ie  w  ten  sposób, 
że każda ze s tron  w eźm ie pod uwagę 
obecny stan s y tu a c ji w  Niemczech.

Delegacja radziecka m ogła była, 
gdyby  chciała , ośw iadczyć, że Repu­
b lik a  Z w ią zkow a  z B onn je s t rzą­
dem, z k tó ry m  n ie  będzie p e rtra k to ­
w a ła , gdyż na ruszy ł on zasady U - 
k ła d u  Poczdamskiego, zakazującego 
tw o rze n ia  k a r te li,  domagającego się 
w yw łaszczenia przestępców w o je n ­
nych  i  odsuwającego w p ły w o w y c h  
h itle ro w c ó w  od dostępu do w ażnych 
s tanow isk w  rządzie i  w  przem yśle.

Eden i  D u lles n ie  lu b ią  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, 
gdzie na od w ró t, w ykonane  zosta ły 
w a ru n k i us tanow ione  w  Poczdamie 
d la  w y e lim in o w a n ia  h itle ry z m u  i

gdzie przeprowadzono w  s tru k tu rz e  
‘ społecznej zm ia ny  p ię tnow ane przez 

k ie row n icze  k o ła  Zachodu. A le  N ie ­
m iecka R e p u b lika  D em okratyczna 
is tn ie je  i  bez uznan ia tego fa k tu  n ie  
można s tw orzyć podstaw  d la  szcze­
rych  p e rtra k ta c ji.

P la n  Edena n ie  m a żadnych szans 
powodzenia, je ś li Eden odrzuca u - 
znanie sy tu a c ji is tn ie ją ce j w  N iem ­
czech i  je ś li n ie  zgadza się, aby 
reprezentanci jedne j i  d ru g ie j rep u ­
b l ik i  n iem ie ck ie j uczestn iczy li w  dy ­
skus ji.

W racam y zatem  do dy lem a tu  po­
dzielonego na rodu i  podzie lonej sto­
licy . W  B e rlin ie  w schodn im  p la k a ­
ty  dom agają się wspólnego spotka­
n ia  N iem ców  ze W schodu i  z Zacho­
du p rzy  sto le  kon fe rency jnym .

W  N iem czech w schodn ich  propo­
zyc ja  przeprow adzen ia re ferendum , 
■które rozstrzygnęłoby, czy naród 
n iem ie ck i ja ko  całość popiera po­
wszechny tra k ta t  poko ju , czy „e u ro ­
pe jską w spó lnotę  ob ronną“  —  zo­
s ta ła  p rzy ję ta  życz liw ie . W  N iem ­
czech zachodnich propozycja  ta  zo­
s ta ła  odrzucona.

Jakb y  n ie  by ło , N iem cy p o w in n i 
w  końcu spotkać się w o k ó ł okrąg łe ­
go stołu, a w ie lk ie  m ocarstw a po­
w in n y  nauczyć się żyć w spó ln ie . W i­
dz ia łem  w  B e r lin ie  o ile  s iln ie jszą  
okazała się ta  prosta lo g ika  ód 
w sze lk ich  w rza sków  propagando­
w ych . Konieczność ha nd lu  —  źród ła 
życia d la  N iem ców  ze W schodu i  z 
Zachodu —  prze łam u je  w sze lk ie  
przeszkody.

S potka łem  pewnego p rzeds ięb ior­
cę z Zagłęb ia  R u h ry , k tó ry  przyszedł 
złożyć w iz y tę  K o m ite to w i O brońców  
P oko ju  w  B e rlin ie . P ro s ił K o m ite t,
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aby pom ógł m u w  zaw arc iu  um ów  
hand low ych  z N iem iecką R epub liką  
D em okratyczną i  z Polską. B y łe m  
jeszcze w  B e rlin ie , gdy prasa donio­
sła, że p ra cow n icy  zak ładów  Leuna 
—  k tó re  n iegdyś s ta n o w iły  tw ie rdzę  
I. G. Farben, a k tó re  obecnie sta­
now ią  w łasność państw ow ą w  N iem ­
czech w schodn ich  —  w y s ła li delega­
c ję  do sw o ich tow arzyszy z fa b ry k i 
1- G. Farben w  Ludw igsha fen . P rzy ­
b y li rów n ież  p ra cow n icy  z Zagłęb ia 
R u h ry , aby odw iedzić  kop a ln ie  i  sta­
lo w n ie  N iem iec w schodnich. T u  w y ­
k u w a ją  się p ra w d z iw e  w ięzy, k tó re  
zjednoczą ca ły  naród n iem ieck i. 1 
te j jedności n ie  będzie m ożna w y m a ­
zać.

Jedno zw yc ięstw o ju ż  m ożna zano­
tować. C i, k tó rz y  m ie li nadzieję, że 
kon fe renc ja  od razu zna jdz ie  się w  
im pasie, k tó rz y  m ie li nadzie ję prze­
konać narody, że rzeczyw iście n ie  ma 
żadnego sposobu rozw iązan ia  roz­
bieżności m iędzy na rodąm i w  d ro ­
dze p e r tra k ta c ji,  spostrzegli, ja k  
nadz ie je  ic h  ro z w ia ły  się.

P ropozycje  w ysun ię te  przez M o ło - 
tow a  w  spraw ie  N iem iec rzeczyw iś­
cie dem okra tycznych i  neu tra lnych , 
w  spraw ie  pod jęc ia  d ysku s ji w  ska li 
św ia tow e j na  tem at rozb ro jen ia  i  
zakazu b ro n i a tom ow e j, w  spraw ie 
le fe rendum , k tó re  rozstrzygnęłoby, 
czy naród n ie m ie ck i chce tra k ta tu  
Pokojowego, czy „eu rop e jsk ie j 
w spó lno ty  ob ron ne j“ , odpow iada ją  
ta k  w yra źn ie  in te resom  narodów , 
że na w e t na jb a rdz ie j zagorza łym

k ry ty k o m  p o lity k i radz ieck ie j n ie  
ła tw o  będzie je  odrzucić.

Ponad w szystko je dn ak  p ragn ie­
n iom  uczc iw ych  lu d z i odpow iada 
p lan  M ote tow a w  spraw ie  systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w  E uro ­
pie, k tó ry  s tw orzony zosta łby w  ra ­
m ach O rgan izac ji N a rodów  Z jedno­
czonych i  k tó ry  zapew n iłby  gw a­
ran c je  w szys tk im  k ra jo m  eu rope j­
sk im . In n y m i s łow y, kon fe renc ja  
b e rliń ska  pozostaw iła  zdecydowanie 
in ic ja ty w ę  w  rę ku  św ia tow ych  s ił 
pokoju.

D a leko ju ż  dziś odb ieg liśm y od 
czasu, gdy od B irm in g h a m  do P e k i­
nu, od Le n ing ra du  do Chicago, od 
P aryża do S o fii ludz ie  zb ie ra li pod­
pisy, dom agając się rokow ań.

Żądanie p o ko ju  ze s trony  naro­
dów , ic h  w o la ; aby n ie  dopuścić do 
fo rm ow an ia  się now ych  a rm ii ag re ­
syw nych w  Niemczech, zna jd u ją  
dziś potężny w yraz. W  Niemczech, 
w e  F ra n c ji, w e  W łoszech, w  m o im  
w łasnym  k ra ju  —  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii,  gdzie w yb o rcy  n ig d y  nie  b y li 
p y ta n i w  spraw ie p o lity k i re m ilita -  
ry z a c ji h itle ro w ców , w a lk a  się 
wzmaga.

Szaleństw em  by łob y  oczekiwać od 
k o n fe re n c ji Czterech rozw iązan ia  
w szys tk ich  prob lem ów , k tó re  dzie lą  
św ia t. U d ow o dn iła  ona je dn ak  ucz­
c iw y m  m ężczyznom i  kob ie to m  ze 
W schodu i  z  Zachodu, że niezależnie 
od przeszkód, k tó re  trzeba przezw y­
ciężyć, is tn ie je  sposób osiągnięcia 
porozum ien ia i  pokoju.



CO DALEJ?

D . N. PRITT
przewodniczący brytyjskiego ruchu w obronie pokoju

ZEG O  narody św iata 
spodziew ają się po
naw iązanych w  B er­
lin ie  rozm owach, k tó ­
re  będą ko n tyn u o w a ­
ne w  Genewie?

Rzecz is to tna : w
m asie szczegółów 
trzeba m óc do jrzeć 
o ja k ie  sp ra w y  na­
p raw dę  chodzi i  ja k  
na leży je  rozw iązać.

Trzeba zrob ić  w szystko, aby do­
prow adzić  do zm nie jszen ia  napręże­
n ia  s y tu a c ji m iędzynarodow ej, a
można to  osiągnąć ty lk o  w tedy , k ie ­
d y  p ięć w ie lk ic h  m oca rs tw  będzie w  
ty m  ce lu  ze sobą ■współpracować. 
T rzeba uczyn ić w szystko, b y  następ­
n ie  osiągnąć zjednoczenie N iem iec 
w schodnich i  zachodnich, aby w re ­
szcie podpisany został t ra k ta t  poko­
jo w y  z ty m  k ra jem .

Jak  dotąd św ia t podz ie lony je s t na 
dw a obozy —  w schodn i i  zachodni.

W  ty m  k ry je  się traged ia  n ie  do 
p rzy jęc ia , a le  n ies te ty  —  ona is tn ie ­
je. A  oto niezbędne w a ru n k i, aby 
traged ia  ta  przesta ła istnieć.^.

1) A n i N iem cy zachodnie, an i N ie ­
m cy wschodnie, an i zjiednoczone 
N iem cy n ie  będą uw aża ły  się za 
zw iązane żadnym i zobow iązaniam i 
an i z jędrnym, a n i z d ru g im  obozem 
(n ie  w ięce j z je d n ym  z m oca rs tw  za­
chodnich, n iż  ze Z w ią zk ie m  Ra­
dzieck im ) i  n ie  staną się sp rzym ie­
rzeńcem  w o js k o w y m  żadnego z 
dw óch obozów.

A n i N iem cy zachodnie, an i N iem ­
cy wschodnie, (k tó re  ja k  d ługo są 
podzielone, w  sposób n ie u n ik n io n y  
zw iązane są z je dn ym  lu b  z d ru g im  
obozem), nie p o w in n y  m ieć żadnych 
pow ażnie jszych s ił Zbrojnych. A  
N iem cy zjednoczone, jeże li ta k ie  bę­
dą is tn ia ły , n ie  p o w in n y  znaleźć 
się w  żadnym  z obozów ja k  d ługo 
is tn ie ją  dw a  obozy. W in n y  być r.eu-



tra lne , a ich  s iły  zb ro jne  w in n y  być 
ograniczone jedyn ie  do spe łn ien ia  
zadań ob rony k ra ju  i  u trzym an ia  
porządku wewnętrznego..

W arunek ten  zakłada, że an i 
N iem cy zachodnie, a n i N iem cy z jed­
noczone n ie  będą cz łonkam i „e u ro ­
pe jsk ie j w spó lno ty  ob ron ne j“ , po­
n iew aż pociągałoby to za sobą ich 
re m ilita ry z a c ję  i  uzb ro jen ie  w  ra ­
m ach O rgan izac ji P a k tu  Północno- 
A tlan tyck ieg o , to  znaczy s ił zb ro j­
nych obozu zachodniego, w ym ie rzo ­
nych p rze c iw  obozow i .wschodniemu. 
N ie  p o w in n y  rów nież, na tu ra ln ie , 
wchodzić w  sk ła d  „'wschodn ie j w spół 
no ty ob ronne j“ , bow iem  uzbro jone 
N iem cy s ta n o w iły b y  niebezpieczeń­
stwo w  sam ym  sercu Europy.

2 )Trzeba przeprow a 
dzić roko w a n ia  na 
rzecz odprężenia sy tu ­
a c ji m iędzynarodow ej 
i  u regu low an ia  w szy­
s tk ich  rozbieżności 
m a te ria ln ych  —  zu­
pe łn ie  różnych od roz­
bieżności ideolog icz­
nych, k tó rych  n ie  m o­
żna uregu low ać —  is tn ie ją cych  m ię ­
dzy w ie lk im i m ocarstw am i, to zna­
czy ty m i, k tó re  ob radow a ły  w  B e r li-  
n ie  p lus C h iny. T rz y  w ie lk ie  m ocar­
s tw a  w in n y  w  p e łn i uznać jedyny  
is tn ie ją cy  w  C h inach rząd C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j.

P o lity k a  ludz i, k tó rz y  pragną po­
ko ju , p o lity k a  Ś w ia tow e j R ady P o­
k o ju  jes t jasna. Ona to w  p ie rw szym  
ra d z ie  w in n a  o trzym ać szerokie 
Poparcie d ła  p o lity k i zjednoczenia i 
neutra lności N ’emiec. W 'n na  następ­
nie doprow adzić do  p ra w d z iw e j dys­
k u s ji m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m o-

tv  otwornie p o k o ju  — 2

cars tw am i, to znaczy z is to tn ym  
udzia łem  C h in , aby z n ik ło  obecne 
niebezpieczne naprężenie sy tu a c ji 
m iędzynarodow e j.

N a jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  urze­
czyw is tn ien ia  ta k ie j p o lity k i iest 
u trzym an ie  o tw a rte j d ro g i d la  ro ko ­
w ań. Należało by rów n ież  nalegać, 
aby w  oczek iw an iu  na re z u lta ty  
ty c h  rokow ań, nie przeprowadzono 
niczego, co by  się p rzyczyn iło  do 
re m ilita ry z a e ji N iem iec, łu b  części 
N iem iec, lu b  do w c iągn ięc ia  ich  w
ten czy in n y  sposób do „eu ro p e jsk ie j 
w spó lno ty  o b ro n n e j“ .

Należa ło b y  rów n ież nalegać na to, 
by N iem cy zostały zjednoczone na 

zasadach, k tó re  by u- 
c zyn iły  z n ich  pań­
stw o p ra w d z iw ie  po­
ko jo w e  i  neu tra lne , 
tak , aby w  późn ie j­
szym te rm in ie  m og ły 
się odbyć w o lne  w y ­
bo ry  pod k o n tro lą  sa­
m ych N iem ców .

Ludz ie  m iłu ją c y  po­
kó j p o tra fią  (i trzeba ich  przekonać, 
że m a ją  w  sw o im  posiadan iu o lb rzy ­
m ią  siłę) zm usić rządy do dz ia łan ia  
w  in te res ie  poko ju . T a k  s ilne  jes t 
p ragn ien ie  po ko ju  na rodów  całego 
św iata, że s tanow isko rządów  za­
chodnich, jeże li będą nada l p ro w a­
dzić p o lity k ę  przec iw ną po ko jow i, 
staw ać się będzie coraz trudn ie jsze. 
D z is ia j ba rdz ie j, n iż  w  ja k im k o l­
w ie k  in n y m  okresie h is to rycznym , 
nacisk o p in ii pub liczne j może ode­
grać poważną ro lę  i  s tw orzyć w ie lk ą  
silę.
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N ie  należy zwodzić na rod ów  o te r- 
ta m i „g w a ra n c ji“  i  „zapew n ień“  pod 
adresem  Z w ią z k u  Radzieckiego, czy 
jak iegoś innego k ra ju . Te słow a 'na 
n ic  się n ie  zdadzą, jeże li n ie  spe łn i 
się zasadniczych w a ru n kó w . N arody 
w in iny pam iętać, że w  Poczdamie 
trz y  w ie lk ie  m ocarstw a ośw iadczyły, 
iż  bezpieczeństwo św ia ta  zależy od 
tego, b y  N iem cy n ie  b y ły  na nowo 
uzbrojone.

W in n y  one pam iętać, że odtąd an i 
jedno w ydarzen ie  zwłaszcza w  NLem 
czech zachodnich n ie  pozwala sądzić, 
że ten u k ła d  trzech m oca rs tw  m ia ł 
być niesłuszny, a lbo też przestarza­
ły  i  że re m ilita ry z a c ja  dzis ie jszych 
N iem iec nie  b y ła b y  sprzeczna z ich 
bezpieczeństwem. W szystkie  obecne 
p ro je k ty  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodn ich n ies te ty  zby t łudząco przy­
pom ina ją  te, k tó re  do p ro w ad z iły  do

re m ilita ry z a c ji N iem iec po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j.

C el te j re m ilita ry z a c ji —  zgrupo­
w a n ie  s ił zb ro jn ych  p rze c iw  Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u —  jest ten sam ; 
gdyby ta re m ilita ry z a c ja  m ia ła  się 
powieść, re z u lta t —  faszyzm  i  w o j­
na św ia tow a  —  b y łb y  ten  sam. N a­
rody w in n y  ogłosić, że żaden z za­
sadniczych w a ru n k ó w  odprężenia 
m iędzynarodow ego n ie  będzie m ógł 
być spe łn iony, jeżeli- u trzym yw a ć  
się będzie p o lity k ę  zbrp jeń i  bo jko ­
tu  C h in  Ludow ych .

S ytuacja  obecna może napaw ać 
nas w ie lk ą  nadzie ją ,’ jes t bow iem  
odm ienna w  w ie lu  punk tach  od sy­
tu a c ji sprzed dw óch la t. O dn ieśliś­
m y  ju ż  w ie lk ie  zw ycięstw a. Może­
m y  odnieść nowe. N arody, pod prze­
wodem  s ił poko ju , muszą same zade­
cydować o sw o je j przyszłości.



CZY AUSTRIA
może sama sobie radzić?

DR JOSEPH DOBRETSBERGER
b. austriacki m in ister opieki społecznej

R a d n e m u  ekonom iście n ie  p rzy - 
szło jeszcze do g ło w y  po w ą t­

piewać, że S zw a jcaria , D an ia  czy też 
zwecja są k ra ja m i, m ogącym i is t-  

meć sam odzielnie. N a tom iast od 1918 
A n ieustann ie  słyszy się op in ię, że 

ustna, zdana na samą siebie w  
Stanicach tra k ta tu  z S a in t-G erm a in

(1919 r.), n ie  jes t gospodarczo samo­
w ystarcza lna i  że trzeba ją  powiązać 
z poważnie jszą przestrzenią ekono­
m iczną.

Przed 1938 r. tezę tę g łos iły  w 
szczególności w ie lk ie  koncerny prze­
m ysłow e Rzeszy, w  k tó ry c h  in te re ­
sie leżało podporządkow anie sobie
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P ow sta ła  po upadku cesarstwa austro -w ęg ie rsk iego i  zam kn ię tą  
pom iędzy N iem cam i, S zw a jcarią , W łocham i, Jugos ław ią  i  Czecho­
s łow acją —  by ła  A u s tr ia  p ie rw szym  k ra jem , zaanektow anym  przez 
H itle ra  (15 m arca 1938 r.) i  aż do k lę s k i N iem iec w chodz iła  w  skład 
I I I  Rzeszy.

W ojska radzieck ie  w k ro c z y ły  do W iedn ia  5 k w ie tn ia  1945 r. A u ­
s tr ia  została podzielona na cztery s tre fy  okupacyjne.

G łó w n ym  zadaniem  u tw o rzone j 28 czerwca 1946 czterostronne j 
K o m is ji Sojuszniczej by ło  ostateczne dokonan ie rozdz ia łu  A u s tr i i 
od N iem iec, udzie len ie pom ocy rządow i austriack iem u, pow sta łe­
m u w  w y n ik u  w yb o ró w  w  dzie le  odrodzenia życia narodowego 
i dem okratycznego przez w yko rzen ien ie  w sze lk ich  pozostałości 
ideo log ii h itle ro w s k ie j i  przez w p a ja n ie  m łodzieży a u s tria ck ie j za­
sad dem okra tycznych.

Począwszy od stycznia 1947 r., szereg k o n fe re n c ji zastępców m i­
n is tró w  spraw  zagran icznych czterech w ie lk ic h  m ocars tw  rozpa­
try w a ło  p ro je k t tra k ta tu  z A u s tr ią , k tó ry  w  zasadzie go tów  b y ł 
m n ie j w ięce j w  po łow ie  1949 r. z w y ją tk ie m  k ilk u  n ieza ła tw ionych  
problem ów .

Jednak 13 m arca 1952 r. trz y  m ocarstw a zachodnie w ysu nę ły  p ro ­
je k t tzw . „ t ra k ta tu  skróconego“ , k tó ry  zupełn ie  n ie  b ra ł pod uwagę 
zasadniczych, uprzedn io  uzgodnionych decyz ji, w  szczególności 
w  spraw ie  m ien ia  n iem ieckiego. (W  konsekw enc ji A u s tr ia  zw o l­
n iona została od sp ła ty  odszkodowań w o jen nych  z w y ją tk ie m  tego, 
co stanow i m ien ie  n iem ieckie . Od c h w ili Ansch lussu s p ó łk i n ie ­
m ieck ie  po łoży ły  rękę na w iększości banków  i  p rzem ysłu  aus triac ­
kiego, w  k tó ry c h  to  przedsięb iorstw ach k a p ita ł a u s tria ck i zosta ł 
z redukow any do za ledw ie  15 proc. ogólnej sum y in w es tyc ji).

Na k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j można by ło  wreszcie dojść do porozu­
m ien ia  w  spraw ie  k la u z u li nieskróconego tra k ta tu . A le  ta k  się n ie  
stało, na sku tek  odrzucenia przez t rz y  m ocarstw a zachodnie w ysu ­
n ię tych  przez Z w iązek  R adziecki p ro p o zyc ji —  w  zw iązku  z n ie  
rozw iązan iem  prob lem u niem ieckiego —  z k tó ry c h  na jw ażn ie jsza 
głosiła, że A u s tr ia  n ie  może w ejść do żadnej k o a lic ji,  w ym ie rzon e j 
p rzec iw  k tó re m u k o lw ie k  ze sprzym ierzeńców  z okresu d ru g ie j w o j­
ny  św ia tow e j oraz że zakazuje się dokonan ia nowego Anschlussu.

W  zw iązku  z ty m  zagadnieniem  i  w  odpow iedzi tym , k tó rz y  m ó­
w ią , że A u s tr ia  nie może sama sobie radzić, zw ró c iliśm y  się do w y ­
b itnego ekonom isty  austriack iego, pro fesora Dobretsbergera, aby 
o m ó w ił ten  p rob lem  na łam ach naszego m iesięcznika.

20



p ro d u k c ji au s tria ck ie j. D z is ia j g ło­
szą tę op in ię  koła, k tó re  chc ia łyb y  
powiązać gospodarkę austriacką  z 
p ro d u kc ją  zb ro jen iow ą  k ra jó w  za­
chodnich.

Jak  się p rzedstaw ia ją  w  rzeczyw i­
stości m ożliw ośc i życiowe tego m a­
łego k ra ju ?  Czy m a on zby t m ało 
bogactw  n a tu ra ln ych  na sw o je j w ła ­
snej ziem i, zbyt m ało źródeł energ ii, 
zbyt m ało  m ożliw ości pracy, by móc 
zapewnić sw o je j ludności poziom 
życia, podobny do tego, ja k i is tn ie je  
w  k ra ja c h  sąsiednich? B y n a jm n ie j. 
A u s tr ia  posiada bogate złoża ru d y  o 
w ysok ie j zaw artośc i żelaza, różne 
m etale, m agnezium , fos fa ty , na ftę . 
Jej ro ln ic tw o , w  k tó ry m  p racu je  35 
proc. ludności, p o k ryw a  w  80 proc. 
zapotrzebowanie k ra ju  w  dziedzin ie  
w yżyw ien ia .

A u s tr ia c k a  p ro du kc ja  a rty k u łó w  
gotowych może dorów nać k o n k u ­
ren tom  na rynka ch  m iędzynaro­
dow ych w  ca łym  szeregu gałęzi, c ie ­
szących się znacznym  popytem  w  
w ie lu  k ra jach . T ransp o rt tra n z y to w y  
* zagran iczny p o k ry w a ją  w  b ilans ie  
P ła tn iczym  jeszcze czasem is tn ie jący  
d e ficy t dew izow y. W szystko to dow o­
dzi, że n a tu ra ln e  m ożliw ości p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j mogą zapew nić lu ­
dności ró w n ie  w yso k i poziom  życia, 
la k  w  otaczających A u s tr ię  k ra ja ch  
Przemysło w y  ch.

* * *

A le  z ch w ilą , gdy w  1948 r. A u ­
s tr ia  weszła w  zasięg „p la n u  M ars­
h a lla '1, p rodukc ja , poziom  cen i  eks- 
Pr>rt u ksz ta łtow a ły  się w  ten spo­
sób, że stopa życ iow a ludności po­
w ażnie się obniży ła . Przyznane A u ­
s t r i i  k re d y ty  zainwestowano przede 
w szystk im  w  surow cach i  c iężk im

przem yśle, zan iedbu jąc na tom iast 
przem ysł a r ty k u łó w  konsum cyjnych.

T a k  w ięc A u s tr ia  p ro du ku je  w  
nadm iarze surowce i  p ó łfa b ryka ty , 
p rzy  p ro d u k c ji k tó ry c h  za trud n ia  
się m n ie j rą k  roboczych, gdy ty m ­
czasem im p o rt a r ty k u łó w  gotowych 
zagraża is tn ie n iu  p rzem ysłu  k ra jo ­
wego... S tąd od w ie lu  la t  stałe, w y ­
kazu jące tendencję zw yżku jącą  bez­
robocie.

Ź ród ła  ene rg ii e lek tryczne j, rozbu­
dowane p rzy  udzia le  obcych k a p ita ­
łó w , zwłaszcza w  zachodnie j części 
k ra ju , dostarczają p rądu  N iem com  
zachodnim  i  W iochom , podczas gdy 
przem ysł au s tria ck i i  austriack ie  ko­
le je  w  75 proc. pędzone są parą w o­
dną, na co im p o rtu je  się w ęg ie l z 
N iem iec zachodnich.

A u s tr ia  sprzedaje p rzy  ty m  sw ó j 
p rąd  zagranicę za po łow ę ceny, k tó ­
rą  zmuszona jes t p łac ić  za taką  sanią 
ka lo ryczn ie  ilość im portow anego 
węgla. Rów nież dostarcza ona N iem ­
com zachodnim  su ró w k i stalowejUpo 
bardzo n is k ie j cenie, a m usi im p u ­
tow ać a r ty k u ły  gotowe ze s ta li, ja k  
samochody, m aszyny b iu row e, w y ­
posażenie d la  przem ysłu.

W  w y n ik u  tego następu je w yraźne  
osłab ien ie  s iły  kupna  ludności i u - 
tra ta  dotychczasowego cha rak te ru  
gospodarczego. A u s tr ia c k i hande l 
zagran iczny coraz ba rdz ie j przypo­
m ina  sw o ją  s tru k tu rą  sy tuac ję  k ra ­
ju  ko lon ia lnego.

Rząd a u s tria ck i z na jw iększą  do­
k ładnośc ią  przestrzegał am erykań ­
sk ich  zakazów ha nd lu  z k ra ja m i 
W schodu. Przed 1938 r. n a tu ra ln y  
o d p ływ  przem ysłu austriack iego k ie ­
ro w a ł się na Wschód. D z is ia j udz ia ł 
ha nd lu  ze W schodem  w  ca łym  im -
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perc ie  i  eksporcie spadł z 35 do 10 
proc. Ta w yłączna  o rien ta c ja  au­
s triack iego  hand lu  zagranicznego ku  
Zachodow i pociąga za sotbą n ie jedną 
fa ta ln ą  konsekwencję.

1) —  Przecię tna w artość ton y  to ­
w a ró w  eksportow anych  na Zachód 
w ynos i 2.000 szy lingów , podczas gdy 
na W schód eksp o rtu jem y inne  tow a­
ry  o przecię tne j w a rtośc i 4.500 szy­
lin g ó w  za tonę. Zatem  zam ów ien ia  
zachodnie n ie  d o ró w n u ją — je że li cho­
d z i o dochód na rod ow y  —  w yso k ie j 
w a rtośc i zam ów ień o trzym yw a nych  
ze W schodu.

2) —  Na sku tek  przystąp ien ia  A u ­
s t r i i  do E u ro pe jsk ie j U n ii P ła tn icze j 
s ta ła  się ona m im o  m ałego zasobu 
k a p ita łó w  pow ażnym  w ie rzyc ie lem  
bogatych pa ńs tw  zachodnich, a w  
szczególności A n g li i,  F ra n c ji i  W łoch. 
Je j a k tyw a  w  E uro pe jsk ie j U n ii 
P ła tn icze j p rze kroczy ły  ju ż  100 m i­
lio n ó w  do la ró w  i  ciąg le  w zrasta ją .

D la  zapew nienia austriack iem u 
p rzem ys łow i eksportow em u p ła tn o ­
ści w  szy lingach za jego dostaw y, 
A u s tr ia  zmuszana je s t u ła tw ia ć  im ­
p o r t  to w a ró w  zachodnich. Już n ie je ­
d n o k ro tn ie  a d m in is tra c ja  E u ro pe j­
s k ie j O rgan izac ji W spó łp racy Go­
spodarczej nalegała, aby A u s tr ia  do­
kona ła  „ lib e ra liz a c ji“  swojego han­
d lu  zagranicznego. A le  posunięcie 
ta k ie  doprow adz iłoby  do za lan ia  
ry n k u  w ew nętrznego a r ty k u ła m i 
zag ran icznym i i  zagroziłoby naszemu 
w łasnem u przem ys łow i. N iezado­
w o len ie  austriack iego  Z w ią zku  P ra ­
codaw ców  znalazło w yra z  w  ta k ie j 
c ie rp k ie j uwadze: „N ie  m ożna po­
zw o lić , aby w ie lc y  nas p o łk n ę li“ .

3) —  Z apro jek tow ane  przez ame­
rykań ską  a d m in is tra c ję  „p la n u

M a rsh a lla “  in w es tyc je  s łużą ba rdz ie j 
celom  stra teg icznym  an iże li gospo­
darczym . Na p rz y k ła d  —  z b ra ku  
k re d y tó w  zakazane je s t bu do w n ic t­
w o  m ieszkaniow e, na tom ias t zobo­
w iązano A u s tr ię  do zbudow an ia  ko­
sztem 5 m ilia rd ó w  szy lingów  odc in ­
ka  au tos trady  S alzburg —  W iedeń, 
rozpoczętej d la  ce lów  stra teg icznych 
przez H itle ra . Taka  ko n try b u c ja  sa­
ma jedna  pochłan ia  d w u le tn i dochód 
z poda tków  ludności A u s tr ii.

4) —  Zagranica zm usiła  A u s tr ię  do 
c a łk o w ite j sp ła ty  je j pożyczek zagra­
n icznych . T a k  w ięc  narzucono k ra ­
jo w i sp ła tę  20 m ilia rd ó w  szy lingów , 
wysokość całego rocznego budżetu w  
sp ła tach rozłożonych na 15 n a jb liż ­
szych la t. Co w ięce j, przym usow y 
zw ro t n iem ieck ich  fa b ry k  A u s tr i i 
ich  d a w n ym  w łaścic ie lom , w ie lk im  
koncernom  w  N iem czech zacho­
d n ic h  zm us ił rząd a u s tria ck i do u- 
g ięc ia  się przed rządem  w  Bonn. 
P rzew ażająca część austriack iego 
ciężkiego przem ysłu  przechodzi w  
ten  sposób w  obce ręce i  s łużyć bę­
dzie w  przyszłości obcym  in teresom , 
a n ie  gospodarce a u s triack ie j.

W 'te n  sposób w  następstw ie na ­
prężenia s y tu a c ji m iędzynarodow ej 
w  ciągu os ta tn ich  la t w ie le  dziedzin 
gospodarki au s tria ck ie j zwrócono w  
k ie ru n k u  p rze c iw n ym  naturze, co 
naraża nas jednocześnie na s tra ty  i 
zagraża bezpieczeństwu naszego k ra ­
ju .

P o lity c y  nasi, odpow iedz ia ln i za 
naszą gospodarkę, n ie  p o t ra f i l i  je ­
d n a k  w yp lą ta ć  się z tych  je d n o k ie ­
ru n ko w ych  pow iązań.

D a li się spętać z ło tym i łańcucham i 
k re d y tó w  pom ocy am erykańsk ie j, 
k tó re  d z is ia j ta k  tru d n o  zerwać.
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O rozejm 
w Indochinach

JEAN -  R. CLEMENTIN

T E R A Z, k ie d y  trzeba  stanąć w  
ob liczu rokow ań, m noży się 
a rgum enty  za niedopuszcze­

n iem  do w prow adzen ia  w  życie ro - 
ze jm u. T w ie rd z i się na p rzyk ład , że 
w o jn a  w  Indoch inach  n ie  m a nic 
wspólnego z w o jn ą  w  K o re i i że ro ­
ze jm  nie  może być zaw arty , gdyż 
m iędzy w ro g im i w o js k a m i n ie  is tn ie ­
je  żaden okreś lony „ f r o n t “ , gdyż 
p rze c iw n icy  —  na sku tek toczącej się 
w a lk i*  p a rtyza nck ie j —  są ze sobą 
m ocno pomieszani.

S łyszy się jeszcze, że F ranc ja  n ie  
m ogłaby re p a trio w a ć  swojego k o r ­
pusu ekspedycyjnego, gdyż by łoby  to 
d la  n ie j poniżające, że oznaczałoby 
to  „rzucen ie  na pastw ę“  zem sty Ho 
Szi M in a  „p rz y ja c ió ł“  F ra n c ji, czy li 
rządu Bao D a ja, że wreszcie na ra ­
żono by  nasze w o jska  na s trasz liw ą  
groźbę m asowego w ym o rdow an ia  
przez p rzec iw n ika , k tó ry  w y k o rz y ­
s ta łb y  sw o ją  przewagę, uzyskaną po 
opuszczeniu Ind och in  przez część 
korpusu ekspedycyjnego.

C ZY  R O ZE JM  JEST M O Ż L IW Y ?

Czy można doprow adzić do je dn o ­
czesnego p rze rw an ia  w a lk  m iędzy z 
jednej' s trony  —  fra n cu sk im  k o rp u ­
sem ekspedycyjnym , a z d ru g ie j —  
lu d o w y m i s iła m i V ie tnam u , K a m ­
bodży i  Pate t Lao? Czy można zaw ­
rzeć trw a ły  roze jm  m im o is tn ien ia

Fontainebleau, 1946 r.

w ydłużonego fro n tu  i  rozproszenia 
oddz ia łów  pa rtyza n ck ich  na ty łach?

Tak, zaw arc ie  tak iego roze jm u jest 
m ożliw e . N a jlepszym  dowodem  je s t 
to, że ju ż  d w u k ro tn ie  w  P o łudn io ­
w y m  V ie tn a m ie  zaw ierano l-ozejm, 
a je s t to  przecież typ o w y  okręg p a r­
tyzanck i. B y ło  to  raz w  d ru g ie j po­
ło w ie  m arca 1946 r., a po raz d ru g i —  
w  ciągu trzech p ie rw szych  tygodn i 
lis topada 1946 r.

U k ła d y  z 6 m arca 1946 r., w  k tó ­
rych  F ranc ja  uznała R epub likę  De­
m okra tyczną  V ie tnam u , pozostaw ia ły  
o tw a rtą  sprawę w c ie le n ia  K o ch in - 
ch in y  w  P o łud n io w ym  V ie tn am ie  do 
reszty V ie tnam u . W  P o łud n io w ym  
V ie tnam ie  na czele korpusu  ekspedy­
cyjnego s ta ł wówczas generał Lec-
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lerc. K orpus, złożony z I I  d y w iz ji 
pancerne j, z IX  d y w iz ji p iechoty 
ko lo n ia ln e j i  z k i lk u  e lem entów  I I I  
d y w iz ji p iechoty  ko lo n ia ln e j, toczy ł 
bezlitosne w a lk i z v ie tn a m s k im i je d ­
nostkam i re g u la rn ym i i  n ie re gu la r­
nym i, b ro n iącym i k ra ju  przed no­
w y m  podbojem .

N ie  mogąc przec iw s taw ić  się je d ­
nostkom  i  s tra teg ii Lecle rca wr regu­
la rn ych  b itw ach , źle uzb ro jen i, źle 
wyposażeni, źle w yćw iczen i żołn ierze 
v ie tnam scy przeszli do w a lk i p a r ty ­
zanck ie j, do zasadzek, ob rzuca li g ra ­
na tam i przechodzące pa tro le  i  pozo­
s ta w a li n ieu chw y tn i.

P a rag ra f 3 u k ład ów  z 6 m arca gło­
s ił:

„...K ażda z w yso k ich  uk łada jących  
się s tron  zastosuje w szystk ie  m oż li­
w e środki, by  ja k  na jszybcie j p rze r­
wać dz ia łan ia  w o jenne, u trzym ać 
w o jska  na ich  dotychczasowych po­
zycjach i  s tw orzyć k lim a t, sp rzy ja ­
ją cy  na tychm ias tow em u rozpoczęciu 
poko jow ych  i  szczerych rokow ań...“

O koło 15 m arca w o jska  francu sk ie  
w  K o ch in ch in ie  i  ich  v ie tnam scv 
p rze c iw n icy  do w ia du ją  się o u k ła ­
dach z 6 m arca i  zaczynają je  w p ro ­
wadzać w  życie. Rozejm  zostaje za­
w a rty  m im o  zdradzieckiego m ane­
w ru  W ysokiego Kom isarza d ‘A rge n - 
łieu, k tó ry  każe rozdawać V ie tn a m - 
czykom  u lo tk i,  w zyw a jące  ich  do 
poddawania się i  składania b ron i, co 
rzekom o w y n ik a  z u k ła d ó w  (ad m ira ł 
s ta ra ł się w yko rzys tać  w  ten sposób 
trudnośc i kom u n ika cy jn e  m iędzy 
Hano i a K och inch iną).

N a jp ie rw  usta ją  po tyczk i i  w yp ad y 
z zasadzek. F rancuscy o fice row ie , 
kom endanci m a łych  poste runków  
n a w ią zu ją  k o n ta k t z o fice ra m i vię,t-

n a m sk im i w  sw oich okręgach, poro­
zum iew a ją  się czasem cd razu, cza­
sem z pe w n ym i trudnośc iam i w  
spraw ie  skoo rdynow ania  tysięcy 
d robnych  posunięć swoich m a łych  
cddz ia łków .

Ten a ten p a tro l fra n cu sk i p rze j­
dzie  o te j to  porze na to m ie jsce —  
m ieszkańcy będą pow iadom ien i i 
p rzy jm ą  ich  inaczej, n iż  rzucaniem  
grana tów . W idać naw et pa tro le  m ie ­
szane, złożone z żo łn ie rzy  Leclerca, 
czasem z by łych  cz łonków  francus­
k iego R uchu O poru i  pa rtyza n tów  
H o Szi M ina.

Rozejm  t rw a ł aż do kw ie tn ia , k ie ­
d y  to  w  P o łud n io w ym  V ie tnam ie  u- 
sadow iły  się je dn os tk i I I I  d y w iz ji 
p iechoty  ko lo n ia ln e j i  L e g ii Cudzo­
z iem skie j, zw erbow ane częściowo 
spośród m łodzieży ko llab o ra nck ie j i 
z obozów jeńców  h itle ro w sk ich . W  
m iesiąc potem  K och in ch in ą  znalazła 
się w  ogniu i  w e k rw i.

L IS T O P A D  1946 R. —  * 
M O DUS V IV E N D I

Zauyvazmy p rzy  sposobności, że 
me z w in y  'W ietnamczyków rozejm  
został zerw any. Zauw ażm y, że za­
w ieszenie b ro n i w  P o łud n io w ym  V ie t­
nam ie i w  P o łu d n io w ym  A nnam ie  z 
d n ia  30 październ ika  1946 r. na za­
sadach m odus v ive nd i, podpisanego 
w e w rześn iu  w  P aryżu — po n iepo ­
w odzen iu  ko n fe re n c ji w  F onta ine­
bleau —  przez prezydenta Ho Szi 
M in a  i m in is tra  F ra n c ji Zam orsk ie j 
M ou te t, rów n ież  zerw ane zostało 
przez korpus ekspedycyjny.

A r ty k u ł I X  modus v iv e n d i z 14 
w rześn ia  1946 r. g łos ił: „W  trosce o 
ja k  najszybsze zapew nienie p rzy
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w rócen ia po rządku  publicznego w 
K och in ch in ie  i  w  P o łud n io w ym  An- 
namie...

1) obie s tro n y  p rze rw ą  dzia łan ia  
w o jenne  i  zaprzestaną a k tó w  
g w a łtu ;

2) u k ła d y  m iędzy sztabam i genera l­
n ym i fra n cu sk im  i  w ietnam skim  
u re g u lu ją  w a ru n k i zastosowania i 
k o n tro li w spó ln ie  pod ję tych  środ­
ków ...“

W  d n iu  30 październ ika  3946 r. 
uk ła d  ten  w chodzi w  życie, po czym  
na tychm iast us ta ją  w a lk i,  szalejące 
na pó łnocy N h a-T ran g  w  k lin ie  
Camab. Ż adnych zamachów, an i za­
sadzek, an i g rana tów , an i u licznych  
egzekucji na „ko lla b o ra n ta c h “  —  ze 
s trony  vietnams>kiej. Żadnych a ta ­
kó w  rep res ji, żadnego rabow ania  
w iosek, b ru ta lizo w a n ia  ludności, m a­
sowych egzekucji —  ze s trony  k o r ­
pusu ekspedycyjnego...

W  po łow ie  lis topada genera ł N guy- 
en -  B inh , naczelny dowódca v ie t-  
nam skich  p a rtyza n tów  na po łu dn iu  
> generał V a łlu y , naczelny dowódca 
s ił francu sk ich  po rozu m ie li się co 
do tego, że w a lk i us ta ły  i  roze jm  
Wszedł w  życie.

N iestety, w  d n iu  20 listopada, w  
t,rzy tygodn ie  po ogłoszeniu rnze jm u, 
korpus ekspedycy jny o trzym u je  roz­
kaz zajęcia —  po zbom bardow an iu  
°d  s trony  m orza —  p o rtu  H a ifong. 
W  m iesiąc potem  na ca łym  te ry ­
to r iu m  znow u toczy się w o jna .

Jak  w id z im y , d w u k ro tn ie  (n ie l i ­
cząc roze jm u w  okresie Bożego Na- 
lodzenia , zaw artego na 24 gadziny 
w  1948 r. na podstaw ie rad iow ego 
porozum ien ia  m iędzy obu naczelny­

m i dow ództw am i) s iły  francu sk ie  t 
s iły  v ie tnam sk ie  w p ro w a d z iły  w  ży­
cie zasady roze jm u. Rozejm  zerw any 
został z w in y  dow ództw a korpusu  
ekspedycyjnego. N ie  rozwodząc się 
nad odpow iedzia lnością  za tó co się 
w ydarzy ło , s tw ie rdz ić  m usim y, że to 
co b y ło  m ożliw e  dw a razy, m ożliw e  
jes t po raz trzeci, że dw a sztaby ge­
ne ra lne —  sztab generała N a va rre  
i  sztab generała V o Nguyen G iapa 
mogą w ydać jednocześnie ta k i sam 
rozkaz, a dz ia łan ia  w o jenne na pó ł­
nocy i  na p o łu dn iu  V ie tn a m u  na­
tychm ias t ustaną. Na wszystk ich 
szczeblach naw iązane zostaną poko­
jo w e  stosunki.

O ddzia ły  korpusu ekspedycyjnego 
i je dn os tk i p a rty z a n tk i w ietnam skiej 
w  de lcie R zeki Czerwonej, lu b  na 
rów n in ach  Południow ego V ie tnam u 
na tychm iast w prow adzą w  życie —  
ja k  to by ło  w  m arcu i  lis topadz ie  
1946 r. —  loka lne  przepisy modus 
v ive nd i, zwłaszcza, jeże li —  ja k  to  
p rze w id yw a ło  po rozum ien ie  z 14 
m arca —  oba sztaby generalne za­
pew n ią  jednoczesną i  s ta łą  kon tro lę .

R E P A T R IA C J A
K O R P U S U  E K S P E D Y C Y JN E G O

Czy re p a tr ia c ja  korpusu  ekspedy­
cy jnego by łab y  poniżająca? T ak, 
gdyby m ia ła  nastąpić w  w y n ik u  k lę ­
sk i i  na w a runkach , narzuconych 
przez p rzec iw n ika . Może dojść do 
tego, jeże li rząd fra n c u s k i będzie się 
u p ie ra ł i  nada l p ro w a d z ił tę n ie ró w ­
ną obecnie w a lkę.

N ie  będzie na tom iast poniżająca, 
jeże li re p a tria c ja  nastąp i pó zaw ar­
c iu  przez obie s trony  uk ładu . Pod 
ty m  w zględem  rząd fra n cu sk i nie po­
w in ie n  w ysuw ać żadnych zastrzeżeń,.
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gdyż w  „a n k ie c ie  do w stępne j ko n ­
w e nc ji z 6 m arca“  postanow iono: 

„P a ra g ra f 2. —  W ojska  francus­
kie... będą podzielone na trz y  ka te­
gorie :

a) Jednostk i, k tó ry c h  zadaniem  
będzie p iln o w a n ie  japońsk ich  jeńców  
w o jennych . Jednostk i te będą re ­
patriow ane, z ch w ilą , k ie d y  ich  zada­
n ie  zostanie zakończone... w  te rm i­
n ie  do 10 m iesięcy po zakończeniu 
ic h  fu n k c ji.

b) Jednostk i, k tó rych  zadaniem  bę­
dzie —  n rzy  w spó łp racy  a rm ii v ie t-  
nam skie j —  u trzym yw a ć  porządek 
p u b liczn y  i  bezpieczeństwo na te ry ­
to r iu m  V ie tnam u.

c) Jednostk i, k tó re  będą b ron ić  
baz m orsk ich  i  pow ie trznych . Póź­
niejsze kon fe ren c je  usta lą  okres 
trw a n ia  pow ierzonego im  zadan ia“ .

T a k  w ięc u k ła d y  z 6 m arca, za­
w a rte  m iędzy Ho Szi M i nem, a rzą­
dem  francu sk im , p rze w id u ją  całko­
w itą  repatriację korpusu  ekspedycyj­
nego w  b liższym  lu b  da lszym  te rm i­
nie, z tym , że g łów ne s iły  francusk ie  
opuścić m a ją  k ra j w  ciągu p ięc iu  la t.

Z auw ażm y p rz y  sposobności, że 
w a ru n k i się z m ie n iły  i  m oż liw e  jest, 
że Ho Szi M in  zażąda skrócenia te­
go okresu. A le  wiadomo-, że w  ciągu 
p a ru  m iesięcy n ie  można re p a tr io ­
w ać 200 tys ięcy lu dz i —  na to  po­
trzebne są s ta tk i.

CO Z  „P R Z Y J A C IÓ Ł M I“ ?

M ó w i nam  się wówczas, że rząd 
H o Szi M in a  skorzysta łby z od jazdu 
korpusu  ekspedycyjnego, by z l ik w i­
dować V ie tnam czyków , k tó rz y  zw ią ­
za li sw ó j los z losem naszych w o jsk  
(a k tó rych  naród v ie tn a m sk i uważa 
po prostu  za zdra jców ), lu b  naw et 
czeka łby ty lk o  na oddalen ie się czę­

ści korpusu ekspedycyjnego, b y  w y ­
kończyć resztę.

O skarżenie je s t —  zw róćm y na to  
uw agę —  bezpodstawne, a ja ko  po­
chodzące od tych  samych w ładz, k tó ­
re  w  k w ie tn iu  1946, w  czerwcu 
1946 r. i  w  lis topadzie tego ro ku  po­
g w a łc iły  u k ła d y  z 6 m arca (zerwanie 
roze jm u z K och in ch in y , u tw orzen ie  
rządu „koch iinch ińsk iego“ w  Saigo- 
nie, bom bardow anie H a ifongu , nie 
m ów iąc  ju ż  o w ys ła n iu  dz ies ią tków  
tysięcy żo łn ie rzy  d la  w zm ocnien ia s ił 
francu sk ich  na pó łnocy, w b re w  za­
w a rte m u  w  uk ładach  w yraźnem u 
zakazow i), n ie  „grzeszy“  b ra k ie m  
bezczelności.

T rochę tak , ja k  gangster w o ła jący  
„ ła p a j z łodz ie ja “ , n ieprawdaż?

Jeżeli zaś chodzi o zw o lenn ików  
Bao D aja, na leży rozważyć dw a fa k ­
ty . Po pierwsze —  stała p o lity k a  
w yrozum ia łośc i, ta k  typo w a  d la  re ­
w o lu c y jn e j um ysłowości A z ja tó w  
zawsze cechująca posunięcia rządu i  
V ie tn am sk ie j A rm ii Lu do w e j w  sto­
sun ku  do żo łn ie rzy  i  u rzę dn ików  Bao 
D a ja, k tó rzy  w  rosnącej z dn ia  na 
dzień liczb ie  pow iększają szeregi 
w o jąk  ludow ych. D z ie je  się ta k  d la ­
tego, że zn a jd u ją  ta m  zrozum ien ie  i 
m oż liw ośc i w łączen ia się do w spó l­
no ty  narodow e j.

N iedaw no tem u prezydent Eisen­
ho w e r pub liczn ie  w y ra z ił ubolew anie 
z powodu „d e ze rc ji“  zw o len n ików  
Bao D aja, będącej w y n ik ie m  „p ro p a ­
gandy“  v ie tn am sk ie j. Czyżby „dezer- 
te ro w a li“ , gdyby spodziew ali się „k a ­
r y “  ?

M ao Tse-tung zawdzięcza sw o je  
zw yc ięstw o w  C h inach częściowo i  
tem u, że u m ia ł okazać ty le  szlachet­
nej w yrozum ia łośc i wobec ob yw a te li 
ch ińsk ich , oszukanych przez Czang
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Kai-szeka. P am ię ta ją  o tym  dobrze 
w  V ie tnam ie .

H o Szi M in  w ie lo k ro tn ie  p o tw ie r­
dza ł tę w o lę  zapom nien ia o  błędach, 
naw e t poważnych —  w  im ię  n a j­
wyższego dobra  jedności narodow ej. 
P ow iedz ia ł nadto:

„V ie tn a m  gw ara n tu je , że n ie  bę­
dz ie  an i ścigać, an i n ie  dopuści do 
żadnego g w a łtu  wobec kogoko lw iek, 
2  * pow odu jego p rzyw iązan ia  do 
F ra n c ji“ .

D o trzym a ł s łowa, ja k  to p rzyznp ły 
naw e t w ładze francusk ie  w  1946 r. 
T ę  niezm ienną p o lity k ę  rządu v ie t-  
nam skiego po tw ie rdza  rów n ież  p rzy ­
łączenie się zw o le n n ikó w  Bao D a ja  
do w o js k  vdetnamskdch, ja k  rów nież 
sposób tra k to w a n ia  i  zw a ln ian ia  
francu sk ich  jeńców  w o jennych .

Z w róćm y jeszcze uwagę na to, że 
naw e t gdyby  H o Szi M in  n ie  p ro w a ­
d z ił ta k ie j p o lity k i,  m óg łby odpow ie­
dzieć P aryżow i, że je s t rzeczą V ie t-  
nam czyków  regulow ać sw o je  spraw y 
ja k  im  się podoba, na co Paryż, k tó ­
r y  che łp i się p rzyznan iem  V ie tnam o- 
w i ca łk o w ite j niepodleg łości, nie 
m óg łby n ic  odpowiedzieć.

Żadne też niebezpieczeństwa nie  
będą zagrażać ko rp uso w i ekspedy­
cy jnem u w  czasie re p a tr ia c ji. Czy 
można sobie w yobrazić , że rząd V ie t- 
namu, k tó ry  s ta ra  się od siedm iu la t 
Dołożyć kres dz ia łan iom  w o jennym ,

pustoszeniu jego te ry to r iu m  i w y ­
niszczaniu ludności k ła d łb y  sobie 
na b a rk i n o w y  k o n f l ik t  i  sam usu­
w a ł się poza m arg ines narodów  c y ­
w ilizo w an ych , a ta ku ją c  zdradziecko 
arm ię, ch ron ioną  uk ładam i? N ie 
p rzypom ina łoby  to  w  n iczym  tra d y ­
c y jn e j p o lity k i rządu vie tnam skiego.

Zresztą, cóż przeszkadzałoby do­
w ództw u  korpusu  ekspedycyjnego 
uzyskać ta k ie  gw arancje , ja k  prze­
transportow an ie  oddzia łów , k tó re  
m a ją  być repa triow ane, do potęż­
nych tw ie rdz , ch ron ionych  przez m a­
ryna rkę  i  lo tn ic tw o , ja k  u tw orzen ie  
„z ie m i n ic z y je j“  m iędzy obiem a a r ­
m ia m i itp .?

Jak w idz im y , to osta tn ie zastrze­
żenie ta k  ja k  i w szystk ie  poprzednie 
n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i.  A le  trzeba 
o ty m  przekonać tych  naszych fra n ­
cuskich rodaków , k tó rzy  m n ie j lu b  
w ięce j u lega ją  a rg um e n tac ji zw o len­
n ik ó w  w o jn y  na śm ierć i  życie w  
Indochinach.

Im  bow iem  w iększe postępy czyni 
idea rokow ań, ty m  ba rdz ie j ich prze­
c iw n ic y  zw iększa ją  w y s iłk i na rzecz 
kon tynuo w a n ia  w o jn y . M u s im y  nie­
s trudzen ie  obalać ich  rozum owanie, 
dem askować to  co w  n im  je s t fa ł­
szywe 1 podstępne, usuwać wszyst­
k ie  przeszkody, k tó re  chc ie liby  spię­
trzyć  na drodze  w iodące j do po ko ju
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C ZE S N Y M  ra n k ie m  w  środę 1 
m arca 1854 r., w zd łuż  przed­
m ieścia A n to ine , nurzającego 

się w  z im ne j m gle, zdążał na cm en­
ta rz  Père Lachaise sk rom ny ko n d u k t 
pogrzebowy. Początkowo tow arzyszy­
ło m u  n ie  w ięce j n iż  pó ł tuz in a  lu d z i; 
u b ram  cm entarza jednak, pom im o 
bezustannych a taków  p o lic ji, zw ię k ­
szył się on o t łu m  ro b o tn ikó w , p rze­
c iw s ta w ia ją cy  się dw om  szwadronom  
k a w a le r ii z w yc ią g n ię tym i szablam i. 
Obecny p rzy  ty m  p re fe k t p o lic j i ka ­
zał odepchnąć i  b ić m an ifes tan tó w ;

k ilk u  z n ich  ty lk o  udało się pó jść za 
karaw anem , k tó ry  sk ie ro w a ł się do 
wspólnego grobu. T rum na , za k tó rą  
zapłacono za ledw ie osiem  fra n kó w , 
została pogrzebana bez żadnego na ­
grobka, bez przem ów ień, bez m o­
d łów , zgodnie z osta tn im  życzeniem 
nieboszczyka: „P ragnę  być pogrze­
bany w śród  ubog ich i tak , ja k  się 
grzebie ubog ich“ .

C złow iek, k tó ry  pos tanow ił prze jść 
do w ieczności pośród w y k lę ty c h  tego 
św iata, b y ł przed trzydz ies tu  la ty  je ­
dną z gw iazd p ierw sze j w ie lko śc i w
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konste lac ji rom a n tyków , a jedno­
cześnie na jw iększą  ch lubą Kościo ła  
F ra n c ji od czasów Fenelona i  Bossue- 
ta. Z daw ało  się, że tego ks. de L a ­
mennais,, au tora  „Szkicu nad obojęt­
nością w  sprawach w iary“, uznanego 
przez Chateaubrianda, Hugo i  Lam a- 
r t in a  za w zn ios ły  i  n ieśm ie rte lny , o- 
czekiw ała, w raz  z k a rd y n a ls k im  k a ­
peluszem, na jw span ia lsza kariera... 
Z dum iew a ją cy  los! Dlaczego ten s łyn ­
ny p isarz po rzuc ił ła tw e  życie i zrzekł 
się zaszczytów, dlaczego ten ksiądz, 
gardzący rzym ską pu rpu rą , n ie  ze­
zw o lił, by —  gdy nadszedł kon iec — 
c ia ło  jego zostało „w ys ta w io n e  w  ja ­
k im k o lw ie k  kościele“ ? Dlaczego jego 
ta k  sk rom n y  pogrzeb zan iepoko ił 
rząd, k tó ry  przysp ieszył jego datę i 
nakaza ł przeprowadzen ie go boczny­
m i u licam i?  Dlaczego, pod nieobec­
ność w ie lk ic h  tego św iata, tow a rzy ­
szy li m u robotn icy? D latego, że L a ­
m ennais w y k re ś lił ze swego życia 
wszystko, co n ie  by ło  c a łk o w ity m  od­
dan iem  się spraw ie  ludzkości, d la te ­
go, że zgodził się na najcięższą o fia rę  
d la  p ra w d y , sp raw ied liw ośc i, w o ln o ­
ści i  P oko ju .

H is to r ia  l i te ra tu ry  n ie  zaw ie ra  chy­
ba podobnego p rzyk ła d u  ró w n ie  w ie l­
k ie j osobistej traged ii, ró w n ie  bole­
snej w a lk i pom iędzy posłuszeństwem  
a sum ien iem , ró w n ie  ca łkow itego  
zjednoczenia się dzie ła  i  życia.

b ru d n o  się dz iw ić , że urodzony w  
S a in t-M a lo  w  1782 r. w  m on a rch i- 
stycznym  i k le ry k a ln y m  środow isku 
Lam ennais okazyw a ł w  p ierw szych 
la tach R estaurac ji ró w n y  entuzjazm  
d la  T ro n u  ja k  d la  O łtarza. W yśw ię ­
cony w  1816 r. na księdza, oddający 
ju ż  w  p ierw szych pism ach swe w y ­

ją tko w e  zdolności w  służbę re lig ii, 
łączył, podobnie ja k  jego nauczyciele 
Bonald i  de M a is tre , t r iu m f k a to li­
cyzm u ze zw ycięstw em  K ró la .

Jednakże zasadnicza sprzeczność 
p rzec iw staw ia ła  go konserw atystom . 
O ni w id z ie li w  p ra w ie  boskim  p rzy ­
w ile j zapew n ia jący panu jącym  posłu­
szeństwo ludów , on zaś uważał, że 
p raw o  to nakłada przede w szys tk im  
na panu jących obow iązek w y k o n y ­
w an ia  w o li boskie j, re a liz a c ji wspa­
n ia łych  zam ierzeń S tw órcy, przysp ie­
szenie nadejścia, obiecanego przez 
Dobrą N ow inę, praw dziw ego chrze­
śc ijaństw a , społeczeństwa o jednym  
sercu i duszy, K ró les tw a  dzieci Bo­
żych. Jednom yślność, powszechna 
zgoda, bezwzględne w yznan ie  w ia ry  
ludzkości •— oto apologetyczne pod­
staw y „S zk icu “ , w znow ione a rgu­
m en ty  Średniow iecza, na k tó re  L a ­
m ennais po w o łu je  się nam ię tn ie , lecz 
bezskutecznie. Bezskutecznie, gdyż w  
przeddzień 1830 r. naród francu sk i, 
.narody E uropy, „czu jąc n ieprzepartą  
potrzebę nowego po rządku “ , dążą do 
ostatecznego zrzucenia ja rzm a d a w ­
nych rządów . W strząśn ię ty  w  swej 
w ierze, na pó ł pozyskany przez ruch  
re w o lu cy jn y , Lam ennais po jm u je , że 
m onarch ia  jes t zgubiona, lecz chce 
ra tow ać K ośció ł. K ośc ió ł C hrystuso­
w y , założony przez „Boga cierp iące­
go i  ubogiego“ , K ośc ió ł E w ange lii 
głoszonej przez „dw un as tu  ryba ków  
w śród lu d ó w “ ... W  parę tygodn i po 
ab dyka c ji K a ro la  X  ksiądz zaczyna 
w ydaw ać w  P aryżu  dz ienn ik  pt. 
„Przyszłość“ głoszący dewizę, k tó ra  
m ia ła  w yw o ła ć  burzę: „B óg  i W o l­
ność“ .

A  zatem  b o jo w n ik  o odrodzenie 
ka to licyzm u przeszedł do obozu Re-
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żag lów ek afisza, zapowiadającego „w ie lk i bankiet prasy demokratycznej i soc 
ja ln e j“  pod przewodnictwem Lamennais

w o lu c ji!  W yższy k le r  o rgan izu je  o l­
b rzym ią  kam pan ię  oszczerstw, dz ien­
n ik o w i s tw arza się w sze lk ie  m ożliw e  
trudnośc i finansow e, do R zym u na­
p ły w a ją  donosy. W  1831 r. Lam en­
nais pos tanow ił udać się do Papieża 
Grzegorza X V I ,  by b ro n ić  sw ó j ruch, 
by błagać Pasterza o usłuchanie po­
tężnego głosu now ych czasów: dać 
nabrać chrześc ijaństw u now ych s ił w  
jego źródłach, poprzeć słuszne żąda­
nia  ludów , odrzucić  przedaw nione u- 
s tro je  społeczne, zdyskredytow ane so­
jusze, iść naprzód z fa lą  H is to r ii,  po­
łączyć w  je dn ym  p o ryw ie  w ia rę  i  de­
m okra tyczn y  entuzjazm . Próba ta 
nie da ła  oczekiw anych w y n ik ó w : w  
lecie 1832 r. e n c y k lik a  „M irari Vos“ 
po tęp iła  ja k  na jos trze j zasady głoszo­
ne przez „Przyszłość“ i  w sze lk ie  w o l­
ności dem okratyczne. Rzecz n iem n ie j 
ważna: e n cyk lika  po tęp ia ła  rów no­
cześnie boha te rsk ich  obrońców  W ar­
szawy, pokonanych przez a rm ię  ca r­
ską i  na k tó rych  cześć Lam ennais,

prze ję ty  do g łęb i tą tragedią, u łożył 
s w ó j. n ieśm ie rte ln y  „Hym n do Pol­
ski“.

Ksiądz, zgnębiony, ug ią ł się przed 
w y ro k ie m  S to licy  A posto lsk ie j i  usu­
ną ł się do swego zam ku La  Chênaie 
w  B re ta n ii, p rzeżyw a jąc straszny 
d ra m a t sum ienia. Od la t już , rozm y­
ś la jąc nad postępam i R e w o luc ji, ich 
powodzeniam i, ich  kon iecznym  prze­
biegiem , nad stosunkiem  re lig i i do 
p o lity k i i  m ora lności, zazna jom ił się 
ze w szys tk im i k ryzysa m i spo łeczny­
m i w  Europie, zbadał ponu rą  otch łań 
w a ru n kó w  b y tu  ro b o tn ik ó w  w e F ra n ­
c j i  i  A n g lii,  s łucha ł ję k ó w  uciśn ionych 
narodów , rzężenia p a trio tó w  H isz­
pan ii, Neapolu, W enecji, I r la n d ii,  P o l­
ski, w ięz ionych , to rtu ro w a n ych , roz­
strze liw anych , w ieszanych przez 
w ładców  Św iętego P rzym ierza. Z  
m y ś li tych  zrodziło  się p łom ienne 
dzie ło „Słowa Wierzącego“ (1834), 
poem at prozą, pa ła jący  m iłośc ią  do 
uc iśn ionych i p ię tn u ją c y  c iem ięży-
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Wa ty m  s z a lu , z n a jd u ją c y m  s ię  w  M u z e u m  C a rn a v a le t  u p a m ię tn io n o  b a n k ie t de la  
M o n ta g n e . W  d ru g im  rzę d z ie , t r z e c i o d  p ra w e j L a m e n n a is  m ię d z y  P ro u d h o n e m  

(p o  je g o  le w e j ręce )  i  O liv ie re m  D ém os th è n e s

Cieli. Dreszcz przebieg i P aryż i  roz­
pos ta rł się na Europę, dreszcz en tu ­
zjazm u w  obozie dem okra tycznym , 
gn iew u w  obozie re a kc ji. P rzec iw ko  
te j m a łe j książeczce, w ydane j w  set­
kach tysięcy egzem plarzy i po w itane j 
przez jednych  ja k o  „M a rs y lia n k a  
chrześc ijaństw a“ , przez in n ych  zaś 
ja k o  „A p o ka lip sa ' szatana“ , u rucho - 
fn icno po lic je , rozpoczęły się in te r ­

w enc je  m e tte rn ichó w  i  in n ych  u  Wa-- 
ty k a n u  i ju ż  w  czerw cu 1834 r. ency­
k lik a  „Singulari Nos“ potęp iła  ks iąż­
kę, ta k  ja k  przed dw om a la ty  potę­
piono „Przyszłość“.

T ym  razem  ksiądz b re to ńsk i nie- 
poddał się i odszedł od Kościoła. W łą ­
czając się ca łkow ic ie  do ruchu  rew o­
lucy jnego  i  kon tynuu ją c  równocześ­
nie  pracę lite ra c k ą  i  filo zo ficzną
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b ro n ił oskarżonych w  Procesie 
K w ie tn io w y m  (1835), zdem askował 
Współczesne Niewolnictwo, n ie w o l­
n ic tw o  głodu, a ta kow a ł gw a łto w n ie  
m in is tró w  L u d w ik a  F ilip a , został 
skażany na ro k  w ięz ien ia , k tó ry  od­
siedzia ł w  St. Pelagie (1841), a w  
1848 r. został w y b ra n y  do K o n s ty tu ­
an ty , potem  do Zgrom adzenia N aro­

dowego, gdzie zasiadał na  s k ra jn e j 
lew icy . O burzony w yp a d ka m i czerw ­
cow ym i, osłab iony w iek iem , osam ot­
n iony, chory, p rz y b ity  zamachem 
stanu D rugiego L istopada, zab ra ł je ­
d n ak  ze sobą do grobu, wspólnego 
grobu ubogich, n iezachw ianą w ia rę  
w  przyszłość ludzkości.

*

S tu lec ie  te j śm ie rc i w  1954 r. sta­
n ie  się okaz ją  do licznych  m an ifes ta ­
c j i  popa rtych  lu b  zorgan izow anych 
przez „T o w a rzys tw o  P rzy ja c ió ł ks. 
Lam ennais“ : w  P aryżu  zostanie
w zn ies iony pom n ik , o tw a rta  zostanie 
w ys taw a  w  B ib lio tece  N arodow e j itp . 
Uczci się rów n ież  tego w ie lk ie g o  p i­
sarza, zbyt zapomnianego, k tórego 
Renan w ita ł niegdyś ja k o  „p ie rw sze ­
go proza ika  w ie k u “ , uczci się n iezm or­
dowanego b o jo w n ika  R e pu b lik i, m y ­
ś lic ie la , k tó ry  p ie rw szy  w  czasach no­
w oży tnych  odw aży ł się głosić spo­
łeczny, dążący do rów no upra w n ien ia , 
b ra te rs k i ch a ra k te r re l ig i i chrześci­
ja ń sk ie j, odebrane j ludom  przez 
w ie lk ic h  tego św ia ta  i  w yko rzys tyw a ­
n e j przez n ich  ja ko  narzędzie ucisku. 
D zie ło  Lam ennais ży je ; zna jdu jąc  się 
pod w ie lu  w zg lędam i w  kręgu  na­
szych czasów, na św ie tla  jasno n ie ­
wzruszone zasady p o lity k i w a ty k a ń ­
sk ie j, czy chodzi tu  o sp raw y m ię -

, dzynarodowe, czy też o zagadnienie 
ks ięży-robo tn ików . P rob lem y te m o­
gą w yw o ła ć  gorące kom entarze i 
przekracza ją  n ie w ą tp liw ie  ram y 
m iesięczn ika , k tórego je d yn ym  celem 
jes t zjednoczenie w szys tk ich  lu dz i 
dobre j w o li p rzec iw ko  klęsce, k tó ra  
groz i zniszczeniem  św iata. O bow iąz­
k iem  je dn ak  pism a „W  Obronie Po­
koju“ jes t w zięcie  udz ia łu  w  uczcze­
n iu  autora „Słów Wierzącego“ ja ko  
jednego z po p rze dn ików  naszej akc ji.

U  Lam ennais, ja k  ju ż  w spom n ia­
łem , w a lk a  o P okó j jes t n ierozłącznie 
zw iązana z w a lk ą  o sp raw ied liw ość  i 
wolność. Boski znak P oko ju  unosi 
się nad jego a p oka lip tyczn ym i w iz ja ­
m i ludzkości dręczonej i  deptane j 
przez ty ra n ó w , zdecydowanej jednak 
zniszczyć zło, zwyciężyć śm ierć:

W  imię Ojca, Syna i Ducha Św ię­
tego. Amen.

Chwała Bogu na wysokości i pokój 
na ziemi ludziom dobrej woli.

W  dziełach jego w ie le  je s t k a rt 
proroczych, ukazu jących strasz liw e 
groźby, k tó re  zaw is ły  nad ludzkością, 
w yw o ła ne  p o tw o rn y m i am b ic ja m i 
rządów , ich  bezw zg lędnym  dążeniem  
do w ładzy  i  potęgi. Już w  1817 r. a 
zatem przed prze jściem  do obozu de­
m o k ra c ji, pisze, oburzony s tanow i­
sk iem  P rus: „S pow odu je  to  w  p rzy ­
szłości s trasz liw e  w o jn y . N arody bę­
dą się wyniszczać z w ciąż rosnącą za­
ciekłością, a n ienaw iść i  śm ierć staną 
się je d yn ym  praw em , rządzącym  spo­
łeczeństw am i E u ro p y “ .

W  „Księdze Ludu“ (1837), badając 
powody w o jen , poda je  ich  trz y : w o j­
ny zaborcze, w y n ika ją ce  z a m b ic ji 
au tok ra tów , w o jn y  sukcesyjne, w y­
w ołane ry w a liz a c ją  dyn as tii, rozpo­
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rządzających narodam i, ja k  w łasnoś­
cią  p ry w a tn ą  i w o jn y  hand low e. Te 
osta tn ie  skończą się —  p isa ł —  z 
c h w ilą  usunięcia  przeszkód s ta w ia ­
nych „n a tu ra ln y m  p raw om , dążącym 
do rów no w ag i m iędzy p ro du kc ją  a 
po trzebam i n ie  jednego, lecz w szyst­
k ic h  na rodów “ . W  parę la t  późnie j, 
p rzepow iada ł s tw orzenie in s ty tu c ji w  
rodza ju  L ig i N a rodów  lu b  O NZ tzn. 
posiadającej try b u n a ły  wyposażone w  
dostateczną w ładzę w ykonaw czą: 
wówczas w o jn y  „napaw ać będą taką 
samą odrazą, ja k  każdy in n y  rodzaj 
m o rd u “ .

Jednakże pacyfizm  Lam ennais nie 
b y ł d rżący i  n ieśm ia ły : b ro n ił ko ­
nieczności is tn ien ia  a rm ii na rodow e j, 
u trzym yw a n e j ściśle „w  posłuszeń­
s tw ie  d la  w ładzy  c y w iln e j“  i  w p a ja ­
jące j żo łn ie rzow i świadomość, że nie 
przesta je  być cz łow iek iem , że nie jes t 
„n iew iad om o  k im , k tó ry  zab ija  i  k tó ­
rego z a b ija ją “ . P acyfizm  Lam ennais 
w y p ły w a ł z przekonania, że w o jna , 
zb rodn ia  na jw s trę tn ie jsza  spośród 
w szys tk ich  zbrodn i, jes t zamachem 
na w olność nie  ty lk o  zaatakowanego 
narodu, lecz rów n ież  na rodu  zmuszo­
nego s iłą  do ag res ji; w y n ik a  stąd dla 
pierwszego z n ich  bezwzględny obo­
w iązek obrony, d la  drug iego zaś 
zbun tow an ia  się. „P okó j, pewność i 
w o lność na z ie m i“  zn iszczyli zarówno 
•Judzie m o rd u “ , ja k  „ lu d z ie  s trachu “ .

„Miody żołnierzu dokąd idziesz?“, 
n a js łyn n ie jszy  rozdzia ł „S łó w  W ie ­
rzącego“, do napisania k tórego na­
tchnę ła  au tora  w  znacznej m ierze 
trag iczna  epopeja pow stan ia po lsk ie ­
go, jest pewnego rodza ju  „Ś p iew em  
Vtymarszu“, hym nem  do w o jn y  W y-

zwołen ia , w o jny , k tó ra  m a zniszczyć 
W ojnę. Z d ru g ie j s trony  książka -ta 
potęp ia „p ie k ie ln y  podstęp“  „c ie ­
m iężców  na ro d ó w “ , k tó rzy , dz ięk i 
w yn a le z ie n iu  bożków  nazw anych: 
„H o no r, W ierność, B ie rne  Posłuszeń­
s tw o“ , pociągają dzieci lu du  do „n a ­
padania na narody, m ordow ania  
sw ych brac i, w ięz ien ia  o jców  i zapo­
m inan ia  naw e t o tych  w nętrznoś­
ciach, k tó re  je  n o s iły “ .

Łączy się tu  odraza do w o jn y  do­
m ow ej i  w o jn y  zagran iczne j z odrazą 
do w o jn y  k o lo n ia ln e j. Jak n ie  wspo­
m inać, gdy czytam y te wzruszające 
słowa, o b ra tobó jczych w a lkach , o 
po tw o rn ych  okrucieństw ach , k tóre , 
od czasu zakończenia dz ia łań  w o je n ­
nych w  Europie, top ią  w e k rw i ty le  
k ra jó w  zam orskich, i  w  k tó ry c h  w  
w iększości w yp a d kó w  zmusza się lu ­
dz i ko lo ro w ych  i  p ro le ta riuszy  do 
strze lan ia  do lu dz i ko lo ro w ych  i p ro ­
le ta riuszy? N a za ju trz  po dn iach 
czerw cowych, w idząc swego sio­
strzeńca B łażeja, o fice ra  G w a rd ii 
N a rodow e j, k tó ry , być może w b re w  
swej w o li, b ra ł udz ia ł w  masakrze, 
Lam ennais zaw o ła ł: „ Id ź  precz, na ­
pawasz m nie  w strę tem , ty , k tó ry  
strzela łeś do ubog ich !“  A  w  Pałacu 
B urbońsk im , w skazu jąc grupę depu­
tow anych , pow iedz ia ł im : „Jest Bóg, 
k tó ry  zażąda od was rach un ku  za ty ­

j e  k r w i ! “
Gdyż w  po jęc iu  Lam ennais, jeże li 

w szys tk ie  w o jn y  b y ły  w s trę tne  —  nie 
by ło  w s trę tn ie jsze j, ja k  w o jn a  prze­
c iw ko  ludz iom  głodnym . M ie jm y  na­
dzieję, że o fic ja ln e , czy też nie, u ro ­
czystości poświęcone jego pam ięci 
n iechybn ie  o ty m  przypom ną.

W  obronie pokoju 3



»WSPÓLNOTA EUROPEJSKA« 
a in te resy  Francji

MICHEL HINCKER

R Z A D K O  się zdarza, aby kon ­
f l ik t y  społeczne po ruszy ły  ta li 
g łęboko „u k ry te  s iły “ , aby u - 
ja w n iły  ta k  k ry tyczn ą  sytua­

c ję  ja k  te, k tó re  od k i lk u  m iesięcy 
obserw u jem y w  E urop ie  zacliodnię j. 
N iegdyś p racow n icy  francuscy czy 
angielscy, rozgoryczeni tru d n y m i 
w a ru n ka m i, albo nękan i nędzą ro ­
bo tn icy  w łoscy, w y s u w a li żądania, 
k tó re  ich pracodaw cy bądź spe łn ia­
l i ,  bądź też od rzuca li zależnie od 
istn ie jącego w  danym  m om encie 
u k ład u  sił. j

K ie d y  pracodaw cy ustępow ali, 
m ie li je dn ak  w ie le  sposobów ode­
b ra n ia  sobie pośrednio tego, z czego 
u s tą p ili —  p rzy  pom ocy zw yżk i cen, 
poda tków , d e w a lua c ji pieniądza. 
Zdarza ło  się rów nież, ja k  w  1936 r. 
w e F ra n c ji, że dz ięk i jedności i  zde­
cydow anej postaw ie mas ludow ych  
przedsięb iorcy zmuszeni b y li na 
dłuższy albo k ró tszy okres czasu 
zm niejszyć sw o je  dochody.

O gólny schemat znany jes t całe­
m u  św ia tu . A le  to, co się obecnie 
dzieje, m a cha rak te r odm ienny. Czy 
w  k ra ja c h  tych  us iłow ano się do - 
vviedzieć, d la  ja k ic h  g łębok ich  po­
w odów  rob o tn icy  francuscy n ic  n ie  
zdoby li w  czasie swojego w span ia­
łego s tra jk u  w  lecie 1953 r.? Dlacze­
go K on fe ren c ja  P racodaw ców  za­
p ros iła  generalnego sekretarza ame­
ryk a ń s k ie j C IO  (K o n fe re n c ji O rga­
n iz a c ji P rzem ysłow ców ), aby zbadał: 
na m ie jscu i  p rzekona ł się, że n ie  
m ożna podnieść płac w łosk ich  ro ­
b o tn ikó w , ja k  rów n ież  u trzym ać w  
ruch u  n ie k tó rych  fa b ryk?

Dlaczego w  ko łach pracodawców" 
w  P aryżu i w  Londyn ie , jak. 
rów n ież  w  ko łach  rządow ych tych  
sto lic, panu je  ta k  n iesłychane po­
ruszenie? Dlaczego p o ja w ia ją  się- 
coraz to nowe sprawozdan ia na te ­
m a t p rob lem u cen i płac? Dlaczego 
w szystko to dzie je  się w  c h w ili,  k ie ­
dy  z taką  ostrością rysu ją  się spra­
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w y  „a rm ii eu rop e jsk ie j“  i  „ in te g ra ­
c j i  e u rop e jsk ie j“ , k tó re  w pędzają 
zainteresowane k ra je  w  ta k  ostry  
kryzys?

* * *

W e F ra n c ji w ysuw a  się następu­
jące argum enty :

—  Jest nas ponad pięć m ilio n ó w  
—  'pow iadają p racow n icy  —  zarab ia­
jących poniże j 25 tysięcy fra n k ó w  
m iesięcznie (co rów na  się 72 do la­
rom  am erykańsk im , albo 25 fu n to m  
szterlingom ^. M y  tę sumę kw e s tio ­
nu je m y i  uw ażam y, że na leżałoby ją  
uznać za „p łacę . m in im a ln ą “ , pon i­
żej k tó re j le p ie j by łoby  stać się n ie ­
w o ln ik ie m .

—  Spełn ien ie  tak iego żądania — 
odpow iada rząd —  zw iększy łoby o 
54 proc. ogólną sumę płac zarobko­
w ych  w e F ra n c ji. Tego n ie  da się 
przeprowadzić.

—  S praw a n ie  polega na podnie­
s ien iu  p łac —  ciągnie da le j zw iązek 
pracodawców  —  ale na zm niejsze­
n iu  cen, a to m ożliw e  je s t ty lk o  d ro­
gą obniżenia p łac kob ie t, świadczeń 
społecznych itp .

Czyżby rozm ow a głuchych?
S ytuacja  jes t absurdalna, z czego 

każdy zdaje sobie sprawę. W idz im y  
oto> ja k  w  ojczyźnie K artez jusza 
kom is je  pracodawców , kom is je  m i­
n is te ria lne , kom is je  gospodarcze ślę- 
czą nad ty m  problem em  i  s ta ra ją  
się w  n im  rozeznać. F ranc ja  jest 
k i a jem  bogatym , je j rob o tn icy  są 
zręczni i  p ra cu ją  szybko, je j in ż y ­
n ie row ie  za licza ją  się do n a jle ­
pszych w  św iecie, ale coś tu ta j nie 
idzie m ach ina fu n k c jo n u je  w a ­
d liw ie .

P racodaw cy czują po raz p ie rw ­
szy, że zw yżką cen nie  będzie m o­
żna w yró w na ć  żądanego podniesie­
n ia  płac, ta k  duże trudnośc i napo ty­
ka obecnie sprzedaż p ro d u k tó w  na 
rynka ch  k ra jo w y c h  i  zagranicznych.

A  je dn ak  m ach ina gospodarcza 
dopiero w te d y  będzie pracow ać w  
zadow ala jącym  tem pie, k ie dy  uzy­
ska się w iększe m ożliw ości sprzeda­
ży, to znaczy, k ie d y  w zrośnie s iła  
kupna ludności, k tó ra  obecnie, o ile  
w ie rzyć  o fic ja ln y m  szacunkom, za­
spokaja ty lk o  w  60 proc. swoje pod- 

'  s tawowe potrzeby.
Pośród ogólnego szaleństwa każdy 

w ysuw a sw ó j w łasny  m a ły  p la n ik  
ekspansji gospodarczej, k tó ry  n ieba­
w em  je d n a k  zarzuca, bo w  oczyw i­
s ty  sposób nie  tra k to w a ł go na se­
rio . Jedni zam yśla ją  o rozdzia le  bez­
p ła tnych  bonów  na zakup tow a rów , 
bonów, w ydaw anych  przez państwo 
ludności n ie p ro d u k tyw n e j ( ja k  s ta r­
cy itp .); b y łb y  to system  dobroczyn­
nych zupek na skalę k ra jow ą .

In n i, ja k  Mendes France w yo b ra ­
ża ją  sobie złożone p lanow anie  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j. P ierw sza je j część 
by łaby subw encjonow ana na ry n k u  
w ew nę trznym , druga —  przeznaczo­
na na eksport, trzec ia  by łaby  w o l­
na. Co do p rogram u rządowego, spo­
rządzonego na podstaw ie w ie lu  
k w in ta l i  sprawozdań rzeczoznaw­
ców, m a on na celu zw iększenie o 
10 proc. w  okresie osiem nastu m ie ­
sięcy p ro d u k c ji p rzem ysłow ej k ra ju , 
k tó ra  w  c iągu 1953 r. spadła o 4 do 
5 proc. Ś rodk i do przeprowadzen ia 
tego p lanu  określa  fo rm u la : „k o n ­
cen trac ja  k a p ita łu “ .

W szystk ie  te p ro je k ty , m ające na 
celu zadośćuczynienie żądaniom  lu d
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ności, odpow iada ją  jedynem u za in­
teresow aniu , m ia no w ic ie  zachowa­
n iu  is tn ien ia , je że li ju ż  n ie  p rz y w i­
le jó w  przem ysłu  francusk iego w  ło ­
n ie  ew en tua lne j „eu ro p e jsk ie j w spó ł 
n o ty “  (w o jskow e j, gospodarczej, po­
lityczn e j. To zan iepoko jen ie  dom ino­
w a ło  nad w szys tk im i p racam i d ru ­
g ie j sesji Narodowego K o m ite tu  
F rancusk ich  P racodawców , k tó ra  od­
rzuc iła  w sze lką zw yżkę płac i  k tó ra  
da ła rządow i podstaw ę d ja  opraco­
w a n ia  jego dalszych p lanów  gospo­
darczych.

„Problemy, stojące przed francu­
skim przemysłem na rynku handlo­
w ym “ (sprawozdanie p rzy ję te  przez 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H and lu), 
„W pływ y zielonego poolu na produk­
cję rolniczą na terytoriach poza-ma- 
cierzystych U n ii Francuskiej“ (spra­
wozdanie Rady Gospodarczej) —  oto 
k ilk a  ty tu łó w  ank ie t, pou fnych  lu b  
ja w nych , k tó ry c h  re zu lta ty  ko ła  k ie ­
row nicze p rze c iw s ta w ia ją  niezado­
w o le n iu  ro b o tn ikó w , ch łopów  i 
w a rs tw  średnich F ranc ji.

W y n ik i tych  an k ie t p rzedstaw ia ją  
się rozpaczliw ie . Już schum anowska 
„w spó lno ta  w ęg la  i  s ta li“  pow oduje 
zam ykan ie  szybów kopa ln ianych , ale 
szersza w spó lnota  pociągnęłaby za 
sobą zn ikn ięc ie  ca łych sekto rów  p ro ­
d u k c ji,  ja k  przyzna ł przed n iedaw ­
nym  Czasem m in is te r p rzem ysłu  i 
hand lu , gdyby nie  przedsięwziąć 
uprzednio odpow iedn ich  środków .

T ygod n ik  „O bserva teur d 'a u jo u r­
d 'h u i“  w  ta k ic h  słowach u ja w n ia  
znaczenie le ka rs tw , zaproponowa­
nych przez rzeczoznawców, a zaapro­

„Dochodzi się zatem do prze 
konania, że w ew nątrz stwo­
rzonego przez europejską 
wspólnotę obronną rynku, 
przemysł francuski będzie 
skrępowany tym, iż wchodzą­
ce w  grę artykuły należą do 
takich, których produkcja w y­
maga większej ilości rąk ro­
boczych... W  tych warunkach  
wprowadzenie w  życie prze­
widzianych przepisów może 
doprowadzić do tego, że Fran­
cja dostarczać będzie artyku ­
łów najm niej złożonych, gdy 
tymczasem dostawy artykułów  
najbardziej pracochłonnych po 
wierząc się będzie przemysło­
w i innych kra jów “.

(Ustęp ze sprawozda­
n ia , p rzy ję tego przez 
francuskiego m in is tra  
przem ysłu i handlu).

bow anych przez rząd i  n a jb a rd z ie j 
w p ływ o w e  ko ła  w ie lk ie j f in a n s je ry :

„K ie d y  m ów ią , że ciężary społeczne 
są zbyt w ielkie, należy pod ty m  ro ­
zumieć, że chodzi im  o konieczność 
redukcji ogólnej sumy plac zarob­
kowych; k ie d y  pow iada ją , że prze­
mysł jest zanadto rozproszony —  ro ­
zum ie ją  przez to zamknięcie drob­
nych przedsiębiorstw i dalszą przy­
spieszoną koncentrację; k ie dy  m ó­
w ią  o zbyt w ielkich ciężarach po ­
datkowych —  m a ją  na m yś li zm niej­
szenie opodatkowania w ielkich  
przedsiębiorstw".

W szystko dzie je się tak , ja k b y  n a j­
p ie rw  w o jskow a, a następnie gospo­
darcza „w spó lno ta  eu rope jska“  by ła  
n ieu n ikn io n ą  koniecznością. U k ła d  o
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„a rm ii e u rop e jsk ie j“  n ie  został jesz­
cze ra ty f ik o w a n y , a ju ż  k ie row n icze  
ko ła  francu sk ie  (a identyczna sytua­
c ja  panu je  w e Włoszech i  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii)  fo rs u ją  p o lity k ę  ograniczeń 
a zarazem i  um acn ian ia  w ie lk ieg o  
ka p ita łu , co uw aża ją  za niezbędny 
w a ru n e k  re a liza c ji te j p o lity k i.

To praw da, że p rob lem y te w y ło ­
n iły b y  się z c h w ilą  u tw o rzen ia  „e u ­
rop e jsk ie j w sp ó ln o ty “ , ale k tóż m o­
że dz is ia j s tw ie rdz ić  z całą pewnoś­
cią, że będzie ona urzeczyw istn iona? 
K tóż może zaprzeczyć, że w e  F ra n c ji 
is tn ie je  wrogość wobec ta k ie j p o lity -  
Ki? P raw dą  jest, że Z w ią zko w i F ra n ­
cuskich P racodaw ców  — biorąc pod 
uwagę jego obecną s tru k tu rę , w y d a t­
k i,  ja k ie  rząd ponosi w  ko lon iach  i 
z ty tu łu  sw ych zobow iązań wobec 
k o a lic ji a tla n ty c k ie j —  m us ia łyb y  za­
szkodzić w  ry w a liz a c ji na w spó lnym  
ry n k u , na p rzyk ła d  z k a p ita lis ta m i z 
N iem iec zachodnich.

A le  to n ie  są spraw y, k tó re  by 
m ia ły  obchodzić prostych ludz i. Tych, 
d la  k tó ry c h  „w sp ó ln o ta  eu rope jska“ 
oznacza zarazem i po jaw ien ie  się 
znow u koszm aru niem ieckiego m il i-  
fa ryzm u, i rzucenie na francuską  zie- 
rtdę m ilio n ó w  w łosk ich , n iem ieck ich , 
be lg ijsk ich , a być może i au s triac ­
k ich  i h iszpańskich — bezrobotnych.

A  w te d y  słyszeć się da je  głos zdro­
wego rozsądku. Skoro s k u tk i „w sp ó l- 
n° ty  eu rop e jsk ie j“  m a ją  być ta k  
szkod liw e dla  fra n cu sk ie j gospodar­
k i. po cóż narzucać ju ż  te raz je j 
zgubne dzia łan ie , zam iast po prostu  
ją  odrzucić?

W  ten sposób k o n f l ik t  w  spraw ie 
p łac nab iera  w e F ra n c ji nowego i 
donioślejszego znaczenia. U kazu je  
się bow iem  taka  a lte rn a tyw a :

—  Francuscy pracow n icy  uzysku ją  
podniesien ie ich  stopy życ iow ej, w  
szczególności w  w y n ik u  po dw yżk i 
płac zarobkow ych. P racodawcy, nie 
mogąc doprow adzić do anu low an ia  
tych  zdobyczy z w y k ły m i środkam i, 
m n ie j życz liw ie  oceniać będą u tw o ­
rzenie „w sp ó ln o ty  e u rop e jsk ie j“  i 
zmuszeni będą domagać się prze ło­
żenia je j na późniejszy te rm in .

—  Francuscy pracodaw cy zdo ła ją  
odeprzeć żądania pracownicze. W te ­
dy na tychm iast zaangażują sw oje s i­
ły  w  kon tro fensyw ie , zm ierza jącej do 
zm niejszenia ogólnej sum y płac za­
robkow ych , do z lik w id o w a n ia  m n ie j 
ren to w n ych  przedsięb iorstw  z m yślą 
o tym , by ja k  n a jle p ie j usadow ić się 
w  te j gospodarczo - w o js k o w e j 
„w spó lnocie  eu rop e jsk ie j“ , k tó re j 
szanse re a liza c ji wówczas wzrosną:

O d d a liliśm y  się bardzo od d a w ­
nych k o n f lik tó w  społecznych. A le  
w  te j ta k  w ażne j b itw ie , od k tó re j 
losów  uzależniony jes t m n ie j lu b  
w ięcej św iadom ie ca ły św ia t, p ra ­
cow n icy francuscy nie  są osam otnie­
n i i  zda ją sobie z tego sprawę.

D ro b n i sk lep ika rze, ro ln ic y , sk rom ­
n i przedsięb iorcy, a naw et w ie lc y  
przedsięb iorcy w  przem yśle prze­
tw órczym , którego is tn ien ie  by łoby 
skazane na zagładę w  ram ach 
„w sp ó ln o ty  eu rop e jsk ie j“ , toczą tę 
samą w a lkę , k tó ra  zb liża ich  w za­
jem n ie  do siebie.
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Poniżej zamieszczamy jeden 

z pierwszych rozdziałów książ­
ki, naszego naczelnego redak­
tora, Claude Morgana, poświę­
conej pamięci Yves Farge'a. 
Praca ta, odzwierciedlająca 

różne fazy pięknego życia Yves 

Farge'a, życia tak bogatego w  

niesłychanie interesujące w y­
darzenia i wypełnionego tw ór­
czą działalnością, ukazała się 

w Paryżu pod koniec marca.

Yves Farge w Maroku
CLAUDE MORGAN

M I E  ulega w ą tp liw ośc i, że —  ja k  
nam  pow iedz ia ł Louis A s tra n  — 

Yves Farge w y je c h a ł w  1927 r. do 
M aro ka  w  nadzie i znalezien ia p racy 
w  hand lu. W yda je  się, ze o trzym a­
na posada n ie  by ła  nadzw yczajna. 
Zresztą jego c ichym  p ragn ien iem  
by ło  żyć z dz ienn ika rs tw a  i m a la r­
stwa. R zuc ił się z zapałem  do je d ­
nego i  do drugiego. S ta ł się w spó ł­
p ra cow n ik iem  m arokańskiego dz ien­
n ik a  „E re  França ise“ , k tórego re­
da k to rem  nacze lnym  b y ł w ie lk i,  d łu ­
g i i  chudy jegomość G ustave Babin, 
rodza j napoleońskiego Don K iszota, 
doskona ły  znawca M aroka.

B ab in  b y ł u ta len to w a nym  dz ien n i­
ka rzem  i  idea ln ie  uczc iw ym  cz łow ie ­
k iem . Z m a rł w  s k ra jn e j nędzy w  
Paryżu. W  ow ej epoce naw iąza ł 
p rzy jaźń  z Yves Farge‘m. Razem 
g w a łto w n ie  w ys tęp ow a li p rzec iw  
G laou i*) i  p o lityce  ko lo n ia ln e j.

Farge p is y w a ł rów n ież  w  „V ie  So­
c ia lis te “  i  w y s y ła ł a r ty k u ły  do pa­
rysk iego „P o p u la ire “ . W raz z Leo- 
n e ttim  za łoży ł Federację S oc ja li­
styczną M aro ka  i  b y ł sekre tarzem  
je j sekc ji w  Casablance.

•) Fasea M arrakeszu, w y s łu g u ją c y  się 
ko lo n iza to ro m  fra n cu sk im .
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Charles V ild ra c  spo tka ł Farge‘a i 
B ab ina  w  1928 r. podczas uroczysto­
ści o tw a rc ia  pew ne j drog i. Pośród 
.górskiego k ra jo b ra zu  roztaczało się 
przed n im i fan tastyczne w idow isko . 
Pod stopam i o f ic ja ln y c h  osobistości 
rozpostarto  w span ia łe  kobierce.

V ild ra c  p rzypom ina sobie, że F a r­
ge b y ł czaru jącym  przew odn ik iem . 
O n to z w ró c ił m u uwagę na o d w ro t­
ną stronę m edalu —  biedaków , k tó ­
rz y  m us ie li p rzebyw ać w ie le  k ilo m e ­
tró w  pieszo, by w ziąć udz ia ł w  tych  
o fic ja ln y c h  paradach. O laou i rozka­
za ł sw o im  ka idom  podnieść da n iny  
na uprząż i ekw ipunek, oraz z w ię k ­
szyć poda tk i. N ieszczęśliwych chło^ 
p ć w  po prostu  ogałacano. Św ięto, 
przynoszące korzyśc i każdem u —  od 
ka ida  do gubernato ra  —  koszto­
w a ło  drogo tych , k tó rz y  przecież by ­
l i  . gospodarzam i tego k ra ju . W  ty m  
okres ie  —  przypom ina  Charles V i l -  
d rac —  Farge dużo m a low a ł. Ż y ł z 
dn ia  na dzień, le p ie j lu b  gorzej, ra ­
czej je dn ak  gorzej. Ł ą czy ły  go ba r­
dzo b lis k ie  zw ią zk i z ludnością M a ­
roka.

W  ja k iś  czas potem  Farge ożenił 
się. Ta, k tó ra  m ia ła  stać się „F a rg e t- 
te “ , ja k  ją  nazyw a ł Farge, a za 
n im  —  jego p rzy jac ie le  —  by ła  cór­
ką  poległego w  czasie w o jn y  w  1917 
ro ku  o fice ra  francuskiego. Odtąd 
w spó ln ie  d z ie lili n iepew ną egzysten­
cję , k tó rą  przedtem  Farge pędził sa­
m otn ie . Egzystencję zarazem cygań­
ską i  w yp e łn io ną  pracą, rozjaśn ioną 
na m ię tn ym  ukochan iem  życia i  m i­
łośc ią  do ludz i.

J a k i b y ł Farge w  ow ej epoce? Ci, 
k tó rz y  go pam ię ta ją , op isu ją  go ja ­
ko w ie lk iego , niedbałego m łodz ień­
ca, szorstkiego, z cza rnym  lok iem

nad czołem, entuzjastę, lu b  też p io ­
runującego p rzec iw  n ie sp ra w ie d li­
wościom , w ie lk ieg o  pożeracza gazet 
i  książek, um iejącego ca łym i godzi­
nam i pracow ać bez w y tchn ien ia .

P rom ien iow a ł n iezw yk le  lu d z k im  
ciep łem . Uczęszczał do a rabskich  
k a w ia rń , gdzie chętnie rozm a w ia ł z 
M arokańczykam i. L u b i ł m alow ać i 
dysku tow ać, pić, jeść i śm iać się. 
N ie  s tro n ił od tłu s tych  kaw a łów . B y ł 
cz ło w ie k ie m  pe łn ym  życia. M ia ł m a ­
ło  p ien iędzy, ale serce czyn iło  go bo­
gatym .

W  M a ro ku  Farge p rzebyw a ł od 
1927 do 1931 r. Co ro k u  w y s ta w ia ł 
sw o je  p łó tna  w  Casablance, po czym  
w szystk ie  sprzedawał, ale to n ie  na 
w ie le  w ystarcza ło . Czasem d a w a ł je 
rów n ież  w  u p om inku  A rabom , k tó ­
rz y  go lu b il i  i  szanowali. Farge czę­
sto opow iada ł —  z ty m  w ła śc iw ym  
m u  da rem  czarującego i  prostego 
słowa —  ja k , pragnąc podziękować 
m u za po rtre t, B erberow ie  z a b ili k ie ­
dyś na jego in te n c ję  barana i  ja k  
F arge tte  zm usiła  go, by  n ie  rob ić  
p rzykro śc i gospodarzom, do zjedze­
n ia  na surow o serca zw ierzęcia.

Na początku poby tu  Farge‘a w  
M a ro k u  w yb u ch ła  spraw a Sacco 
i  Vanzettiego. Farge p ro w a d z ił na­
m ię tną  kam pan ię na rzecz ich  u w o l­
n ien ia . Z a trzym any podczas m a n i­
fes tac ji, skazany został za s taw ian ie  
oporu p o lic j i na dw a m iesiące w ię ­
z ien ia  z zawieszeniem.

Pisze o ty m  „S oc ja lis tyczn y  B iu le ­
ty n “  M aroka  z paźdz ie rn ika  1927 r. 
M an ifes tac ja  przebiegała w  na jzu ­
pe łn ie jszym  spokoju.

K ie d y  pow zię to m yś l zorganizo­
w a n ia  pochodu pod konsu la t S ta ­
nów  Z jednoczonych na znak protes­
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tu  p rzec iw  skazaniu Sacco i V an - 
zettiego, Farge p rzy łączy ł się do 
in ic ja to ró w , ale pod w a run k iem , że 
pochód odbędzie się ze spokojem  i 
godnością. Szło dw a tysiące ludzi. 
Na przodzie —  kom isarz p o lic ji,  za 
n im  jecha ło  k i lk u  p o lic ja n tó w  na 
row erach. M an ifes tanc i p o w o li z b li­
ża li się do konsu la tu  USA. Na Place 
de France rz u c iły  się na n ich  zgro­
m adzone tam  s iły  p o lic ji.  Potem 
w y p a d k i po toczyły  się w ed ług  k la ­
sycznych metod. N iesp ra w ied liw e  
aresztowanie Farge‘a i  innego jesz­
cze m an ifes tan ta  —  A ntone llego  —  
w zbudz iło  fa lę  p ro testów  w  M aroku , 
a rów n ież  i  w e F ranc ji. A r ty k u ły  
F arge ‘a, zamieszczane w  „B iu le ty ­
n ie“ , b y ły  rew elac ją . W ychodząc z 
założenia, że pokó j w  M a ro ku  może 
być zapew niony jedyn ie  w  w yp ad ­
ku, gdy naród m aro kań sk i n ie  bę­
dzie c ie rp ia ł głodu, Farge w skazuje , 
ja k im  niebezpieczeństwem  zagraża 
n iczym  nie  ograniczona w olność w y ­
wozu d ó b r z tego k ra ju , z k tó re ] 
ko rzys ta ją  ko lon iza to rzy. B ra k  róż­
nych a r ty k u łó w  da w a ł wówczas m o­
ż liw ośc i do kon yw an ia  na jgorszych 
speku lac ji.

Za p ro d u k ty  z iem i m arokańsk ie j 
płacono ch łopom  najn iższe ceny i 
odprzedawano z pow ażnym  zys­
k ie m  eksporterom . „Zboże, kupow ane 
od fe łla h a  z b ledu za 90, 00, a n ieraz 
i  60 fra n k ó w , sprzedawano w  fo r ­
m ie  nasion —  d la  spe ku lac ji —  po 
240 fra n k ó w !“ . Farge z w łaśc iw ą  m u 
energ ią pro tes tow a ł p rze c iw  tem u 
rab un kow i.

„Z a d a je m y sobie pytan ie , ja k  w y ­
gląda ro la  cyw iliza to rska , ja k ą  tu ­
ta j odgryw am y. Rola ta, polegająca 
na trz y m a n iu  M aro ka  pod w ładzą 
p o lic ji d la  zapobiegania n iegroźnym

napaściom  m ie jscow ych p lem ion, po­
zw a la  nam  lega ln ie  rabow ać na sze­
roką  skalę. T o le ru je m y  grab ien ie  
ludności, k tó rą  w in n iś m y  się op ie­
kow ać“ .

T a k  w  k i lk u  s łow ach w yg ląda  
is to ta  reż im u kolon ia lnego.

Coraz w y ra ź n ie j u ja w n ia ją  się 
g łów ne, n iezm ienne cechy cha rak te ­
ru  Farge‘a. P ierwsza, ja k ą  ju ż  za­
obserw ow a liśm y, jes t jego p rz y w ią ­
zanie do ludu , do skrom nych, p ra ­
cow itych  rob o tn ików , do k tó ry c h  
przez całe sw oje życie odnosił się 
z na jw iększym  szacunkiem . D ru gą  
cechą jes t ten  jego zapał, k tórego 
n ic  i  n ig d y  n ie  m ogło pow strzym ać, 
an i zaham ować, zapał do ob ron y  
słusznej sprawy.

Trzecią  s ta łą  cechą jego cha rak te ­
ru , rów n ież  , w ystępu jącą od samego 
początku, jes t głęboka i  radosna m i­
łość życia. A  ponieważ Farge ko­
cha ł życie, przeto szanował życ ie  
innych . N ie n a w id z ił d y s k ry m in a c ji 
rasow e j, uc isku kolonialnego', ja k  
rów n ież  ka rie row iczos tw a  i  w ygod­
nego urządzania się kosztem  d ru ­
gich.

N igdy  nie  b y ł robigroszem . N ie  
m ia ł żadnego upodobania do tak iego 
sposobu życia. Ż y ł skrom nie, n a w e t 
b iednie, po cygańsku, p row adząc 
pędzel w ed ług  w łasne j fa n ta z ji, ucz­
c iw ie  w yko n u ją c  zawód d z ie n n ika r­
sk i, n igdy  n ie  frym arcząc  sw o im  su­
m ieniem .

L u b ił pow tarzać poniższy a fo ry z m  
Lu c ie n  Descaves‘a: p ie rw szym  obo­
w ią z k ie m  dz ienn ika rza  jest w idz ieć 
i  dawać w idz ieć. M ia ł ten dar. D la  
niego w idz ieć i  dawać w idz ieć rozu­
m ia ło  się w  sposób bezpośredni i  z
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ta k im  oto uzupe łn ien iem , w y n ik a ­
ją cym  z n a tu ry  rzeczy: w idz ieć i  dać 
w idz ieć prawdę.

Pewnego pięknego dn ia w  1931 r. 
b a w ił z F arge tte  na w akac jach  we 
F ra n c ji. W y jech a li z dw iem a w a liz ­
k a m i na przeciąg dw óch m iesięcy. 
Po dw óch m iesiącach Yves Farge 
pow iedz ia ł: „T u  jes t o ty le  p iękn ie j 
-— zostańm y“ . I  zosta li. Farge n ie- 
bardzo lu b ił M aroko. N ie n a w id z ił 
oczyw iście m enta lności a d m in is tra ­
to ró w  ko lo n ia ln ych  i  ko lon iza to rów . 
D la  tego P row ansa lczyka naw et b łę ­
k i t  tam tego nieba m ia ł zby t os try  
odcień.

D latego ow e j jes ien i 1931 r. bez 
grosza i bez p lan ów  na przyszłość 
Farge i  F arge tte  usa d o w ili się w  
Paryżu.

D O K U M E N T

L is t  Yves Farge'a do c io tk i. —  Ca­
sablanca, 28 lu tego 1929 r.

„ Jakże  s z c z ę ś liw y  jestem ., d ro g a  m o ­
ja  C io c iu , że ró w n ie ż  n a  te m a t m a la r ­

s tw a  m y ś lim y  obo je  to  sam o.

T w ó j p o g lą d  na  m a la rs tw o  k u b is ty -  
czne  b a rd z o  m n ie  z a in te re s o w a ł. M o ja  
p ra c a  n a d  p e w n y m  s tu d iu m  w  a te lie r  
p rz y n io s ła  m i z a s k a k u ją c e  d o ś w ia d c z e ­

n ie . Z ro z u m ia łe m , że ty lk o  ta m  m oże  
się  ro z w ija ć  in d y w id u a ln o ś ć  tw ó rc z a . 
D la te g o  p rze d e  w s z y s tk im , że m a la rz  
n ie  m uszą c  s to so w a ć  p o s p ie s z n e j te ch ­

n ik i  d la  u c h w y c e n ia  e fe k tu , m a  czas  
s ta ra n n ie  s w ó j p ro je k t  o p ra co w a ć , 
z ró w n o w a ż y ć  ca ło ść  i  z n a le źć  te n  c z u ły  
p u n k t, k tó ry  s tw a rz a  p ie rw s z e  w z ru ­
szen ie , b y  dać o b ra z o w i c a łą  je g o  
w a rto ść . A  p o te m  —  coz za  w ie lk a  
k o rz y ś ć  „ w e w n ę t r z n a " !  S tu d io w a n ie  
n a tu ry  z m ie rz a  d o  w y k ry c ia  szcze g ó ­

łó w  te m a tu  je d n o c z e ś n ie  w  sob ie  i  net 
k a rto n ie , a  je ż e li  m a la rz  p o s ta ra  się- 
w y o d rę b n ić  p ie rw s z e  w ra ż e n ie , z a s ta ­

n o w ić  s ię  k i lk a  d n i n a d  ty m  s tu d iu m ,  
d o k ła d n ie  je  p rz e tra w ić  —  w ó w cza s  
będz ie  m ó g ł n a p ra w d ę  w y d o b y ć  c a łą ,  
w y w o łu ją c ą  w z ru s z e n ie  is to tę .

W ie rzę , że po  d łu g ie j o ra cy , po  d łu ­
g ic h  la ta c h  s tu d ió w , m a la rz  m oże p o ­

s iąść  sam ą  g łę b ię  n a tu ry .

A le  sądzę  także , że ta  m e to d a  m o że  
k ry ć  w  so b ie  n ie b e zp ie cze ń s tw o . J e s t  
rze czą  n ie za p rze czo n ą , że n a tu ra  —  to - 
w ie lk ie , w ie c z n ie  b iją c e  ź ró d ło , że  
trz e b a  być  z  n ią  w  s ta ły m  ko n ta kc ie .

I  tu ta j  też  m o im  z d a n ie m  k ry je  s ię  
n ie p o w o d z e n ie  k u b is tó w , k tó rz y  ra z  n a  
za w sze  z e rw a l i z n a tu rą , z a n im  je szcze  
z d o ła ła  o n a  w y w rz e ć  n a  n ic h  g łę b o ­

k ie  p ię tn o .

R y z y k u je  s ię  w  ty m  w y p a d k u , że  
d o jd z ie  do  cz y s to  in te le k tu a ln y c h  spe ­
k u la c j i ,  k tó re  b y w a ją  b a rd z o  in te re s u ­

ją ce , a le  k tó re  n ig d y • n ie  p ro m ie n iu ją  
na  s z e ro k ie  m asy , co w in n o  być u- 
d z ia łe m  p ra w d z iw e j s z tu k i

N ig d y  b o w ie m  n ie  n a le ż y  t ra c ić  
z oczu  fa k tu ,  że m a la rs tw o , ja k  
w s z y s tk ie  in n e  s z tu k i,  n ie  m oże z m ie ­
rz a ć  je d y n ie  do  z a s p o k a ja n ia  po trzeb - 
a r ty s ty  i  k i lk u  w ta je m n ic z o n y c h , a le  —  
p rz e c iw n ie  —  w in n o  o n o  d ą ż y ć  d o  w y ­

z w o le n ia  z- n a tu ry  p ro s ty c h , a s k u t­

k ie m  te g o  —  w ie lk ic h  uczuć, k tó re  
za w sze  p rz y c ią g a ją  k u  sob ie  m asy.

W id z is z , p ie rw s z a  szcze rą  o p in ia  te ­

g o , lu b  ty ch , k tó ry m  obca je s t  n ie m a l! 
k u ltu ra ,  s ta n o w i p o w u żn e  k r y te r iu m  

oceny  d z ie ła  s z tu k i.

W s w o im  czas ie  G oya, 'C o u rb e t, M i ­

c h a ł A n io ł,  B re u g h lo w ie  d la te g o  b y l i  
p o p u la rn i,  że in te rp re to w a l i n a tu rę ,  
u k a z u ją c  w  s w o ic h  p ra c a c h  za sa d n icze
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s k ła d n ik i  życ ia , p o m ija ją c  n a to m ia s t  
.s zcze g ó ły  i  d o d a tk i,  k tó re  w y ro b io n e  
•o ko  m a  s k ło n n o ś ć  d o rzu ca ć  i  sp o ­
s tr z e g a ć  ze szko d ą  d la  h a rm o n ii c a ­
ło śc i.

N ie  chcąc b y n a jm n ie j o c z e rn ia ć  a n i  
>im p re s jo n is tó w , a n i k u b is tó w , k tó rz y  
d o k o n a li w ie lk ie g o  d z ie ła , n ie  sądzę  
ic h  b o w ie m  w y łą c z n ie  po  ic h  p ra ca ch , 
■ale p o p rz e z  w p ły w y ,  ja k im  u le g l i  na  
s k u te k  d e fo rm a c ji s z tu k i w  ic h  epoce.

N a  s k u te k  te g o  im p re s jo n iś c i p o rz u ­
c i l i  fo rm y  m a la rs tw a  k la syczn e g o , z a ­

n a d to  z a n ie d b u ją c  fo rm ę .

In s ty n k to w n ie  u z y s k a li je d y n ie  p ra w ­
d z iw y  k o lo r ,  a le  z a rz u c a m  im , że  —  
z n o w u  p o d  d z ia ła n ie m  w p ły w ó w  —  z a ­
n a d to  „ p ie ś c i l i "  n a tu rę , n ie d o s ta te c z n ie  
ją  p rz y  ty m  p o g łę b ia ją c .

K u b iś c i,  w y s tę p u ją c  p rz e c iw  tem u  
k ie ru n k o w i,  g ło szą ce m u , że je d y n y m  
p ię k n e m  w  n a tu rz e  je s t  d rż e n ie  ś w ia ­
t ła , z a n ie d b a li i  ś w ia t ło  i  te m a ty , b y  
p rz y w ią z a ć  się  d o  b r y ły , , n a w e t je ż e li  
b y ły  n ią  ty lk o  f i lo z o f ic z n e  sp e ku la c je . 
T ak  ja k  im p re s jo n iś c i,  d o k o n a li o n i 
p o ży te czn e g o  d z ie ła , a le  —  ta k  ja k  im ­
p re s jo n iś c i —  p o z o s ta li n ie p e łn i" .



LU SIN
C ZE U  Czu Jen (Lu S in), jeden 

z na jw iększych  p isarzy ch iń ­
sk ich  u ro d z ił się 25 w rześnia 1881 
r. w  Szao H in g  w  p ro w in c ji Cze- 
k iang.

D ziec iństw o spędził z ch łop sk i­
m i dziećm i. Na te j żyznej ró w n i­
n ie  ch łop i p ę dz ili nędzny żywot.
Rodzina L u  S ina by ła  bardzo ubo­
ga. Jednak w  osiem nastym  roku  
życia L u  S in, wyposażony przez 
sw o ją  m a tkę  w  parę zaoszczędzonych do la rów  w yrusza do N an- 
k in u , gdzie w stępu je  do A k a d e m ii M o rsk ie j. S tud iu je  i  pas jonu je  
się D a rw inem . Potem  w yjeżdża do Japon ii na  stud ia  medyczne. 
Tam  poznaje poezję B yrona, S he łley ‘a, Puszkina, Le rm on tow a, 
M ick iew icza . P eto fiego i  zap isu je się do ta jnego stowarzyszenia 
antym onarch istycznego, Kuang Fu Hue.

W  1909 r. pow raca do C h in  i  w  1912 r. obe jm u je  posadę w  m i­
n is te rs tw ie  ośw ia ty. G łęboko przeżywa upadek re w o lu c ji. W  1913 r. 
bierze udz ia ł w  pow stan iu  studentów , a w  1918 r. zakłada „N ow ą 
M łodz ież“ , czasopismo odrodzonej li te ra tu ry  ch ińsk ie j, redagowane 
w  potocznym  języku. Potem  ukazu je  się jego pierwsza nowela p t . : 
„D z ie n n ik  szaleńca“ .

W szystko, co odtąd pisał, poświęcone by ło  spraw ie  „p rze ksz ta ł­
cenia św ia ta “ . W  1921 r. w ychodz i „M o ja  w ieś rodz inna “ , w  1923 r. 
—  „P ra w d z iw a  h is to r ia  A h  Q“ , w  1926 r. —  „W ahan ie “  i  „H is to r ia  
pow ieści c h iń s k ie j“ .

Jednocześnie L u  S in  redaguje przek łady  p ism  Gogola, A leksan ­
d ra  Becka, G ork iego i  Szołochowa.

W ypędzony z P ekinu , L u  S in  przebyw a w  K an ton ie  na U n iw e r­
sytecie Sun Ja t Sena. P iln o w a n y  przez ta jn ą  po lic ję , denuncjo - 

w a ny  przez prasę K uo m in ta ng u , a ta ku je  reż im  Ca*ng K ai-szeka 
w  sw o im  czasopiśm ie „P o to k “ .

U m iera  na g ruź licę  w  1936 r. w  Szanghaju, pozostaw ia jąc po so­
bie dzieło, k tó re  św iadczy o jego o lb rzym ie j ak tyw ności. „P ra w d z i­
w a h is to r ia  A h  Q“ , oceniana powszechnie ja ko  na jlepszy jego 
u tw ó r, czyn i jego twórczość b liską  G ogolow i i D ickensow i. D z is ia j 
w  C h inach czci się pam ięć L u  S ina ja ko  bohatera narodowego.
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Moja wieś rodzinna

N o w e lk a  LU SINA

M U S IA Ł E M  staw ić  czoła do t­
k liw e m u  z im n u  i przebyć 
dw a tysiące „ l i “ , aby pow ró­
cić do m ej rodz inne j w si, 

k tó rą  opuściłem  przeszło dwadzieścia 
la t  tem u. Jesteśmy w  sam ym  sercu 
z im y. W  m ia rę  ja k  zb liżam  się do 
w s i zapada zm ierzch, dm ie z im n y  
w ia t r  i  zawodzi w  ka b in ie  statku. 
W yg lądam  przez ok ienko : pod żó łta ­
w y m  niebem , da leko , aż po lin ię  ho­
ryzon tu , c iągną się wsie, opuszczone, 
sm utne, z ru jnow ane, bez znaku ży­
cia.

N ie  mogę tego znieść, sm utek m ro ­
zi m i serce. A ch ! Czyżby to by ła  m o­
ja  w ieś sprzed dw udziestu  la t, do 
k tó re j ta k  często w racam  m yślą? 
W[ieś m oich w spom nień w yg ląda na 
pew no znacznie lep ie j. I  oto gdy 
p ró bu ję  przypom nieć sobie je j p ię k ­
no, gdy pragnę op ija ć  je j k ra job raz , 
n ie  zna jd u ję  an i obrazów, an i słów 
odpow iedn ich. W y jaśn iam  w ięc so­
bie: m o ja  rodzinna w ieś n iczym  n ie  
różn iła  się od tych, k tó re  teraz og lą­
dam. I  chociaż się pew n ie  n ie  zm ie­
n iła , to n ie  m usi być koniecznie po­
dobna do te j, ja k ą  noszę dotąd w  pa­

1 lustr. HANS ERNI

m ięci. Z m ie n iło  się po prostu  m o je  
usposobienie.

W  rzeczy samej, ja k  na p o w ró t do- 
swej w s i, jestem  w  nienajlepszym , 
usposobieniu. T ym  razem  przeby­
w am . aby ją  ostatecznie opuścić.. 
Przez d ług ie  la ta  ży liśm y tu  razem,, 
pod dachem starego dom u rodz inne­
go. A  te raz wszystko ju ż  sprzedanej 
koniec bieżącego ro ku  s tanow i osta­
teczną datę przekazania naszych, 
praw . T ak  w ięc, od pierwszego dinia 
nowego ro k u  m us im y  opuścić na. 
zawsze ten stary, ta k  dobrze zna ny  
dom  rodz inny, odda lić się z b lis k ie j 
sercu wsi, aby zarabiać na 'ż y c ie  
gdzieś na obcej ziem i.

N aza ju trz , wczesnym  ra n k ie m , 
sto ję  przed dom em . Podczas gdy w y ­
jaśn iam  sobie pow ody n ie u n ik n io ­
nych  zm ian zaszłych w  naszym  sta ­
ry m  dom u, na rogu dachu drżą  na  
w ie trze  źdźbła suchej słom y. M o i 
k re w n i, w idoczn ie  opuścili ju ż  w ie le  
pokoi, d latego w szystko jes t tu  ta k ie  
ciche.

K ie d y  dochodzę do naszego m ie ­
szkania, m o ja  m a tka  pierw sza w y ­
chodzi m i na spotkanie; za n ią  w y ­
biega m ó j ośm io le tn i bra tanek, Hong;
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E u l. M a tka  cieszy się, że m n ie  w i­
d z i i  u k ry w a  sm utek odjazdu. P rosi 
m n ie  abym  usiad ł, odpoczął, n a p ił 
s ię  he rba ty , ale n ie  m ó w i o spra­
w ach rodzinnych. H ong E u l n igd y  
m nie  jeszcze n ie  w id z i ał ; sto i przede 
m n ą  w  pew nej odległości i  nie spu­
szcza ze m n ie  oczu.

Na koniec rozm owa schodzi na 
sp raw ę  p rzeprow adzk i. M ów ię , że 
w y n a ją łe m  ju ż  now e m ieszkanie, 
ku p iłe m  m eble i  pozostaje ty lk o  
sprzedać w szystk ie  rzeczy ze stare­
go domu.

M a tka  po taku je . T rzeba jeszcze 
uporządkow ać bagaże; co zaś do 
tych  rzeczy, k tó ry c h  nie  można prze­
w ieźć, to  część z n ich  sprzedamy, 
ale p ien iędzy i ta k  nie od łożym y 
«obie.

—  O dpocznij dzień albo dwa^ po­
zdrow isz przodków , a potem  będzie­
m y m og li odjechać —  m ów i m oja 
m atka.

—  W łaśnie.
—  N o i  jeszcze Dżoen T u ; za każ­

dym  razem  k ie dy  przychodzi, pyta  
czy n ie  ma w iadom ości od ciebie. 
Bardzo liczy  na to, że cię zobaczy.

Podałam  m u przyb liżoną  datę tw e ­
go przybycia . Może p rzy jdz ie .

W  te j c h w ili w y ra s ta  m i nagle 
przed oczam i d z iw n y  obraz: z ło ty  
księżyc na n ieb iesk im  nccnym  n ie ­
bie, pod n im  roz leg ły  p iaszczysty 
obszar nad brzegiem  morza, p o k ry ty , 
dokąd wzrcik sięga, z ie lon ym i m e­
lonam i. Pośród n ich  trzynas to le tn i 
chłop iec ze sreb rnym  ja g n ią tk ie m  
na szyi- w  rękach trzym a  m eta low e 
w id ły  i  uderza n im i z całej s iły  w  
„czu “ . Zaś „czu “  odw raca się i  ucie­
ka  aż się kurzy.

Ten chłop iec to Dżoen Tu. K ie d y  
go znałem , m ia ł n ie  w ięce j n iż  dzie­
sięć la t. Teraz pow in ien  m ieć trz y ­
dzieści. W ówczas o jciec m ó j jeszcze 
żył, w a ru n k i rodz iny  b y ły  dobre, ja  
zaś by łem  m łodym  chłopcem.

W  ow ym  to roku  na naszą rod z i­
nę p rzypad ła  ko le j sk ładan ia  w ie l­
k ie j o fia ry . Złożenie w ie lk ie j o f ia ry  
przypada ko le jn o  na każdy dom, raz 
na trzydzieśc i la t, stąd też w ie lk a  
waga te j cerem onii.

W  styczniu znosi się da ry  na o ł­
ta rz  p rzodków ; d a ry  są bardzo ob­
f ite , p rzedm io ty  k u ltu  są p iękne  i
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rudzie p rzyb yw a jący  pozdrow ić  
przodków  —  bardzo liczn i. Trzeba 
p ieczo łow ic ie  ch ron ić  p rzedm io ty  
k u ltu  przed z łodzie jam i. Nasza ro ­
dz ina za trud n ia ła  ty lk o  jednego 
m ang ju e  (w  naszej w s i is tn ie ją  
t rz y  ka tegorie  ro b o tn ik ó w  na jem ­
nych : ci, k tó rz y  p ra cu ją  przez cały 
lo k  d la  ja k ie jś  okreś lone j osoby na ­
zyw a n i się C zangnien (1). Ci, k tó ­
rzy  p ra cu ją  ty lk o  przez pew ien o- 
k reś lon y  czas, na zyw a ją  się tean 
kong (2). Ci, k tó rzy  u p ra w ia ją  w ła - 
sną ziem ię, a ty lk o  w  czasie nowego 
roku , w ie lk ic h  św ią t i  ż n iw  n a jm u ­
ją  się do pracy, n a zyw a ją  się mang 
ju e  (3).

W tedy m ang ju e  nie przyszedł. 
P ow iedz ia ł m o jem u ojcu, że może 
przys łać swojego syna Dżoen Tu, 
aby ten  za ją ł się p rzedm io tam i k u l­
tu . •

O jc iec n ie  zgodził się. Co zaś do 
m nie, by łem  bardzo zadowolony, bo 
znałem  ju ż  im ię  Dżoen (4) T u  (5); 
w iedzia łem , że b y ł w  ty m  sam ym  
w ie k u  co ja , gdyż u ro d z ił się w  
m iesiącu „D żoen“  (4), odgałęzienia 
„p ię ć “ , e lem entu „z ie m ia “  (5). D la te ­
go w łaśn ie  o jc iec d a ł m u im ię  Tu. 
W iedz ia łem  też, że u m ia ł on zasta­
w iać  s id ła  na p ta k i.

O czywiście, oczekiw a łem  nowego 
ro k u  z n iec ie rp liw ośc ią , bo razem  
z now ym  rok iem  m ia ł p rzy jść  Dżoen 
Tu. Pewnego dn ia , pod, koniec ro k u , 
m a tka  pow iedz ia ła  m i, że Dżoen T u  
ju ż  jest. Pobiegłem , aby go zobaczyć. 
B y ł w  kuchn i: m ia ł okrąg łą , opalo­
ną tw arz , na g łow ie  no s ił m a ły  f i l ­
cow y kapelusz, a na  szyi ja g n ią tk o  
z błyszczącego srebra. W idać by ło  z 
tego, ja k  bardzo o jciec go kocha ł i 
ba ł się aby nie  u m a rł; d la tego zało­
ży ł m u ja gn ię  na szyję, m o d lił się 
do B uddy, aby ten  zachow ał m u sy­
na p rzy  życiu.

Dżoen T u  b y ł n ieśm ia ły . B a ł się 
w szys tk ich  oprócz m nie. Zaczął ze 
m ną rozm aw iać, gdy ju ż  n ie  b y ło  
św iadków , i  po k i lk u  godzinach zo­
s ta liśm y p ra w d z iw y m i p rzy ja c ió łm i. 
N ie  pa m ię ta m  ju ż  o czym  wówczas 
m ó w iliś m y ; p rzyp om in am  sobie ty l ­
ko, że Dżoen T u  b y ł bardzo zadowo- 
l° r iy , gdy m u  opow iadałem  o w szyst­
k im  co zobaczyłem  w  m ieście, k tó ­
rego on n igd y  w  życ iu  n ie  w id z ia ł.

N a za ju trz  chcia łem , aby ło w ił 
p tak i.

—  'T o  n iem o ż liw e  —  odpow iedz ia ł 
Jeżeli spadn ie dużo śniegu, to  

wszystko idz ie  dobrze. Jak  spadnie 
śnieg, to id z ie  się na plażę i  oczysz­
cza się m a ły  kaw a łe k  ziemi_ Potem  
splata się z k ró tk ic h  łodyg bam busu 
w ie lk i p łask i kosz, pod k tó ry  sypie 
się z iarno. K ie d y  p ta k i z la tu ją  się 
do zia rna , w ys ta rczy  pociągnąć z da­
leka za sznu r p rzyw iąza ny  up rzedn io  
do bam busow ych łodyg. Kosz p rzy ­
k ry w a  w ted y  p ta k i. Jes t tam  dosyć 
w szystkiego: Tao k i,  K io  k i,  P u kan 
i  L a n  pe i (6)...

P ragną łem  wówczas z całego ser­
ca, aby spadł śnieg. Dżoen T u  po­
w ie d z ia ł m i: „T e raz  jes t za zimno-,
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ale jeże li przyjedziesz la tem  do na­
szej w s i, to pó jdz iem y zbierać m ałże 
na brzegu m orza; są ta n i wszystkie 
ga tunk i, czerwone, zie lone ... są 
„s tra c h y  d ia b ła '' i  „d ło n ie  koa i: 
in "  (7). W ieczorem , razem  z o jcem  
pó jd z iem y p ilno w a ć  m elonów , T y  też 
pójdziesz z n a m i“ .

—  P ilnow ać czego?
•— Przechodnie, k tó rz y  z ry w a ją  

jeden m elon, aby ugasić pragn ien ie , 
n ie  są uw ażan i przez nas, ze w s i,.za  
złodzie i. A le  trzeba strzec po la  przed 
bo rsukam i, jeżam i i  „czu ". K ie d y  
św iec i księżyc, słyszy się pod ziem ią 
ta k i hałas: „ la  ... la  ... la  ... “ .

To w łaśn ie  „czu " pożera m elony. 
W tedy  k łu jesz  go w id ła m i i od razu 
ucieka.

N ie  w iedz ia łem  wówczas, co on 
m ia ł na m yś li m ów iąc „czu “  i  n ie  
w yobraża łem  sobie co to  może być. 
Przypuszczałem , że to coś w  rodza­
ju  m ałego psa, ale bardzo dzikiego.

—  A  czy on pożera ludzi?
—  M a się w id ły . Jak  go ty lk o  zo­

baczysz, to  k łu jesz. To bardzo żywe 
zw ierzę, pędzi na ciebie i  p rze w ija  
się m iędzy nogam i ja k  szczur; skórę 
ma taką  śliską, ja k b y  by ła  z o liw y .

W  swej prostocie  n ie  przypuszcza­
łem , że jes t na św iecie ty le  now ych 
rzeczy: że is tn ie ją  m ałże w  p ięc iu  
różnych ko lo rach  na brzegu morza, 
że m iędzy m e lonam i m ożna przeży­
w ać ta k ie  niebezpieczeństwa. D a w ­
n ie j w iedz ia łem  ty lk o , że m elony 
k u p u je się u  hand larza owoców.

•— Na plaży, podczas p rz y p ły w u  
zobaczysz też. skaczące ryby . M a ją  
po1 dw ie  ła p k i, ta k ie  ja k  u  żab.

Ach. Cóż za n iezw yk łe  skarby 
k r y ł um ys ł Dżoen Tu. M o i p rz y ja ­
cie le n ie  m o g lib y  naw e t w yobraz ić  
sobie tego. co on w ie d z ia ł o m orsk im

brzegu. T a k  ja k  i  ja , w idzą  on i za­
ledw ie  m a ły  k w a d ra c ik  b łękitnego* 
n ieba nad dziedzińcem  otoczonym , 
w yso k im  m urem .

N ieste ty  styczeń m in ą ł; Dżoen Tu 
m usia ł w ró c ić  do dom ü. P ła k a łe m  
gorzko. On zaś chow a ł się w  ku ch ­
n i, też p ła k a ł i  n ié  chc ia ł odejść. W  
końcu przyszedł jego o jciec i zabrał, 
go. T rochę późnie j Dżoen T u  p rz y ­
s ła ł m i przez o jca jedną m ałżę i  k i l ­
ka  bardzo ładnych  ptas ich  p iór. Ja. 
ze swej s trony  też posła łem  m u k i l ­
ka  prezentów . A le  od tego dn ia  już. 
n igd y  go nie  u jrza łem .

M a tka  p rzyp om n ia ła  m i o n im  i  
oto w spom nien ia  mego dzieciństwa.
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'■napłynęły z taką  jasnością, że znów 
u jrza łem  m o ją  p iękną wieś.

—  To nadzw yczajne —  pow iedzia­
łe m .  A  ja k  m u  się powodzi?

—  Jemu? Jego spraw y nie  u k ła ­
da ją  się tak , ja k b y  tego pragnął...

M ów iąc to  spogląda na okno.
—  Otóż i w ra ca ją  c i ludzie . To ci, 

k tó rz y  k u p u ją  nasze rzeczy; w y b ie ­
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ra ją  i  zab iera ją , co im  się podoba. 
Muszę do n ich  iść.

M a tka  w sta je  i w ychodzi. Z  ze­
w n ą trz  dobiega ją m n ie  głosy kobiet. 
M ów ię  do Hong. Eula, aby podszedł 
b liż e j; py ta m  go, czy um ie  ju ż  pisać 
i  czy chc ia łby  w y jechać stąd.

—  A  czy po jedz iem y ko le ją? 
pyta.

—  P ojedziem y ko le ją .
•— I  sta tk iem ?
—  N a jp ie rw  w łaśn ie  sta tk iem .
Nagle rozlega się ja k iś  dz iw ny,

os try  głos.
—  A h  yd! Co to jest? Jaka długa 

broda!
Przestraszony po d ryw am  głowę i 

w idzę  przed sobą jakąś kobietę, w  
w ie k u  około p ięćdziesięciu la t, o 
sterczących kościach po liczkow ych  i 
g rubych  wargach, z ręka m i w sp a r­
ty m i na b iodrach. P onieważ nie  ma 
na sobie w ie rzchn ie j szaty i  s to i na 
szeroko rozstaw ionych nogach, w ięc 
w yg ląda  zupełn ie ja k  c y rk ie l do ry ­
sunków .

Jestem  zaskoczony.
—  N ie  poznajesz m nie? Przecież 

nosiłam  cię na rękach.
Jestem coraz ba rdz ie j zaniepoko­

jony. Na szczęście w chodzi m oja  
m a tka  i w trąca :

—  On w y je ch a ł wdele la t tem u. 
Z apom nia ł już.

Po czym, zw raca jąc się do m nie :
—  N ie  przypom inasz sobie? To 

jes t „Jang, druga b ra to w a “  z prze­
c iw ka , ta, k tó ra  p ro w a dz i s k le p ik  z 
seram i.

A ch ! O czywiście, p rzypom inam  so­
bie. K ie d y  by łem  dzieckiem , to n a ­
p rzeciw ko , w  sk le p iku  z seram i ż so­
ją , siedzia ła zawsze „Jang, druga 
b ra to w a “ . Ludz ie  na zyw a ii ją  „P ię k ­
ność w śród serów “ . A le  w  czasach



gdy za jm ow a ła  się przesiew an iem  
ruąk i, je j p o lic z k i n ie  b y ły  ta k ie  w y ­
stające, an i w a rg i ta k  w ydatne , a 
ponieważ ciąg le  siedzia ła, w ięc n igd y  
n ie  zw ró c iłe m  uw ag i na je j postawę 
przypom ina jącą  cy rk ie l. „T o  w łaśn ie  
d z ię k i m ej, ten  handel seram i ta k  
dobrze id z ie “  —  pow iada li wówczas 
ludzie . W idocznie jednak, ze w zg lę­
du ;na m ó j ówczesny w iek , n igd y  nie 
w y w a rła  na m n ie  na jm niejszego 
w rażen ia  i d la tego zupe łn ie  o n ie j 
zapom niałem .

w o len ie  oo n a jm n ie j tak , ja k b y  na­
leżało to  uczynić wobec Francuza, 
k tó ry  n ie  słyszał o Napoleonie, albo 
wobec A m eryka n ina , k tó rem u  n ie ­
znane jes t nazw isko  W aszyngtona.

Zapom nia ł?  —  pow iada z szy­
derczym  śmiechem.

Jakże pyszn i są c i wysoko po­
s taw ien i ludzie.

—  A leż ... ja  ...
Podnoszę się przestraszony.

S łucha j —- m ó w i ona —  z w ra ­
cam się do ciebie, m ó j m a ły  Sun. Je-

Tym czasem  „c y rk ie l“  jes t bardzo 
oburzony. O b ja w ia  sw o je  niezado-
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steś bogaty, jesteś w y b itn ą  osobi­
stością, masz tu  jeszcze k i lk a  z n i­
szczonych rzeczy; pozwól, że ja  je  
sobie wezm ę; d la  nas, b iednych  lu ­
dzi, będą one użyteczne.

—  A le ż  ja  n ie  jestem  bogaty. M u ­
szę je  sprzedać, żeby ...

—  A h  ya ya. Zostałeś m ianow any 
p re fe k te m  i  ośmielasz się tw ie rd z ić , 
że n ie  jesteś boga ty; m usisz m ieć te ­
raz co n a jm n ie j trz y  żony, a k iedy 
wychodzisz z dom u, to pew n ie  noszą 
cię w  pa la n k in ie  dźw iganym  przez 
ośm iu traga rzy. I  ty  jeszcze m ówisz, 
że n ie  jesteś bogaty. H o ! Niczego m i 
n ie  oszczędzono!

N ie  w ie m  co odpowiedzieć, w ięc 
s to ję  i  m ilczę.

—  A h  ya. A h  ya. Zaprawdę, im  
w ięce j m a się p ien iędzy, ty m  moc­
n ie j się je  trzym a, a im  m ocn ie j się 
je trzym a, ty m  w ięce j się ich  ma...

„C y rk ie l“  rozwścieczony odw raca 
się i  n ie  przesta jąc m ów ić  k ie ru je  
się p o w o li k u  d rzw iom . Po drodze 
zab iera parę rękaw iczek  m o je j m a t­
k i i  w ty k a  je  za pasek spodni.

W  pew ien  czas po tem  p rz y jm u ję  
sąsiadów i  k rew nych , k tó rz y  p rzyb y ­
w a ją , aby złożyć m i w iz y ty . K o rz y ­
s tam  z w o ln ych  c h w il, aby uporząd­
kow ać sw o je  bagaże. W  ten  sposób 
u p ły w a ją  trz y , czy cz tery  dn i.

Pewnego popo łudn ia , k ie d y  je s t 
bardzo zimno-, p iją c  herba tę po o- 
biedzie, odnoszę nagle w rażen ie , że 
ktoś się zbliża. O dw racam  głow ę i, 
w b re w  samemu sobie, n iespoko jn ie  i 
szybko podnoszę się, aby w y jść  goś­
c io w i naprzeciw .

Ten, k tó ry  przychodzi, to Dżoen 
Tu. Chociaż od pierwszego spo jrze­
n ia  w iem , że to Dżoen Tu, to  je dn ak  
n ie  jes t to ju ż  ten  sam Dżoen Tu, 
k tórego pam iętam . Jest dw a razy 
grubszy, jego okrąg ła  opalona tw a rz  
zszarzała na  po p ió ł i  p o k ry ta  jes t 
g łę b o k im i zm arszczkam i. Oczy jego, 
ta k  ja k  i  oczy jego o jca  są otoczone 
czerwoną, nab rzm ia łą  obwódką. 
W iem , że c i k tó rz y  u p ra w ia ją  zie­
m ię  nad brzegiem  morza, w  w ie trze  
dm iącym  przez ca ły dzień, docho­
dzą wszyscy do tak iego  stanu. N osi
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po da rty  f ilc o w y  kapelusz i  c ienk ie  
baw e łn iane ub ran ie . C a ły d rży  z 
zim na. W  jedne j ręce trzym a  jakąś 
paczkę o w in ię tą  w  papier, a w  d ru ­
g ie j d ługą  fa jkę . To nie  jes t ju ż  ta 
różow a i  pu lchna  ręka, k tó rą  pa­
m ię tam , ale czerwona, ciężka, popę­
kana ja k  ko ra  sosny.

Przez c h w ilę  jestem  bardzo w z ru ­
szony i  n ie  zna jd u ję  w łaśc iw ych  
słów. P ow ta rzam  ty lk o :

—  A ch  Dżoen Tu, m ó j bracie , czy 
to  ty?

P otem  słowa n a p ły w a ją  i  w y le w a ­
ją  się ja k  s tru m ie ń  pe re ł: p ta k i, ska­
czące ryby , m ałże, „czu “  ...

Czuję je d n a k  w  sobie ja k iś  opór. 
S łowa k rążą  po głow ie, ale n ie  w y ­
chodzą z ust.

On zaś sto i przede mną. N a jego 
tw a rz y  w idać  radość pom ieszaną z 
M elancholią. Porusza w a rgam i, ale 
żaden d źw ięk  z n ich  się n ie  w yd o ­
byw a. Na kon iec p rz y jm u je  postawę 
Pełną szacunku i  m ó w i w yra źn ie :

—  Panie.
Ozuję chłód. W iem  już, n iestety, 

ze g ru by  m u r rozdzie la nas na zaw ­
sze. N ic  w ięce j n ie  m ów ię.

On zaś obraca g łow ę i m ó w i:
Szu Szeng, choć po w itać  Pana. 

W yciąga m ałego chłopca, k tó ry  scho­

w a ł się za jego  plecam i. .Test to  w y ­
kapany Dżoen T u  sprzed dw udz ie ­
stu  la t, ty lk o  nieco ba rdz ie j opalo­
ny  i  bez srebrnego jagn ięc ia  na szyi.

—  To m oje  p ią te  dziecko, je s t n ie ­
zby t tow a rzysk i, często ucieka...

M o ja  m a tka  i  H ong E u l schodzą 
z p ię tra . N a pewno usłyszeli nasze 
głosy.

—  Pani, l is t  o trzym a łem  ju ż  da w ­
no. N apraw dę bardzo się ucieszyłem , 
k ie d y  dow iedzia łem  się, że Pan m a 
przy jechać —  m ó w i Dżoen Tu.

—  A ch  ty . Cóż to znów  za grze­
czności. N ie  przypom inac ie  sobie, że­
ście b y li k iedyś b raćm i. To tw ó j 
brat,- S in , ta k  samo ja k  da w n ie j —  
m ó w i wesoło m atka.

—  A ch  ya. P an i, to b y łyb y  d rw i­
ny  z obyczajów : by łem  w te d y  dziec-



kiem , m ało co rozum ia łem  ... odpo­
w iada  Dżoen T u  i  znów  w o ła  Szu 
Szeng, aby p o w ita ł m o ją  m atkę. Szu 
Szeng lę k liw y , p rz y k le ja  się do je ­
go pleców.

—  W ięc to  Szu Szeng, ten  p ią ty?
__ m ó w i m o ja  m a tka  — - n ie  znałam
go. Hong E u l i  on pó jdą  sobie na 
spacer.

Hong E u l słysząc to zabiera Szu 
Szenga, k tó ry  w ychodzi za n im  z 
w yrazem  u lg i na tw arzy.

M a tk a  p ros i Dżoen Tu, aby usiadł. 
Ten się waha, ale wreszcie siada. 
K ła dz ie  fa jk ę  na rogu s to łu  i w y ­
c iągając ponad stołem  paczkę o w i­
n ię tą  w  pa p ie r m ów i:

—  Z im ą  m ało co się ma. A le  te 
trochę grochu pochodzi z domu. P ro ­
szę bardzo, Panie...

P ytam  go, ja k  m u się powodzi.
__ Bardzo źle. Szóste dziecko m l

pomaga. A le  w  ogóle n ie  jada się 
dosyć. N ie  ma po ko ju  ... Wszędzie 
trzeba p ien iędzy ... A  p rzy  ty m  ż n i­
w a  b y ły  niedobre. S ie je się, żeby coś 
zebrać, po tem  biegnie się sprzeda­
wać, żeby zapłacić te w szystk ie  po­
da tk i. C a ły k a p ita ł zn ika. A  ja k  się 
n ie  sprzeda zb iorów , to zgniją...

Potrząsa głową, jego tw a rz  poora­
na zm arszczkam i jes t n ieruchom a 
ja k  kam ienny  posąg. Na pewno b a r­
dzo c ie rp i, ale trudn o  to odgadnąć. 
Przez c h w ilę  trw a  nieruchom o, po­
tem  bierze fa jk ę  i  zaczyna palie. 
M a tk a  s taw ia  m u różne pytan ia . 
W ie, że m a on n iew ie le  rzeczy. M ó ­
w i m u, żeby na za ju trz  znów  p rzy ­
szedł. Pon ieważ nie  ja d ł po łu dn io ­
wego posiłku , w ięc p ros i go, aby 
poszedł do ku c h n i i  z ja d ł czarkę 
smażonego ryżu.
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Po jego w y jśc iu  m ó w im y  o n im  
z m a tką : — zby t w ie le  dzieci, głód, 
ok ru tn e  poda tk i, m anda ryn i, czynią 
z niego cz łow ieka  wykończonego, 
k a w a ł drzewa. M a tka  uważa, że 
można by  m u  podarować te rzeczy, 
k tó ry c h  n ie  m us im y zabrać ze sobą. 
M óg łb y  sobie sam w ybrać. Po p o łu ­
d n iu  Dżoen T u  odstaw ia sobie na 
bok k ilk a  różnych przedm io tów : 
dw a sto ły, cztery krzesła, k a d z ie ln i­
cę, lic h ta rz  i wagę. Chce też pop ió ł 
ze spalonej słom y (w  naszej w s i 
p rzyg o tow u je  się p o s iłk i na ogn iu  
ze słom y ryżow e j, a pop ió ł w y k o ­
rzys tu je  się ja ko  nawóz na terenach 
piaszczystych). W  c h w ili w y ja zd u  za­
bierze to  wszystko łodzią.

W ieczorem  rozm aw iam y sobie t ro ­
chę o rzeczach p ilnych , ale n iezbyt 
ważnych. N aza ju trz , wcześnie rano, 
Dżoen T u  znów  przychodzi razem  z 
Szu Szeng. 9 stycznia, w  dzień nasze­
go w y ja zd u  p rzy jdz ie  też rano, ale 
ju ż  bez Szu Szeng. T y m  razem  to ­
w arzyszy m u p ięc io le tn ia  dz iew czyn­
ka, k tó ra  p iln u je  łodzi.

Przez ca ły  dz ień jesteśm y bardzo 
zajęci. N ie  m am y an i c h w ili na ro ­
zmowę. P rzychodzi w ie lu  ludz i. N ie ­
k tó rzy , aby się pożegnać, in n i aby 
zabrać rzeczy. W ieczorem , jeszcze 
na długo przed w e jśc iem  na statek, 
w szystk ie  rzeczy połam ane, staro 
modne, duże i  małe, de lika tne  i  o r­
dynarne, w szys tk ie  zabrano i  up rzą­
tnię to.

Nasz sta tek posuwa się naprzód. 
Na oba brzegi opada zm ierzch, zie­
lone wzgórza sta ją  się coraz ciem ­
niejsze. Noc pow o li ok ryw a  statek. 
Hong K u l i ja , oparc i i; okienko, 
przyg lądam y się fa lom . Nagle ch ło­
piec pyta :

—  W u jk u , a k iedy  pow rócim y?
—  K ie d y  w róc im y?  Z a ledw ie  od­

jecha liśm y, a ty  ju ż  m ów isz o pow ­
rocie.

—  Bo m yśm y się u m ó w ili z Szu 
Szeng, że p rzy jdę  do niego się ba­
w ić.

Jego duże czarne oczy są szeroko 
o tw a rte , m inę  ma bardzo zaabsorbo­
waną.

M a tka  i  ja  m ilczym y. Potem  znów  
rozm aw iam y o Dżoen Tu. M a tka  o- 
pow iada m i, że od c h w ili k ie d y  za­
częło się pakow anie  rzeczy, „d ru ga  
b ra to w a “  ze s k le p iku  z seram i co­
dzienn ie  przychodziła  do naszego do­
m u. W  przeddzień w y jazdu  w yc iąg r 
nęła z ku p y  pop io łu  dziesięć sztuk 
naczyń sto łow ych. Po dysku s ji orze­
k ła , że to Dżoen T u  tam  je  schował, 
aby następnie zabrać je  razem  z po­
pio łem .

K ie d y  tego dow iod ła , poczuła się 
pe łna zasług. Na kon iec w z ię ła  „ps ią  
k la tk ę “  W  naszej w s i jes t to 
przedm io t do ka rm ien ia  d ro b iu , zbu­
dow any w  fo rm ie  d rew n ianego na­
czynia p rzyk ry teg o  k ra tą . W  środku 
umieszcza się pokarm , k u ry  mogą 
dziobać, przesuw ając szyję przez 
kra tę , zaś psy mogą ty lk o  p rzyg lą ­
dać się tem u ze złością, ale poka rm u  
nie  mogą porwać. Potem  w yb ieg ła . 
Całe szczęście, że ma ta k ie  duże nogi 
i  może szybko biec.

Im  ba rdz ie j oddalam  się od dom u, 
ty m  ba rdz ie j k ra jo b ra z  w s i zaciera 
się w  m o im  um yśle. N ie  odczuw am  
na jm nie jszego żalu. Czuję się ty lk o  
ja k b y  otoczony ze w szys tk ich  s tron  
n ie w id z ia ln y m  m urem , k tó ry  oddzie­
la  m n ie  od reszty św iata. Jestem 
bardzo przygnębiony. Obraz m ałego 
bohatera ze sreb rnym  jagn ięc iem , 
w śród po la ¡melonów, z początku
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bardzo w yraźny, zaciera się teraz i  
to  nape łn ia  m n ie  n ieskończonym  
sm utk iem .

M o ja  m a tka  i  Hong E u l śpią. Leżę 
s łucha jąc ja k  woda bu rzy się pod 
s ta tk ie m  i w iem , że posuw am  się na­
przód po sw o je j drodze. M yś lę  o 
Dżoen T u ; on i  ja , jesteśm y ca łko­
w ic ie  rozdzie len i, ale pokolen ia , 
k tó re  nadejdą, będą m ia ły  ten sam 
stan um ysłu. Czyż Hong E u l nie 
m y ś li w łaśn ie  o Szu Szeng? M am  
nadzieję, że on i n ie  będą tacy ja k  ja , 
a je dn ak  wszyscy jesteśm y rozdzie­
leni... Jednak nie  chc ia łbym  aby p rzy  
ta k im  stan ie  um ys łu  p ro w a d z ili 
tw a rd e  i  n iepewne życie, k tó re  jest 
m o im  udzia łem , n ie  chc ia łb ym  ta k ­
że, aby w ie d li c iężką i  tw a rd ą  egzy­
stencję  Dżoen T u  i  n ie  chcia łbym , 
aby w ie d li c iężkie i pełne trosk  życie 
in n y c h  ludz i. T rzeba aby pozna li 
życie nowe, ta k ie  jak iego  m yśm y 
n igdy  n ie  znali.

M yś lę  o ty m  z nadzie ją  i  nagle 
ogarn ia  m n ie  strach. Dżoen Tu, ten  
od kad z ie ln icy  i  lich ta rza , śm ie ję się 
z niego w  ta je m n icy , gdyż jes t on 
fe tyszystą i  ba łw ochw a lcą ; n ie  za­
pom nę go n igdy.

A  teraz, to  co nazyw am  nadzieją, 
czy jes t to  bożyszcze, k tó re  ksz ta ł­

tu ję  w łasną ręką? To ty lk o  p ragn ie ­
nie, to bezpośrednie p ragn ien ie  
Dżoen Tu... i  te bardzie j odległe i 
n iepew ne —  m oje.

Przed m o im i oczami, w  św ie tle  
księżyca, rozciąga , się na brzegu 
m orza plaża zielonego piasku. W  
górze, na n ieb iesk im  n ieb ie  —  z ło ty  
księżyc. M yślę : w  zasadzie me moż­
na powiedzieć, że nadzie ja is tn ie je , 
n ie  m ożna też powiedzieć, że n ie  is t ­
n ie je . T o  ta k  ja k  z drogą na ziem i.

W  rzeczy sam ej, na z iem i począt­
kow o n ie  ma żadnej d rog i; ale skoro 
p rze jdz ie  w ie k i, w id z i lu d z i —  na 
koniec pow sta je  droga.

S tycze ń  1921 r.

1) Czang N ie n  — d łu g i ro k .
2) Tean K o n g  — k ró tk a  praca.
3) M ang Y ue — m iesiąc in te n s y w n e j 

p ra cy  u  'Chłopów (nazwa okresu  p ra cy  
zosta ła z b ieg iem  czasu p rz y ję ta  ja k o  
o k reś len ie  osoby, k tó ra  w y k o n y w a ła  tę 
pracę).

4) Dżoen —  w  c h iń s k im  ka le n d a rzu  
m ies iąc  dodaw any 7 irazy w  ciągu 90 ła t, 
d la  w y p e łn ie n ia  p rz e rw  m ię d zy  ro k ie m  
słonecznym , a ks iężycow ym .

t ) , 1 2 3 4 * 6 * 8Tu — z iem ia .
6) Różne n a zw y  p ta kó w  ży ją cych  w  

Chinach.
t) B o g in i lito ś c i w  m i:to logj.i b u d d y j­

sk ie j.
8) T ra d y c y jn y  c h iń s k i zna k  o k ru c ie ń ­

stwa.
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ARGENTYNA 
Ziemia Południa

JACQUES MADAULE
historyk

W C IĄ G U  k ilk u  osta tn ich  la t m o­
g liś m y  obserw ować p rze jaw y 
¡nacjonalizm u argentyńskiego 
czy to w  sp ra w ie  W ysp M a lu iń - 

sk ich , zw anych przez A n g lik ó w  W y ­
spam i F a lk la n d zk im i, czy to  te ry to ­
r ió w  na  A n ta rk ty d z ie . Zdarza się, że 
m y, obyw ate le  s ta rych  ikrajórw euror 
pe jsk ich  n ie  rozum iem y tego nowego 
pa trio tyzm u , w iedząc, że na ród  a r ­
g e n tyń sk i pow sta ł z pom ieszania lu ­
dzi, p rzy b y ły c h  ze w szys tk ich  zaką t­
k ó w  E uropy. Jakże m ogła tam  z ro ­
dzić .się przeto now a narodowość?

Trzeba b y ło  poznać A rge n tynę  
i  prze jechać ją  p a ro k ro tn ie  tam  i  z 
pow ro tem , ja k  m ia łe m  sposobność 

uczyn ić  to  la tem  ubiegłego roku , by 
zdać sobie spraw ę z p raw dziw ośc i 
i  g łęb i tego z jaw iska .

H oracy pow iedz ia ł, że ci, k tó rz y  
Jadą za m orza, zm ie n ia ją  w p raw dzie  
n iebo, ale n ie  zm ie n ia ją  duszy. Sądzę, 
że to n ie  jes t ca łkow ic ie  słuszne. B a r­
dzo źle znam y jeszcze dz ia łan ie  
"W pływu nowego otoczenia ¡geograficz­
nego na lu dz i, ale n ie  ulega w ą tp li-  Typowy ubiór 
w ośc i, że dz ia łan ie  ta k ie  is tn ie je . ranie ¡u

z n ik ó w  ra n c z  —  ba- 

s k ó rz a n y  pas
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Ła tw o  na p rz y k ła d  zauważyć w  
A rg e n tyn ie  .głębokie p rzem iany, za­
chodzące na przestrzeni jednego po­
ko len ia . E m ig ran c i przez dłuższy lu b  
k ró tszy  czas odczuw ają  tęsknotę za 
k ra je m  o jczystym  i m ów ią  o jczystym  
język iem . L u b ią  też skup iać się w  
odrębne w spó lnoty. Jednak ich  dz ie ­
c i są ju ż  zupe łn ie  inne. W a ru n k i go­
spodarcze i  środow isko w y w ie ra  na 
n ich  p ię tno  w  decydu jący sposób. 
Znam  na p rz y k ła d  rodzinę, złożoną 
z o jca —  C h ili jeżyka  i  m a tk i —  U ru - 
g w a jk i.  O tóż dzieci tych  dw o jga  są 
ju ż  ty lk o  A rgen tyńczykam i.

Pow iecie  może, że n ie  m a w ie lk ie j 
różn icy  m iędzy —  z jedne j s trony  
A rgen tyną , a z d ru g ie j —  C h ile  
i  U rugw a jem ? Czyż n ie  m ó w i się 
w  tych  k ra ja c h  ty m  sam ym  hiszpań­
sk im  język iem ? Czyż ¡nie ży je  się 
w ed ług  analogicznych tra d y c ji?

Co do języka —  ta k  jes t niezaprze- 
czeinie, ja k k o lw ie k  tu  i ów dzie spo­
ty k a  się odrębności p ro w inc jona lne . 
Inaczej je s t je d n a k  z tra d yc ja m i. 
N ic  n ie  jes t jednocześnie ta k  sobie 
b lisk ie , a ta k  bardzo różne, ja k  B ue­
nos A ire s  i  M ontevideo. W ysta rczy 
przekroczyć R io de la  P la ta , b y  do­
stać się z jedne j s to licy  do d ru g ie j. 
A le ' U ru g w a j jes t m a łym  k ra je m , 
otoczonym  dw om a du żym i —  A rg e n ­
tyn ą  i  B razy lią . Toteż na jw ażn ie jsze  
państw ow e sp ra w y  U ru g w a ju  p rzy ­
b ie ra ją  fo rm y  ograniczone ram am i 
jednego ty lk o  m iasta.

D z ięk i tem u U ru g w a j m óg ł zacho­
w ać lib e ra ln e  in s ty tu c je , d z iw n ie  od­
b ija ją ce  ma t le  in s ty tu c ji w  tam tych  
dw óch k ra jach . S k ład  e tn iczny A r ­
gen tyny i  U ru g w a ju  jes t n iem a l ta k i 
sam, k lim a ty  są bardzo podobne z

m a ły m i odcien iam i. N a tom iast tra d y ­
c je  są ta k  różne, ja k  tra d yc je  F ra n ­
c j i  i S zw a jca rii.

M iędzy  A rg e n tyn ą  a C h ile  wznosi 
się o lb rzym ia  przegroda— A ndy. Je­
że li w  Buenos A ires, m im o odległości, 
n ie  czu jem y się zby t odda len i od 
E uropy, to inaczej czu jem y się w  
Santiago —  w  ob liczu Oceanu Spo­
kojnego. Jesteśmy tu ta j napraw dę w  
in n y m  świecie, pośrodku d łu g ie j 
wstęgi, kończącej się na pó łnocy 
u p a ln ym i pus tyn iam i, a na sam ym  
p o łu dn iu  —  z ie m ią  o k lim a c ie  p raw ie  
po la rnym .

O czyw iście w  A rg e n ty n ie  zna jdu­
je m y  ta k ie  same kon tra s ty  —  od 
okręgów  pó łnocnych, graniczących z 
B o liw ią  —  po Z iem ię  Ognistą. A le  
k ra j jes t ta k  rozleg ły, że n ie  m yś li 
się w ca le  o ty m  o lb rzym im  w yd łuże ­
n iu  z pó łnocy na po łudnie, w łaśc i­
w y m  je dyn ie  Chile.

K ażdy zatem  z tych  k ra jó w  m a  
sw o ją  odrębną (h istorię i  odrębne 
uksz ta łtow an ie  etniczne, z czego 
m ieszkańcy zdają sobie doskonal© 
sprawę. Toteż m ieszanie na p rzyk ład  
A rg e n tyn y  i  Buenos A ire s  byłoiby 
p ra w ie  ta k im  sam ym  błędem , ja k  
upodobn ian ie  S tanów  Z jednoczonych 
do Nowego Jorku .

Znaczenie Buenos A ire s  d a tu je  się 
od n iezb y t dawna, bo —  praw dę  m ó­
w iąc  —  od uzyskania n iepodleg łości. 
W  okresie ko lo n ia ln ym  Buenos A ire s  
by ło  d rugo rzędnym  p o rte m  i —  ja k ­
k o lw ie k  może się to w ydaw ać para­
doksalne —  w szystko  p rzybyw a ło  do 
A rg e n ty n y  z północy.

W  ow ym  czasie L im a , s to lica  Peru,, 
by ła  ośrodkiem , skąd p rom ien iow a­
ła  k u ltu ra  i panow an ie  H iszpanów . 
Charcas (obecnie Sucre) w  B o l iw i i
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by ła  siedzibą starożytnego un iw e rsy ­
te tu , a na jw iększy  un iw e rsy te t A r -  

. ge n tyny  zn a jd u je  się n ie  w  Buenos 
A ires, ale w  Cordobie de l Tucum an, 
w e w ną trz  k ra ju . Ta o lb rzym ia  p ro ­
w in c ja  Tucum an, k tó ra  przedłużała 
k u  po łu dn iow i A lto  Peru, czy li B o li­
w ię, s tan ow iła  drogę pochodu c y w ili­
zac ji i d latego w iększość A rg e n ty ń ­
czyków  ze s ta rych  rodów  lu b i p rzy­
pom inać, że ich  rodz iny p rz y b y ły  z 
północy.

A le  Buenos A ire s  by ło  ko lebką  n o ­
w e j A rge n tyny . Tam  w łaśn ie  w  ciągu 
całego X I X  i  X X  w ie k u  w ys iada li 
na brzeg em igranc i, z k tó rych  pewna 
ilość n a tu ra ln ie  p rzyb yw a ła  jeszcze 
z H iszpan ii, ale w ie lu  z n ic h  także 
z W łoch, a naw e t i  z F ra n c ji. Trzeba 
dostatecznie oceniać o lb rzym ie  zna­
czenie im ig ra c ji w ło sk ie j i  em ig rac ji 
b a sk ijsk ie j. J łie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
W łosi s tanow ią  dz is ia j n a jw a ż n ie j­
szy s k ła d n ik  ludności a rgen tyńsk ie j.

W łosi, uc ieka jąc przed o k ru tn ą  nę­
dzą swojego k ra ju , zna leź li w  A rg e n ­
ty n ie  życz liw e  p rzy jęc ie  i  n ie  tracąc 
ca łkow ic ie  łączności z da w n ym  k ra ­
jem , p rz y w ią z a li się bardzo do now e j 
ojczyzny.

Co do B asków  —  czy p rz y b y w a ją  
7 F ra n c ji, czy z H iszpan ii —  od­
n a jd u ją  on i w  A rg e n ty n ie  w ięź so­
lida rnośc i i  o d g ryw a ją  w  ty m  k ra ju  
r °lę , k tó rą  m ożna pod pew nym i 
V/Zględam i porów nać z ro lą  Ir la n d ­
czyków  w  Stanach Z jednoczonych. 
Co w ięcej, wszyscy c i ludz ie  na jró ż­
ow szego pochodzenia pom ieszali się 
m iędzy soibą, tw orząc n o w y  naród, 
k tó ry  zachow uje n ie k tó re  oryg ina lne  
tradyc je , ale k tó ry  coraz ba rdz ie j 
ro z w ija  sw o je  w łasne, now e cechy.

Jeżeli A m e ryka n ie  ogólnie b io rą c  
n ie  rozu m ie ją  p rob lem ów  eu rope j­
skich, dz ie je  się ta k  częściowo d la te ­
go, że u n ic h  p rob lem y te  rozw iązu ją  
się bez na jm n ie jszych  trudności. T o  
co w  E urop ie  zaliczyć można do w y ­
ją tk ó w  —  ugrupow anie , w  którym - 
zn a jd o w a lib y  się F rancuzi, N iem cy. 

©Włosi, H iszpan ie i  A n g lic y  —  po d ru ­
g ie j s tro n ie  A t la n ty k u  jest z ja w i­
sk iem  codziennym .

D la  uzupe łn ien ia  doda łem  tu ta j 
A n g lik ó w . Jednak w  rzeczyw istości 
są on i s tosunkow o n ie liczn i i lep ie j 
n iż  in n i zachow ują  sw oje cechy cha­
rakterystyczne.

Zresztą na tem at s tosunków  m ię ­
dzy W ie lką  B ry ta n ią  a A rgentyną , 
można by  pisać całe tom y. Nazaju trz, 
po zakończeniu w o jn y  A n g licy , a w  
m n ie jszym  s topn iu  i F rancuz i —- 
p ró bo w a li zająć w  A rg e n tyn ie  m ie j­
sce w ładcó w  h iszpańskich. M ożna 
bow iem  powiedzieć, że w  rzeczyw i­
stości k ra je  A m e ry k i P o łu d n io w e j 
przeszły przez w ładzę dw óch k o le j­
nych  reż im ów . P ie rw szym  b y ł okres 
zależności od H iszpanów , a d ru g im  
—  ten, k tó ry  —  dz ia ła jąc  p rz y  po­
m ocy in n ych  m etod —  n a rzuc iła  im  
A ng lia .

A n g lia  to  m ia now ic ie , zw iązaw szy 
się z dom inu jącą  o liga rch ią , kup ow a­
ła  surowce, dostarczała a r ty k u łó w  
go tow ych i na rzuca ła  A rg e n tyn ie  
określoną s tru k tu rę  gospodarczą, do­
brze p rzy  ty m  zarabia jąc.

A n g lik ó w  n ig d y  n ie  by ło  w ie lu  w  
A rgen tyn ie , n ig d y  też n ie  m ieszali 
się z masą ludności, ale aż do 1914 r. 
o d g ry w a li poważną ro lę  w  życ iu  k ra ­
ju , co tłum aczy a-nglofobię, k tó ra  co 
n a jm n ie j w  ty m  sam ym  stopn iu  co- 
am erykam ofobia s tanow i jedną  z cha­
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rak te rys tyczn ych  cech nac jona lizm u 
a rge n ty  ńslkiego.

M ożna zatem  s tw ie rdz ić , że na ród  
a rg e n tyń sk i w  sw o im  obecnym  sk ła ­
dz ie  uksz ta łtow a ny  jest n ie m a l w y ­
łą czn ie  z lu dz i, w yw odzących się z 
k ra jó w  E uropy  ¡po łudniowej i  że na  
jego  obyczaje w y w a r ł decydujące 
p ię tno  ka to licyzm  —  re lig ia  k r a jó w ' 
ła c ińsk ich .

N ie  dowodzi to jednak, by kośció ł 
k a to lic k i c ieszył się tam  ta k im i w p ły ­
w a m i ja k  w  H iszpan ii, lu b  na w e t we 
W łoszech, T y lk o  rzadko i  w y ją t ­
k o w o  spo tyka  się tam  p ro testan­
tów . K le r  jes t stosunkow o n ie liczny,

nauczanie re lig ijn e  —  m ało  rozpow ­
szechnione, ale m im o to 'k u lt lo k a l­
nych  św ię tych  jest n iem n ie j popu la r­
ny, an iże li w  p o łu dn iow e j Europie, 
a poglądy na m ałżeństw o i  ogólne 
s tosunk i m iędzy m ężczyznam i i  ko­
b ie tam i ta k ie  same, ja k  w  'ka to lic ­
k ie j Europie.

Trzeba jeszcze dodać, że A rge n tyna  
jes t je d y n y m  w ie lk im  k ra je m  A m e­
ry k i P o łud n io w e j, gdzie n ie m a l n ie  
is tn ie ją  p ro b lem y rasowe. Ludność 
tuby lcza —  z w y ją tk ie m  pew nych 
g ru p  etn icznych na pó łnocy i . na sa­
m ym  po łu d n iu  —  p ra w ie  ca łkow ic ie  
w yg inę ła . W  każdym  'raz ie  słabo od-

Buenos Aires — kolebka nowej A rgentyny, gdzie 
lądow ali p ierwsi em igranci
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D z is ia j w ie lk a  n o w o cze sn a  s to lic a  o k o s m o p o lity c z ­
n ym  o b lic z u ; t u ta j  z a w ija ją  s ta tk i  i  lą d u ją  s a m o lo ty  

z  E u ro p y  i  A m e ry k i

czuw a się w  A rg e n tyn ie  obecność 
k i lk u  tys ięcy G uaranisów . A  jednak 
jes teśm y w  Am eryce , to jes t na ziem i, 
k tó ra  n ie  leży w  Europie.

Położona pod tą  samą szerokością 
geograficzną A rge n tyna  n ie  m a an i 
ta k ic h  sam ych p ó r roku , a n i ta k ic h  
sam ych d rze w  ja k  Europa. Jej fo r -  
ray i  ro z m ia ry  są bardzo odrębne. 
Oddycha się tam  in n y m  pow ie trzem . 
Ścisły, od daw na is tn ie ją cy  u  nas 
zw iązek m iędzy cz łow iek iem  a p rzy ­
rodą, tu ta j n ie  został jeszcze —  ja k  
s:ę zdaje —  zadzierzgnięty. D z ika  na ­
tu ra  pe łzn ie  sk ryc ie  aż pod b ram y 
m iast. W szystko w yd a je  się in iepew- 
■ne> osadzone na  obcym  i  w ro g im

gruncie. W y ra fin o w a n y  k o m fo r t po­
głęb ia  jeszcze ten  kon tras t.

C z łow iek  zm ien ia  się w  ty m  no ­
w y m  otoczeniu. K o n ie  z p o w ro te m  
dziczeją, a synow ię  E uropy  p rze ­
kszta łca ją  się w  gauchos. K o ń  jest 
św ię tym  zw ierzęciem  A rg e n tyn y . Za­
kazano w a lk i byków , ponieważ w a l­
k i  te  są z b y t okrju tne i d la  kon i. 
W szyscy ch łop i argen tyńscy dz is ia j 
jeszcze ży ją  na kon iu . W praw dzie  
na s tró j aw an tum iczosc i i  p rzygód 
p rzycza ił się w  c ien iu , aile ła tw o  od­
naleźć można w spom nien ia  o p ion ie ­
rach, k tó rz y  w a lc z y li z Ind ian am i.

Pow sta ło  now e społeczeństwo z 
bardzo w yra źn ie  w yo d rę bn ion ym i
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N a  w s i w szyscy  A rg e n ty ń c z y c y  d z iś  je szcze  ż y ją  
na  k o n iu

klasam i i  w a rs tw am i. Is tn ie ją  w a r­
s tw y  przodu jące ja k  w  m a u ria ko w - 
s k im  Bordeaux. E lita  społeczeństwa, 
albo ci, ¡którzy się za e litę  uw ażają, 
m ó w i po francusku , w yjeżdża do 
E uropy, le p ie j od inas zna nasze idee 
i ¡naszą modę. A t la n ty k , k tó ry  można 
przelecieć sam olo tem  w  ciągu 36 go­
dz in , s ta ł się M orzem  Ś ródziem nym  
i  zdawać toy się m ogło, że w  ¡gruncie 
rzeczy ¡niemal c i sam i ludz ie  zamiesz­
k u ją  oba jego brzegi. A le  n ie  ¡podda­
w a jm y  się tem u złudzeniu.

T a k  ja k  ¡konie, ludzie , k tó ry m  się 
n ie  pow iodło, odna leź li —  tracąc 
daw ne n a tu ra ln e  ram y —  sta rodaw ­
n y  s tan  ¡barbarzyństwa.

W  ‘ A rg e n tyn ie  le p ie j n iż  gdzieko l­
w ie k  in dz ie j przekona łem  się, ja k  da­
lece dz ia łan ie  czasu niezbędne je s t 
d la  pewnego rod za ju  do jrzew an ia . 
To p raw da, że stu lecia  system u ko lo ­
n ia lnego t rw a ły  d ługo i  pozostaw iły  
ślady, n ie  pozbaw ione szlachetności 
i w ie lkośc i, ale rzadko ty lk o  tw o ­
rz y ły  h a rm o n ijn ą  całość. Na p rzy ­
k ła d  pe łen u ro k u  kośció ł Recoleta 
w  Buenos A ire s  przy lega do cm en­
tarza północnego, będącego ¡nagro­
m adzeniem  okazałych m arm u rów , 
gdzie od ¡stulecia m ie jscow a arysto ­
k ra c ja  grzebie sw o ich  zm arłych. O 
dw a k ro k i s tam tąd sto i A lv e a r d łu ta  
B ou rde lle ‘a. M iędzy  je dn ym  a d ru ­
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g im  —  na jp iękn ie jsze  drzew a św ia­
ta. N iebrzydko  to w yg ląda  z żó łtaw ą 
rzeką R io  na horyzoncie. A le  zawsze 
napo tykam y to  nieco drażniące z b li­
żenie a n tyku  ze współczesnością.

G dzie in dz ie j, w  oko licach Cordo- 
by, ju ż  w  sam ym  stepie, nieco znisz­
czone kośc ió ły  je zu ick ie  A lta  G racia  
.' Santa C a ta lina  ze sw ym i baroko­
w y m i fasadam i, w yrzeźb ionym i przez 
In d ia n  i kośc io ły  w  sam ej Cordobie. 
O to początek zapuszczania korzen i w  
now e j glebie. O pow iadano m i, że 
p iękne rzeczy tego samego rodza ju  
m óg łbym  zobaczyć w  Salta, albo w  
Corrientes.

Jest to p ię k n y  k ra j,  bardzo bogaty 
i bardzo różnorodny —  od gm a tw an i­
ny  w ysp  de lty , p o k ry tych  d rzew am i 
i  k w ia ta m i, ja k b y  rodzaj d z ik ie j W e­
n e c ji i  E n tre  Rios, k tó ra  jest p ra w ­
dz iw ą  argen tyńską M ezopotam ią, 
p ra w ie  ca łkow ic ie  oddzieloną od re ­
szty k ra ju  aż do w yżynnych  ziem  p ó ł­
nocnych, wznoszących się k u  B o liw ii 
i  do zboczy A nd ów  z u k ry ty m i w  w y ­
drążen iach ra ja m i, ja k  N ahue l U ap i; 
Patagon ia —  szorstka i  zapylona, p e ł­
na ba ranów  i  kon i.

Taka  jest A rgen tyna . W ie le  jeszcze 
in n ych  rzeczy składa s ię  na ten 
k ra j,  rzeczy, o k tó ry c h  nie  zdąży­
łem  opowiedzieć i  k tó ry c h  także n ie  
■widziałem wT czasie zbyt k ró tk iego  
pobytu. Do tego w szystk iego p rzy ­
w iązany jes t naród a rgen tyńsk i, k o ­
cha jący ten  d z iw n y  ksz ta łt na m apie 
z tw orzącą zabaw ny cype l p ro w in c ją  
M isiones.

Jest ich  obecnie około 18 m ilion ów , 
a w ięc n ie w ie lu  na ta k  w ie lk ie j 
przestrzeni. ¡Ich sąsiedzi pow iada ją , 
że A rgen tyńczycy  są dum ni. Bardzo

prawdopodobne. P om ińm y B razy lię , 
k tó ra  sam a w  sobie s tan ow i św ia t 
i  to  in n y  św ia t. A le  A rge n tyna  na 
po łu d n iu  i  Meksytk na pó łnocy są 
n a jw ię kszym i k ra ja m i, gdzie mogła 
się ro zw ija ć  sam odzielna c y w iliz a ­
cja.

Z p rzy ja źn ią  albo z w rogością —  
B o liw ia , P a ra gw a j, U ru g w a j, a na­
w e t C h ile  spoglądają k u  Buenos 
A ires, dokąd p rzyb yw a ją  s ta tk i i  sa­
m o lo ty  z E u ro p y 'i z A m e ry k i. T rzeba 
teraz, aby A rg e n tyn a  uśw iadom iła  so­
b ie  sw o ją  m is ję  w śród na rodów  A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j.

H is to r ia  rod z i się w  bólach, bo­
w iem  d y k ta tu ry  są wszędzie suro ­
w y m  reżim em , a A rg e n tyn a  m ia ła  
n iem a ło  d y k ta to ró w , / począwszy od 
Rosasa w  X I X  stu lec iu .

A rge n tyna  m ia ła  także rządy lib e ­
ra lne, k tó re  obalono, ponieważ b y ły  
bezsilne i  zanadto zw iąza ły  się z go­
spodarczym  im p e ria lizm e m  A n g li­
kó w  i  A m eryka nó w . Trzeba w yzw o­
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l ić  się spod ja rzm a obcego ka p ita łu . 
N ie  p o m y lim y  się m ów iąc, że w y ­
zw o len ie  się spod tego ja rzm a jest 
co n a jm n ie j ró w n ie  tru d n e  ja k  to, 
k tórego boha te rem  s ta ł się n iegdyś 
San M a rtin .

W a ru n k ie m  tego w yzw o le n ia  jest 
uksz ta łtow a n ie  się p ro le ta r ia tu  a r ­
gentyńskiego, k tó re  da le k ie  jes t jesz­
cze od ukończenia, a rów nież, ja k  są­
dzę, u ksz ta łtow a n ie  się in te lig e n c ji, 
k tó ra , ja k  dotąd, n iew ie le  m a k o n ta ­
k tu  z ludem .

Cóż w ięc dziwnego, że op ie ra jący 
się na a rm ii dem agodzy zagarn ia ją  
z powodzen iem  s te ry  rządów? K to ­
k o lw ie k  p rze by ł czas ja k iś  w  A rg e n ­
tyn ie , uderzony jes t wagą sto jących 
ta m  p rob lem ów : obfitość bogactw  
n a tu ra lnych , b ra k  ludz i, trudności, 
spowodowane w ie lk im i przestrzenia­
m i.

N ie w ą tp liw ie  zrob iono bardzo du­
żo, n ie  bądźm y n ie s p ra w ie d liw i w  
s tosunku do pew nych lu dz i, k tó rz y  
p rze ksz ta łc ili ob licze całego k ra ju . 
A le  jes t jeszcze w ięce j do zrob ien ia  
w  dziedz in ie  gospodarczej, społecznej 
i k u ltu ra ln e j.

M o je  osta tn ie  w rażen ie  —  to, że 
A rge n tyna  je s t ja k b y  je d n ym  w ie l­
k im  w arszta tem , k tó ry  k ilk a k ro tn ie  
porzucano, a po tem  na now o o tw ie ­
rano, n ie  doprow adzając niczego do 
końca. U przem ysłow ien ie  w ym aga 
rą k  roboczych i  k a p ita łó w  —  b ra k  
jednego i  drugiego. Rozw ój społecz­
n y  w ym aga e lity , k tó rą  na leża łoby 
stworzyć.

Tego w szystk iego jeszcze n ie  m a, 
ale może się zrodzić. Poszczególne 
s k ła d n ik i tak iego  ro zw o ju  zn a jd u ją  
się pod ręką. Zadaniem  A rge n tyńczy ­
k ó w  jes t dow ieść, że zdo ln i są do­
konać w  X X  w ie k u  tego, czego S ta­
n y  Z jednoczone dokona ły  w cześn ie j, 
chociaż n ie  kon ieczn ie  p rzy  użyc iu  
ta k ic h  sam ych metod.

W  te j w łaśn ie  dz iedzin ie  bezin te re­
sowna pomoc E uropy  może przyn ieść 
pod każdym  w zględem  w ie le  korzyś­
ci. Co do inas Francuzów , p o w in n iśm y  
pom yśleć o tym , że w  epoce, k ie d y  
p ra k tyczn ie  b io rąc przestrzeń n ie  
is tn ie je , z iem ia P o łudn ia  zna jd u je  s ię  
tuż  obok nas i  że zarów no je j n a tu ra , 
ja k  i je j serce s k ła n ia ją  się w  naszą, 
stronę.



HISTORIA NIE Z TEJ ZIEMI
WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

A C Z N IJ M Y  od re ­
w e la cy jn e j, nieco­
dzienne j w iado ­
m ości: P o lic ja  Ade 
nauera ostro za­
b ra ła  się osta tn io 
do dw óch  facetów , 
k tó rz y  dotąd b y li 
znan i ja ko  zbrod­
n iarze w o je n n i i 
do n iedaw na —  z 

tego. w łaśn ie  ty tu łu  —  k o rzys ta li z 
roz licznych  p rz y w ile jó w , ja k ie  im  
szczodrą rączką p rzyzna ło  adenaue- 
row sk ie  państw o w  Bonn.

N ie  w ie rzyc ie?  No to p rzeczyta j­
cie: Jeden z dw óch face tów , o k tó rych  
mowa, p o ja w ił się n iedaw no w  Bad 
K reuznach ko ło  S tu ttg a rtu . Jego 
Przybycie s tanow iło  n ie  lada rew e la ­
cję  d la  m ie jscow ych  s tarych h it le ­
row ców , k tó ry m  p rze ds taw ił się ja ko  
kolega po fachu. I  to n ie  by le  ja k i k o ­
lega.

»Jestem b y ły m  S tu rm ba nn fü h re rem  
SA —  opow iada ł im  przybysz. Co 
w ięcej, jestem  n ie w in n ie  prześlado-

w anyrn  ta k  zw anym  zb rodn ia rzem  
w o jen nym . Pom yślcie, m oi d rodzy 
ko ledzy: zbrodn iarzem ! Za to  ty lko ,, 
że w  czasie w o jn y  —  zgodnie z roz­
kazem  naszego F ühre ra  —  pomaga­
łem  rozp raw ić  się z w a rszaw sk im i 
Ż ydam i, a potem  zaka tru p iłem  tu  u 
nas p a ru  n iesubordynow anych rob o t­
n ik ó w  francusk ich . W ie lka  m i h i­
s to ria ! A le  cóż —  c iągną ł swą opo­
w ieść „prześ ladow any zb rodn ia rz “ . —  
Po w o jn ie  dostałem  się w  ła py  tych  
przek lę tych  F rancuzów  i  dopiero te ­
raz udało m i się w ydostać na w o l­
ność. O jakżeż chc ia łb ym  móc się z 
n im i jeszcze po liczyć za doznane upo­
korzen ia “ .

S ku tek  tego opow iadan ia b y ł na ­
tychm ia s to w y  i  w p ros t im ponu jący. 
Ho lez w z ru szy li się s ta rzy  „P a r te i­
genossen“ , z k tó ry c h  większość ma 
przecież podobne grzechy na sum ie­
n iu , co im  n ie  ty lk o  n ie  przeszkadza, 
ale w p ro s t pomaga w  obecnej k a rie ­
rze w  bońsk im  aparacie a d m in is tra ­
cy jnym , rów n ież  w e w spom n ianym  
Bad K reuznach. Przede w szys tk im
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trze b a  by ło  koledze pomóc. T ak  na­
kazyw a ła  przecież solidarność w  im ię  
w sp ó ln ych  idea łów , w  im ię  prze­
sz łych  i  przyszłych zam ierzonych 
w sp ó ln ych  w yczynów .

I  ta pomoc się znalazła: cz te ry  ty ­
s iące m arek, osiem eleganckich u - 
b ra ń , w a lizka  skórzana, pierwszo­
rzęd ny  o d b io rn ik  ra d io w y  i  ca ły  stos 
n o w e j b ie liz n y  —  wszystko to d la  
biednego ko leg i z szeregów SA.

Szczodrze obdarow any facet, k tó ry  
szczycił się i  c h lu b ił ta k  g o rliw y m  
spe łn ian ie m  ludobó jczych rozkazów  
H it le ra  i  H im m le ra , pos tanow ił „s ię  
w yka zać“ . A  w ięc w y g ło s ił w  Bad 
K reuznach  dw a odczyty publiczne na 
tem a t „h is to ryczn e j konieczności“  re- 
m il ita ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
postaw ien ia  h itle ro w s k ic h  genera­
łó w  na czele „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , by 
m óc pow etow ać klęskę, ja k a  spot­
ka ła  organ iza to rów  osta tn ie j w o jny . 
W ych w a la ł p a k t a tla n ty c k i i  jego 

am erykań sk ich  reżyserów. Po każ­
d ym  z tych  odczytów  in to n o w a ł hym n 
„D eutsch land , Deutschland, über a l­
les !“ , aby podnieść na duchu  sw o ich 
ko le g ó w  po fachu...

Podobna h is to r ia  zda rzy ła  się w  
m ieście K o lo n ii. Pewnego d n ia  zgło­
s ił się do jednego z urzędów  m ie j­
sk ich  osobnik, k tó ry  rów n ież  ośw iad­
czył, że jes t zb rodn ia rzem  w o jen nym  
i że w łaśn ie  z w ia ł z francusk iego w ię ­
z ienia , gdzie ods iadyw a ł ka rę  doży­
wocia. H e rr  D o k to r L u d w ig  K rü g e r 
—  bo ta k  się p rze ds taw ił —  zna lazł 
rów n ież  pe łne .z rozum ien ie  u  w ładz 
m ie jsk ich  K o lo n ii. N ie  pytano go o 
żadne dowody, o żadne leg itym acje . 
W ystarczy ło , że p rze ds taw ił się jako  
zbrodn iarz  w o jenny . To jes t przecież

n a jb a rd z ie j m ia roda jn a  le g itym a ­
cja d la  adenauerow skich u rzędn ików . 
H e rr  D o k to r K ru g e r o trzym a ł k i lk a ­
set m arek zapomogi, o trzym a ł dowód 
osobisty, no i  b ile t k o le jo w y  do m ie j­
scowości F ried land , ja k  sobie tego 
życzył. W e F rie d la n d  H e rr  D o k to r 
K ru g e r p o w tó rzy ł sw o ją  h is to rię . I  
znów  o trzym a ł k ilk a s e t m arek oraz 
b ile t na dalszą drogę —  ty m  razem 
do M ors. N ie  w iem y, ile  m ie jscow ości 
zw ie d z ił w  ten sposób H e rr  D o k to r 
K ru g e r i  ile  m u  to przyn ios ło  go tów ­
k i  pobrane j z kasy pu b liczne j po­
szczególnych zarządów m ie jsk ich . 
W iem y na tom iast —  i to z bardzo pe­
wnego źród ła, bo z ra p o rtu  p o lic j i w  
K o lo n ii —  że wreszcie pow inę ła  m u 
się noga. K toś  gdzieś zaczął badać 
szczegóły przeszłości dom niem anego 
dok to ra  K ru g e ra  i  w yb u ch ł grubszy 
skandal. O kazało się bow iem , że nie  
b y ł on w ca le  zbrodn iarzem  w o je n ­
nym , ale z w y k ły m  n ieb iesk im  p ta ­
kiem , k tó ry  sp ry tn ie  w yczu ł p rzy ­
chy lną  d la  zbrodn ia rzy  atm osferę w  
aęlenauerowskie j T r iz o n ii i  postano­
w i ł  na ty m  dobrze i  ła tw o  zarobić. 
Za to w łaśn ie  poszuku je go adenaue- 
row ska  po lic ja .

R ów nież faceta z Bad K reuznach, o 
k tó ry m  m ó w iliś m y  na początku, wsa-

W N I E M C Z E C H  Z ACHODNI CH

— To jednak dobrze, że u nas wolno 

nosić h itlerowskie odznaczenia. Ł a t­

w ie j poznać drania

Rys. JANTAR
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dzono do k ry m in a łu  za to, że —  ja k  
się okazało —  nie b y ł zbrodn iarzem  
w o jennym , za jak iego  się podaw ał, że 
n ie  b ra ł u d z ia łu  an i w  m ordow an iu  
w arszaw sk ich  Żydów , an i francu sk ich  
rob o tn ików . I  nie ty lk o  nie b y ł 
S tu rm ba nn fu h re rem  SA, ale nie b y ł 
naw e t n igdy i  w  ogóle cz łonk iem  p a r­
t i i  h itle ro w s k ie j.

Teraz sędziow ie Adenauera zasta­
now ią  się nad w ym ia re m  k a ry  d la  
n ich  obydw u za to, że nie byli zbrod­
niarzami wojennymi.

*  *  *

B urżu azy jny  d z ie n n ik  zachodnio- 
n iem ie ck i ..S tu ttga rte r Z e itu n g “  na­
zyw a tę h is to rię  „am ü san t“  —  za­
bawna.

W  gruncie  rzeczy nie  jest ona je d ­
nak wcale, ale to wca le zabaw na. 
Jest ona ty lk o  bardzo cha ra k te ry ­
styczną ilu s tra c ją  s tosunków  pa nu ją ­
cych w  Niemczech zachodnich, k w i t ­
nącej tam  k o n iu n k tu ry  na zbrodn ia ­
rzy  w o jennych .

Dw óch szalb ierzy, k tó rz y  tę ko ­
n iu n k tu rę  chc ie li w ykorzystać, spa­
rzy ło  się wreszcie na ja k im ś  nieo­
strożnym  k roku . Za to p ra w d z iw i 
zbrodn iarze, ja k  G uderian  czy Kes- 
se lring , czy dz ies ią tk i i se tk i in n ych  
na razie ko rzys ta ją  z te j k o n iu n k tu ry  
w  ja k  najlepsze. C i na pewno będą się 
dom agali bardzo w ysokiego w y m ia ru  
k a ry  d la  dw óch ludz i, k tó rz y  ni€ 
m ając na sum ien iu  rzeczyw istych 
zbrodn i, o ś m ie lili się podawać za ko ­
legów  po fachu obecnych w ładców  z 
Bonn.



IS T N IE J Ą  w sze lk ie  dane, aby 
przypuszczać, że b lis k i jes t dzień, 
k ie dy  choroba H e ine -M ed ina  

Przestanie być koszm arem  dla leka - 
lZy  i  postrachem  d la  rodziców . Dzię­
k i u p o ro w i uczonych, k tó rz y  n ie  cofa- 

się przed trudnośc iam i stopniow o 
rozjaśn ia się ta jem n ica  te j choroby. 
Jest to  choroba epidem iczna, k tó ra  
Pojaw ia się najczęściej w  okresach 
etn ich i a ta ku je  przede w szys tk im  

ozieci. Przez d łuższy czas nazywano 
13 „p a ra liże m  dziec ięcym “ . Obecnie 
W iemy ju ż  jednak, że odsetek p rzy ­
padków  pozostaw ia jących trw a łe  po­
rażenia jest zn ikom y w  stosunku do 
1 °ści chorych, k tó rzy  ją  p rzebyli.

W  rzeczyw istości w  bardzo w ie lu  
w ypadkach choroba H e ine-M ed ina 
n‘ e i es  ̂ rozpoznawana, przechodzi

n iepostrzeżenie i  n ie  pozostaw ia żad­
nych uszkodzeń.

Z an im  prze jdz iem y do om ów ien ia  
najczęściej spo tykanych p o w ik ła ń  
i sposobów ich  leczenia, sp ró b u jm y  
zapoznać się z n o w ym i teo ria m i do ­
tyczącym i pow staw an ia  te j choroby i 
różnych je j faz, z k tó ry c h  każda w y ­
maga specjalnego postępowania.

W IR U S

W yizo low any, w yhodow any, naw e t 
w id z ia ln y  dz ięk i m ik ro sko p o w i e lek­
tronow em u —  w iru s  pow odu jący 
chorobę jes t dziś znany. Posiada on 
ksz ta łt sferyczny, w y m ia ry  jego w y ­
noszą 20 m ilim ik ro n ó w , to jes t 20 
m ilio n o w y c h  m ilim e tra . T y lk o  w  w y ­
ją tk o w y c h  w ypadkach  dosta je  się on
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do organ izm u drogą bezpośredniego 
zakażenia, ja k  to się często zdarza w  
in n ych  chorobach w iru so w yc ti, na 
p rzyk ła d  w  odrze lu b  śwince. N a j­
częściej je dn ak  p rzen ika  on w raz  z 
pożyw ien iem  /m leko , masło, a przede 
w szys tk im  woda) do je l i t  i  może po­
ja w ia ć  się w  sto lcu  w  bardzo po­
w ażnych ilościach przez w ie le  dn i, a 
naw e t tygodn i od c h w ili zakażenia. 
N iezw yk le  odporny może żyć całe 
la ta  w  z w y k łe j tem peraturze. Może 
p rze trw ać w  m le ku  pasteryzow anym  
i jedyn ie  dostatecznie d ług ie  gotow a­
nie  lu b  n ie k tó re  rzadk ie  ś rod k i de­
zyn fe kcy jne  mogą ..¡¿n zabić.

Jeżeli w iru s , k tó ry  dosta ł się do 
je lit ,  n ie  n a tra f i na żaden opór, a ta­
k u je  system  n e rw o w y  na dw óch 
fron tach , a raczej używ a jąc dwóch 
różnych dróg:

—  jedne j bezpośrednie j, ne rw ow e j,
—  d ru g ie j, pośrednie j, k rw io n o ś ­

nej. »
Uszkodzenia ta k  spowodowane mo^ 

gą być różne w  zależności od d rog i 
zaa takow an ia  przez w irusa .

DK O G A B E ZP O Ś R E D N IA

Posuwając się w zd łuż c ie n iu tk ic h  
w łó k ie n  ne rw ow ych , k tó re  zn a jd u ją  
się w  ściankach je lita , dociera do ich 
źród ła , do rdzenia. Na ty m  poziom ie 
a ta ku je  je dyn ie  k o m ó rk i ruchow e, te, 
k tó re  umieszczone w  ta k  zw anych ro ­
gach p rzedn ich  rdzenia, k ie ru ją  róż­
n y m i m ięśn iam i całego c ia ła . Zacho­
w u je  się tak , ja k  gdyby m ia ł moż­
ność „w o lnego  w y b o ru “  rodza ju  ko ­
m órek, w  k tó ry c h  ma się zagnieź­
dzić. Po p e w n ym  czasie krótszego 
lu b  dłuższego odpoczynku przerzuca 
się rów n ież na k o m ó rk i sąsiednie, je ­
że li ich  stan fizyczny  i  chem iczny

stw arza dla  niego sprzy ja jące  w a ­
ru n k i.

Jego szkodnicza dz ia ła lność jes t 
zawsze jednakow a —  ca łko w ite  znisz­
czenie tych  kom órek.

O dp ow iedn ik iem  k lin ic z n y m  tych  
uszkodzeń są porażenia ta k ie  lu b  in ­
ne, w  zależności od tego, ja k ie  ko­
m ó rk i „w y b ra ł sobie“  w irus .

Naw iasem  m ów iąc:
K ażdy m ięsień składa się z bardzo 

w ie lu  w łó k ie n  zgrupow anych w  
w ią z k i, każdą taką  w iązką  mięśniom 
w ą k ie ru je  kom órka  nerw ow a, sta­
now iąc  razem  jedność ne rw o w o- 
m ięśn iow ą albo proście j —  ruchow ą.

Na sku tek częściowego porażenia 
nerwowego przez w iru s a  w  każdym  
spa ra liżow anym  m ięśn iu  is tn ie je  róż­
na ilość zaatakow anych w iązek i  sto­
p ień porażenia zależy od ilośc i znisz­
czonych kom órek  ne rw ow ych . Zda­
rza się jednak, że w  m ięśniu , k tó ry  
w yd a je  się w  p ierw sze j c h w ili n ie ­
zdo lny do fun kc jon ow a n ia , k ilk a  
w iązek jest jeszcze nie  tk n ię ty c h  po­
rażeniem , ale jest ich zby t rnało, by 
m og ły  spowodować w yd a jn ie jsze  
skurcze m ięśniowe.

Leczenie może doprow adzić do od­
now ien ia  s iły  m ięśn iow e j pobudza­
jąc zdrow e w łó k n a  i  dz ia ła jąc  na od­
now ien ie  u n e rw ie n ia  sąsiednich, 
począwszy od kom órek rdzen iow ych  
jeszcze zdrow ych , a to przede wszyst­
k im  poprzez system atyczn ie pow ta ­
rzane wczesne ćw iczenia m ięśni.

Zapobiegawczo m ożem y wyko-rzy1- 
stać nasze w iadom ości, dotyczące 
skłonności w iru s a  do kom órek  ne r­
w ow ych, zna jdu jących  się w  szczegól­
nym  stan ie  fizycznym  i chem icznym .

T a k  - na p rz y k ła d : -w ys iłek  m ięś­
n iow y, zmęczenie, w strząs na sku te k



Dwa znane przypadki:

zabiegu ch irurg icznego, zw yk łe  szcze­
p ien ia  zw iększa ją  podatność kom órek 
i  w p ły w a ją  na m nie jszą ich  odpor­
ność. Należy w ięc un ikać  tego 
w szystk iego p rzy  na jm n ie jszych  po­
de jrzen iach  w  okresie ep idem ii.

N a tom iast kwas fo lio w y  zastoso­
wany. p rzy  p ie rw szych  oznakach cho­
roby, może, naw e t w tedy, gdy w i­
rus zn a jd u je  się ju ż  w  system ie ne r­
w o w ym , zapobiec porażeniom . Dzia­
ła n ie  jego w  okresie  późnie jszym  jest 
ju ż  ca łkow ic ie  bezskuteczne.

D R O G A  P O Ś R E D N IA

U żyw a jąc d ru g ie j drog i, to jes t po­
przez naczynia k rw ionośne , w iru s  
p rzen ika  do całego organ izm u. Pa 
k ró tk im  posto ju  w  m ięśniach celem  
Jego je s t je d n a k  zawsze system n e r­
w ow y. W  ten sposób 'w yw o łu je  reak- 
c ię  stan zapalny. Zaburzen ia pow ­
sta jące tą drogą mogą być groźne, ale
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n ie  trw a ją  d łuże j n iż  k ilk a  dn i. Po 
przekroczen iu  tego niebezpiecznego 
okresu następuje w  ćiągu k i lk u  dn i, 
n a jd a le j k i lk u  tygodn i kom p le tne  
w yzd row ien ie .

O to ja k  m ożna sobie w y jaśn ić :
—  p rzyp ad k i p rze jśc iow ych  pora­

żeń, cofa jących się szybko;

—  okres gorączkowy, w ys tępu jący  
zawsze na początku;

—  p rzyp ad k i przebiegające g w a ł­
tow n ie , k ie d y  zaatakow ane zostają 
ośrodk i życiowe na poziom ie rdzenia 
przedłużonego.

N a tych  dw óch osta tn ich  punktach  
za trzym am y się teraz.

W S TĘ P N Y  OKRES G O R Ą C ZK O W Y

Często uw ażany za grypę, anginę, 
naw e t „ c o l it “  z go rączk i, okres ten 
zawsze poprzedza po ja w ie n ie  się po­
rażeń.
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Najczęściej gorączka jes t je dyn ym  
ob jaw em  choroby. Jeżeli w  rodz in ie  
lu b  w  g ru p ie  osób przebyw a jących  
razem  za jdz ie  w ypadek pa ra liżu  
dziecięcego, m ożna uważać, że 
w szystk ie  lu b  p ra w ie  w szystk ie  po­
zostałe Osoby przeszły w  ty m  sam ym  
czasie le kką  fo rm ę  te j choroby.

Jak  wobec tego rozpoznać tę cho­
robę? Jest to  zagadnienie trudne , a 
jednocześnie bardzo ważne, ponie­
w aż w te d y  w łaśn ie  należy rozpocząć 
leczenie. O b ja w y  ta k ie  ja k  bó l w y ­
s tępu jący w  pozyc ji siedzącej, jedno­
czesne bóle g łow y, gorączka, zabu­
rzen ia w  tra w ie n iu  (w ym io ty , zapar­
cie, rzadzie j b iegunka), za trzym yw a­
n ie  moczu na 12 do 24 godzm — 
pozw a la ją  dośw iadczonem u lekarzo­
w i na sk ie row an ie  pode jrzeń na 
w łaśc iw e  to ry .

P o tw ie rdzen iem  diagnozy może być 
ty lk o  badanie, k tó re  nieuzasadnione 
przesądy uw aża ją  za niebezpieczne: 
p u n kc ja  lędźw iow a. N ie  stanow i ona 
w  ty m  w yp a d ku  żadnego niebezpie­
czeństwa, a ty lk o  ona może dać p e w ­
ne dow ody choroby.

O b ja w y  gw a łtow ne  w ys tęp u ją  pod 
kon iec tego okresu, da jąc n iek ie dy  
bardzo' c iężkie porażenie. B y w a ją  
rów n ież  p rzyp ad k i śm ierte lne , jeże li 
w iru s  zaa taku je  ośrodk i oddechowe, 
przez co oddychanie sta je  się n ie re ­
gu la rne  i chaotyczne, m im o że m ięś­
n ie  oddechowe mogą nie  ulec wcale 
porażeniu. W  ta k ic h  w ypadkach  nie  
mogą m ieć zastosowania ta k  zwane 
„s ta lo w e  p łuca“ . Ś m ie rte lne  mogą też 
być przypadk i, gdy cho ry  n ie  mogąc 
po łykać d ła w i się ś liną  lu b  p łyn a m i 
w p ad a ją cym i do tchaw icy . Leczenie 
polega na n iezw yk le  ostrożnym  i  róż­
no rodnym  stosowaniu licznych  środ­

ków , m a jących na celu u trzym an ie  
chorego p rzy  życ iu  w  przeciągu 8— 
10 dn i. Jest to  okres decydujący. Je­
że li dz ia łam y w  porę, możemy w y ­
grać tę w a lkę  i  może nastąp ić  ca łko­
w ite  w yzd row ien ie .

*  *  *

Dotychczas przypuszczano, że n ic 
n ie  je s t w  stan ie  przec iw s taw ić  się 
w iru s o w i. A  je dn ak  w ie lu  lu dz i op ie­
ra m u się skutecznie. Jest to zagad­
n ie n ie  p rzec iw c ia ł.

O rgan izm  lu d z k i a takow any w ie lo ­
k ro tn ie  przez n ie w ie lk ie  ilośc i w ir u ­
sów  w y tw a rza  spontan iczn ie  substan­
cje, k tó re  niszczą in truza . Są to prze­
c iw c ia ła . O rgan izm  w y tw a rza  je  na­
w e t z nadw yżką  i  p rzy  każdym  no­
w y m  a ta ku  zw iększa sw o je  rezerw y, 
tw orząc ba rie rę  obronną.

Nagromadzone w  organ izm ie  w  o- 
kresie  dziecięcym  p rzec iw c ia ła  w y ­
starcza ją d la  skutecznej ob rony pręed 
in w a z ja m i w irusa  w  w ie k u  późn ie j­
szym. W ie k  ten  je s t różny w  zależ­
ności od w a ru n k ó w  życia różnych 
g rup  społecznych.

W  pew nych  oko licach Czarnego 
Lądu  w ie k  ten jest wczesny, około 
jednego ro k u  i  H e ine -M ed ina  jest 
tam  p ra w ie  n ie  znana. N a tom iast jest 
on  ju ż  o  w ie le  w yższy w  E urop ie  (10 
— 12 la t). W  k ra ja ch  o w yso k im  po­
z iom ie h ig ie ny  zapas p rze c iw c ia ł w y ­
tw arza  się późnie j i  choroba H e ine- 
M ed ina jes t tam  częściej spotykana.

P rzyk ładem  tego są fa k ty  zaobser­
w ow ane na jedne j z m a łych  w ysp  
P a cy fiku  na  w ysp ie  Guam. T u b y lcy  i 
A m e ryka n ie  ży ją  tu  obok siebie w  
ty m  sam ym  k lim ac ie . Jednak te dw ie  
narodowości n ie  m ieszają się ze sobą,
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każda zachow uje swoje obyczaje i 
różn y  sposób odżyw iania. N ie  s tw ie r­
dzono żadnych w yp ad ków  pa ra liżu  u 
tuby lców , ich  zapas p rze c iw c ia ł jest 
w ys ta rcza jący  ju ż  przed ukończeniem  
pierwszego ro k u  życia. N atom iast 
A m e ryka n ie  są a ta kow a n i przez tę 
chorobę w  ta k im  sam ym  stopniu , 
ja k  gdyby p rze b yw a li w  sw o im  w łas ­
nym  k ra ju , gdyż zapas p rze c iw c ia ł 
w y tw a rz a  się u  n ich  przez całe lata.

Zaobserwowano też i  inine z ja w is ­
ka. Na ogół, w  ty m  samym, w ie k u  
osobn ik d o tk n ię ty  ju ż  chorobą H e ine- 
M ed ina posiada m n ie j p rze c iw c ia ł n iż 
jego sąsiad, k tó ry  nie chorow ał. W y ­
da je  się, że n iek tó re  organ izm y są 
szczególnie n iezdolne do w y tw a rzan ia  
tych  c ia ł ochronnych.

W obec tego- zapobieganie chorobie 
pow in no  polegać na w prow adzan iu  
do organ izm u p rze c iw c ia ł w  fo rm ie  
specyficznej, skutecznej surow icy, łuta 
na szczepieniu, k tó re  pobudziłoby 
w y tw a rz a n ie  p rzec iw c ia ł.

Ś rodków  ty c h  w  te j c h w ili nie m a­
m y. Badan ia la b o ra to ry jn e  i  dośw iad­
czalne są dopiero w  toku .

Korzyść p raktyczna  z g lob u liny , 
w  k tó re j pokładano ty le  nadziei jest 
bardzo ograniczona. D zia ła  ona do­
p ie ro  po tygo dn iu  od c h w ili w s trz y k ­
n ięc ia  i  n ie  d łuże j n iż  2 do 3 tygodn i.

PO RAŻEPilA

N adzie ja  na szybkie znalezienie 
ś rod ków  p rzec iw ko  p a ra liżo w i dzie­
cięcem u —- nie w ystarczy. T rzeba 
w a lczyć ze s ku tka m i te j choroby, dą­
żyć do ogran iczen ia ta k  częstych jesz­
cze ka lectw , k tó re  powoduje.

K ie d y  m ija  k ró tk o trw a ła  gorączka, 
o k tó re j ju ż  m ów iliśm y , byw a, że po­

ja w ia ją  się nagle porażenia. Jeżeli 
porażenie je s t le k k ie  lu b  k ró tk o trw a ­
łe, w yzd row ien ie  następu je szybko. 
Częściej je dn ak  jes t ono ciężkie, do- 
tyka  jedną  lu b  w ięce j kończyn, k tó re  
obum iera ją , n ie ruchom ie ją .

W  p ierw szych dn iach poprzesta je­
m y  jedyn ie  na uśm ierzan iu  in te n ­
syw nych bó lów , na k tó re  skarży się 
dziecko na w e t p rz y  nieznacznej 
zm ianie pozyc ji i  k tó re  często nie 
pozw a la ją  m u spać.

U spoka ja ją  te c ie rp ien ia  i  u ła tw ia ­
ją  odzyskanie s iły  m ięśn iow e j ciepłe 
i  w ilgo tn e  kom presy, k tó re  zm ien ia­
m y  w ie le  razy  w  ciągu dn ia.

N a jw ażn ie jsza jes t n ieustanna i u- 
w ażna obserwacja, aby od k ryć  ja k  
na jw cześn ie j poważne p rzyp ad k i 
„rdze n io w e “ , opisane w yże j i  oznaki 
p a ra liżu  m ięśn i oddechowych. Roz­
pozna jem y to  w  sposób p rosty , obser­
w u jąc , czy chory może kasłać, czy też 
kaszel m a u trud n iony . „S talo iwe p łu ­
ca“  p o w in n y  być zawsze w  pogoto­
w iu , lecz n ie  na leży używać ich  bez 
kon iecznej potrzeby. A p a ra t ten jest 
tru d n y  do obsługi, jego u ruchom ien ie  
w ym aga fachowego personelu i  n ie ­
kończących się ostrożności, ja k  też 
n iezw yk łego napięcia  uw agi. C hory  
pozostaje pod n im  k ilk a  dn i lu b  k i l ­
ka  tygodn i, po tem  uczym y go obcho- 
dzić się bez niego, stosu jąc stopniow o 
coraz dłuższe p rze rw y, aż wreszcie 
in s ta lu je m y  go ty lk o  na noc, by  w  
końcu  odstaw ić go zupełnie.

O to dziecko, m ło dy  cz łow iek lu b  
znacznie rzadzie j dorosły, którego 
do tknę ła  choroba H e ine-M ed ina . N ie ­
bezpieczeństwo i  c ie rp ien ia  c h o ro b y  
są ju ż  ty lk o  z łym  wspom nien iem . N ic 
n ie  zagraża życiu , ale pozostają p o ra ­
żenia, ciężkie ka lec tw o  na przeszłość.
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U jednych  nie  ro z w ija  się no rm a ln ie  
ram ię, do tkn ię te  porażeniem  w  dzie­
c ińs tw ie , in n i m a ją  kró tszą nogę. 
Czasem ręka lu b  noga są zn iekszta ł­
cone. Zdarza się też, że porażenia 
ob e jm u ją  ob ie  nogi. K a lec tw o  prezy­
denta Rcosevelta jest znanym  tego 
przyk ładem . D z ięk i odwadze, sile 
w o li i d z ięk i konsekw entnej, te rap ii, 
następstwa choroby można złagodzić, 
o czym  będzie m ow a da le j.

W A L K A  P R Z E C IW  K A L E C T W U

Po prze jśc iu  na jostrze jsze j fazy 
porażenia w  p ierw szych tygodniach 
co fa ją  się szybko, potem  w o ln ie j. Po­
lepszenie lu b  odzyskanie zdolności 
ruchu  rozciąga się na okres około 
dw óch la t. Na leży dzia łać w łaśn ie  
podczas tych  d ług ich  m iesięcy, zapo­
biegać de form acjom , pobudzać m ięś­
n ie , un ie ruchom ione w  częściowych 
porażeniach, zm uszając je  do pracy. 
Uczyć chorego pos ług iw an ia  się ty m i 
g rupam i m ięśni, k tó ry m i rozporządza 
swobodnie, ta k  aby m ógł pow róc ić  do 
ak tyw nego życia społecznego.

Jeśli zaburzenia n ie  są zby t ciężkie, 
można pozw olić na p o w ró t dziecka 
do dom u i tam  prow adzić dalsze le ­
czenie pod opieką lekarza  specja listy.

Często, n iestety, leczenie ta k ie  n ie  
jest wystarcza jące. Is tn ie ją  ośrodki, 
lecz jes t ic h  jeszcze zby t m ało, w  k tó ­
rych  stworzono w sze lk ie  w a ru n k i, 
d la  osiągnięcia ja k  na jlepszych w y n i­
k ó w  w  te j w a lce  z ka lectw em .

N a jw iększą  wagę p rzyk ład am y do 
leczenia rozpoczętego wcześnie ju ż  
cd  p ie rw szych  tygodn i, gdyż da je ono 
na jw iększe  sukcesy. N a jw iększa 
s tra ta  czasu może być tru d n a  lu b  
n iem ożliw a  do powetowania .

Jak ie  stosować m etody leczenia?
Jest ich  w ie le  i  d a ły  one szerokie 

pole do n iew yczerpane j dysku s ji na 
tęm at ich  skuteczności.

K ażdy cho ry  rep rezen tu je  oddzie l­
ny prob lem , d la  każdego w ięc p ro ­
gram  działania, po w in ie n  być in d y w i­
dua ln ie  usta lony, oparty :

—  na do k ła dnym  s tad ium  porażeń 
i całości uk ła d u  m ięśniowego;

—  na w ieku , zdolnościach, re a k c ji 
pacjenta, jego dobre j w o li, będącej 
zasadniczym  czynn ik ie m  powodzenia 
w  leczeniu.

Co ro b im y  poznawszy te  dane?
P rze jdźm y do' om ów ien ia  ś rodków  

stosowanych obecnie, to jes t c iepła , 
a p a ra tu ry  ortopedyczne j, przede 
w szys tk im  ćw iczeń m ięśn iow ych , 
w reszcie do nauczania szkolnego lu b  
zawodowego.

—  C iepło stosowane lo ka ln ie  zapo­
biega pow staw an iu  zan ikó w  m ięśnio­
w ych . Przez dobre samopoczucie, 
k tó re  w y w o łu je , u ła tw ia^ ćw iczenia 
m ięśn iow e i  w a lkę  ze zniekszta łce­
n ia m i. C iepła tego dostarcza ją apa­
ra ty  e lektryczne (d ia te rm ia  d ługo- i 
k ró tko fa lo w a ), lu b  hyd ro te ra p ia : 
kom presy, kąp ie lć , na w e t baseny 
kąp ie low e. Te ostatn ie, o k tó ry c h  
w ie le  się m ó w i, należą do urządzeń 
bardzo ikoisztownych, a n ie  są b a r­
dz ie j skuteczne n iż  inne  ła tw ie jsze  
do stosowania.

•— A p a ra tu ra  ortopedyczna. W  po­
czątkach u n ikn ąć  można z łe j po zyc ji, 
po d trzym u jąc  nogi dw iem a deseczka­
m i, k ręgosłup gorsetem, lu b  po p ro s tu  
uk łada jąc  chorego w  po zyc ji na p le­
cach, na m ateracu dostatecznie tw a r ­
dym . Późn ie j, k ie d y  używ an ie  fo te la  
na kó łkach , lasek lu b  k u l okaże się 
konieczne, trzeba zachować ostroż­
ność w  stosow an iu gorsetu lu b  po­

72



dobnych ś rodków  „ to r tu r “ , zastoso­
w an ie  ich  je dn ak  może n iek ie dy  
wzm ocnić zby t słabe kolano czy ło ­
kieć.

—  Ćw iczen ia m ięśniow e stanow ią 
nieodzowną, zasadniczą i  n a jt ru d n ie j­
szą część leczenia. T rzeba je  stoso­
wać bez p rze rw y  od początku. W i­
n ien je  przeprowadzać je dyn ie  spec­
ja lis ta .

T rzeba zm usić m ięśnie w  ja k  n a j­
w iększym  stopn iu  do pracy, u trz y ­
m u jąc  jednocześnie konieczną h a r­
m on ię  w  ich  ogólne j równowadze.

Codzienne seanse, stopniow o coraz 
dłuższe i trudn ie jsze  p o w in n y  być 
s tarann ie  dozowane i  przeprow adza­
ne w  połączeniu z masażem, w  zależ­
ności od przypadku. Ćw iczen ia te na 
początku są proste, potem  sta ją  się 
bardzie j skom p likow ane przez uży­
cie p rzyrzą dó w  g im nastycznych: 
d rążk i, irower, apara t do w ios łow an ia  
itp .

—  Nauczanie szkolne i  zawodowe 
pow inno  s tanow ić nieodzow ną część 
leczenia. Zagadn ien ia  społeczne i 
Psychologiczne, k tó re  narzuca okres 
re h a b ilita c ji, są skom p likow ane i 
trudn e  do rozw iązan ia  - -  nauka  w

szkole lu b  nauka zawodu odpow ied­
nio  w ybranego mogą pomóc cho rym  
po w y jś c iu  z ośrodka leczniczego do 
p o w ro tu  do. norm alnego, sam odziel­
nego życia.

Jest to konieczne m in im um , k tó re  
trzeba im  zapewnić.

*  *  *

Jakie można wyciągnąć p ra k tyczn e  
w n io s k i z przytoczonych uwag? •

Przede w szys tk im  należy od c h w ili 
powzięcia pode jrzen ia choroby H e in e - 

M ed ina p rzystąp ić  na tychm iast do le ­
czenia. Wczesne rozpoczęcie leczenia 
jes t w a ru n k ie m  sine qua non jego. 
skuteczności. W  żadnym  w yp a d ku  
nie  należy go p rze ryw ać i  rezygno­
wać z dalszego leczenia po „w y z d ro ­
w ie n iu “  k lin iczn ym , to jes t po ustą­
p ie n iu  b u rz liw y c h  o b ja w ów  choroby. 
T rzeba w y trw a le , c ie rp liw ie  i  odważ­
nie  walczyć, aby osiągnąć ja k  n a jp e ł­
n ie jszą reh ab ilita c ję . S tąd w y p ły w a  
konieczność tw orzen ia  ośrodków  lecz­
niczych wyposażonych w  w yszko­
lo ny  personel i  odpow iedn ią  apa ra tu ­
rę. Jest to jeden z na jw ażn ie jszych  
p rob lem ów  m edycyny społecznej.



Kartka z dziejów

brazylijskiego

filmu

ORTIZ RIBEIRO

P R E H IS T O R IA  f i lm u  b ra z y li j­
skiego sięga okresu p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j, to jest 1914 
roku , a w ięc  zaczyna się około 

20 la t  po od kryc iu , dokonanym  pizez 
b rac i Lum iè re . P ry m ity w n e  f i lm y  
b ra z y lijs k ie  zaczęły się po ja w ia ć  w  
la ta ch  1916— 1920, po  czym  na s tąp ił 
okres ożyw ionego rozw o ju  b ra z y li j­
s k ie j k in e m a to g ra fii, t rw a ją c y  m n ie j 
w ięce j do 1928— 1929 r. W  ty m  cza­

sie  w yp rodukow ano  w ie le  w artośc io ­
w ych  film ów ,, o  k tó ry c h  zapom nie li 
naw et sam i B razy lijczycy , a k tó re  
ponow nie  o d k ry ła  im  Fiilmoteca (A r ­
ch iw a  F ilm ow e) p rz y  M uzeum  Sztu­
k i W spółczesnej w  Sao Paulo.

Pod k ie ro w n ic tw e m  n ie jak iego  
pana Scherby m łodz i badacze z F i l­
m o tek i rozpoczęli p rzy  pom ocy rzą­
dow ej poszuk iw an ia  daw pych, uzna­
nych  za dziedzictw o narodowe f I I -

74



m ów , w zd łuż  i wszerz całego k ra ju . 
Jedne zespoły badawcze w y ru s z y ły  
na pó łnoc do- Recife, inne —- na sa­
mo po łu d n ie  do P orto  A lleg ro , inne 
jeszcze zapuściły  się ¡nawet w  głąb 
dżu n g li w  nadzie i znalezienia ja ­
k ichś pude ł z zardzew iałego żelaza, 
k to  w ie , czy n ie  zaw ie ra jących  ta ­
śm y, k tó re j zaw artość m og łaby 
wzbogacić badania nad f ilm e m  b ra ­
z y li js k im .

W śród w ie lk ic h  nazw isk  tw ó rcó w  
f i lm ó w  n iem ych  na leży w ym ie n ić  ta ­
k ie , ja k  A . Gonzague, U. M auro, 
p łodny film o w ie c , p ro d u ku ją cy  f i l ­
m y  średn ie j jakości, P. W anderley, 
L . B enedetti i  in n i.

W  1929 r., m ło d y  18-letini M a rio  
P e ixo to . z rea lizow a ł bezpośrednio 
pod  w p ły w e m  dz ie ł surrealistów-, 
k tó re  poznał w  czasie pobytu  we 
B ra n e ji, f i lm  „G ra n ica “ . Ten in te re ­
su jący  z w ie lu  p u n k tó w  w idzen ia  
f i lm  w y w a r ł w ie lk i w p ły w  na f i l ­
m ow ców  b ra zy lijs k ich .

W  okres ie  pow staw an ia  f i lm u  
dźw iękow ego w zros ła  u na-s, ta k  ja k  
wszędzie na świe-cie, ilość sal k in o ­
w ych . N a jm n ie jsza  choćby, b y le  w y ­
posażona w  elektryczność m ie jsco­
wość, m ia ła  sw oje w łasne k in o . Po 
1950 r. ilość iki.n w zros ła  jeszcze b a r­
dzie j. W  R io de Janeiro  większość 
k in  s to licy  zgrupow ała  się w  d z ie ln i­
cy» zw anej „C in e  Lam dia“  (k ra j k in ).

N a jboga tszym  eksp loata torem  f i l ­
m ow ym  w  B ra z y lii,  w łaśc ic ie lem  
na jw iększe j ilośc i k in , jes t Severiano 
R ibe iro , k tó ry  w y ś w ie tla  przede 
w szystk im  f i lm y  am erykańskie . Jest

on ponadto w łaścic ie lem  Los S tu- 
dios A t la n tid a  w  R io de Janeiro, 
gdzie p ro d u ku je  g łów n ie  f i lm y  m u ­
zyczne.

Ceny m ie jsc są z w yk le  dosyć -ni­
sk ie  —  10 cruzeiros. Od p ięc iu  la t, 
w  m ia rę  ro z w o ju  k u ltu ry  f ilm o w e j, 
publiczność sta je  się coraz bardzie j 
w ym agająca, n ie  znosi jiuż k iczów , 
w ygw izdu je , a lbo o k la sku je  w yśw ie ­
tlane  f ilm y . D latego osta tn io  spadła 
ilość im p o rtow a nych  f ilm ó w  am ery­
kańskich , gd y  tym czasem  ilość f i l ­
m ów  b ra z y lijs k ic h  n ieustann ie w z ra ­
sta.

*  *  *

Popularność f i lm u  ¡brazylijsk iego 
spowodowała, że producenci z H o lly ­
wood uzn a li za konieczne przedsię­
w ziąć pewne k ro k i. U n ive rsa l 5 Co­
lu m b ia  uzyska ły  od rządu b ra z y li j­
skiego upow ażnien ie  n-a d ys trybu c ję  
w  ca łym  k ra ju  f i lm ó w  ws-zelkiego 
pochodzenia, w łączn ie  z f ilm a m i pro­
d u k c ji b ra z y lijs k ie j.

W  ten sposób, am erykańscy przed­
siębiorcy, trzym a ją c  w  sw o ich  rę ­
kach cieszące_ się powodzeniem  f i l ­
m y k ra jo w e j p ro d u k c ji, odstępują 
je  eksp loata torom  tylko- pod w a ru n ­
k iem , że wezm ą orni jednocześnie ca­
łą  p a rtię  pięćdziesięciu lu b  sześćdzie­
sięciu  f ilm ó w  am erykańskich . T ak 
w ięc ¡rząd ¡brazy lijsk i sam  śtrwarza 
n iepom yślne w a ru n k i d la  rodz im e j 
p ro d u k c ji f ilm o w e j.

P rzem aw ia jąc na tem a t swojego 
nowego, a ru jnu jącego  p lanu  gospo- 
darcz-egio-, m in is te r ¡gospodarki O. A -  
ranha  o z n a jm ił swą decyzję n a k ła ­
dania takic-h ¡samych ceł im p o rto ­

75



w ych  ria czystą b łonę film o w ą , ja k  
na f i lm y  opracowane. K ro k  ten u- 
tru d n ia  przem ys łow i f ilm o w e m u  
B ra z y lii sprowadzan ie niezbędnego 
m a te ria łu .

I I

Jednak od dziesięciu la t przem ysł 
f ilm o w y  w  B ra z y lii idoskonale się 
ro zw ija , przynosząc nam  ta k  in te re ­
sujące dzieła, ja k  na p rz y k ła d  f i lm  
dofeum entarny, p rzeds taw ia jący  m e- 
e ting  w  Sao P au lo  z udzia łem  Ł u is  
Carlos Prestesa. A u to re m  jego jest 
zręczny opera to r 'Ruy Santos, k tó ry  
rów n ie ż  s tw o rzy ł f i lm  dokum en- 
ta rn y  o R io de Janeiro, oskarża ją­
cy i p ię tnu jący  is tn ien ie  ubogich 
dz ie ln ic  i n iezd row ych  pomieszczeń 
sto licy.

* * *
W  1948 r. daw iny aw angardzista 

P e ixo t0 ', s film o w a ł .dzieło Jorge A -  
mado pt. „E s tre lla  de M anha“  
(„G w iazda P oranna“ ). O peratorem  
b y ł R uy  Santos, a reżyserem  k ry ty k  
Jonald.

W  ty m  sam ym  ro k u  ekspedycja 
e tnogra ficzna p rzyw ioz ła  od Ind ia n  
Szaw antów  znad „rz e k i zm a rłych “  
w zrusza jący ko lo ro w y  f i lm  doku- 
m e n ta rn y  „S e rtao “  w  re a liz a c ji G. 
Vasconcelosa, k tó ry  potem  opraco­
w a ł in n e  jeszcze f i lm y  na ten  te­
m at. W  „S ertao“  w id z ie liś m y  n a w ią ­
zyw anie  p ierw szych k o n ta k tó w  u- 
czonych z p lem ionam i, k tó re  n igdy 
dotąd n ie  w id z ia ły  białego cz łow ie­
ka.

W  um ysłach businessm enów w  
B ra z y lii pó łnocnej coraz ba rdz ie j

do jrze w a ły  zam ia ry  puszczenia w  
ruch  oparte j na  m ocnych podsta­
w ach k ra jo w e j p ro d u k c ji f ilm o w e j. 
Za pien iądze przebogate j ro d z in y  
M atarasso i  z udzia łem  reżysera tea­
tra lnego Z am pari (tego ¡samego, k tó ­
ry  s tw o rzy ł • doskona ły b ra z y lijs k i 
T e a tr K om e d ii i sprow adził do B ra ­
z y li i a rtys tó w  z m edio lańskiego P ic ­
colo Teatro) u tw orzono tow a rzys tw o  
„V e ra  C ruz“  w  Sao Paulo i zbudo­
wano najnowocześniejsze s tud ia  
(1948 r.).

*  *  *

Wówczas dyre kc ja  tego to w a rzy ­
stw a zw róc iła  się do A lb e rta  C ava l­
canti, syna b ra z y lijs k ie j o jczyzny, 
k tó ry  s ta ł się s ław ny w  f i lm ie  eu­
rope jsk im . C avalcanti, de ko ra to r, 
dokum entarzysta  i  essaysta na te ­
ren ie  F ra n c ji, w ye m ig ro w a ł nastę­
pn ie  do A n g lii,  gdzie s ta ł się je d n ym  
z m is trzów  szko ły  dokum entarne j, a 
potem  zaczął produkow ać długom e­
trażow e f i lm y  dram atyczne.

M im o  ta k  d ług iego po by tu  zagra­
nicą, C ava lcan ti pozostał do g łęb i 
B ra z y li jeżyk iem . N ada l pod lega ł 
w p ły w o m  lu do w e j s z tu k i swojego 
k ra ju . W ie lu  zna kap liczkę  w  pob li­
żu Sens, ¡przekształconą przez C a va l- 
cantieigO'¡na w illę ,  gdzie po de jm ow a ł 
ob iadam i, sporządzonym i w ed ług  ro ­
dz im ej ku ch n i b ra z y lijs k ie j i da w a ł 
konce rty  dz ie ł m u z y k i ¡swojego k ra ­
ju .

K ie d y  w y lą d o w a ł w  Sao Paulo, 
zaproponował tow a rzys tw u  „V e ra  
C ruz“ , aby zaczęło od p ro d u k c ji 
przede ¡wszystkim  f ilm ó w  O' p rzec ię t­
nej jakości i u n ika ło  pogoni za ja ­
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k im ś  w ie lk im  osiągnięciem, bow iem  
p row adz i to zw yk le  do k a ta s tro fy  
gospodarczej.

C ava lcan ti w yp ro d u ko w a ł f i lm  
„C a ica ra “  (1950 r.) w  re a liza c ji Celi, 
„T e r ra  i  S em preterra“  (1951 r.), ale 
zm uszony b y ł porzucić rea lizac ję  f i l ­
m u  „A n g e la “  d la  p ra cy  nad innym , 
pon iew aż w  tym  czasie w y s tą p ił ze 
sp ó łk i „V e ra  C ruz“ , k tó re j d y re k to ­
rzy  ocenia li jego. p rodukc ję  ja ko  zbyt 
kosztowną.

B y ł to oczyw iście n ie u d o ln y  p re­
tekst, gdyż C ava lcanti p rodukow a ł 
f i lm y ,  kosztu jące 4 do 5 m ilio n ó w  
cruzeiros, gdy tym czasem  jego na­
stępcy z „V e ra  C ruz“  przekracza li 
10 i  12 m ilion ów . T y le  bow iem  ko­
sztow a ł , ,0 ‘Camgaceiro“  w  rea liza c ji 
L im a  B arre to , św ietnego znawcy 
d z ie ł n iem ieckiego film o w ca  M u r- 
nau‘a, au tora f ilm ó w  do kum en ta r- 
nych, w  ty n j jednego o „T irad an te s “  
(1949 r.) —- bohatera w a lk  w o lno ś­
ciowych, B ra z y lii (w edług fresku  
P ortina riego , lau rea ta  nagrody na I I  

Ś w ia to w ym  Kongresie  O brońców  
P oko ju  w  W arszaw ie w  1950 r.).

*  A  *

F ilm  „ 0 ‘Cangaceiro“  o trzym a ł na­
grodę m iędzynarodow ą w  dzia le  f i l ­
m ów  aw an tu rn iczych  na F estiw a lu  
w  Cannes w  1953 r. Jest to f i lm  
bardzo żyw y  i c iekaw y pod względem  
technicznym , pelen, tem peram entu. 
Szczególnie w ry ć  się m usi w  pamięć 
scena przedstaw ia jąca  a ta k  bandy­
tó w  na w ioskę.

w  1951 r. p rezydent re p u b lik i B ra ­
z y lii spo tka ł Cavalcantiego i po lecił 

m u przestud iow anie  p ro je k tu  u tw o ­

rzen ia Narodowego In s ty tu tu  K in e ­
m a to g ra fii. Specja lna kom is ja  ślę­
czała przez ca ły  ro k  nad w yp raco ­
w a n iem  zadań orgánu, m ającego 
m ieścić jednocześnie dyrekc ję  adm i­
n is tra cy jn ą  f ilm u , szkołę techniczną, 
film o te kę  i  ośrodek k u ltu ra ln y .

W ie lo k ro tn ie  p rze rab iany  p ro je k t 
u tk w i ł ostatecznie w  pa rlam enc ie  w  
R io de Janeiro. C avalcanti, z w ą tp iw ­
szy w  państw o i  w  przedsięb iorstw o 
„V e ra  C ru z “ , u tw o rz y ł w łasną  spó ł­
kę i w łasne s tud ia  w  Sao Paulo, k tó ­
ry m i dz is ia j k ie ru je .

F ilm  b ra z y lijs k i zaczął rów nież 
odnosić sukcesy zagranicą. Ta-k w ięc 
na o s ta tn im  fe s tiw a lu  f ilm o w y m  w  
W enecji f i lm  „S inha  M oca“  (1952 r.) 
w  rea liza c ji Tom a Payne, A rg e n ty ń ­
czyka z pochodzenia, m ieszkającego 
i pracującego w  A n g lii,  u ja w n ił ta ­
le n ty  zespołu a rtys tó w  m urzyńsk ich , 
wśród n ich  zaś bardzo in te lig e n tn e j 
i k u ltu ra ln e j R u th  de Suza, k tó ra  o 
m a ły  w łos n ie  o trzym a ła  nagrody za 
najlepszą ¡kreację aktorską.

A le  ju ry , u legając naciskow i, 
p rzyzn a ły  p ierw szeństw o artystce 
w ło sk ie j i f i lm  b ra z y lijs k i m us ia ł się 
zadow olić nagrodą za rea lizację . 
M im o  tych sukcesów, pod naparem  
k o n k u re n c ji ho llyw o o d zk ie j ,,Vera 
C ruz“  przechodzi okres chw ilow ego 
k ryzysu  i  zam yka sw o je  stud ia  w  
ty m  czasie, k ie d y  m iasto Sao Paulo 
zorgan izow ało d la  uczczenia sw o je ­
go czterechsetlecia M iędzynarodow y 
F es tiw a l F ilm o w y.

W  R io de Janeiro  w ys tępu je  osta t­
n io  skrom na grupa a k to ró w  f ilm o -
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wyoh, ¡których .gra, u trzym ana  w  
prostym , neo-rea lis tycznym  s ty lu , 
wzbudza w ie lk ie  zainteresowanie. 
Na czele te j g ru py  sto i A le x  V iany, 
k tó rego  kom edia pt. „ Ig ła  w  stogu 
siana“  cieszyła się dużym  powodze­
niem . Z ¡grupą tą  w spó łp racu je  ró w ­
nież W anderiley, w e te ran  f i lm u  n ie ­
mego.

N a jba rdz ie j św iadom i spośród b ra ­

z y lijs k ic h  film o w c ó w  są prześw iad­

czeni, że je dn ym  ze sposobów zdoby­

cia trw a łego  uznan ia d la  f i lm ó w  ich

k ra ju  jes t zapew nienie, by  ich  treść 
odb ija ła  zawsze życie narodu.

Ze sw o im i ośm iom a i p ó ł m ilio n a ­
m i ¡k ilom etrów  kw a d ra to w ych  po­
w ierzchn i, ze sw ym i na jrozm a itszy­
m i ¡k lim atam i, na jró żn ie jszym i ty ­
pam i lu d z k im i, w yko rzys tu ją c  k r a j­
obrazy, nieznane naw e t sam ym  B ra - 
zy lijezykom , ze ¡swoją tra d y c ją  w a l­
k i  o ¡niepodległość i em ancypację, ze 
sw o im  in te lig e n tn y m  i  z in s ty n k tu  
a rtys tycznym  narodem  —  B razy lia  
zdolna jes t tw o rzyć  na jc iekaw sze na 
św iecie f i lm y  i p o tra f i to osiągnąć.



Ś W I A T Ł O  Z  P O W I E T R Z A

LINDSAY FARR

JA K K O L W IE K  może się to w ydać zdum ie­
wające, w  w ie lu  k ra ja c h  pow raca się 
dziś do budow y w ia tra k ó w . N ie  chodzi tu  

je dn ak  o daw ne w ia tra k i,  k tó re  znam y z ks ią ­
żek naszego dz iec iństw a lu b  z opuszczonych 
ru in , spo tykanych w  n ie k tó rych  okolicach. N ie  
m a ju ż  m ow y o tych  strachach z szeroko roz­
łożonym i ram ionam i, k tó re  prze raża ły  Don K i-  
szota i  w  k tó ry c h  c ien iu  drzem ał m łyn a rz .

M in ę ła  epoka m ły n ó w  zbożowych, a w ia tra ­
k i budowane dziś w  n ie k tó rych  k ra ja c h  są 
ca łkow ic ie  odm iennego typu . Zadaniem  ich. 
jest w yko rzys tyw an ie  energ ii „oceanu po­
w ie trznego“  i  p rzekszta łcanie je j w  energ ię  
e lek tryczną , k tó ra  da św ia tło  dom om  i  napęd 
maszynom. Dzis ie jszy w ia tra k  n ie  dostarcza 
ju ż  chleba, lecz e lektryczności.

G ru p y  ekspertów  w  Stanach Z jednoczo­
nych, D a n ii, F ra n c ji, H o la n d ii, W ie lk ie j' B ry ­
ta n ii i Z w ią zku  R adzieckim  od daw na ju ż  
zbudow a ły  m o to ry  poruszane s iłą  w ia tru  i  w  
da lszym  ciągu prow adzą badania nad w y k o ­
rzystaniem te j s iły  —  przekszta łconej w  ener­
gię e lek tryczną  •— d la  ce lów  przem ysłow ych.. 
Jednym  z g łów nych  pow odów  pode jm ow an ia  
tych  p rób  jest fa k t, że n iek tó re  z tych  k ra jó w  
n ie  będą dość bogate by  im p ortow a ć p a liw o  
pod postacią węgla lu b  ropy na fto w e j, u s iłu ­
ją  poprzez w yko rzys ta n ie  s iły  w ia tru  zastą­
pić, w zg lędn ie  uzupe łn ić  inne źród ła  energ ii 
napędowej.
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W  początkach X X  w ie k u  rząd 
d u ń s k i s finansow a ł szereg do­
św iadczeń nad s iłą  napędową w ia ­
tru . W  ła tach  1900— 1910 zbudowano 
k ilk a s e t m o to rów  po w ie trznych  o 
s ile  od 3 do 30 k ilo w a tó w . U żyw ano 
ich  bądź to do częściowego zaopa­
try w a n ia  w  energię e lek tryczną  d u ­
żych  gospodarstw  w ie jsk ich , bądź też 
d o  u ła tw ie n ia  e le k try f ik a c ji w si. M o­
to ry  te n a b ija ły  a ku m u la to ry , a w  
d n ia c h  bezw ie trznych  u rucham iano  
m ałe  s i ln ik i ¡naftowe. P racow a ły  one 
ju ż  oko ło 25 lu b  30 la t, gdy zaczęto 
je  zastępować tra n s fo rm a to ra m i w y ­
sokiego napięcia. Dziś jednak, gdy 
e lektryczność sta ła  się w  D a n ii pod­
s ta w o w y m  źród łem  energ ii, okazało 
się konieczne zapew nienie stałego 
je j dop ływ u . Wobec w yso k ich  cen 
w ęg la  i  trudnośc i im p ortow ych , D u ń ­
czycy p o w ró c ili do badań nad rac jo ­
na ln ym  w yko rzys ta n iem  s iły  w ia tru . 
M ożna by naw et powiedzieć, że w ia tr  
je s t je d yn ym  godnym  uw ag i źród łem  
e n e rg ii n a tu ra ln e j w  D an ii.

W  osta tn ich  la tach T ow arzystw o 
E le k tryczn e  South East Zealand zbu­
d o w a ło  dośw iadcza lny m o to r po ­
w ie trzny . W kró tce  u ru cho m i się 
w iększe urządzenia tego typu . Po­
w staną na w schodn im  w ybrzeżu  w  
dostatecznej ilośc i, by -za pe w n ić  D a­
n i i 60 do 70% potrzebnej energ ii 
■elektrycznej.

W e W łoszech rozpoczęto podobne 
badania w  1940 r. W e F ra n c ji zbu­
dowano ponad 100 ta k ic h  urządzeń 
rozm a itych  typów , zarów no w  sa­
m y m  k ra ju , ja k  też w  A fry c e  P ó ł­
nocnej i  różnych ko lon iach. P ie rw ­
sze p róby w ykaza ły , że najlepsze 
re zu lta ty  osiągnięto- w zd łuż  w yb rze­

ża M orza Śródziemnego, w zd łuż  g ra­
n icy  h iszpańskie j, p rzy  u jśc iu  Roda­
nu, w  B re ta n ii i w zd łuż wybrzeża 
północnego ko ło  ¡granicy be lg ijsk ie j. 
Is tn ie je  rów n ież  specja lne urządze­
n ie  na szczycie w ieży E if f la  w  P a ry ­
żu, k tó re  s łuży do m ie rzen ia  szybko­
ści w ia tru .

N a jw iększy  zbudow any dotąd m o­
to r  po w ie trzn y  pow sta ł w  Stanach 
Z jednoczonych podczas osta tn ie j 
w o jn y  i m ia ł on ponoć moc 1250 k i ­
low atów . Jednakże, gdy d z ia ła ł ju ż  
przez t rz y  tygodnie, na g ły  huragan 
w strząsną ł w ieżą ta k , iż  jedno z o l­
b rzym ich  sk rzyde ł złam ało się pod 
nac isk iem  fa l ¡powietrza.

W  Z w ią zku  Radzieckim , gdzie 
ob licza się, że s iła  w ia tru  na całej 
p rzestrzeni k ra ju  m og łaby dosta r­
czyć do 30 m ilia rd ó w  k ilow a to -go - 
dzin  (71% w szystk ich  in nych  rodza­
jó w  energ ii), zbudowano szereg róż­
nych  m o to rów  po w ie trznych  o w y ­
da jności od 30 do 100 k ilo w a tó w . 
Śm ig ła  tych  m oto rów  nie  w y k o rz y ­
s tu ją  ju ż  ty lk o  8 do 10% s iły  w ia ­
tru , ja k  daw ne w ia tra k i,  lecz 30 do 
40%. a w yda jność ich  jest b liska  
w yda jnośc i na jlepszych m otorów  
ciep lnych. O pracowano p ro je k ty  u - 
rządzeń o o lb rzym ie j m ocy, p rz e w i­
du jące budowę p ra w d z iw ych  e lek • 
tro w n i o w yda jnośc i 100 tys. k ilo ­
w a tó w  i  sk łada jących  się z 225 tu r ­
b in  pow ie trznych  o średnicy 25 m e­
trów . In s ty tu t M echan izac ji R o ln ic ­
tw a  p rze w id u je  zbudow anie w  ciągu 
na jb liższych 10 la t pó łto ra  m iiio n a  
tu rb in  pow ie trznych  o łącznej mocy 
20 m ilio n ó w  k ilo w a tó w .
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Schemat koła powietrznego w 
Kursku. Gcly w ia tr jest bardzo 
silny, śm igi przesuwają nasadkę 
1, która podnosi ciężar 2. Kolo  
pociąga za sobą przy pomocy sy­
stemu kó ł zębatych i łącznika 3, 
prądnica 4 i kole rozpędowe 5.

W  te j c h w ili p ierwsza radziecka 
e le k tro w n ia  pow ie trzna, zbudowana 
w  1930 r. w  K u rs k u , obsługu je  sieć 
ośw ie tlen iow ą , a w ahan ia  s iły  w ia ­
t r u  są w  n ie j w y ró w n yw a n e  aku ­
m u lac ją  p rzy . pom ocy w odo ru : część 
Prądu produkowanego przez e lek­
tro w n ię  w  czasie silnego w ia tru  s łu ­
ży do rozk ładan ia  w ody; grom adzą­
cy się w o dó r zasila reze rw ow y m o­
tor, k tó ry  dz ia ła  w  okresach bez­
w ie trznych . W  ten sposób rozw iąza - 
n °  zagadn ie rie  a k u m u la c ji energ ii 
w ia tru , będące je d n ym  z n a jw a ż n ie j­
szych p rob lem ów  w  te j dziedzinie.

m o t o r  p o w i e t r z n y  n o w e g o  
t y p u

W  spec ja lnym  an g ie lsk im  ośrodku 
badawczym  w  S a in t-A lb a n  można 
c!ziś zobaczyć p ie rw szy „m o to r po­
w ie trz n y “  zupe łn ie  nowego typu . 
Na razie w ia tra k  ten przechodzi 
Pierwsze próby. W yg ląda  ja k  o l- 
'"z y m ie , srebrzyste śm ig ło sam olo tu 
¿montowane na  31-m etrow ej w ieży.

Zbudow ane na zasadach o d k ry tych  
przez Francuza M . A n d re a u ,. u rzą­
dzenie to  zostało opracowane i  skon­
s truow ane  przez te ch n ikó w  ang ie l­
sk ich  po 5 la tach  doświadczeń.

Ten nowoczesny w ia tra k  n ie  ma 
n ic  wspólnego z tra d ycy jn ym , cięż­
k im  w ia tra k ie m , podobnym  do w ie ­
ży wyposażonej w  żagle. W szystko 
tu  jes t aerodynam iczne i  w ia tra k  
wznosi się na sw e j m eta low e j ło d y ­
dze, ja k  w b ity  W z iem ię sam olot. 
D la  te ch n ika  m o to r ten  różn i się 
ca łkow ic ie  od typu  klasycznego tym , 
że s iły  napędowej n ie  dostarczają 
sk rzyd ła  w ia tra k a , kręcące się w  za­
leżności od w ia tru ; s iła  ta pochodzi 
od potężnego p rądu  pow ie trznego 
wsysanego przez sta low ą w ieżę na 
wysokości około 8 m e trów  od po­
w ie rzch n i ziem i. Ssanie to pow sta je  
na sku tek  depresji w yw o ła n e j na 
szczycie w ieży  podczas Obrotu śm i­
gieł.

Śm ig ła  są w e w n ą trz  puste; gdy 
kręcą się pod w p ływ e m  w ia tru , z n a j­
du jące się w  n ich  pow ie trze , wsysa-
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Schemat w iatraka w St.— Alba.n

ne d z ię k i s ile  odśrodkow e j, w yd ob y­
w a się przez o tw o ry  na końcach 
śm ig ie ł i  tw o rz y  ¡na szczycie w ieży 
depresję pow ie trzną . Depresja ta  w y ­
w o łu je  z ko le i gw a łto w ne  ssanie 
w zd łuż  s ta lo w e j ru ry . To w łaśn ie  
ssanie i w y w o ła n y  przez n ie  s iln y  
p rą d  pow ie trza , porusza tu rb in ę  u - 
rnieszczoną w  po ło w ie  wysokości 
w ieży.

A n g ie ls k i „m o to r p o w ie trzn y “  jest 
ob liczony ¡na p ro du kc ję  100 k ilo w a ­
tó w  energ ii e lek tryczne j p rzy  szyb­
kości w ia tru  48 km . na godzinę. W  
po rów nan iu  do klasycznych w ia tra -

' N

k ó w  p ro du ku ją cych  energię e lek­
tryczną  now e to urządzenie m a tę 
zaletę, że tu rb in a  n ie  zna jd u je  się na 
szczycie w ieży. To bow iem  w ła ś n ie  
pow oduje, że większość po w ie trz ­
nych m o to ró w  e lektrycznych , zbudo­
w anych  w  Europie, n ie  d a je  w ięce j 
m ocy n iż  10— 15, a m aksym a ln ie  20 
k ilo w a tó w .

Ponadto A n g lic y  za łoży li na  w y ­
spach O rkney  O środek Badań S iły  
Napędow ej W ia tru , gdzie zam ierza 
się zbudować p rądn icę  o  m ocy 100 
k ilo w a tó w , k tó re j p ro du kc ja  zosta­
ła by  w łączona do is tn ie ją ce j ju ż  na
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wysp ie. W schodnie w ybrzeża A n g li i 
za licza ją  się do n a jb a rd z ie j w ie trz ­
nych  m ie jsc na św iecie i  eksperci 
tw ie rdzą , iż  w  dn iach b u rz liw y c h  na 
wysokości k ilk u s e t m e tró w  nad po­
w ie rzchn ią  z iem i m ilio n y  k o n i paro­
w ych  przesuw ają  się pod postacią 
en e rg ii w ie trzne j.

Ogłoszony przed dw om a la ty  ra ­
p o rt Z w ią z k u  O środków  B adaw - 
czych A ng ie lsk iego P rzem ysłu  E le k ­
trycznego s tw ie rdza ł, że s iła  w ia tru  
w  A n g li i m og łaby p rodukow ać w  
p rzyb liże n iu  od 3750 tys. do 7500 tys. 
k ilow a to -go dz in  ene rg ii e lek trycz ­
nej. P rzyn ios łoby  to oszczędność 2 
do 4 m ilio n ó w  to n  węgla.

Jak  z tego w y n ik a , energ ia  napę­
dow a w ia tru  m a w ie lk ie  znaczenie 
gospodarcze. N ic  n ie  kosztu je , a  p rzy  
ty m  jes t n iew yczerpana. M a je d n a k  
pewne b ra k i, k tó re  należałoby, usu­
nąć, jeże li m ia ła b y  ona s tanow ić  ra ­
c jona lne  źród ło  en e rg ii e lek tryczne j. 
Specja lis ta  an g ie lsk i E. W . G o ld ing  
p o d k re ś lił dw a  g łów ne je j b ra k i:

1) n ie w ie lk a  ilość ene rg ii p ro du ­
kow ana przez jednostkę ob jętości 
pow ie trza,

2) niemożność liczen ia  na is tn ien ie  
w ia tru  w  każdej okreś lonej c h w ili.

Oba te b ra k i zm uszają do założe­
n ia  a k u m u la to ró w  m agazynujących 
energię e lek tryczną  na okresy bez­
w ie trzne . U rządzenia ta k ie  b y łyb y  
dosyć kosztowne. E. W. G o ld ing  u- 
waża, w  zw iązku  z tym , że n ie  na ­
leża łoby używ ać a ku m u la to ró w  d la  
p ro d u k c ji na  w ie lk ą  ska lę  i  że ener­
gię w ia tru  na leży w yko rzys tać  ty lk o  
wówczas, gdy jes t to  m ożliw e . W  
celu osiągnięcia ja k  na jw iększe j w y ­
da jności now e m o to ry  po w ie trzne  
w in n y  być ustaw iane  w  m ie jscach, 
gdzie często w ie ją  w ia try  i  położo­
nych  m o ż liw ie  b lisko  is tn ie ją cych  
ju ż  źródeł energ ii e lek tryczne j. Ten 
sam ekspert ang ie lsk i ob liczy ł, że w  
tych  w a ru n ka ch  energ ia  e lektryczna 
p rodukow ana  w  A n g li i przez s iłę  
w ia tru  m og łaby kosztow ać od 0.56 
fra n k a  do 0.77 fra n k a  za k ilo w a to - 
godzinę, co jes t ceną raczej dość n i­
ską w  p o rów nan iu  do ceny k ilo w a to - 
godziny p ro du kow a ne j przez e lek­
tro w n ię  c iep lną  (0.95 franka ).

O db ieg liśm y w ięc bardzo da leko 
od żag low ców  pod leg łych kaprysom  
w ia tró w . Czy energ ia  po w ie trzna  bę­
dzie ju tro  poruszała na jpotężn ie jsze 
m aszyny w  ośrodkach przem ysło­
w ych?



CZY ISTNIEJE 
CZŁOWIEK -  

* MAŁPA?

TULLIO SEPILLI
asystent przy katedrze etnologii na Uniwersytecie w Rzymie

SĄ  to ś lady ludzk ie , lecz ta k  
ogromne, że n ie  mogą pocho­
dzić od is to t ta k ic h  jaik m y...“  

„C z ło w ie k  n ie zw yk łych  rozm iarów , 
k tórego c ia ło  po k ryw a ło  b runa tne  
uw łosien ie... staną ł na c h w ilę  n ie­
ruchom o przed nam i i nagle z n ik ł 
w śród  s k a ł“ . „Z achow a łem  k ilk a  
w łosów  z g łow y  Śnieżnego C złow ie­
ka , k tó re  dostałem  od zakonn ików  z 
k lasz to ru  zagubionego gdzieś na w y ­
sokości 3 000 m etrów ...“

T ak  m ów ią  b ia li badacze oraz t ra ­
garze i  tu b y lc y  z tych  o ko lic  Tybe­
tu, gdzie, ja k  głosi w ieść, ży je  po­
tw o rn y  Śnieżny C z łow iek  w  niedo­

stępnych do linach , dokąd zapuszcza­
ją  się je dyn ie  pasterze i m n is i k la ­
sztorów. Śnieżny C z łow iek to ja k b y  
„p ó łc z ło w ie k “ , k tórego p rzyroda za­
gnała w  te niegościnne okolice.

Od czasu do czasu jakaś ekspedy­
c ja  angie lska lu b  h induska  u s iłu jąc  
w y ja śn ić  ta jem n icę  is tn ien ia  Śnież­
nego C złow ieka p rzyg o tow u je  ko ­
nieczne ś rod k i na w ypadek, gdyby 
udało się go schwytać.

Tym czasem  na je dn e j z p la n ta c ji 
m a la jsk ich  w y n u rz y ły  się z puszczy 
n iezw yk łe  is to ty  podobne do ludz i, 
ty lk o  znacznie w iększe i  po k ry te  
gęstym  ow łosien iem . „P orozum iew a­
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ją  się gestyku lac ją  i  w y d a ją  dziw ne 
gard łow e dźw ięk i. K ie d y  spostrzegli 
nasze s trze lby w ym ierzone  w  n ich  
pogrąży li się z pow ro tem  w  gęstw i­
nę ogarn ięci przerażaniem “ .

E tno lodzy po łudn iow o-w schodn ie j 
A z ji m ie lib y  zapewne w ie le  do po­
w iedzenia n a \ te m a t autentyczności 
te j h is to r ii. N ie  ulega jednakże w ą t­
p liw ośc i, że pu b likac je , k tó re  uka ­
za ły się w  dz ienn ikach  zarów no o 
Śnieżnym  C złow ieku  ja k  i  o Czło­
w ie k u  M a łp ie  z M a la jó w  m us ia ły  
w yw o ła ć  s ilne  w rażen ie  na czy te ln i­
kach na m yś l o: b iednych krew nych , 
skazanych na życie w  stanie d z ik im  
i  to  praw dopodobn ie na zawsze. K aż­
d y  z nas żyw i zapewne wobec n ich  
jak ieś  n ie jasne uczucia sym pa tii i 
ja k b y  poczucie w in y .

W ia ra  w  opow ieści tego rodza ju  
jes t bardzo stara i  ile k roć  b ia ły  
cz łow iek o d k ry w a ł lu d z i nieznanej 
m u rasy, tw o rz y ł zawsze m rue j lu b  
bardzie j fan tastyczne legendy,

W  osta tn im  stu lec iu  odkryc ia  nau­
kowe w  dziedzin ie  e w o lu c ji b io lo g i­
cznej w ykaza ły , że różne ga tu n k i 
zw ie rzą t, aż do na jb a rdz ie j sko m p li­
kow anych, w yw odzą się przez stałe 
różn icow an ie  od wspólnego przodka, 
k tó ry  ży ł w  na jdaw n ie jszych  epo­
kach na ziem i. Najnowsze poszuki­
w an ia  w  te j dziedzin ie  dotyczą u- 
sta lenia odległości, dzie lącej naszych 
przodków  od przodków  dzis ie jszych 
m a łp  cz łekokszta łtnych  (gory lów , 
szympansów, orangutangów ).

l a k  w ięc w ia ra  w  is tn ien ie  ludzi, 
p o k ry tych  d łu g im  w łosem  i  ży jących

w  dz ik ich  oko licach w  stanie zw ie ­
rzęcym , u lu d z i n ie  znających za­
gadnien ia zna jdu je  rzekom e po­
tw ie rdzen ie  w  now ych teo riach  nau­
kow ych.

Te na w p ó ł fan tastyczne is to ty  
w y d a ją  się p rzeżytkam i nie w iado ­
mo dlaczego spóźnionym i z od ległe j 
epoki, w  k tó re j ż y li nasi p ie rw s i 
przodfkowie i w  k tó re j rodzaj ludz­
k i ta k  m ało ró ż n ił się od m a łp  człe­
kokszta łtnych .

Rzeczą naukow ców  jes t s tw ie r ­
dzić, czy Śnieżny C z łow iek i  jeszcze 
ba rdz ie j fan tastyczny C z łow iek  M a ł­
pa z M a la jó w  is tn ie ją  naprawdę. 
N ie  w y i.a je  nam  się to p raw dopo­
dobne i  n ie  m a w ca le  pewności, czy 
ich  poszuk iw an ia  uw ieńczy ja k iś  
sukces. W yda je  się natom iast, że bę­
dziem y poznawać coraz lep ie j za­
gadnien ie , o k tó ry m  m ów im y, a m ia ­
now ic ie  zagadnienie e w o lu c ji czło­
w ieka , jego postępującego zróżn ico­
w a n ia  od p rzodków  w ie lk ie j m a łpy  
współczesnej. (.

Każda epoka pozostaw ia sw o je  
ś lady na skorup ie  z iem skie j i  n o w y ­
m i m a te ria ła m i wzbogaca ju ż  is t­
niejące. T ak  Więc, aby rozśw ie tlić  
ta jem n ice  przeszłości, by  dotrzeć do 
na jb a rdz ie j od leg łych początków, 
cz łow iek  poszukuje resztek szk ie le ­
tów , śladów  ich  k rokó w , szczątków 
narzędzi kam iennych  lu b  z kości, k tó ­
ry m i się pos ług iw a li. W  ten sposób 
może on od tw orzyć sw o ją  h is to rię , 
zbadać je j bieg.

* * *

M ożem y powiedzieć, że p ie rw szy 
etap te j h is to r ii przypada na m ilio n y  
la t  przed nam i, na epokę w zg lędn ie
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n iedaw ną, zważywszy, że ca iy  p ro ­
ces rozw o ju  biologicznego t rw a ł dw a 
m il ia rd y  la t.

Z  w y k o p a lis k  pochodzących z te j 
epoki, prow adzonych przez pa leon­
to logów , w y n ik a , że w  A z ji,  Euroipie 
i  A fry c e  ż y ły  w te d y  is to ty , k tó re  m o­
żem y uważać z całą pewnością za 
w spó lnych  p rzo dkó w  m a łp y  człeko­
ksz ta łtn e j i  .człow ieka.

P lem iona koczownicze, zam ieszku­
jące puszcze, k tó re  s topn iow o cofa­
ły  się na sku tek  zm ian  k lim a ty c z ­
nych, w y d a ją  się na p ie rw szy  rzu t 
oka bardzo podobne do dzis ie jszych 
m a łp  cz łekokszta łtnych. A le  okaza­
ło  się, że to pierwsze w rażen ie  jes t 
pozbaw ione podstaw . T y m  n iem n ie j 
o tw ie ra  nam  ono szersze m ożliw oś­
ci d la  poszukiwań.

W  ja k ic h  okolicach, w śród  ja k ic h  
g ru p  zw ie rzą t m ożna znaleźć p ra w ­
dziw e początk i rodu  ludzkiego? Te^- 
go jeszcze n ie  w iem y. P oszukiw an ia  
przeprowadzane dotychczas są jesz­
cze ciąg le  z b y t fragm entaryczne. 
Pew ne jest, że w  pew nych okolicach 
starego k o n tyn e n tu  w a ru n k i życia—  
szczególnie sposób reagow ania na 
w p ły w y  otoczenia —  doprow adz iły  
pew ną grupę do pełnego uczłow ie­
czenia. Jednocześnie inne  g ru py  n a j­
p raw dopodobn ie j w yg inę ły . Jeszcze 
iisne d a ły  początek l in i i  rozw o jow e j 
dz is ie jszych g o ry li, szym pansów i  o- 
rangu tangów .

To uczłow ieczenie następowało za­
pewne dość szybko, je ś li w eźm iem y 
pod uwagę, że na jstarsze szczątki 
is to t z pewnością lu dzk ich , k tó re  od­
naleziono na terenach ta k  bardzo 
od leg łych od sieb ie  ja k  C h iny, Ja­
ponia, K en ia  i  N iem cy pochodzą 
p ra w ie  sprzed pó ł m ilio n a  la t. Je­

steśm y teraz w  posiadan iu n ie  t y l ­
ko resztek szkie le tów , pozw a la ją ­
cych na odtw orzen ie  ich  w yg ląd u  
fizycznego, ale rów n ież  p ie rw o tnych  
narzędzi kam iennych , ś ladów  ognisk, 
świadczących, że zna li on i ogień, go­
to w a li pożyw ien ie  i  u m ie li po lować 
na liczne zw ierzęta , k tó re  dziś n ie  
is tn ie ją , lu b  k tó ry c h  ga tunek u leg ł 
g łęb ok im  przeobrażeniom .

C i p ie rw o tn i ludzie , k tó ry c h  ce­
chow a ł słabo ro z w in ię ty  mózg, b ra k  
podbródka ja k  u m a łp  i  potężny 
szkie le t, lecz k tó rz y  osiągnęli ju ż  po^ 
stawę sto jącą, ż y li w  zorgan izow a­
nych grupach, za jm u ją c  się po low a­
n iem  i  zb ie ran iem  p rzypadkow ych  
p ro d u k tó w  roś linnych .

* * *

Przed 180.000 do 60.000 la ty  żyła 
i  ro z w ija ła  się w ie lk a  i  zdobywcza 
rasa. C o fn ię te  czoło, ogrom ne w y ­
stające łu ik i b rw iow e , potężne- szczę­
k i  i b ra k  podbródka  oto zasadnicze 
oechy, k tó re  ró ż n iły  ją  ca łkow ic ie  
od nas.

Ich  k re w n i w  bocznej l in i i ,  k tó rzy  
z różn ico w a li się w  stosunku do n ich  
przeszło 250.000 la t tem u, zapocząt­
k o w a li rozw ó j k u ltu ry  lu dzk ie j.

Szczątki, k tó re  odna leźliśm y, św iad ­
czą, że zna li on i sposoby ob rób k i 
kam ien ia  i  w skazu ją  przede w szyst­
k im  na bardzo w y ra ź n y  postęp w  
ro zw o ju  in te lig e n c ji. Po raz p ie rw ­
szy p o ja w ia ją  się liczne i pewne do­
w o dy  w ie rzeń  w  życie pozagrobowe 
i  równocześnie dow ody is tn ien ia  lu -  
dożerstwa.

A le  przed 60 000 la ty  z przyczyn 
jeszcze dostatecznie nie, w y ja śn io ­
nych  nasi „k u z y n i“  —  ta k  ich  naz­
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w ie m y  —  zn ik n ę li, podczas gdy in ­
na gałąź ludzka  zaczęła się um ac­
niać, gałąź Homo Sapiens, naszych 
bezpośrednich przodków , z k tó rych  
w yw odzą  się w szystk ie  dzisiejsze 
lu d zk ie  rasy.

M am y do czyn ien ia  odtąd z is to ­
ta m i p ra w ie  podobnym i do nas. Jest 
to  epoka w ie lk ieg o  ro z w o ju  k u ltu ry . 
C z ło w ie k  nauczył się w a lczyć z 
p rzyrodą , przeży ł okresy lodowcowe, 
k tó re  spadły na niego, ja k  cztery 
ogrom ne fa le  z im na i  lodu, trw a ją ce  
w ie le  dz ies ią tków  tys ięcy la t. T e ch ­
n ika  po low an ia  i zb io ru  p lon ów  dos­
k o n a liła  się, ob róbka kam ien ia , ko­
ści, rogu, kości s łon iow e j, ro z w ija ła  
się coraz ba rdz ie j. W ie rzen ia  m agicz- 
n o -re lig ijn e  osiągnęły w yso k i stop ień 
rozw o ju , ja k  św iadczą o ty m  m a ło - 
w id ła  i rzeźby odnalezione na ścia­
nach g ro t zdobionych około 25 000 
la t  tem u. W raz z lu dźm i te j epoki 
społeczeństwo p rzedh istorycznych 
m y ś liw y c h  osiąga sw ó j na jw yższy 
poziom  ro zw o ju  i  ta k  złożoną budo­
wę, ja k ie j do tąd jeszcze n ie  m ia ło .

T u  i  ów dzie na św iecie po ja w ia  
się ju trz e n k a  now e j h is to r ii:  baza 
ekonom iczna społeczeństwa zm ien ia  
się zasadniczo przez zapoczątkowanie 
u p ra w y  ro l i i  h o d o w li zw ierząt. W raz 
z rozw o jem  ce ra m ik i rodzą się nowe 
sposoby ob rób k i kam ien ia . D oskona li 
się w y ró b  tk a n in . Budow a cha t jest 
trw a lsza. Życie  narzuca stale nowe 
problem y.. W ynalez iono sposoby ob­

ró b k i m iedzi, cyny, brązu i  wreszcie 
żelaza. R ozw ój ro ln ic tw a  sk łan ia  lu ­
dzi do osied lan ia  się nad brzegam i 
rzek, k tó re  u m o ż liw ia ją  im  p ro w a ­
dzenie rob ó t naw adnia jących. S ku­
p iska te pow iązane są m iędzy sobą 
s iln y m i w ięzam i ha nd low ym i. Każdy 
k ro k  naprzód pociąga za sobą szybki 
postęp c y w iliz a c ji.

Jesteśmy w  p e łn i ro zw o ju  naszej 
h is to r ii. T w orzą  się państw a oparte 
na p racy  n iew o ln ików .

* * *

M oż liw e  jest, że Śnieżny C z łow iek 
i  C z łow iek  M a łpa  z M a la jó w  są po 
prostu  . m a łpa m i cz łekoksz ta łtnym i 
lu b  n iedźw iedz iam i b ru n a tn y m i op i­
sanym i ju ż  w  ks iążkach naukow ych 
i  że b u jn a  w yobraźn ia  ludz i, k tó rzy  
je  w id z ie li, p rzyczyn iła  się do pow ­
s tan ia  tych  legend.

Jest także m ożliw e , że k i lk u  na­
szych przodków , doszedłszy ju ż  do 
pewnego s tad ium  ro zw o ju  ży je  w  
odosobnieniu w  tych  okolicach, k tó re  
dopiero teraz badam y.

H ipoteza ta  jes t m ożliw a , ale n ie  
pewna.

N ie m n ie j h is to ria , k tó rą  w am  tu  
opow iedzia łem , w  sw ych ogólnych 
zarysach jes t p ra w d z iw ą  h is to r ią  
cz łow ieka, n iezw yk le  c iekaw ą h is to­
r ią  zw ierzęcia, k tó re m u  udało się po ­
znać p ra w a  p rzy ro dy , przeobrazić 
św ia t i  siebie samego zarazem.



Zasłona
Nowelka YASHPALA

C H A U D H U R I P IR B U X , jego 
brac iom  i  k re w n y m  legało 
na sercu sta łe  u trz y m y w a ­
n ie  na w yso k im  poziom ie 

pres tiżu  sw e j rodz iny. N aw et zna­
laz łszy się w  n a jp o tw o rn ie jsze j nę­
dzy, g a rd z ili pracą fizyczną i k o n ­
ty n u o w a li z godnością w yko nyw a n ie  
sw ych zaszczytnych obow iązków  p i­
sarzy kan ce la ry jn ych , s k ru p u la tn ie  
przestrzegając [profesjonalnego ry ­
tu a łu  dekoracyjnego!. B y li n ie zw yk le  
d u m n i ze ¡swego dziadKa C haudhu ri 
Khudaibux, k tó re m u  sąisiedzi u roczy­
ście nada li ty tu ł C haudhu ri —  na­
czeln ika p lem ien ia .

C h a u d h u ri ¡Khudatoux, k tórego ty ­
tu łow ano  inspekto rem , osiągnął w y ­
sokie ¡stanowisko podinspektora  w  
urzędzie celnym . M ia ł pokaźne do­
chody i zbudow a ł sobie duży  cłom. 
Jego d w a j synow ie  uzyska li dość 
znaczne ja k  na- owe czasy w y k s z ta ł­
cenie: o jc iec naszego C h audhu ri P ir -

*  ■

*

#

buxa .oraz jego s itry j o trz y m a li św ia­
dectwa ukończenia n a u k i i  ob ję li 
s tanow iska urzędnicze przy rządzie. 
Następnie w  w ie k u  usta lonym  przez 
tra d yc ję  zasta li pożenieni przez 
swego ojca. Czcigodnej rodz in ie  
C hańdhu ri K h u d a b u x  pow odziło  się 
oczyw iście ja k  n a jle p ie j, ty lk o  m ło ­
dzi ludz ie  n ie  m ie li wystarcza jącego 
uposażenia, i  n igd y  nie  aw ansow a li.

S ta ry  C haudhu ri często w spom i­
na ł dolbre s ta re  czasy, łj ie d y  to ucz­
n iow ie  po ukończeniu ósmego stop­
n ia  na u k i u z ysk iw a li au tom atyczn ie  
(poisady poduraędnicze i  p ra co w a li 
doskonale. „D z iś “ , pow ta rza ł często 
„na leżyte  w ykszta łcen ie  nie jes t ju ż  
na wagę zło ta . N aw et po zdaniu 
egzam inów  dziesią tego stopnia z ję ­
zyka angie lskiego m łodzi ludz ie  n ie  
przekracza ją  w a rto śc i dw udz iestu  do 
dw udziestu  p ięc iu  ru p ii m iesięczn ie“ .
1 aż do śm ie rc i n ie  doczekał się sa­
ty s fa k c ji, by jego synow ie dobrze ża-
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rab ia ili. Jednakże, wyjąw iszy ten 
przypadek, Bóg okazał m iłos ie rdz ie  
rodzin ie  C h audhu ri. Ognisko, rod z in ­
ne starszego syna inspekto ra, Chaud- 
łru r i Fazal K u rbana , k tó ry  p racow a ł 
w  k o le jn ic tw ie , wzbogaciło się o 
czterech synów  i  t rz y  c ó rk i, a syn 
m łodszy, C haudhu ri I la h i K u rb an , 
k tó ry  p racow a ł na poczcie, rów n ież  
zosta ł u p rz y w ile jo w a n y  p rzy jśc iem  
na św ia t czterech synów  i  dw óch 
córek.

C z łonkow ie  rod z in y  C haudhu ri 
m ó w ili na  sw ó j dom  „nasz pa łac“ , 
jednakże w sp an ia ły  ten ty tu ł nie po­
siadał m ocy rozm nażania ilośc i izb. 
Z a życ ia  inspekto ra  m ieszkan ie sk ła ­
da ło się z d w u  części: „h a re m u “ , do 
którego żaden obcy mężczyzna nie  
m ia ł dostępu, i „B a ith a k u “  —  salo­
nu, w  k tó ry m  p rzy jm o w a n o  gości. 
Po p rze jśc iu  na em erytu rę  starzec 
spędzał swe osta tn ie  d n i siedząc na 
w ie rzb o w ym  taborecie i  paląc m ar- 
gilę. A le  gd y  odszedł, rodzina, znowu 
pow iększyła  się o now ych członków , 

-a salon „p rz y ję ć “  —  luksus a rys to ­
k ra tyczn y  —  k tó ry  ze w zg lędu na 
sw ó j cha rak te r, przeznaczony b y ł 
w y łączn ie  d la  mężczyzn, m us ia ł s łu ­
żyć m a tkom  oraz ic h  dzieciom . M im o 
to okazało się, że dom  b y ł jeszcze 
zby t m a}y.

W kró tce  ko b ie ty  m u s ia ły  zająć l i ­
v in g -roo m  i, b y  stało, się zadość 
p rzyzw oitośc i, rod z in a  została, zm u­
szona zaw iesić zasłonę p rzy  d rzw iach  
w e jśc iow ych . I  ja k o  że p restiż  ro ­
dz in n y  trzeba było, u trzym ać, zw y ­
k łe j zasłony z grubego, p łó tna  pako­
wego n ie  uznano za odpow iadającą 
godności dom u. S ynow ie  i  synowe 
każdego z obu b ra c i m ieszka li w  
ty m  sam ym  dom u d la  oszczędności

i powagi, wszyscy jednakże s ta ra li 
się w  m ia rę  możności zaspokajać 
po trzeby ty lk o  sw ych  na jb liższych . 
O czywiście p ro b lem  zasłony p rzy  
d rzw iach  wejściowych!, ,a przede 
w szys tk im  w yd a tek  zw iązany z ta ­
ką zasłaną, s ta ł się p rzedm io tem  
k łó tn i.  W reszcie postanow iono, że 
d y w a n ik i z różnobarw ne j baw e łny, 
sięgające czasów inspekto ra  i będą­
ce w spólną w łasnością całej rodziny, 
posłużą ja ko  zasłony.

G dy synow ie  trzeciego poko len ia  
pożen ili się, a ich  żony zam ieszkały 
z n im i i da ły  życie now ym  dzieciom , 
„p a ła c y k “  .napęczniał do os ta tn ich  
gran ic. Rodzina nie  m ogła d łuże j 
m ieszkać w  podobnych w a run kach . 
Rozerwała się wreszcie i  różn i je j 
cz łonkow ie  w ye m ig ro w a li do, m n ie j­
szych m ieszkań. S tarszy syn C haud­
h u r i I la h i Kuirbana o trzym a ł św ia­
dectwo ukończenia szko ły  oraz po­
sadę za 20 ru p ii m iesięcznie w  ad­
m in is tra c ji poczty; d ru g i sy:n n ie  
m ógł kon tynuow ać nauiki ponad 
ósmy stop ień i zad ow o lił się sk ro m ­
nie jszą pracą w  szp ita lu . Trzeci syn 
odznaczał się n ie zw yk łą  in te ligenc ją . 
U zyska ł s typend ium  i  w y b ił się do 
w ysokości zaszczytnego s tanow iska 
nauczycie la szko ły  w ie js k ie j. C zw ar­
ty , P ir,bux, n ie  m óg ł Uczyć się ponad 
p 'ą ty  Stopień. M iesięczne o p ła ty  
szkolne, w y d a tk i ,na ks iążk i, pap ier, 
m apy i  tysiące in nych  drobiazgów , 
w szystk ie  koszty kszta łcen ia  ciężko 
p rzy tła cza ły  teraz rodzinę. A  zresz­
tą, na co się to w szystko  przyda?

C haudhu ri P irb u x  został ożeniony 
w  w ie k u  ustanow ionym  przez oby­
czaje i z Bożej ła sk i jago zw iązek 
m ałżeński w k ró tce  pob łogos ław iły  
na rod z iny  dziecka. P inbux o trzym a ł
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w y s o k i stop ień godności rodz inne j 
zosta jąc p isarzem  w  fab ryce  o le ju . 
Jego uposażenie w  wysokości p ię t­
nastu ru p ii m iesięcznie ibyło dość 
n isk ie , poniew aż w ynos iło  m n ie j n iż  
w ynagrodzen ie  za w u lg a rn ą  praicę f i ­
zyczną, lecz fa k t  ten n ie  b ru k a ł p re ­
s tiżu  rodziny. I  on rów n ież  m us ia ł 
opuścić duży dcm , by zam ieszkać w  
m a ły m  dom ku  podm ie jsk im , u lep io ­
n y m  z suszonego m u łu . K om orne  n ie  
było  w ygórow ane, dw ie  ru p ie  m ie ­
sięcznie. W  sąsiedztw ie m ieszka li 
ty lk o  bardzo ¡biedni rzem ieś ln icy  i  
ro b o tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i. U l i­
ca  n ie  by ła  ‘b rukow ana . W oda m ie j­
sk ie j fo n ta n n y  zna jdu jące j się w  
górne j części u lic y  stale uc ieka ła  i 
w ą sk i s tru m y k  b ru dn e j cieczy w i ł  
s ię  zygzakam i poprzez ga rby  i  za­
k rę ty  u licy , w ś ró d  chm u ry  n ieustan­
nie  brzęczących ¡much i  kom arów . 

Przed dom em  P irb u x a  praczka, p. 
R am izan i, go tow a ła  b ru d n ą  b ie liznę 
w  ko tle , a opary sody kaustycznej c ią­
gle otaczały b u d y n k i. Na p ra w o  od 
dom u z suszonego m u łu  m ieszka li 
b ied n i szewcy, ¡którzy z ¡cuchnącej 
na pó ł ga rbow ane j skó ry  ro b il i  obu­
w ie  w ed ług  s ta rych  fasonów. Na 
le w o  rob o tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i 
ż y li ¡w okropnościach s trasz liw e j nę­
dzy .

C h au dhu ri P irb u x  ¡był je d yn ym  w  
ca łe j d z ie ln icy  cz ło w ie k ie m  zna ją ­
cym  sztukę czytan ia  i  p isania. T y lk o  
on p róbow a ł ub ie rać się „poi pań­
s k u “  i  ty lk o  w  jego dom u w is ia ła  
p rz y  d rzw ia ch  zastana. Zw racano się 
do niego p e r C haudhu ri —  na cze ln ik  
p lem ie n ia  lu b  pan —  i  ¡wszyscy k ła ­
n ia li m u  się na u licy . K o b ie ty  na­
leżące do jego rod z in y  n ie  w ycho­
d z iły  n igd y . Bogu dz ięk i m ałżeństw o

jego zostało p o w tó rn ie  pobłogosła­
w ione  p rzy jśc iem  na ś w ia t dalszych 
dzieci, ale w szystk ie  te dzieci b y ły  
dziewczętam i. A ż  do w ie k u  czterech 
czy p ięc iu  la t  dz iew czynk i w ycho­
d z iły  z dom u, by  sobie ¡pobiegać, lecz 
gdy podrosły, m us ia ły  pozostawać u 
siebie ja k  w  klasztorze. Teraz już  
n ie  by łoby  przyzw oic ie , gdyby ¡wy­
chodz iły  i  C h audhu ri P irb u x  sam 
m us ia ł chodzić z  k o n w ia m i po wodę 
do m ie jsk iego  źród ła , u k ry w a ją c  za 
w ym uszonym  uśm iechem  zażenowa­
nie, k tórego , doznaw ał w  czasie w y ­
konyw a n ia  te j niegodnej pracy.

Po p ię tnaśtu  la tach  p iln e j służby 
C h au dhu ri P irb u x  uzyska ł podw yż­
kę uposażenia do wysokości 25 ru p ii 
m iesięcznie. O czyw iście Bóg okazy­
w a ł m u sw e m iłos ie rdz ie , a le  raczej 
w  postaci licznego po tom stw a n iż  
stosów pien iędzy. W  ciągu p ię tna­
s tu  la t  m ia ł n a jp ie rw  trz y  có rk i, 
a po tem  dw óch synów. Z o ka z ji 
p rzy jśc ia  na św ia t d ru g ie j có rk i 
m a tka  P irb u x a  p rzyby ła , by  pomóc 
sw e j synow e j. A  ponieważ mąż je j 
u m a rł i  żaden in n y  syn n ie  zapropo­
no w a ł je j jeszcze op iek i —  starusz­
ka  pozostała u  P irb u xa . W  dom u 
pe łn ym  dzieci pow sta ją  wsze lk iego 
rodza ju  d robne  z m a rtw ie n ia  i  k ło ­
p o ty : to ja k ieś  dziecko* zachoru je , to 
m a tka  m us i położyć się do łóżka. W  
podobnych w ypadkach  zachodzi po­
trzeba pożyczenia p ien iędzy. W  licz ­
nej rodz in ie  d łu g ó w  n ie  da się u n ik ­
nąć. W  pow ażnych przedsięb ior­
s tw ach dz ień w y p ła ty  jes t ściśle o- 
k reś lony. C h au dhu ri PLrbux o trzy ­
m y w a ł pensję re g u la rn ie  siódmego 
każdego m iesiąca, ale d y re k to r  fa ­
b ry k i z zasady p rz e c iw s ta w ia ł się 
w yp łaca n iu  za liczek na ¡uposażenie,
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k tó re  to le ro w a ł je dyn ie  w  bardzo 
rzad k ich  w ypadkach.

Z  te j p rzyczyny  P irb u x  m u s ia ł w  
m om entach k ry ty c z n y c h  uciekać się 
do pom ocy lom bardu . I, rzecz prosta, 
poniew aż p ro cen ty  zw iększa ły  za­
d łużenie , p rze dm io t zdeponowany n i­
gdy n ie  w ra ca ł do swego w łaśc ic ie ­
la . A le  C h au dhu ri P irb u x  u trz y m y ­
w a ł sw ó j p re s tiż  w  dz ie ln icy , a w  
u trz y m y w a n iu  tego pres tiżu  pom a­
ga ła  zasłona zawieszona p rzy  
d rz w ia c h  dom u. Bez w zg lędu na to, 
co dz ia ło  się w  sam ym  dom u, zasło­
n a  pozostawała n ie tkn ię ta . Jeśli cza­
sam i n iew inn e  dzieci lu b  zuchw a ła  
buirza d z iu ra w iły  ją , to  z  w nę trza  
dom u p o ja w ia ły  się w p ra w n e  -ręce, 
b y  ją  na tychm ia s t napraw ić . S top­
n iow o  stare  d rz w i dom u z suszone­
go m u łu  zaczynały rozpadać się w  
k a w a łk i;  fu try n a  trzaskała. A le  go­
spodarz k p i ł  sobie z tego. G dy Chau- 
dh u rii m ia ł odwagę uska rżan ia  się, 
spo tyka ła  go zw yk le  następująca 
g rub iańska  odpow iedź: „A le  weź 
pan  pod uwagę, co pan p ła c i; dw ie  
ru p ie , za ledw ie dw ie  ru p ie  m iesięcz­
n ie  i w  do da tku  n ig d y  n ie  p ła c i m i 
pan ina czas. Od sześciu m iesięcy 
zalega m i pan z kom ornym . A  zresz­
tą  w ie  pan, ile  dziś kosztu je  drze­
wo. Jeśli panu  n ie  podoba się m.esz- 
kan ie , to  się pan  w yn o ś !“  Pewnego 
d n ia  d rz w i u rw a ły  się. C h au dhu ri 
z obaw y przed Z łodzie jam i co w ie ­
czór op ie ra ł u rw a n e  d rz w i o fu try n ę . 
M im o 'c a łe j powagi, ja k ą  cieszył się 
w  dz ie ln icy , C h au dhu ri n ie  poisiadał 
żadnego p rze dm io tu  wartościowego, 
k tó ry  b y  m óg ł skusić  z łodz ie ja ; n ie  
m ia ł naw e t całego ub ran ia  czy cze- 
gośko lw iek  innego. T a k  czy inaczej 
z łodz ie j jes t z łodzie jem , w ięc naw et

gdy n ie  m am y nic do stracenia^ bo­
im y  się go.

C h a u d h u ri o wie-le w ięce j m yś la ł 
o ra to w a n iu  sw e j pow agi n iż  przed­
m io tó w  dom ow ych i wobec b ra ku  
d rz w i zasłona sta ła  się teraz je d y ­
n ym  s tra żn ik ie m  jego prestiżu. A le  
z k o le i niszczyła się i  zasilona. P ew ­
ne j mocy g w a łto w n a  bu rza  uszko­
dz iła  ją  ponad wszeliką m ożliw ość 
napraw y.

C haudhu ri u ra to w a ł jedną jedyną 
re lik w ię  z okresu złotego w ie k u  swe 
go dz iadka: jeden z w ie lo b a rw n ych  
d y w a n ik ó w  baw e łn ianych . Sąsiedzi 
b y li zdz iw ie n i tą  ekstraw aganc ją  i 
p y ta li igo: „A le  po cóż niszczy pan 
ta k  w a rto śc io w ą  rzecz? Dlaczego nie  
w eźm ie pan k a w a łk a  zwyczajnego 
p łó tna  pakowego? Byłotby ta k  samo 
użyteczne, a znacznie tańsze". Chau­
d h u r i dobrze zna ł cenę z w y k łe j za­
słony. U p ew n ia ł się poi do  tego k i l ­
k a k ro tn ie  na ry n k u .

W iedz ia ł rów n ie ż , że n ie  może so­
bie  pozw o lić  na w ydan ie  pó ł ru p ii 
na ta k ą  zalsłonę. W ys łu ch iw a ł z u- 
śm iechem  p rzy jac ie lsk ich  ra d  swych 
sąsiadów i odpow iada ł: „T o  nie  jest 
ważne. W iecie, że w  naszym  pa łacy­
ku  używ a się zawsze dyw an ów  ja ko  
zasłon".

Po w o jn ie  ceny tk a n in  w zro s ły  
b łyskaw iczn ie . Odzież tys iąc razy  ce­
row ana zaczęła na p ięc iu  kob ie tach 
dom u C haudhu ri rozpadać się w  ka ­
w a łk i,  n iiby k o ra  na s ta rych  d rze­
wach. A  C haudhuri, k tó re m u  nędz­
ne uposażenie pozw a la ło  za ledw ie  na 
jeden posiłek dz ienn ie  d la  w szyst­
k ic h  do m ow n ikó w , n ie  m óg ł im  k u ­
pić sukien. B ra k  o d p o w ie d n ie j. o- 
dzieży n ie  szkodz ił zresztą b y n a j­
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m n ie j ich  dob re j o p in ii, poniew aż 
n igd y  nie w ych o d z iły  poza zasłonę. 
C haudhu ri na tom iast m us ia ł m ieć u- 
bran ie, bo w ych od z ił do pracy. P rze­
d łu ża ł is tn ie n ie  sw e j koszu li i  spod­
n i naszywając ła ty , w  ten sposób, 
aby m a te ria ł m óg ł je u trzym ać. Je­
dnakże nas ta ł dzień, w  'k tó rym  m u ­
s ia ł dokonać okazyjnego kupna  spo­
dn i i koszu li.

G dy n ie  m a niczego w ięce j, co 
m ożna by  by ło  zastaw ić, trzeba 
zdecydować się- na pó jście do. chana, 
lichw ia rza . Chan nie żąda g w a ra n ­
c ji.  W ysta rczy m u w iedzieć, gezie 
m ieszka ją  po trzebu jący  pożyczki. 
P rzed ro k ie m  C haudhu ri, zostaw i zy 
o jcem  siwego najm łodszego syna Sair- 
kata , kon iecznie po trzebow a ł p ien ię ­
dzy, a nie posiadając oszczędności, 
m us ia ł pożyczyć od chana cztery  ru ­
pie. In te re sy  chana B ab a ra li u k ła ­
d a ły  się dobrze w  te j dz ie ln icy  m ia ­
sta. B ie d n i szewcy, w y ro b n ic y  i p ra ­
czki, wszyscy wcześnie j czy później 
pożyczali od ni-ego pieniądze. Baba­
ra l i sam w y m ie rz a ł sp raw ied liw ość, 
gdy jego k lie n c i zapom ina li o w p ła ­
can iu procen tów  w  usta lonym  te r ­
m in ie  lu b  o zw rocie  pożyczonego, k a ­
p ita łu . Zadłużonem u k lie n to w i, g ro­
z ił b ic iem , a gdy ów  m u k ie d y k o l­
w ie k  um kn ą ł, p rzychodz ił do d ro w i 
jeigo dom u, ub liża jąc kob ie tom , k tó ­
re  w  m ieszkan iu  d rża ły  z przeraże­
nia. C haudhu ri m u s ia ł często, in te r ­
w en iow ać będąc św iadk iem  podob­
nych scen i  uw aża ł chana za osob­
n ik a  .podłego i  okru tnego. A  jednak 
od tegoż w łaśn ie  .chana m us ia ł po­
życzyć p ien iądze w  zw iązku  z w yże j 
w ym ie n io n ą  sytuacją . Stopa procen­
tow a została usta lona na ćw ie rć  ru ­
p ii za ru p ię  m iesięcznie. B ab a ra li

w yka za ł dużo uznan ia d la  godnej 
szacunku pozyc ji C h au dhu ri i zgo­
dz ił się na spłacanie d ług u  po jed­

ne j ru p ii m iesięcznie. W  ten sposób 
po ośm iu  m iesiącach ca ły  k a p ita ł 
m ia ł być zwrócony.

Na samą m yś l o u trace n iu  pew ne­
go dn ia  m ożności spłacenia chanow i 
d ług u  oraz z obaw y przed s trasz liw ą  
sceną, k tó re j chan nie  om ieszka łby 
m u w sku te k  tego uczyn ić przed 
d rzw ia m i, .Chaudhuri d rża ł i oble­
w a ł się z im n ym  potem. W o la ł po ­
zbaw ić  ca łą  swą rodzinę jednego, po­
s iłk u  n iż  nie uregu low ać chanow i 
m iesięcznej należności. Oto siedem, 
m iesięcy ju ż  sipłac'ł. A le  w  m iesiącu 
ósm ym  zaczęła się pora deszczów i 
zboże najgorszej jakośc i bardzo po­
drożało, C haudhuri. n ie  m óg ł zapła­
cić ra ty  i  w ieczorem  w  d n iu  p ła t­
ności chan zapuka ł do jego drzw i. 
C h au dhu ri b y ł bardzo u p rz e jm y ,d o ­
tk n ą ł z uszanowaniem  b rody  chana,, 
zaczął zak linać się nai Boga i 'p ro s ił 
o pro longa tę  na m iesiąc, Obiecując 
zapłacić doda tkow e ćw ie rć  ru p ii.

A le  w  następnym  m iesiącu sy tua­
cja  pogorszyła, się. Żona C haudhu ri 
ciężko zachorowała. Cena owsa pod­
niosła się do p o tw o rn e j w ysokości, 
za ledw ie 12 garśc i za rup ię . A  chara 
p ro s iła  czasami o  k a w a łe k  cebu li 
lu b  ow ocu tam arynow ego, n iek iedy 
naw et o k a w a łe k  cukru . Serce bo­
la ło  odm aw iać je j tych  drobnych ła ­
koc i, ale żywność napraw dę zbyt po­
drożała. C h au dhu ri o trz y m y w a ł m ie ­
sięcznie dw ie  ru p ie  doda tku  droży- 
źni.anego, k tó re  rozchodz iły  się z n ie ­
praw dopodobną szybkością. Zmuszo­
ny  b y ł prosić o za liczkę na uposaże­
nie  i w  diniu w y p ła ty  o trzym a ł za­
ledw ie  cz te ry  rup ie . Dzieci zos ta ły
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skazane na głód w  ciągu całego m ie ­
siąca. Ż y ły  gotowanym i, liś ćm i i  ¡po­
le w ką  na d z ik im  zbożu. C haudhu ri 
n ie  m ia ł odw agi um nie jszać o trzy ­
m anych w  fab ryce  czterech ru p ii o 
należną chanow i ru p ię  i ćw ierć.

C h au dhu ri .powracał z czterema 
ru p ia m i w  k ieszen i drogą okrężną. 
W łóczy ł się po1 ry n k u  ¡przez dw ie  go­
d z in y  i  przyszedł do dom u bardzo 
późno w  nadzie i, że cham o te j go­
dz in ie  opuśc ił ju ż  próg m ieszkania. 
D rża ł na m yś l spo tkan ia  się z cha­
nem bez na leżnych m u pieniędzy i 
dodaw a ł sobie odwagi, m yśląc o 
sw ych  zagłodzonych p ięc io rgu  dzie­
ciach^ o swej cho re j żoniei, k tó ra  
m usia ła  k a rm ić  now orodka  i o swej 
s ta re j m atce, k tó ra  do tego stopnia 
p rzym ie ra ła  głodem , że' n ie  m ogła się 
ju ż  poruszać. C h audhu ri w estchną ł i 
m ru k n ą ł: „B óg  m iło ś c iw y  w id z i 
w szystko i będzie m ia ł m nie  w  sw o­
je j opiece“ . T e j nocy n ie  m ógł spać 
Pogrążony w  m ro k u  p rzyg o tow yw a ł 
frazesy u sp raw ied liw ien ia , k tó re  
m ia ły  na za ju trz  rano ułagodzić cha­
na.

Chan przyszedł po p ien iądze w ie ­
czorem w  s iódm ym  diniu m iesiąca i 
czekał na swego k lie n ta . A  ponieważ 
C haudhu ri n ie  w ró c ił przed zagad­
nięciem  nocy, chan opuścił sw ó j po­
sterunek, w y k rz y k u ją c  groźnie, że 
Powróci z rana dn ia  następnego. Do­
trz y m a ł słowa i zapuka ł do d rz w i 
d łu żn ika  bardzo w czesnym  rank iem .

Na pierwsze s tukn ięc ie  C haudhuri 
odpow iedzia ł na tychm ias t (tysiącem 
pozdrow ień. N astępnie pchną ł d rz w i, 
wyszedł i  ro z w in ą ł u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  pow tarzane w  c iągu całe j m i­
n ionej nocy: „M u s ia łe m  do późna po­

zostać w  falbryce. P ien iędzy nie w y ­
płacono, pon iew aż n ie  b y ło  d y re k ­
tora. W yp ła ta  następu je dopiero po 
podp isan iu  przez niego lis ty  płacy. 
D y re k to r po w róc i po czterech 
dn iach. Ja sam  staną łem  w  ob liczu  
w ie lk ic h  trudnośc i na sku te k  tego 
opóźnienia. Dostanę pieniądze za 
cz te ry  d n i i  p ie rw szą rzeczą, k tó re j 
dokonam , będzie zw rócen ie panu  na­
leżności“ . T o  usp raw ied liw ien ie  w y ­
b itn ie  przekonujące n ie  uspoko iło  
chana, k tó ry  zaczął wrzeszczeć: „Cóż 
to  za h is to r ia ! N iech pan n ie  zapo­
m ina, że n ie  po to tu  ży ję  z da la  od 
sw ych  rodz innych  stron, by  w  po­
dobny sposób tra c ić  pieniądze, bo i 
ja  m am  w  dom u dzieci na u trz y m a ­
n iu . S łucha j pan, je ś li m i pan nie 
zw róc i p ien iędzy w  ciągu p ię c iu  dn i, 
będę k rzycza ł <w ca łym  m ieście, ze 
jesteś pain synem  osła“ .

I  o,to C haudhu ri n ie  m óg ł w ystarać 
się o jedną i ćw ie rć  ru p ii w  ciągu 
p ięc iu  dn i. N ie  m óg ł przecież prosić 
dy re k to ra  fa b ry k i o za liczkę zaraz 
po d n iu  w yp ła ty . M im o  wszystko 
spróbow ał i spo tka ł się z odm ową. 
Wobec tego przez cztery dn i s ta ra ł 
się w racać do dom u ty lk o  późną no­
cą. P iątego dn ia  ibyła niedziela. 
C haudhu ri w yszed ł z dom u ria d ługo 
przed wschodem  słońca. C hodził po 
w szystk ich  zna jom ych, m ów iąc im , 
że p rzyp o m n ia ł solbie o pa ru  bardzo 
w ażnych spraw unkach , ale że zapo­
m n ia ł w ziąć ze sobą po rtm o n e tk i. 
A b y  un ikn ą ć  b iegania do dom u po 
pieniądze, p ro s ił o pożyczenie jedne j 
i  ćw ie rć  (rupii, k tó re  będzie m ógł 
zw róc ić  naza ju trz . Lecz wszyscy je ­
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go ¡przyjacie le i zna jom i w y d a li swe 
pensje ju ż  w  pięć d n i po w yp łac ie . 
N ie  m óg ł w ięc w ysta rać się o jedną 
i  ćw ie rć  ru p ii.

P o łudn ie  ju ż  m inęło , m y ś la ł Chau- 
d h u ri, chan na pewno b y ł ju ż  u 
m nie, ale teraz poszedł sobie. W  do­
m u po w ie dz ie li m u, że chan p rzy ­
chodził do< n iego i że b y ł w śc iek ły . 
W a li ł k ije m  po zasłonie zasypując 

go na jo hyd n ie jszym i p rzek leńs tw am i. 
K o b ie ty  d rża ły  z przerażenia, a s tara 
babka spoza zasłony przysięgała cha­
no w i, że G haudhuri b y ł nieobecny, 
że poszedł po  pieniądze. A le  chan 
n ie  chc ia ł w  to  uw ie rzyć  i  jeszcze 
g łośn ie j k rzycza ł, że Chaudihuri b y ł 
w  dom u i że u k ry ł się ja k  baba. Od­
grażał się, że po czterech godzinach 
p rzy jdz ie  znow u i  pow iedzia ł, że je ­
że li na leżnych ¡sobie p ien iędzy nie  
dostan ie żywcem , zedrze z d łu żn ika  
skórę i  sprzeda ją  n a  bazarze. 
C h au dhu ri u m ie ra ł ze s trachu  s łu ­
chając opow iadan ia  kob ie t, ale żad­
nego sposobu w y b rn ię c ia  z sy tu a c ji 
ju ż  nie było.

Jeszcze n ie  u p ły n ę ły  cz te ry  godzi­
ny, gdy przed d rz w ia m i d a ły  się s ły ­
szeć obelg i chana. C h au dhu ri pod­
skoczył ja k  gdyby p rą d  e lek tryczny  
p rze ryw a ł m u  życie. O panow ał się 
je dn ak  i  wyszedł. C han b y ł czerwo­
n y  ze złości: „T y  b a nd yck i synu, u - 
k ryw asz  się, aby m i n ie  oddać pie­
n ięd zy “ . Chaudihuri zosta ł zm ieszany 
z b ło tem  i obrzucony s tek iem  obelg 
ka la ją cych  im iona  jego o jca  i  m a t­
k i oraz dz iadka i  ba bk i. Chan m io ­
ta ł p rze k le ńs tw am i, ja k ic h  dotąd

n ik t  i n ig d y  nie słyszał. ¡B łęk itna 
kreiw  C haudhu ri zam iast zagotować 
się na ogniu tych  obelg, zastyg ła  m u  
w  żyłach. D o tkn ą ł s k ra ju  koszu li 
chana, d o tk n ą ł jego ko la n  i  zaczął 
opow iadać o w szys tk ich  sw ych nie­
szczęściach oraz błagać o m iesięczną 
pro longatę. To doprow adziło  chana 
do b ia łe j gorączki. Zaczął ryczeć ję -  
szcze p rz e ra ź liw ie j. W szyscy szewcy, 
wszyscy w y ro b n ic y  oraz p ra czk i są- 

1 siedztw a p rzyb ie g li, b y  p rzy jrzeć się 
scenie, b y  zobaczyć ja k  chan k i je m  
w ygraża się pa tria rsze , żądając na­
tychm iastow ego zw ro tu  p ien iędzy. 
Chan n ie  chcia ł w ierzyć, że Chau­
d h u r i n ie  m ia ł w  k ieszen i je dn e j i  
ćw ie rć  ru p ii i  k rzycza ł:

,,Jeżeli n ie  masz pien iędzy, to  po co 
udajesz cz łow ieka zasługującego na 
szacunek? Po co. ta  zasłona przed 
tw y m i d rzw ia m i?  W  te j c h w ili p łać, 
a je ś li n ie  masz pieniędzy,- da j m i 
b iżu te rię  sw o je j żony, d a j m i n a ­
rzędzia, d a j m i sw ą odzież, da j m i 
wszystko, co posiadasz“ .

C h au dhu ri ¡był z łam any. Z oczu 
p ły n ę ły  m u  łzy. P a trz y ł w  niebo i 
m o d lił się za chana. P rzysięgał, że n ie  
ma p rzy  sobie złamanego szeląga, że 
w  dom u n ie  by ło  an i b iż u te r ii, ani 
narzędzi, an i tk a n in  i przys ięga ł, że 
je ś li chan zechce w ziąć jego skórę , 
to  on jes t go tów  ją  oddać.

W ściekłość chana potęgow ała się: 
„T y  św iń sk i synu, -cóż ja  zrob ię  z 
tw o ją  skórą , k tó ra  n ie  nadaje s ię  
naw e t ¡na bu ty? T a  zasłona w a rta  
je s t o w ie le  w ięce j n iż  tw o ja  skóra. 

W ezmę tę zasłonę“  —  i  sprzęgając
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słow a z czynem, pociągnął za za­
słonę.

G dy ty lk o  zasłona została zerw a­
na z d rzw i, C h au dhu ri p a d ł na z ie­
m ię  bez życia. Jego oczy nie m og ły  
znieść w id o k u  d rz w i 'bez zasłony, ale 
za to t łu m  k łę b ią cy  się przed dom em  
u jrz a ł scenę strasz liw ą . P rzyc iśn ię te  
do s ieb ie  tu ż  za zasłoną ¡stały kob ie ­
ty  i  dziewczęta donąu, drżąc z oba­
w y, aby ic h  pan na u lic y  n ie  został 
zdruzgotany. A le  gdy ty lk o  zasłona 
zn ik ła , p o ku rczy ły  się na progu, by 
u k ry ć  sw ó j w s tyd  ja k  gdyby cała 
ich  odzież zosta ła z ¡nich zerwana. 
P otem  w szys tk ie  zaczęły krzyczeć i 
p łakać i  pob ieg ły  u k ry ć  się za ścia­
nam i. Bo oto zasłana ta  s tan ow iła  
ogólną odzież w szys tk ich  p ięc iu  k o ­

biet. Łachm any, j-akie m ia ły  na so­
bie, b y ły  w  stan ie po k ryć  za ledw ie  
trzec ią  część cia ła .

P od ły  i  o rd yn a rn y  t łu m  spuścił o - 

czy na w id o k  te j nagości. N aw e t w  
pozbaw ionym  serca chanie m ignę ło  
współczucie. O burzony sp lu n ą ł na 

ziem ię i rz u c ił zasłonę. Następnie od­
szedł n ie  w ykonaw szy  swego zada­

nia  i  p rze k lin a ją c  jeszcze g w a łto w - 
niej.. T łu m  pełen w spółczucia , od­
w ró c ił się i  rozsze d l S topn iow o  
Chaiudhuri w ra c a ł do siebie, zoba­
czył zasłonę leżącą ma u lic y , lecz n ie  
m ia ł odw agi zaw iesić je j na nowo. 

Po cóż zawieszać zasłonę, skoiro po­
jęcie, k tó re  ¡ta zasłona sym bo lizow a­

ła  i ch ro n iła  —  u m a rk i na zawsze?



PIĘ K N A , ale jakże dz iw na  zara­
zem jest k ra in a  położona na 
pó łnoco-wschodzie radz ieck ie j 
Ś rodkow e j A z ji,  tuż  p rzy  g ra ­

n ic y  z C h inam i. Tu, na n ie w ie lk im  
stosunkow o te ry to r iu m  R e p u b lik i 
K irg is k ie j s ty k a ją  się k lim a ty , f lo ra  
i  fauna  Północy i  P o łudn ia . T u  scho­
dzą się g igantyczne łańcuchy gó rsk ie  
P a m iru  i T iań-Szan ia. N iebotyczne 
gó ry  poprzerzynane są w ąw ozam i i 
d o lin a m i, rozcięte s k a lis ty m i ró w n i­
nam i, s trom ym i usyp iskam i, p ię k n y ­
m i w ysokogórsk im i łą kam i. R w ą na­
przód bystre  rzek i, b łę k itn ie ją  k r y ­
szta łow e jez io ra . Jest to k ra j u p a l­
nych  d o lin  i  n igd y  n ie  topn ie jących  
lodów , k ra j bezw odnych stepów  i 
w ilg o tn y c h  lasów  orzechow ych czy 
ig las tych . T u  rośn ie  d ług ow łókn is ta  
baw e łna i  tun d ro w e  m chy, w in o g ro ­
na, b rzoskw in ie , f ig i i a rk tyczne  po­
rosty. T u  ży je  p o w o ln y  w ie lb łą d  i  po­

KRAINA
KIRGIZÓW

KRZYSZTOF ZAREWICZ

la rn y  lis  n ieb iesk i. W  je d n ym  i  tym  
sam ym  czasie, gdy w  górach o wyso- 
kóści p ięc iu  —  sześciu tys ięcy me­
tró w  huczy śnieżna bu rza, tuż  obok. 
w  odległości 7— 8 km , w  do lin ie , k o ł­
choźnicy zb ie ra ją  na za lanych s łoń­
cem p lan ta c jach  ty to ń  czy ryż. G dy 
w  do lin ach  je s t jesień, na podgórzu 
trw a  la to , na a lpe jsk ich  łąkach  —- 
w iosna, a na szk lących się lodow ca­
m i szczytach pa nu je  w ieczna zima. 
W  środku  upalnego la ta  można prze­
jechać się wysoko w  górach na na r­
tach...

,,N auka  n ie  zw ycięży przyrody  
T iań -S zan ia  i  ta p rzyroda  będzie o- 
broną koczo w n ików  przed naporem  
c y w iliz a c ji i  w  d a le k ie j przyszłości 
zostaną on i ż yw ym i p o m n ikam i p ie r­
wotnego cz łow ieka “  —  ta k  p isa li w  
rapo rc ie  topogra fow ie  dokonu jący 
po m ia ró w  gó rsk ich  pasm K irg iz ji .  
B y ło  to  w  ro k u  1912.
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Z aślep ien i carscy u rzędn icy  n ie  w i­
d z ie li, ja k  w ie lk ie , tw órcze s iły  tk w ią  
w  k irg is k ic h  koczow n ikach , n ie  po­
t r a f i l i  przew idzieć ja k  kolosa lne 
p rzem iany  zdo lny  jest w  n ies łycha­
n ie  k ró tk im  czasie urzeczyw is tn ić  
w o ln y  naród.

K irg iz ja , k tó ra  przed R ew o luc ją  
P aźdz ie rn ikow ą by ła  je d n ym  z n a j­
ba rdz ie j zacofanych kresow ych k ra ­
jó w  R osji, gdzie panow a ły  p a tr ia r -  
cha lno -feuda lne  stosunk i, nędza i  
c iem no ta  —• s ta ła  się w o lną , bogatą, 
p rzem ys łow o-ro ln iczą  socja listyczną

rep ub liką . C a ły przem ysł K irg iz j i  
s tanow iło  przed R ew o luc ją  55 cha­
łupn iczych  w a rsz ta tó w  oraz p ry m i­
ty w n e  kop a ln ie  w ęg la  w  K y z y ł-K ija  
i S u liu k ta . Dziś przeszło czterysta d u ­
żych zakładów  przem ysłow ych da je  
co ro k u  k ilk a s e t razy w iększą p ro ­
du kc ję  n iż  p rze d re w o lucy jn y  prze­
m ysł k ra ju . Przeszło po łow a ogólnej 
p ro d u k c ji przypada na c iężk i p rze­
m ysł. K irg iz ja  obrab ia dziś m eta i, bu ­
d u je  m aszyny i o b ra b ia rk i, p ro d u k u ­
je  m aszyny ro ln icze, w y ra b ia  tk a n i­
ny  baw e łn iane i  jedw abne, posiada

Zbiór w inogron w 
kołchozowej w in ­

nicy
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bardzo ro z w in ię ty  przem ysł a r ty k u ­
łó w  spożywczych. Już dziś przem ysł 
da je  70% dochodów  re p u b lik i.

Obecnie K irg iz i z dum ą nazyw a ją  
sw ó j k ra j Donbasem w szystk ich  ra ­
dz ieck ich re p u b lik  A z ji Ś rodkow ej. 
I  nazwa ta  jes t ca łko w ic ie  słuszna: 
przecież z licznych  k irg is k ic h  zagłębi 
w ęg low ych  id ą  transp o rty  czarnego 
zło ta  do T u rk m e n ii,  do U zbekistanu, 
do T adżykis tanu . Z  g łęb i k irg is k ie j 
z iem i w ydobyw a się ropę na ftow ą, 
cy n k  i  o łów , n ik ie l, m olibden, m iedź 
i  w o lfra m , s ia rkę , rtęć, w anad i  bok­
syty, só l kam ienną i św ie tne m a te ­
r ia ły  budow lane, kam ien ie  szlachet­
ne i złoto. Z 82 p ie rw ia s tk ó w  tab licy  
MendelejeW a w  górach T iań-S zan ia  
znaleziono ju ż  60. T a k i jes t w y n ik  
ogrom nej pracy naukow ców  i  bada­
czy, g ó rn ikó w  i  rob o tn ików , k tó ry m  
o lb rzym ie j pom ocy u d z ie lili m iesz­
kańcy  gór i  d o lin  K irg iz j i :  w  odpo­
w ie d z i na apele gazet i  o rgan izac ji 
ze w szystk ich  s tron  k ra ju  nadcho­
d z iły  i  nada l nadchodzą różnorodne 
p ró b k i, lis ty , w iadom ości. Oto choćby 
nie  ta k  daw no grupa paśtuchów - 
ko łcho źn ikó w  re jon u  naryńskiego 
spędzając stada z górsk ich  h a l w  do­
linę , na tknę ła  się na bogatą ży łę  zło­
ta. Z dum ą obe jrze li gospodarze k ra ­
ju  leżące u ich  stóg bogactwo, po b ra li 
p ró b k i i w y s ła li je  w raz z lis te m  do 
Rady M in is tró w  R e p u b lik i K ir g i­
sk ie j. Dziś ju ż  na tym  m ie jscu p ra ­
cu je  nowoczesna draga eksp loatu jąca 
now y z ło toda jny  teren k ra ju .

W  niepam ięć przeszły czasy, gdy w  
gó rsk ich  au łach odcię tych od siebie 
g rzb ie tam i gór i przepaściam i, ledw ie  
w ege tow a li k irg is c y  hodow cy pasący 
należące do ba jó w  i  feuda lnych  ks ią ­

żątek tysiączne stada ow iec i  byd ła , 
o trzym u jąc  za to ja ko  zapłatę p ra w o  
do jen ia  dw óch ow iec gospodarza. 
•Także pełne goryczy jest powstałe w  
tych czasach przys łow ie : „W zbogacić 
się jes t ta k  samo trudno , ja k  w y k o ­
pać ig łą  s tudn ię “

A  dziś co czw a rty  kołchoz w  repu­
b lice  jest ko łchozem -m ilionerem . Do­
chody w ie lu  przodu jących spó łdz ie ln i 
przekracza ją  naw e t 10— 15 m ilio n ó w  
ru b li.  Bogate sta ło  się życie kołchoź­
n ik ó w : u p ra w ia ją  on i na po lach u ro ­
dza jne j D o lin y  Fergańskie j bawełnę,, 
ryż, owoce, w  D o lin ie  C zu jsk ie j, zw a­
ne j przez ludność „c u k ro w ą  d o lin ą “ : 
u p ra w ia ją  b u ra k i cuk ro w e  i  pszeni­
cę. H odu ją  byd ło , św ie tne  c tenko- 
runne  owce, je d w a n n ik i, u p ra w ia ją  
ty to ń  i ryż, m ak, ju tę , ro ś lin y  do­
starczające cennych o le jkó w  eterycz­
nych. P ow sta ły  naw e t w ie lk ie  spe­
c ja lne  gospodarstwa hodujące w y ­
łącznie ro ś lin y  lecznicze.

ISia m ie jscu b iednych, w o jło k o w y c h  
ju r t  w y ro s ły  obszerne, m urow ane do­
m y —  os ied lili się w  n ich  da w m  ko ­
czownicy. Jedynie pasterze pędzą 
dziś nada l częściowo żyw o t koczo­
w n ik ó w  —  przez całe la to  w raz  z o l­
b rz y m im i s tadam i ow iec i  byd ła , ta ­
bunam i ko n i przenoszą się n a  od le­
g łych pastw iskach z m ie jsca na m ie j­
sce. A le  i  w  ich  życ iu  zaszły o lb rzy ­
m ie  zm iany. Co roku , na początku la ­
ta w y ra s ta ją  po środku u ro d za jn ych  
łą k  Susam yru, A ksa ju , A ła ju  czy 
A rp i duże osiedla ju r t .  T u  d z ia -

----------- ------------------------------

W jednym  z działów fab ryk i konserw  
mięsnych w sto licy K irg iz ji — Frunze





Scena z opery „A j - Cżurek", wystaw ionej przez K irg isk i Państwowy Teatr
Opery i Baletu

ła  w yb ie rana  przez pasterzy ra ­
da terenow a, tu  m ieści się szpita l, 
k lin ik a  położnicza, p u n k t zootechn i­
czny i  w e te ry n a ry jn y , oddzia ł pocz­
ty , w łasna rad iostac ja . T u  organ izo­
w ana są doroczne w y s ta w y  hodow la­
ne i  częste zaw ody sportowe. Co dzień 
przez obszerne te reny  łą k  przejeż­
dża ją  w ę d ro w n i b ib lio teka rze , rucho­
me sk lepy, p rzy jeżdża ją  a rtyśc i na 
gościnne w ystępy, p rzyb yw a  rucho­
me kino...

W  ciągu p ięc io la tek  K irg iz ję  prze­
c ię ły  liczne lin ie  ko le jow e  i św ietne 
szosy. Pędzą pociągi ze s to licy  Re­
p u b lik i —  Frunze, pięknego, now o­
czesnego m iasta -ogrodu do m iast 
Osz, K y z y łJK ija ,  do T okm aku , do 
P rzew alska położonego nad w ysoko­
gó rsk im  jez io rem  Is s y k -K u l. W ie lk i

T ra k t K irg is k i po łączył F runze z od­
leg łą  D o lin ą  A ksa jską  i  A rp iń ską . 
T ra k t P a m irsk ' w iąże z re p u b liką  
da lek ie  te reny P am iru . Nad k ra je m  
p rze la tu ją  co dz ień dz ies ią tk i sam o­
lo tó w  —  lo tn icze lin ie  k o m u n ik a c y j­
ne s ta ły  się ogrom nie popularne.

W szystk ie  ogrom ne przeobrażenia 
dokonane zosta ły przez m ieszkańców  
k ra ju : K irg iz ó w , Rosjan, U kra ińcó w , 
Uzbeków, Dunganów , U jg u ró w  pod 
p rzew odn ic tw em  P a r t i i K om u n is tycz ­
ne j, p rzy  w ie lk ie j,  b ra te rsk ie j pom o­
cy in n ych  na rodów  radz ieck ich . B ie ­
d n i koczow nicy, k tó ry c h  ca ły m a ją -

------------------------------------------

Jeszcze trzydzieści la l temu naród  
k irg isk i nie m ia ł własnego alfabetu
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tek  wraz z w o jło k o w ą  ju r tą  m ieścił 
się na siodle Konia, ludzie , d la  k tó ­
rych  n ie  by ło  przed R ew o luc ją  ani 
szkół, an i tea trów , k tó rzy  n ie  m ie r 
naw et swego pism a —  s ta li sis ludź­
m i os iad łym i, zaczęli pracow ać w fa ­
brykach  i  w  kopaln iach, zaczęli p ro ­
wadzić t ra k to ry  i samochody, pociągi 
i sam oloty, s ta li się p isarzam i, in ż y ­
n ie ram i, agronom am i. Z w ie lk ą  dum ą 
m ów ią  dziś K irg iz i o s ły n n y m  h u tn i­
k u  B ak irze  S uranow ie  i  g ó rn iku  K a - 
r im b e rd y  S arykow ie , k tó rz y  w y b ra n i 
zosta li ja k o  depu tow an i do Rady 
N a jw yższe j Z w ią zku  Radzieckiego. 
D ą leko  poza g ran icam i k ra ju  znany 
je s t brygadzista  kołchozu im . M o lo - 
tow a •—• A łła  A na row , którego za w y ­
hodowanie reko rdow ych  p lonów  ba­
w e łn y  d w u k ro tn ie  odznaczano ty tu ­
łe m  B ohatera P racy Socja lis tyczne j. 
W yzysk iw ana d a w n ie j przez ba ja 
S urakań K a jnaza row a , k ie row n iczka , 
ogn iw a w  kołchozie im . K a lin in a , jest 
dziś B ohaterką P racy S ocja lis tyczne j 
—  ju ż  od w ie lu  la t  z rzędu osiąga o- 
na przecię tn ie  po 120 ton bu rakó w  
cuk ro w ych  z hektara . Z nany pow ­
szechnie jest W ik to r  F ilim o n o w , ope­
ra to r ko p a rk i budu jący  w  górach l i ­
n ie  ko le jow e. Powszechnym  szacun­
k ie m  otoczeni są boha te row ie  ostat­
n ie j w o jn y  —  w  s to licy  k ra ju , :na u l i­
cy S ta lin a  ustaw iono popiersie je d ­
nego z n ich, w iernego syna narodu 
k irg isk iego , T a łga t Begeld inow ą, dw u

krotnego Bohatera Z w ią zku  Radziec­
kiego. M is trza m i słowa, p isarzam i i 
poetam i, znanym i w  ca łym  Z w ią zku  
Radzieckim , s ta li się da w n i pasterze: 
T urusbekow , Bokonba jew , Osmonow, 
S ydykbekow  i  B a ja lino w .

Rośnie ośw iata, k u ltu ra , sztuka. W  
szkołach uczy się przeszło 300 tys ię ­
cy dzieci.. W  wyższych ucze ln iach 
K irg iz j i  i całego K ra ju  Bad kszta łc i 
się na każde 10 tysięcy m ieszkańców 
re p u b lik i 64 s tuden tów  —  przeszło 20 
razy w ięce j n iż  w  p o b lis k im  Iran ie , 
d w u k ro tn ie  w ięce j n iż w e Włoszech. 
Ma operowej scenie w ys ta w ia n y  jest 
w  języku  k irg is k im  zarówno ,,Euge­
n iusz O n ie g in “  C za jkow skiego, ja k  
„O te llo “  Szekspira i k irg is k a  opera 
„A j-C z u re k “ . W' ks ięgarn iach po ja ­
w ia ją  się w ciąż nowe w ydan ia  n a j­
lepszych dz ie ł k la sykó w  i  p isarzy 
współczesnych: radzieckich, eu rope j­
sk ich , am erykańskich . W ydana zo­
stała w ie lk a  k irg is k a  epopeja ludow a 
„M an as“  —  spisano ją  ze słów  lu do ­
w ych poetów ; —  jeden ty lk o  p iewca 
lu do w y  S a jakba j K a ra ła je w  przedyk­
to w a ł 379.000 w ierszow anych s tro f 
tego u tw o ru , k tó re  zna ł na  pamięć.

W spania łe  są osiągnięcia narodu 
k irg isk ie go . P ozw a la ją  one dziś zw y ­
cięsko rea lizow ać w ie lk ie , pos taw io ­
ne przed m ieszkańcam i re p u b lik i za­
dania piątego p lanu  pięcio le tn iego, 
zadania k tó rych  celem jest jeszcze 
szczęśliwsze życie n iż  obecnie.



BILANS I PROGRAM
KAMILA CHYLIŃSKA

O TO  nasz b ilans —  i oto nasz 
program . I I  Z jazd P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i Robotn iczej u - 

M o ż liw ił na rodow i po lsk iem u ogar­
n ięcie w zro k ie m  przebyte j d rog i i  u- 
sw iadom ien ie  sobie pe rspe k tyw y  na 
Przyszłość. W ie lk i b ilans jest podsta­
w ą  w ie lk ieg o  program u. Przebycie 
trudnego etapu d ro g i p rzyb liży ło  nas 
do roz leg łe j pe rspektyw y. Na tym , 
ccśm y ju ż  z ro b ili, można śm ia ło bu ­

dować lepsze, ła tw ie jsze, szczęśliw­
sze życie.

Jasną jest ju ż  dz is ia j rzeczą za­
rów no  d la  nas, ja k  d la  naszych 
p rzy jac ió ł, ja k  wreszcie naw et dla 
naszych w rogów , że soc ja lizm  budu­
je  się p rzy  o lb rzym ie j, n igd y  w  h i­
s to r ii na podobnie w ie lk ą  ska lę  nie 
pode jm ow anej m o b iliz a c ji zasobów 
m a te ria ln ych  i s ił m o ra lnych  naro­
du. Jasną je s t rzeczą, że n ig d y  ,dotąd
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Przewodniczący KC PZPR Bolesław B ierut 
wygłasza referat

n ie  p rzeżyw a liśm y okresu podobne­
go napięcia dążeń i  w y s iłkó w , po ­
dobnej a k ty w iz a c ji energ ii, tw ó r­
czych uzdoln ień, ta len tów . Rozmach 
socja listycznego bu do w n ic tw a  jest 
ta k  szeroki, dyn am ika  naszej now e j 
epoki h is to ryczne j ta k  s ilna , tempo 
rozw o ju  —  ta k  zaw rotne, że oto 
n ie je d n o k ro tn ie  w y n ik a ło  stąd z ja ­
w isko  swoiste: świadomość postępu, 
świadomość m arszu naprzód zaciera­
ła, czasem w  pe w n ym  stopn iu  hum a­
n is tyczną treść naszych, przem ian. 
Ż yc ie  po ryw a jące  lecz trudne , napię­
te, pośpieszne — trochę ja k  gdyby 
os łab ia ło  poczucie, że w a lczym y o 
życie ła tw ie jsze , spokojn ie jsze, le p ­
sze.

I I  Z jazd P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii R obotn iczej zw iąza ł s iln ie j n iż  
m ia ło  to  m ie jsce dotychczas patos 
socja listycznego bu do w n ic tw a  z pa­
tosem w a lk i o lu d z k ie  szczęście. Od­

rab ia m y w ie lo w ie ko w e  zacofanie, 
nadrab iam y przeszłość, pośpiesznie 
budu jem y przyszłość. Lecz bu du je ­
m y ją  d la  ludz i. Po to s ą -n ie p rze - 
spane noce —  b y  za la t  k ilk a  lu d z ie  
m og li spać s p o ko jn ie j; po to jest w y - 
tzćczenie —  żeby w  ja k  n a jk ró tszym  
czasie ludz ie  n ie  m u s ie li się te j czy 
in ne j rzeczj' w yrzekać; po to  le je  s ię  
pot lu d z k i —  żeby w  b lis k ie j, na­
szym  codziennym  w y s iłk ie m  zb liża­
ne j przyszłości, ludz ie  n ie  m u s ie li się 
męczyć.

P ow iedzia ł nam  to w yraźn ie  I I  
Z jazd P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i 
Robotn iczej.

P ow iedzia ł, gdyż na podstaw ie re ­
a lnych  ko n k re tn y c h  przesłanek —  
m óg ł pow iedzieć.

Oto bo w iem  I I  Z jazd  P ZP R  odby­
w a ł się w  okresie, w  k tó ry m  do­
tychczasowe osiągnięcia w szys tk ich
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k ra jó w  obozu poko ju  —  a wśród 
n ich  i naszego —  pozw a la ją  na nowe 
rozstaw ien ie  s ił, na zw iększenie u - 
dz ia łu  spożycia w  dochodzie narodo­
w ym , na s tw orzen ie  w a ru n kó w , u - 
m oż liw ia ją cych  szybszą rea lizację  
podstawowego p ra w a  socja lizm u. Oto 
I I  Z jazd PZPR odbyw a ł się w  okre ­
sie, k ie d y  szybk i i bezsporny w zrost 
potęgi k ra jó w  budu jących  socja lizm , 
w zrost ich  s iły  zarów no m a te ria ln e j

ja k  i  s iły  ich  m oralnego, ideow ego 
p ro m ien iow an ia  —• do p row adz ił d o  
jakośc iow e j zm iany  w  sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej, doprow adz ił do tak iego  
uk ła d u  stosunków , w  k tó ry m  w b re w  
w y s iłk o m  a w a n tu rn ik ó w  bezustannie 
rosną szanse pokoju. Rozejm  w  Korei,, 
kon fe renc ja  be rliń ska , zapowiedź, 
ko n fe re n c ji genewskie j —  oto. etapy" 
ow ej d ro g i do trw a łego  poko ju , n a  
k tó re j usz liśm y spory ju ż  kaw a ł.

W dniu 13 marca podczas przerwy w obradach I I  Z jazdu P arn i przewodniczący 
KC PZPR Bolesław B ie ru t i  członkowie delegacji Kom unistycznej P a r t ii 
Związku Radzieckiego z I  sekretarzem KC KPZR  — N. S. Chruszczowenr 

na czele zw iedz ili M ariensztat
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Prezydium I I  Zjazdu PZPR

O ceniając nasz w łasny  udz ia ł w  
bu do w ie  s iły  całego naszego obozu 
j  jednocześnie w  u trw a la n iu  i  ro z w i­
ja n iu  szans po ko ju  —  nie m am y się 
czego wstydzić . Naszą ziem ię, ziem ię 
m og ił i  krzyżów , p rzeksz ta łc iliśm y 
jakże rych ło  w  ziem ię rusztow ań. 
Rozm iary naszej p ro d u k c ji rocznej w  
przem yśle, m ierzone w ed ług  ogólnej 
w a rtośc i p ro d u kc ji, w z ro s ły  3,6 raza 

-— w  p rze liczen iu  zaś na jednego 
m ieszkańca 4,8 raza, w  po rów nan iu  z 
p ro d u kc ją  przem ysłu polskiego z o- 
k resu  kap ita lizm u . Doganiam y w y ­
soko uprzem ysłow ione k ra je  Europy. 
Z budow a liśm y p rz y  b ra te rsk ie j po­

m o c y  Z w ią zku  Radzieckiego szereg 
najnowocześnie jszych fa b ryk . M am y 
ju ż  dziś przem ysł o k rę to w y  i  t ra k to ­
r o w y ,  przem ysł sam ochodowy i prze­
m ys ł maszyn ro ln iczych , p ro d u ku je ­
m y  ciężkie o b ra b ia rk i, m aszyny e lek­
tryczne, ro z w ija m y  h u tn ic tw o , k o ­
pa ln ic tw o , przem ysł chem iczny. S ta ­
liś m y  się k ra je m  in n y m  n iż  by liśm y

przed w o jną . Nasz o lb rzym i k ro k  na ­
przód g ru n to w n ie  z m ie n ił naszą po­
zycję w  E urop ie  i  na  świecie.

Owego ogromnego skoku naprzód 
dokona liśm y dlatego, że rea lizu je m y 
konsekw entn ie  w ytyczne soc ja lis ty ­
cznej in d u s tr ia liz a c ji. A  bez N ow ej 
H u ty , bez H u ty  B ie ru ta , bez kopa lń  
węgla, bez fa b ry k  ob rab iarek, n ie  
może być m ow y o podnoszeniu do­
b ro by tu  społeczeństwa, nie może być 
m ow y o lepszych m ieszkaniach, o 
w iększe j .obfitości p ro d u k tó w  spo­
żywczych, o w iększe j ilośc i ub rań  i 
bu tó w  —  słow em  o ty m  w szystk im , 
co razem  w zięte sk łada się na lepsze 
w a ru n k i życia. Bo przecież konsum - 
cja  zw iązana jest ściśle z p rodukc ją . 
Bo przecież w zrost masowego spoży­
cia zależy od ciągłego i n iep rze rw a ­
nego rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  k ra ­
ju . Bo przecież w  p ie rw szym  okresie 
bu do w n ic tw a  podstaw  socja lizm u 
m usi się ch w ilo w o  ograniczać kon - 
sum cję -  s tw arza jąc jednocześnie

106



w łaśn ie  na ¡podstawie rozw o ju  p rze ­
m ys łó w  k luczow ych  gw aranc ję  sto­
pn iow ego pow iększan ia się konsum - 
c j i  z ro ku  ina rok.

I  teraz w łaśnie, ję zyk iem  s łów  i 
uchw a ł I I  Z jazdu  Polska Z jednoczo­
na P a rtia  Robotnicza m ów i, że nad­
szed ł czas, by stopę życiow ą mas 
p racu jących  —  podnosić szybciej. 
Tładeszła chw ila , w  k tó re j bez n a ru ­
szenia zdrow ych  podstaw  naszej go­

spodark i p rzy  c ią g łym  i szybkim  
wzroście dochodu narodowego, m o­
żemy sobie pozw o lić  na zm niejszenie 
udz ia łu  a k u m u la c ji w  tym że narodo­
w y m  dochodzie i  zw iększenie udzia­
łu  spożycia. M ożem y sobie pozw olić 
na ta k ie  rozstaw ienie s ił i środków , 
k tó re  u m o ż liw i w  na jb liższych  la ­
tach podniesienie rea lnych  płac ro ­
b o tn ik ó w  oraz dochodów ch łopów  
pracu jących o 15— 20%.

Spotkanie w czasie przerwa w obradach. Od Lewej: B. Fieiko, czołowy rębacz 
z  kopaln i im. Thoreza w Wałbrzychu, poseł na Sejm, W. Broński, m ałorolny  
chłop ze Szczawnicy, E. Jakubczyk, technik-mechanik z Poniatowa, oraz 

J. Kożanik, przewodniczący spółdz. produkcyjne j „P rze łom " (pow. Sępolno).
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Na trybunie H ila ry  M inc, członek B iu ra  Politycznego  
KC PZPR

IX  P lenum , tezy pszedzjazdowe, 
zasadnicze re fe ra ty , dyskusja  i u - 
chw a ły  I I  Z jazdu  —  p rze p ro w ad z iły  
głęboką analizę rozw o ju  naszej eko ­
n o m ik i i jasno s fo rm u ło w a ły  d iagno­
zę, że przeszkodą ham ującą w zrost 
s topy życ iow ej w  naszym k ra ju  s ta ła  
się nadm ie rna  dysp roporc ja  m iędzy 
tem pem  rozw o ju  p rzem ys łu  a tem ­
pem  rozw o ju  ro ln ic tw a . Przyśpiesze­
n ie  rozw o ju  ro ln ic tw a  —  to naczelne 
zadanie, to k ie ru n ko w a  naszych dą­
żeń, to  w a ru n e k  w ydatnego rozsze­
rzen ia  p ro d u k c ji p rzedm io tów  spoży­
cia i  podn iesien ia stopy życ iow ej.

Ś rodk i, ja k im i to  naczelne zadanie 
będziem y u rzeczyw istn iać, s ięgają 
w szys tk ich  dz iedz in  naszej gospo­
d a rk i, w szystk ich  n iem a l dziedzin 
naszego życia. Ś rod k i te  to pomoc 
k red y to w a  i in w es tycy jn a  ze s trony  
państw a zarów no d la  spó łdz ie ln i p ro ­

du kcy jn ych  ja k  i d la  gospodarstw ' 
in d yw id u a ln ych , g ru n tow na  reorga­
n izac ja  pa ńs tw ow ych  i  gm innych  o- 
środków  m aszynowych, na podsta­
w ie  w zrasta jące j m echan izacji, upo­
wszechn ian ie  w iedzy  ro ln icze j, roz­
szerzanie bazy paszowej d la  w zrostu  
hodow li, rozszerzenie p ro d u k c ji m a­
szyn ro ln iczych  i nawozów  sztucz­
nych.

Ś rod k i te, to pełne w yko rzys ta n ie  
n iezm ob ilizow anych  dotychczas re­
zerw , tk w ią cych  w  in d y w id u a ln e j 
gospodarce w ie js k ie j. Zastosowanie 
tych  środków  pozw o li z ko le i na w y ­
datne zw iększenie p ro d u k c ji prze­
m ys łu  spożywczego i lekk iego, na 
lepsze w ięc n iż  dotychczas zaopa­
trzen ie  mas p racu jących  w  m ieście  
; na w s i w  a r ty k u ły  masowego uży t­
ku. Skuteczne stosowanie tych  środ­

108



k ó w  pozw o li na rea lizow an ie  p o li­
t y k i  s topn iow e j z n iż k i cen w  opar­
c iu  o s ta ły  w zrost w yda jnośc i pracy 
na podstaw ie ulepszeń technicznych, 
•oszczędności m a te ria łó w  i o b n iżk i 
kosztów  w łasnych p ro d u kc ji. S ku ­
teczne stosowanie tych  środków  po­
zw o li na  to , byśm y m ie li w  przyszło­
ści w ięce j i  lepszych m ieszkań, w ię ­
cej szkół, szp ita li, lepszą k o m u n ika ­
cję , w ięce j k in  i  te a tró w  —  by ży­
c ie  by ło  ła tw ie jsze  i  szczęśliwsze.

I I  Z jazd P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i R obotn iczej ob radow a ł w  dzie­
s ią ty m  ro ku  is tn ien ia  P o lsk i L u do ­
w e j. W  okresie  tego dziesięciolecia, 
bogatszego w  p rzem iany n iż  n ie jedno

stu lec ie  naszej h is to r ii, nauczy liśm y 
się n ie  ty lk o  le p ie j i w y d a jn ie j p ra ­
cować, nauczyliśm y się n ie  ty lk o  bu­
dować —  lecz nauczy liśm y się także 
przebudow yw ać samych siebie. W y ­
rzu c iliśm y  za bu rtę  razem  z in s ty tu ­
c ja m i państw a kap ita lis tycznego ów 
typ o w y  d la  k a p ita liz m u  przedzia ł, 
ową przepaść m iędzy apara tem  pań­
s tw ow ym  a społeczeństwem. Nauczy­
liś m y  się typo w e j i zasadniczej d la  
soc ja lizm u p raw dy, że państw o —  to 
m y wszyscy.

W y n ik a  z tego, że pomoc państw a 
ludowego, to  słuszna sp ra w ie d liw a  
uchw a ła  p lus cz łow iek, k tó ry  ją  
w prow adza w  życie. W y n ika  z tego,

Tkaczka Teodora Woj­
ciechowska z Zakła­
dów Przemysłu Baw eł­
nianego im. Róży Luk­
semburg w Łodzi w 
dniach I I  Z jazdu PZPR  
wykonywała przecięt­

nie ISO proc. normy
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Delegaci woj. krakowskiego na I I  Z jazd PZPR na terenie budowy Pałacu 
K u ltu ry  i  Nauki im. 1. S ta lina

że p o lity k a  państw a ludowego to 
słuszna droga plus człow iek, k tó ry  
drogą tą idzie. Bogactwo zadań, ja ­
k ie  przed narodem  naszym, przed 
na jszerszym i m asam i p a rty jn y c h  i 
bezpa rty jnych  cz łonków  naszego 
społeczeństwa p o s ta w ił I I  Z jazd  — 
może stać się rzeczyw istością w y ­
łącznie pod ty m  w a ru n k ie m , że u-

chw a ły  jego będą w prow adzone w  
życie tw ó rczym  w y s iłk ie m  m ilio n ó w  
lu d z i w  naszym  ¡kraju. T ym  tw ó r ­
czym  w ys iłk ie m , k tó ry  rozk łada się 
na dz ies ią tk i m ilio n ó w  codziennych 
w ys iłkó w , codziennych dążeń, co­
dziennych zw ycięstw .

R ealizacja  w span ia łe j pe rspekty­
w y  o tw a rte j przez I I  Z jazd P ZP R
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Fragm ent Prezydium  Zjazdu. Na trybunie przewodnicząci j  
KC PZPR Bolesław Bierut

zależy od narodu polskiego. W ydaj«  
m i się, że tę podstaw ową praw dę 
trzeba sobie uśw iadom ić.

I  na  zakończenie przypom nieć p ra ­
gnę jeszcze jedną z p ra w d  podsta­
w ow ych. .O tóż na o tw a rc ie  owej 
W spania łej pe rspek tyw y ja k ą  rozto­
czy ł przed narodem  po lsk im  I I  

Z jazd, na nowe rozstaw ien ie  s ił, na 
Przyśpieszenie w zrostu  stopy życ io­
w e j, możem y sobie pozw o lić  stosun­

kow o wcześnie. W  p ierw szym , i 
Przez d ług i czas je d yn ym  soc ja lis ty ­

cznym  k ra ju  na św iecie doszło do te­
go znacznie późnie j. N iepo rów nan ie  

w iększe b y ły  trudnośc i Z w ią z k u  Ra­

dzieckiego n iż  nasze —  n iepo rów na­
n e  cięższe i  ba rdz ie j d łu g o trw a łe  by- 

ły  wyrzeczenia lu dz i radz ieck ich  n iż 
nasze. To, że nam  jest ła tw ie j,  za-

. w dzięczam y —  im  i  ich  pomocy. I  to 
n ie  te j ty lk o , k tó re j Z w iązek Ra­
dzieck i n iep rze rw a n ie  nam  udzie la 
od narodzenia się P o lsk i L u do w e j —  
ale i  te j, k tó re j udz ie la ł nam  daw no 
jeszcze, w tedy, k ie d y  dopiero n a j­
lepsi Polacy b i l i  się o Polskę Ludo­
wą: Bo przecież m y dz is ia j możemy 

powiększać naszą p ro du kc ję  ub rań  

także i  dlatego, że k iedyś on i bardzo 

długo chodz ili lich o  ub ran i. Przecież, 
m y  dz is ia j możem y budować w ięce j 

jasnych m ieszkań —- także i d la te ­
go, że on i bardzo długo gn ieźdz ili się 
w  z łych  i  c iasnych m ieszkaniach.. 
Przecież m y  dz is ia j m ożemy z w ię k ­

szą łatwością, zaopa tryw ać się w  sze­

reg p ro d u k tó w  dlatego także, że oni 
w y rz e k a li się ich przez d łu g i bardzo 
okres.
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Przecież m y dz is ia j m n ie j ju ż  sto­
sunkow o  czasu spędzamy w  k o le j­
kach  przed sk lepam i d latego także, 
że u n ich  bardzo d ługo ko ro w o dy  
mężczyzn i  kob ie t czeka ły przed 
-d rzw iam i sk lepów  na swe skrom ne 
p rzydz ia ły . K ie d y  Z w iązek  Radziec­
k i  w śród  pośw ięceń i wyrzeczeń w  o l­
b rzym im  tem p ie  in d u s tr ia liz o w a ł o- 
g rom ne swe obszary, k ie d y  w śród 
poświęceń i wyrzeczeń budow a ł pod­
s ta w y  sw e j dzis ie jszej potęgi, swego 
^dzisiejszego bogactwa, dzisiejszego 
■wspaniałego w zrostu  s topy życ iow ej

narodu radzieckiego —  to tw o rz y ł je ­
dnocześnie p rzes łank i naszej dz is ie j­
szej s iły , naszego bogactwa, naszego 
krótszego i  ła tw ie jszego marszu k u  
soc ja lizm ow i.

W yda je  m i się, że o tam tych  cza­
sach głodu, ch łodu i  boha te rstw a w  
p ie rw szym  na św iecie państw ie  so­
c ja lizm u  należy przypom nieć dziś 
w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy I I  Z jazd P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obo tn i­
czej w ezw a ł naród po lsk i do w zm o­
żenia w a lk i o szybszy dobrobyt, o 
lepsze życie.

D la  uczczenia I !  Z jazdu PZPR studenci Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopo­
cie ko lportow ali w okresie przedzjazdowym prasę i książki wśród mieszkańców 

wsi kaszubskich. Na zdjęciu  — studenci we wsi Kamień (pow Wejherowo)
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KON F E R E N C J A  PAN -  A M E R Y K A Ń S K A  
W CARACAS

W C IĄ G U  m arca ob radow a ła  w  
s to licy  W enezueli, Caracas 

dz ies ią ta  pan-am erykańska  kon fe ren ­
c ja , w  k tó re j uczestn iczy li m in is tro ­
w ie  spraw  zagran icznych 19 państw  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j oraz sekre tarz 
s ta n u  U S A  Dulles.

Ja k i b y ł cel te j ko n fe re n c ji i  ja k ie  
je j t ło  h istoryczne?

D la  oceny należy cofnąć się nieco 
wstecz.

S tany Z jednoczone rozpoczęły usta­
n a w ia n ie  w szechw ładztw a ka p ita łu  
am erykańskiego na św iecie od u ja rz ­
m ia n ia  tego obszaru, k tó ry  b y ł n a j­
b liże j i leża ł w  sferze m ożliw ości bez­
pośrednich w p ły w ó w  W aszyngtonu 
—  rozpoczęły od u ja rzm ia n ia  A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j. G dy w  ro ku  1899 
zw ołana została do W aszyng tonu  
pierwsza panam erykańska ko n fe ren ­
cja, ówczesny sekre ta rz  s tanu B la - 
in e  o k re ś lił ja k o  cel S tanów  Z jedno­

czonych, aby m og ły  „po wyparciu  
Europy stać się dostawcą przemysło­
w ym  krajów  Am eryki Łacińskiej“.

Na ko n fe re n c ji te j u tw orzono jako  
organ w ykonaw czy  B iu ro  R e pu b lik  
A m eryka ńsk ich , k tó re  w  1909 r. prze­
m ianow ane zostało w  U n ię  Pan-a- 
m erykańską. W  to ku  osta tn ich  45 la t, 
pod płaszczykiem  U n ii P an-am ery- 
kań sk ie j, pod f ik c ją  haseł „b ra tn ic h  
re p u b lik “  i  „p o lity k i dobrego są­
s iedztw a“ , im p e ria liz m  am erykańsk i 
rozszerz#! sw oje w p ły w y  na obszarze 
A m e ry k i P o łudn iow e j.

H is to ryczną  podstaw ą te j p o lity k i 
by ła  s łynna  „d o k try n a  M onroego“ , 
k tó rą  og łosił prezydent James M on - 
roe w  ro k u  1823, w  okresie w yzw a la ­
n ia  się po łudn iow o-am erykańsk ich  
k o lo n ii h iszpańskich do w łasnego sa­
m odzie lnego życia państwowego. D ok 
try n a  ta usta la ła  zain teresow ania 
S tanów  Z jednoczonych w  tym , aby 
ko n tyn e n ty  am erykańsk ie  zachod­
n ie j p ó łk u li n ie  b y ły  ju ż  w ięcej 
przedm io tem  ko lon izac ji przez ja k ie
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k o lw ie k  m ocarstw a eu rope jsk ie  i 
s tw ie rdz iła , że w sze lk ie  tego rodza ju  
p ró by  trak tow a ne  będą przez S tany 
Zjednoczone ja k o  a k ty  n ieżycz liw e  
wobec n ic h  samych.

D o k tryn a  M onróego sta ła  się z cza­
sem, w  m ia rę  rozw o ju  agresywnego 
k a p ita liz m u  am erykańskiego, podsta­
w ą  p o lity k i ca łkow itego  podporząd­
kow an ia  sobie k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­

c iń sk ie j, do zagarn ięcia  ic h  bogatych 
źróde ł surow cow ych i  w yp a rc ia  stam ­
tąd  w szystk ich  in n ych  k o n ku re n tó w  
kap ita lis tycznych .

W  rea liza c ji tych  p lan ów  doniosłą 
ro lę  o d g ryw a ły  budowane na  do k ­
try n ie  Moinroego demagogiczne hasła 
pan-am erykańskie . Narzędziem  te j 
p o lity k i są zw o ływ a ne  od cza.su do 
czasu ko n fe re n c je  pan-am erykańskie . 
Zaś rezu lta tem  p o lityczn ym  te j a k c ji 
jes t is tn ie jąca dz is ia j „O rgan izac ja  
P aństw  A m e ryka ń sk ich “ , ja k a  doszła 
do sku tk u  przez podp isan ie na kon ­
fe re n c ji pan -am erykańsk ie j w  R io de 
Jane iro  w  1947 r. pa k tu  w  sp ra w ie  
„o b ro n y  zachodnie j p ó łk u li, k tó re j 
zresztą poza S tanam i Z jednoczonym i 
n ik t  nie zagraża. A le  p a k t ten posłu­
ży ł S tanom  Z jednoczonym  ja ko  p re­
teks t do w y w a rc ia  nacisku, aby w  ra ­
m ach „w sp ó łp ra cy “  ogólno-am ery-

kań sk ie j w p row adz ić  w  życie s ta n - 
da rtyzac ję  o rg a n iza c ji w o jska, m etod 
szkolen ia i  uzb ro jen ia  k ra jó w  A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j.

Podbój s tra teg iczny A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j poprzedzał je j podbój gospo­
darczy przez W a ll S treet. D ia  zrozu­
m ie n ia  tego procesu pene trac ji w y ­
jaśn ić  na leży parę fa k tó w . C a ły  kon ­
ty n e n t A m e ry k i Ła c iń sk ie j lic zy  o- 
becnie przeszło 150 m ilio n ó w  ludnoś­
ci. Z  tego jedna  ty lk o  B razy lia  m a 
50 m ilio n ó w  m ieszkańców, a trz y  in ­
ne k ra je  —  M eksyk, A rge n tyna  i  K o ­
lu m b ia  liczą  razem  też 50 m ilio n ó w  
ludności. Pozostałych 50 m ilionów ., 
rozb itych  jes t na 16 pańs tw  i  p a ń ­
stewek. Są ta k ie  ¡państewka, k tó re  l i ­
czą m n ie j m ieszkańców  n iż  przecię­
tna  sto lica europejska, ja k  Panama, 
k tó ra  liczy  800 tys ięcy m ieszkańców, 
ja k  Costarica, k tó ra  lic z y  900 tys ięcy 
lu b  ja k  Honduras, N ika rag ua  czy Pa­
ra g w a j, k tó re  liczą  każdy c o ko lw ie k  
¡ponad 1 m ilio n  m ieszkańców. A  w  
O NZ państew ka te  posiadają ta k i 
sam  «głos co na p rzyk ład  300 m il io ­
nów  ludnośc i liczące Ind ie !

P enetrac ja  k a p ita łu  am erykańsk ie ­
go do tych  m a łych  państewek, opa­
now anych  przez sprzeda jne rządy 
genera łów  i  obsza rn ików  n ie  przed­
s ta w ia ła  w iększych  trudności. A  u - 
sadow iwszy ¡się w  ten  sposób na zna­
cznych obszarach P o łud n io w e j A m e ­
ry k i,  ogarn ięc ie  s w o im i m ackam i 
także i  w iększych  pańs tw  n ie  by ło  
ju ż  rzeczą tru d n ą  d la  ka p ita lis tyczne ­
go sm oka am erykańskiego. Proces 
ten u ła tw ił fa k t, że k ra je  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j po  dziś dz ień trw a ją  w  
stan ie  p ó łk o lo n ia ln y m  i  pó łfe u d a l- 
n ym  i  stosu ją  na jokropn ie jszą  dys—
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k ry m in a c ję  rasową. F orm a lna  nieza­
leżność tych  państw  i  państew ek, w  
k tó ry c h  lu d  ży je  w  nieopisanej nę­
dzy, a k lasa posiadająca w  n iezna­
n y m  na w e t w  E urop ie  luksusie , jest 
paraw anem , za k tó ry m  o d byw a ł się 
podbój tego całego ko n tyn e n tu  przez 
im p e ria lis tyczn y  k a p ita ł am e rykań ­
sk i. S tany  Zjednoczone tra k tu ją  A -  
m e rykę  Łac ińską  Jako sw o ją  w y łącz­
ną  domenę. W y p a rły  z n ie j c a łk o w i­
c ie  is tn ie ją ce  d a w n ie j w p ły w y  H isz­
p a n ii i  F ra n c ji, w y p ie ra ją  obecnie 
resz tk i pozostałych tam  jeszcze w p ły ­
w ó w  b ry ty js k ic h . Inw e s tyc je  b r y ty j­
sk ie  w  A rge n tyn ie , k tó re  jeszcze 20 
la t  tem u w yn o s iły  800 m ilio n ó w  fu n ­
tó w  szte rlingów , spad ły dz is ia j po­
n iże j 300 m ilio n ó w  fu n tó w  s z te r lin ­
gów. Inw e s tyc je  bezpośrednie i  po­
życzki k a p ita łu  am erykańskiego w  A - 
m eryce Ł a c iń sk ie j zaś, k tó re  w y n o ­
s iły  w  ro ku  1913 za ledw ie  200 m il io ­
n ó w  do la rów , w  ro k u  1940 w y n io s ły  
ju ż  p ra w ie  4 m ilia rd y  do la rów , a 
dz is ia j dochodzą do 10 m ilia rd ó w  do­
la rów . A m e ry k a  Łac ińska  jes t g łó w ­
n y m  terenem  bezpośrednich in w e s ty ­
c j i  U S A  za granicą, k tó ry c h  40% u- 
lo kow a nych  by ło  w  r. 1950 w  k ra ­
ja ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. Z  4,7 m i­
lia rd a  do la rów , za inw estow anych 
przez U S A  w  r . 1950 bezpośrednio w  
A m eryce  Ła c iń sk ie j, 21% przypadało 
na W enezuelę, po 13,3% na  B razy lię  
i Kubę, 11,4% na C h ile  i 8% na M e­
ksyk. N a jw ięce j, bo 29,7% ogólne j su­
m y  bezpośrednich w k ła d ó w  za inw e­
stow anych by ło  w  ty m  czasie w  prze­
m yśle na fto w ym , 22% w  przedsię­
b io rs tw ach  użyteczności pub liczne j 
16,8% w  przem yśle, 13% w  gó rn ic ­
tw ie  i h u tn ic tw ie , 10% W ro ln ic tw ie . 
K a p ita ł am erykańsk i k o n tro lu je  o-

becnie 70% całego przem ysłu  B ra ­
z y lii.  W szelk ie  bogactw a surowcowe 
A m e ry k i Ła c iń sk ie j ja k  na fta , kau ­
czuk, cyna, m iedź, sa le tra , ru d y  że­
lazne, m eta le  ko lorow e, w e łna, a ta k ­
że kaw a, cuk ie r, owoce —  w szystko  
to eksploatowane jest dz is ia j ju ż  p ra ­
w ie  w y łączn ie  przez k a p ita ł am ery­
kań sk i i  wyw ożone do S tanów  Z je d ­
noczonych. Zależność A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j od U S A  w zrosła  znacznie w  
w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w  
czasie k tó re j US A , odcięte od su ro w ­
ców w  in n y c h  częściach św ia ta , 
zw iększy ły  sw o je  zakupy w  A m eryce  
P o łud n io w e j, skąd pochodzi obecnie 
przeszło 40% tzw . „s tra teg icznych “  
m a te ria łó w , im p o rtow a nych  przez 
USA. Zacofanie k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j u ła tw ia  k a p ita ło w i am ery­
kańsk iem u ciągnąć ¡nadmierne zyski, 

^ d a le k o  wyższe, a n iże li zysk i osiągane

przez ten k a p ita ł w  sam ych Stanach 
Z jednoczonych.

Rośnie przeto n iezadow olen ie  n ie ­
k tó rych  s fe r bu rżua z ji nac jona lis tycz­
ne j, poszkodowanej przez p o lity k ę  n i ­
sk ich  cen, narzucanych przez S tany 
Zjednoczone. Coraz ba rdz ie j rośn ie  
świadomość i ( s iła  k la sy  robotn icze j, 
k tó ra  s ta je  na czele w a lk i na rodów  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j o niepodległość, 
p rzec iw ko  in ge renc ji S tanów  Z jed no ­
czonych. N iezadow olenia n a c jo n a li­
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stycznej bu rżu a z ji oraz o;pó r mas p ra ­
cu jących w y w o łu ją  w  W aszyngtonie 
coraz w iększe zaniepokojenie .

Na dziesią te j ko n fe re n c ji pan-am e- 
ry k a ń s k ie j rząd S tanów  Z jednoczo­
nych  pos tanow ił w ięc w ystąp ić  z w y ­
raźną p o lity k ą  zd ław ien ia  w s z e lk ie j 
ru ch ó w  społecznych, k tó re  p rze c iw ­
s ta w ia ją  się w  A m eryce  Ła c iń sk ie j 
in g e re n c ji S tanów  Z jednoczonych. 
W  ty m  celu D u lles w n iós ł pod obra­
d y  ko n fe re n c ji rezo luc ję  a n tykom u­
n istyczną, up raw n ia jącą  S tany Z je d ­
noczone do ag res ji na państw o A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j, w  k tó ry m  do w ła ­
dzy doszłyby e lem enty określane 
przez Dullesa ja ko  „k o m u n iś c i“ . A  
w iadom o, że d la  Dullesa „k o m u n iś c i“’ 
to wszyscy ludz ie  postępowi. „W  za­
m ian za uchwalenie tak ie j rezolucji, 
Dulles —  ja k  s tw ie rd za ł korespon­
dent paryskiego burżuazyjnego „M o n  
de“  —  obiecał, że Waszyngton weź­
mie pod uwagę sprawę poparcia roz­
w oju gospodarki kra jów  Am eryki 
Łacińskiej“. A  n o w o jo rs k i d z ie n n ik  
kom un is tyczny „D a ily  W o rk e r“  p isa ł, 
że D u lles po prostu  zao fia ro w a ł rzą­
dom  A m e ry k i Ła c iń sk ie j łapów kę w  
postaci ob ie tn icy  zw iększen ia ta k  
zw ane j „pom ocy“ , je ś li zgodzą się o- 
ne p rzy jąć p rog ram  m accarthyzm u 
d la  całej p ó łk u li zachodnie j.

P un k tem  w y jś c ia  d la  na gonk i na 
postępowe e lem enty A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j s ta ła  się G w atem a la  n a jb a r­
dz ie j postępowe państw o A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j. G w atem a la  p rzeprow a­
d z iła  re fo rm ę  ro lną  i  u w o ln iła  się 
od hegem onii am erykańskiego k o n ­
cernu U n ited  F ru it  Com pany, k tó ry  
—  podobnie ja k  A n g lo -Ira n ia n  O il 
C om pany w  Ira n ie  —  s ta n o w ił w  
G w a te m a li państwo w  państw ie.

M onopo liśc i am erykańscy u s iłu ją  
złam ać niezależność G w a te m a li i  tę 
p o lity k ę  przeprow adza ł Du lles na 
k o n fe re n c ji pan -am erykańsk ie j.

D u llesow i p rze c iw s ta w ił się sta­
nowczo m in is te r sp ra w  zagranicz­
nych  G w atem a li, T o rie llo . „Przeciw­
stawiam y się zdecydowanie —  s tw ie r 
d z ił T o rie llo  —  umiędzynarodowieniu 
maccarthyzmu. Piętnujem y wobec u- 
czestników konferencji agresję po­
lityczną i  groźby agresji ekonomicz­
nej oraz interwencji, które j ofiarą 
stała się Gwatem ala. Rezolucja w y ­
mierzona przeciwko komunizmowi —  
pow iedz ia ł —  T o rie llo  —  jest tylko  
pretekstem do ingerencji w  sprawy 
wewnętrzne poszczególnych narodów  
i stanowi pogwałcenie zasady niein­
terwencji. Projekt rezolucji zagraża 
prawom osobistym człowieka i  w ol­
ności, podważa podstawowe zasady 
demokracji i  zasadę nieinterwencji. 
Według tej rezolucji —  m ó w ił da le j 
T o rie llo  —  każdy k ra j może jedno­
stronnie ' być nazwany -komunistycz­
nym, a wówczas system pan-am ery- 
kański podejmie przeciwko niemu 
kroki, co jest pogwałceniem zasady 
nieinterwencji, ustalonej w  artykule  
15 K arty  Organizacji Narodów Am e­
rykańskich“.

D ulles co p raw da p rze fo rsow ał swo 
ją  rezo lucję, stosu jąc w sze lk ie  m eto­
dy  nacisku i szantażu na zależne gois- 
podarczo od S tanów  Z jednoczonych 
rządy k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, 
ja k  np. p rzekupu jąc  delegację b razy­
li js k ą  ob ie tn icą  pozytyw nego za ła t­
w ie n ia  żyw o tne j d la  w ie lk ic h  p la n ta ­
to ró w  b ra z y lijs k ic h  sp ra w y  cen k a ­
w y , eksportow ane j do U SA. A le  dw a 
in ne  w ie lk ie  i  w p ływ o w e  k ra je  A - 
m e ry k i Ła c iń sk ie j, A rg e n tyn a  i  M ek­
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syk, n ie  ap robow a ły  rezo lu c ji D u lle - 
sa, w idząc w  n ie j niebezpieczny p re­
cedens usankcjonow ania  zasady in ­
te rw e n c ji U S A  w  w ew nę trzne  spra­
w y  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i 
po w s trzym a ły  się od głosu. G w ate­
m a la  zaś głosowała p rzeciw ko rezo­
lu c ji,  k tó ra  by ła  w  n ią  w ym ierzona . 
W  ten  sposób po raz p ie rw szy  pod­
ważona została tra d y c y jn a  dotąd za­
sada m an ifes tow an ia  na obradach 
k o n fe re n c ji pan-am erykańsk ich  so li­
darności i  jednom yślności k ra jó w  A - 
m e ry k i Ł a c iń sk ie j ze S tanam i Z jed ­
noczonym i.

A gencja  „U n ite d  Press“ , podsumo­
w u ją c  s tanow isko poszczególnych rzą 
dów  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, s tw ie rdza ­
ła, że n ie  chc ia ły  one uczyn ić sp raw y 
k ru c ja ty  p rzeciw ko kom u n izm o w i 
cen tra ln ym  zagadnieniem  obrad, lecz 
raczej p ragnę ły  skup ić  uwagę kon ­
fe re n c ji na sprawach gospodarczych. 
Is to tn ie , szereg de legacji na legało na 
w ycze rpu jące om ów ienie zagadnienia 
n is k ic h  cen o trzym yw a nych  od U S A  
za cenne surowce, sp raw y stopy ży­
c io w e j mas pracujących, należące] 
m im o n a tu ra ln y c h  bogactw  P o łudn io ­
w e j A m e ry k i do na jn iższych  na św ię­
cie, i  w  ogóle ca łokszta łtu  zagadnie­
nia  in w e s ty c ji ka p ita łó w  S tanów  
Z jednoczonych w  k ra ja c h  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j. Delegacja S tanów  Z je d ­
noczonych, aczko lw iek  n iechętn ie , 
zgodzić się m us ia ła  ma to, że na je ­
s ien i zw o łana zostanie do R io de Ja­
n e iro  spec ja lna kon fe renc ja  gospo­
darcza, na k tó re j w szys tk ie  te zagad­
n ien ia  zostaną rozpatrzone.

In n e  zagadnienie, k tó re  rów n ież  
zostało w ysu n ię te  w b re w  zam iarom  
D epartam entu  S tanu —  to spraw a 
k o lo n ia lizm u , c z y li sp raw a posiadania

przez n ie k tó re  państw a europejskie, 
ja k  W ie lk a  B ry ta n ia , F ranc ja  i  H o­
land ia , obszarów ko lon ia lnych  w  Po­
łu d n io w e j Am eryce.

Już na poprzedn ie j ko n fe re n c ji 
pan-am erykańsk ie j w  1948 r . w  B o­
gocie uchw a lona została rezo lucja, 
po tęp ia jąca ko lo n ia lizm  i  s tw ie rdza­
jąca, że em ancypacja kon tynen tu  n ie  
będzie ca łkow ita , dopók i państw a 
z innego k o n ty n e n tu  będą spraw o­
wać w ładzę nad te ry to r ia m i am ery­
kań sk im i. W  m iędzyczasie kom is ja  
am erykańska, pow o łana do sp raw  
te ry to r ió w  zależnych, w  k tó re j by ło  
reprezentow anych 13 re p u b lik  po­
łu dn iow o-am erykańsk ich , p rzeprow a­
dz iła  szczegółową ankie tę  sy tua c ji 
panu jące j w  G u jan ie  B ry ty js k ie j,  
F rancusk ie j i  H o lendersk ie j, na tere­
nach H ondurasu B ry ty jsk ie go , s tre fy  
A n ty ló w , W ysp F a lk la n d zk ich  oraz 
„sek to ra  am erykańskiego“  obszarów 
an ta rk tycznych  W n io sk i ze spraw o- 
źdania te j k o m is ji s ta ły  się podsta­
w ą  do rezo lu c ji w  Caracas. Rezolucja 
ta g łosi: „Pragnieniem narodów kon­
tynentu amerykańskiego jest, by 
kolonializmowi, utrzym ywanem u  
w brew  życzeniu odnośnego narodu, 
oraz okupacji obszarów am erykań­
skich położono definitywnie kres“. 
R ezolucja ta  p rzy ję ta  została jedno­
m yś ln ie  przez w szystk ie  k ra je  A m e­
ry k i Ł a c iń sk ie j reprezentowane na 
kon fe ren c ji. Jedynie delegat S tanów  
Zjednoczonych pow strzym a ł się od 
głosu. S tany Zjednoczone uw aża ły  
kon fe renc ję  pan-am erykańską za n ie ­
w łaśc iw e  fo ru m  do rozpatrzen ia  spra­
w y  dotyczącej państw  europejsk ich, 
uw ażając, że odpow iedn im  m ie jscem  
d la  tego rodza ju  d ysku s ji jes t ONZ, 
k tórego cz łonkam i są zarów no repu-
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b l ik i  po łudn iow o-am erykańsk ie  ja k  
i  eu rope jsk ie  państw a ko lon ia lne .

C harakte rystyczne  b y ły  rów nież 
jeszcze i  inne aspekty k o n fe re n c ji, 
zw rócone p rze c iw ko  S tanom  Z jedno­
czonym, ja k  na p rzyk ład  w n iosek pa­
n i de Ramon, de lega tk i P anam y i 
m a łżon k i prezydenta Panam y, w  
sp ra w ie  położenia k resu  stosow aniu 
d y s k ry m in a c ji rasowej na całe.; pó ł­
k u l i zachodniej. „U n ite d  ! Press“  
o tw a rc ie  przyznała, że rezo luc ja  Pa­
nam y, p rzy ję ta  przez w iększość 
uczestn ików  ko n fe re n c ji, jes t w  
p ie rw szym  rzędzie zwrócona p rze ­
c iw k o  S tanom  Z jednoczonym .

K on fe ren c ja  pan-am erykańska w  
Caracas do w io d ła  n iezb ic ie , że zagad­
n ie n ie  pow strzym an ia  napo ru  agre­
sywnego im p e ria lizm u  am e rykań ­
skiego, k tó ry  zagraża p o k o jo w i św ia ­
ta , jes t n ie  ty lk o  zagadnieniem  k ra ­
jó w  E uropy, A z ji i  A f r y k i,  ale ró w ­
n ież zagadnieniem  a k tu a ln y m  k ra ­
jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j. A le  rów no ­

cześnie kon fe ren c ja  w  Caracas sta­
n o w iła  w ym o w n y  dowód, że w  A m e­
ryce P o łud n io w e j w zrasta ^św iado­
mość co do tego, iż  na rody  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j n ie  mogą oczekiwać w y ­
zw o len ia  ze sw o ich  obecnych tru d n o ­
ści gospodarczych ze s tro n y  W a ll 
S treet. K on fe ren c ja  w  Caracas w y ­
kazała, że k a p :ta ł am erykańsk i ma 
je dyn ie  na celu eksp loatację A m e ry k i 
P o łud n io w e j d la  im p e ria lis tyczn ych  
ce lów  S tanów  Z jednoczonych. Jasne

jest, że ty lk o  so lida rne  w spó łdz ia ła ­
nie  mas p racu jących A m e ry k i P o łu ­
d n io w e j w  ska li m iędzynarodow ej w  
w a lce  o pokó j zapew nić może na ro ­
dom  A m e ry k i Ła c iń sk ie j n iepod le ­
głość, w olność i  dobrobyt.

PRZED k o n f e r e n c j ą  g e n e w s k ą
O  E K R E T A R Z  stanu Dulles w y ra z ił 
U  na k o n fe re n c ji prasow ej 16 m a r­
ca op in ię , że te rm in  rozpoczęcia kon­
fe re n c ji w  Genewie, wyznaczony na 
26 k w ie tn ia , może zostać przesunięty. 
D u lles ośw iadczył, ja ko b y  w  posia­
dan iu  D epartam entu  S tanu zna jdo­
w a ły  się „pew ne dane, świadczące o 
stosow aniu przez M oskw ę ta k ty k i od­
w le k a n ia  w  zw iązku  z k o n k re tn y m i 
k ro ka m i, pode jm ow anym i w  celu 
p rzygo tow an ia  k o n fe re n c ji“ . P rzy ­
puszczenia sw o je  D u lles opa rł na 
tyo i, ja ko b y  rząd C h in  Ludow ych  
b y ł „n iezadow o lony“  z p ro je k to w a ­
ne j fo rm y  ko n fe re n c ji genewskie j i  
„s ta ra  się ją  opóźnić“ .-

W ypow iedź Dullesa zaskoczyła Pa­
ryż  i  Londyn , a lbow iem  an i na Quai 
d 'O rsay, an i w  Fore ign O ffice  ta k ich  
danych n ie  posiadamb. *

A le  k ła m stw o  —  ja k  m ów i p rz y ­
s ło w ie  —  m a k ró tk ie  nogi. Już na ­
stępnego d n ia  w ys tąp ien ie  Dullesa 
zostało zdem askowane ja ko  nieodpo- 
w iada jące  p raw dzie , gdy w ic e m in i­
s te r sp ra w  zagran icznych Z w ią zku  
Radzieckiego, K uzn ie cow  doręczył 
am basadorow i S tanów  Z jednoczo­
nych, B oh lenow i m em o ria ł rządu ra ­
dzieckiego na tem at przygo tow ań do 
k o n fe re n c ji genew skie j. W  m em oria le  
ty m  rząd radz ieck i zgadzał się na p ro  
pozycję, aby rozpoczynające się w
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G enew ie  26 k w ie tn ia  obrady odby­
w a ły  się w  gm achu Pałacu N arodów , 
k tó ry  je s t siedzibą eu rope jsk ich  o r­
ganów  ONZ. M e m o ria ł radz ieck i 
s tw ie rd z ił rów nież, że rząd C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i Lu do w e j podziela 
s tan ow isko  rządu ZSRR.

W ystąp ien ie  rządu radzieckiego o- 
b a liło  w ięc bezpodstawne tw ie rdze ­
n ia  pana D.ullesa. W  rzeczyw istości 
sy tua c ja  m a się w ręcz odw ro tn ie . 
W szak .nie k to  iinny ja k  w łaśn ie  m i­
n is te r  M o ło to w  zabiegał na  kon fe - 

x i-enc ji b e rliń s k ie j o zw o łan ie  kon fe ­
re n c ji p ięc iu  m ocars tw  z udzia łem  
C h in  Ludow ych . A  w  sw o im  przem ó­
w ie n iu  przedw yborczym , wyg łoszo­
n y m  12 m arca w  M oskw ie , p re m ie r 
rządu  radzieckiego M a len kow  ośw iad 
czy ł: „Przywiązujem y wagę do m a­
jącej się zebrać w  Genewie konfe­
rencji w ielkich mocarstw z udziałem  
innych państw zainteresowanych, na 
które j Chińska Republika Ludowa 
będzie równouprawnionym uczestni­
k iem “.

„Związek Radziecki —  ja k  s tw ie r­
d z ił d z ie n n ik  „P ra w d a “  —  stoi na  
stanowisku, że nie powinno być żad­
nych przeszkód utrudniających przy­
gotowanie konferencji genewskiej 
pod względem organizacyjnym i  tech­
nicznym“.

Co zaś do celowości om aw ian ia  w  
G enew ie  p ro b lem u  koreańskiego i  
p ro b lem u  indoch ińskiego d la  dopro­
w adzen ia  do złagodzenia nap ięc ia  
m iędzynarodow ego, w a rto  przytoczyć 
uw a g i m in is tra  M oło tow a, zaw arte  
na ten  tem at w  jego ośw iadczeniu o  
w y n ik a c h  ko n fe re n c ji b e rliń s k ie j. Na 
le m a t K o re i M o ło to w  pow iedz ia ł: 
„Zadanie polega na tym, aby przy­
czynić się do zjednoczenia narodowe­

go Korei na zasadach demokratycz­
nych i  umożliwić Korei przejście od 
rozejmu do trwałego pokoju“. Zaś w
spraw ie  Ind och in  M o ło to w  o k re ś lił za 
rzecz na jw ażn ie jszą  „uznanie przez 
wszystkich uczestników konferencji 
konieczności rozwiązania kwestii

igM fr
przywrócenia pokoju w  Indochinach 
nie w  drodze kontynuowania bezna­
dziejnej wojny, lecz w  drodze poro­
zumienia odpowiadającego zasadom 
wolności i  niezawisłości narodów“.

Sprzeczne z fa k ta m i tw ie rdzen ia  
pana Dullesa, ja ko b y  Z w iązek  Ra­
dz ieck i dąży ł do odw le kan ia  kon fe ­
re n c ji genewskie j, dowodzą, że to 
w łaśn ie  panu D u llesow i n ie  w  ¡smak 
kon fe renc ja  w  G enew ie z udzia łem  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j d la  zre­
a lizow an ia  w ym ien ion ych  powyżej 
przez M o ło tow a  obu celów. W iadom o 
wszak, że po k o n fe re n c ji b e rliń sk ie j 
szereg senatorów  rep u b lika ń sk ich  za­
a takow a ło  D u llesa za „z b y tn ią  ustę­
p liw o ść “  w  sp ra w ie  ch ińsk ie j. L d z ia ł 
C h in  Lu do w ych  w  k o n fe re n c ji m o­
ca rs tw  w  ćhar&ktenze zupe łn ie  in ­
nym , ja k  to by ło  w  Panm undżon, w y ­
w o łu je  w śród  rea kcy jn ych  k ó ł re p u ­
b lik a ń s k ic h  w yraźne  rozdrażnien ie . 
W y b itn y  dz ienn ika rz  am erykańsk i, 
James Restan n a w o łu je  na łam ach 
„N e w  Y o rk  T im es“  do zdania sobie 
sp ra w y  z w ag i ko n fe re n c ji genew­
sk ie j. „Tym  razem —  pisze Reston —  
w ysłannik Chińskiej Republiki Ludo-
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w ej zasiądzie nie w  zaimprowizowa­
nym  namiocie na polu boju w  Pan- 
mundżon, lecz w  Pałacu L ig i Naro­
dów, nie w  obecności k ilku  nikomu 
nieznanych wojskowych w  Korei, 
lecz wśród w ielkich działaczy świa­
towej dyplomacji. Przedstawicielem  
tym  będzie w ybitny uczony, Czou 
En-lai, prem ier i m inister spraw za­
granicznych komunistycznych Chin, 
a będzie się to działo w  obecności 
Dullesa, Edena, Molotowa i Bidault 
Jest to już samo przez się formą u- 
znania“. A  in n y  znany pu b licys ta  a- 
m erykańsk i, W a lte r L ip p m a n n  ostrze 
ga op in ię  am erykańską, że ,ykonfe- 
rencja w  Genewie nie należy do w y­
darzeń, których możemy (tzn. USA) 
oczekiwać z w ie lk im  zadowoleniem“. 
A le  zdaniem  L ippm anna  obecnie n ie  
na leży jeszcze m ów ić  o tw a rc ie , że 
S tan y  Z jednoczone n ie  życzą sobie 
sukcesu k o n fe re n c ji w  Genewie. Zda­
n ie m  L ipp m ann a  należy ch w ilo w o  u - 
dawać, że S tany Z jednoczone gotowe 
są prow adzić  rokow an ia . „Byłoby —  
pisze L ip p m a n n  —  w ielką głupotą ze 
strony Stanów Zjednoczonych, gdyby 
w ślepej zaciekłości uczyniły z siebie 
kozła ofiarnego, na którego zrzuci się 
odpowiedzialność za przesądzone nie­
powodzenie“.

Pan D ulles w ięc, podobnie ja k  to  
by ło  —  i  bez powodzenia —  przed 
kon fe ren c ją  be rliń ską , z gó ry  u s iłu je  
zrzucić tę odpow iedzia lność na Z w ią ­
zek R adziecki. Oprócz szerzenia fa ł­
szyw ych pogłosek, ja ko b y  rząd ra ­
dz ieck i zam ierża ł odw lec kon fe renc ję  
genewską, z in p ira c ji pana Dullesa 
a k ty w iz u je  się w  ty m  sam ym  celu 
k l ik a  L i  S yn-m ana w  K o re i. P ropa­
ganda po łudn iow o-koreańska  u s iłu je  
w m ó w ić  o p in ii ko reańsk ie j, że kon ­

fe renc ja  genewska nie da rezu lta tów . 
Korespondent agenc ji Reutera do­
n ió s ł z Seulu, że w ed ług  ośw iadcze­
n ia  lisynm anow skiego  m in is tra  sp ra w  
zagran icznych S tany Z jednoczone 
„nieoficjalnie zakom unikowały Ko­
rei Południowej, że może ona, jeśli 
zechce, zbojkotować każdą decyzję 
większości na konferencji genew­
skiej“. Zaś „U n ite d  Press“  doniosła 
z W aszyngtonu, że D u lles w  liś c ie  
sk ie row anym  do L i  S yn-m ana p rzy ­
rz e k ł m u, iż  „Stany Zjednoczone 
przerwą negocjację w  koreańskiej fa ­
zie konferencji genewskiej po 9» 
dniach, jeśli dojdą do wniosku, ze ko­
muniści stosują taktykę zw lekania“.

P ow ta rza ją  się w ięc te same ch w y­
ty  Dullesa, k tó re  w  sw o im  czasie u - 
n ie m o ż liw iły  no rm a ln e  w yko na n ie  
postanow ień roeejm u w  K o re i na te ­
m a t zw o łan ia  k o n fe re n c ji po litycznej, 
w  sp ra w ie  przyszłości K o re i. R ów no­
cześnie L i S yn-m an buńczucznie w y ­
stępu je  z p ro w o ka cy jn ym i p lanam i 
ja k ie jś  „a z ja ty c k ie j k o n fe re n c ji a n ty ­
ko m u n is tyczn e j“ , k tó rą  zam ierza ja ­
koby zorganizow ać w spó ln ie  z Czang 
Kai-szekiem . O czyw iście tych  p a ja ­
ców  pociąga ją  za szn u rk i panow ie z 
D epartam entu  S tanu  i gene ra łow ie  z  
Pentagonu.

Podobnie ja k  w  sp ra w ie  K o re i, 
rów n ież  w  sp ra w ie  Ind och in  im pe­
r ia liś c i am erykańscy dążą do stwo­
rzen ia ta k ie j sy tua c ji, k tó ra  u tru d n i­
ła by  akc ję  k o n fe re n c ji genewskie j. 
Z w yc ięstw a w o js k  lu d o w o -w yzw o - 
leńczych V ie tn a m u  w zm aga ją  w e  
F ra n c ji tendenc je  ja k  najszybszego 
zakończenia „b ru d n e j“  w o jn y  w  In -  
dochinach. Ze s trony  am erykań ­
sk ie j na tom ias t czyn ione są w sze lk ie  
w y s iłk i,  aby n ie  dopuścić do zakoń-
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ezenia te j w o jn y . W aszyng toński k o ­
respondent „W a ll S tree t Jo u rn a l“ , 
C rom ley, s tw ie rdza jąc , że W aszyng­
ton  zdecydował się „u ra to w a ć “  In d o - 
ch iny, w y ja ś n ił,  ja k  ten ra tun ek  
m ia łb y  w yg lądać: „Plan będzie pole­
gać na tym  —  p isa ł korespondent 
„W a ll S tree t Jo u rn a l“  —  aby spró­
bować przekształcić wojnę w  Indo- 
chinach w  wojnę Narodów Zjedno­
czonych, podobnie ja k  w  Korei“. W  
zw iązku  z ty m  nie  bez znaczenia jest 
rów n ież  p rzy jazd  do W aszyngtonu 
francusk iego szefa sztabu gen. E ly , 
k tó ry  po ¡powrocie z Indoch in , dokąd 
u d a ł się z m in is tre m  ob rony P leve- 
nem , po je cha ł z ko le i do A m e ry k i, 
aby złożyć sw o im  m ocodawcom  w  
Pentagonie spraw ę ze stanu operac ji 
w  Indoch inach.

LOSY UKŁADU 0  „ A R M I I  E UR OP E J S K I E J “

R ó w n o l e g l e  z  us iło w a n ia m i 
s tw orzen ia  k lim a tu  n iesp rzy ja ­

jącego k o n fe re n c ji genew skie j im pe­

„Daty, w  jakich rząd francuski w inien podjąć niezbędne zarzą­
dzenia, aby uzyskać ratyfikację układu o arm ii europejskiej przed 
16 kw ietnia:

1) Przed 6 marca: Francuzi i Niem cy rozpoczną dyskusję 
w  sprawie załącznika C.

2) Przed 6 marca: na drodze dyplomatycznej rząd francuski za­
proponuje bezpośrednie wybory do Zgromadzenia Europejskiego.

3) Przed 6 marca: nastąpią dyskusje między Bidault a Adenaue- 
rem  w  sprawie Saary. Pod koniec tych dyskusji poda się do w ia ­
domości, że rozmowy zostaną zakończone na konferencji m inistrów, 
przewidzianej na 23 marca. Adenauer wyjeżdża do G recji 9 marca.

4) Przed 10 marca: rząd francuski postanowi wyznaczyć debatę 
ratyfikacyjną na koniec marca.

5) Przed 10 marca: rząd francuski wyda niezbędne zarządzenia, 
aby prace komisji parlam entarnych zostały zakończone.

r ia liś c i am erykańscy po de jm u ją  w  
P aryżu w sze lk ie  k ro k i, aby zm usić 
rząd fra n cu sk i do przyśpieszenia ra ­
ty f ik a c ji  uk ła d u  o „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ . A m basador S tanów  Z jedno­
czonych w  Paryżu, D illo n , k tó ry  w  
po łow ie  m arca p o w ró c ił do P aryża  
z in s tru k c ja m i E isenhowera i  D u lle -  
sa, odby ł na tychm ias t po pow roc ie  
w  ciągu czterech d n i trz y k ro tn e  roz­
m ow y z m in is tre m  B id a u lt, w  to k u  
k tó rych , w ed ług  re w e la c ji p rasy pa­
ry s k ie j, czyn ił rządow i fra n cu sk ie ­
m u  go rzk ie  w y m ó w k i z ra c ji „za ­
n iedban ia “  kalendarza, podyk tow a­
nego panu  B id a u lt w  B e r lin ie  przez, 
pana Dullesa, usta lającego poszcze­
gólne e tapy procesu ra ty fika cy jn e g o .

T yg o d n ik  „T r ib u n e  des N a tions“ ' 
og łos ił treść tego osław ionego „k a ­
lendarza“  am erykańskiego, zaw ie ra ­
jącego in s tru k c je  d la  rządu Lan ie la . 
Oto treść tego dokum entu :
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6) 12 marca: Rada Organizacji Paktu Północno-Atlantyckiego  
i tymczasowy komitet Europejskiej Wspólnoty Obronnej zostaną 
poinformowane o treści deklaracji, którą złoży prezydent w  spra­
w ie gwarancji amerykańskich.

7) Przed 15 marca: zebranie tymczasowego komitetu Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej, aby ustalić definityw nie projekt stowa­
rzyszenia Europejskiej Wspólnoty Obronnej z W ielką Brytanią \ 
i projekt dwustronnego układu wzajem nej obrony między Stanami 
Zjednoczonymi i  Europejską Wspólnotą Obronną (pozwoli to uzgo­
dnić formę protokółów dodatkowych oraz rozpocząć redakcję „komu­
nikatu  interpretacyjnego“).

8) Przed 15 marca: M ollet wyznaczy na 24 marca datę nadzwy­
czajnego kongresu partii socjalistycznej i będzie kontynuował swo­
je  rozmowy z lokalnym i organizacjami socjalistycznymi.

9) Przed 15 marca: rozpocznie się dyskusja w  sprawie kosztów 
stacjonowania jednostek Europejskiej Wspólnoty Obronnej (jeśli 
okaże się, że jest to element naprawdę niezbędny dla ratyfikacji 
układu).

10) 15 marca: deklaracja prezydenta w  sprawie gwarancji ame­
rykańskich zostanie podana do wiadomości publicznej.

11) 15 marca: sposoby stowarzyszenia Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej z W ielką Brytanią zostaną podane do wiadomości pu­
blicznej.

12) 22 marca: zebranie 6 m inistrów spraiw zagranicznych. Trze­
ba, aby Adenauer przerwał swoją podróż do G recji i  Turcji. Kon­
ferencja ministrów, przewidywana na 31 marca, zostaje anulowa­
na. M inistrow ie: a) osiągają porozumienie w  sprawie konwencji prze­
w idującej bezpośrednie wybory do Zgromadzenia Europejskiego, 
b) podpisują teksty dotyczące stowarzyszenia W ie lk ie j Brytanii 
z Europejską Wspólnotą Obronną, c) osiągają porozumienie ze Sta­
nami Zjednoczonymi w  sprawie „komunikatu interpretacyjnego“.

13) 23 marca: Bidault i Adenauer ogłaszają wspólną deklarację, 
precyzującą zasady uregulowania problemu Saary.

14) 24 marca: rozpoczynają się obrady nadzwyczajne kongresu 
socjalistycznego.

15) M iędzy 25 i  27 marca: ostatnie sprawozdania komisji zostają 
przedłożone Zgromadzeniu Narodowemu. Zgromadzenie Narodowe 
winno posiadać sprawozdania przynajm niej na k ilka  dni przed 
otwarciem debaty.



16) 31 marca: otwarcie debaty w  sprawie Europejskiej Wspól­
noty Obronnej. Trzeba, aby Rada Republiki wypowiedziała się 
przed w akacjam i wielkanocnymi. W  każdym przypadku chodzi 
o term iny lim itatyw ne, zwłaszcza odnośnie punktu ,,5“.

U ja w n ie n ie  przez prasę francuską  
tego am erykańskiego ,,rozk ładu  jaz­
d y “  w y w o ła ło  w  o fic ja ln y c h  ko łach 
a m e rykań sk ich  i  fra n cu sk ich  w ie lk ą  
konsternację . A gencja  ,¡France Pres- 
se“  ośw iadczyła, że „francuskie koła 
dyplomatyczne ani nie potwierdzają 
an i nie zaprzeczają prawdziwości 
tekstu dokumentu“. A gencja  U n ited  
Press s tw ie rd z iła , że u ja w n ia n ie  do­
k u m e n tu  ilu s tru je  w a lkę , ja ka  w  ło ­
n ie  rządu francusk iego toczy się w  
k w e s tii „a rm ii eu rop e jsk ie j“ . „U n i­
ted  Press“  przyznała, że S tany  Z je ­
dnoczone „pokładały w ie lk ie nadzie­
je  w  rychlej ra tyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
i  w ie lk ie jest obecnie ich rozczaro­
wanie, ja k  w ykazuje ten dokument“. 
A n i jedna bow iem  da ta  z tego skrzę­
tn ie  i  p recyzy jn ie  ułożonego ka le n ­
darza n ie  została w e F ra n c ji d o trzy ­
mana. A m e ryka ń sk i „ro z k ła d  ja zd y “ 
p rz e w a lił się z kretesem .

U ja w n ie n ie  tego do kum en tu  za- 
.a la rm ow a ło  francuską  op in ię  pu­
b liczną. B y ły  p re m ie r D a lad ie r, p ię ­
tn u ją c  ka lenaarz  am erykańsk i, o- 
św iadczy ł: „Jak widać używ a się 
wszystkich form  nacisku ze zdwo­
joną energią. M usim y więc przed 
otwarciem debaty parlam entarnej 
pokazać całemu kra jo w i niebezpie­
czeństwa w ypływające z Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej nie tylko  
tlia  niezawisłości kraju , ale bardziej

jeszcze dla pokoju w  Europie. U k ła ­
dy z Bonn i  Paryża niosą w  sobie 
zarzewie trzeciej w ojny światowej. 
Zgaszą one nadzieje na stworzenie 
jakiegokolwiek nowego świata“.

Zaś w y b itn y  pu b licys ta  francu sk i, 
p ro f. Lavergne  w y s tą p ił na  łam ach 
burżuazyjnego dz ienn ika  „C ó m ba t“  z 
os trym  a tak iem  na p o lity k ę  am ery­
kańską z ra c ji tego am erykańskiego 
„ro zk ła d u  ja zd y “ . „Nigdy jeszcze —  
pisze Lavergne —  kroniki dyploma­
tyczne nie zachowały wspomnienia 
równie nieuprzejmego języka pod 
adresem sojusznika. Ponieważ nasi 
ministrowie nie ośmielają się wam  
tego powiedzieć, w am  —  ministrom  
amerykańskim, na nas zwykłych o- 
bywateli francuskich spada obowią­
zek powiedzenia w am  bez ogrodek, 
co ogromna większość Francuzów  
myśli o tego rodzaju metodach“ —  
s tw ie rdza Lavergne. „Czy przypad­
kiem  nie mylicie Francji z nieszczę­
śliwym  państwem Porto-Rico, ucis­
kanym  przez was przy zastosowaniu 
wszystkich metod kolonialnych, któ­
re potępiacie u innych?“ —  zapy tu je  
Lavergne i  ostrzega: „Nie miejcie 
złudzeń: naród francuski zbyt przy­
w iązany jest do swojej niezawisło­
ści, by zgodzić się na to u jarzm ie­
nie“.

A r ty k u ł p ro f. Lavergne  s tanow i 
w ie rn e  odbic ie  n a s tro jó w  o p in ii pu ­
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b liczne j w e  F ra n c ji. Toteż rząd fra n ­
cuski w yka zu je  n iezdecydowanie w  
spraw ie  wyznaczenia d a ty  na rozpo­
częcie deba ty ra ty f ik a c y jn e j. W edług 
„M on de “  B id a u lt nalega, aby debata 
rozpoczęła się w  p ierw szych dn iach 
kw ie tn ia . M in is tro w ie  ga u llis tow scy 
na tom iast grożą podaniem  się do dy­
m is ji,  gdyby debata została rozpo­
częta przed kon fe renc ją  genewską.

R ów nież p a rla m e n ta rn e  kom is je  
sp ra w  zagran icznych i w o jskow ych , 
rozp a tru jące  p ro je k t uk ład u  o „e u ro ­
p e js k ie j w spólnocie  ob ro n n e j“ , n ie  
zakończy ły  jeszcze sw o ich prac. W re ­
szcie, ja k  don ios ła  A FP , p ra w ic o w i 
soc ja liśc i, w śród k tó ry c h  jes t w y ra ź ­
n y  roz łam  w  stosunku do zagadnie­
n ia  „a rm ii e u ro p e jsk ie j“ , zam ierza ją  
przed rozpoczęciem deba ty  ra ty f ik a ­
c y jn e j w  pa rlam encie  zw ołać kon­
gres p a r t i i,  aby usta lić  w yra źną  lin ię  
postępowania, co rów n ież  opóźni .roz­
poczęcie debaty. P rem ie r L a n ie L za ś  
zapew n ił przewodniczącego k o m is ji 
sp ra w  zagranicznych, D anie la  M aye­
ra, że obstaje p rzy  sw oich w a ru n ­
kach w stępnych, w ym ien ion ych  w  
d e k la ra c ji p rzy  ub iegan iu się o in ­
w e s ty tu rę  prem iera . „W  praktyce —  
a la rm u je  „U n ite d  Press“  —  wygląda 
na to, że Daniel żąda porozumienia 
w  sprawie Saary z Niemcami, ści­
ślejszego związania się W ie lk ie j B ry­
tan ii z  europejską wspólnotą obron­
ną oraz am erykańskiej gwarancji 
odnośnie stacjonowania wojsk USA  
w  Europie jako w arunków  podjęcia 
debaty ratyfikacyjnej w  sprawie 
arm ii europejskiej. Dyplomaci tw ie r­
dzą —  la m en tu je  „U n ite d  Press“  —  
że stosując tę taktykę Laniel może 
zniweczyć europejską wspólnotę o- 
lnonną“. Co do zagadnienia Saary

np. w iadom o, że odbyte  dotąd roz­
m ow y B id a u lt z Adenauerem  do n i­
czego nie  do p ro w ad z iły  i że spraw a 
Saary zn a jd u je  się w  c a łk o w ity m  
im pasie.

Naród fra n c u s k i nie ma ju ż  d z i­
s ia j żadnych złudzeń co do tego, co 
m u może przyn ieść „a rm ia  europej­
ska “ . D a je  tem u w y ra z  w  k o le jn y m  
a r ty k u le  w  „C o m ba t“  p ro f. Lavergne , 
k tó ry , k o n tyn u u ją c  k ry ty k ę  p o lity k i 
am e rykańsk ie j w e F ra n c ji, ośw iad­
cza pod adresem W aszyngtonu: „W a­
szym największym  błędem jest w a­
sza polityka narzucania nam ra ty fi­
kacji układu o arm ii europejskiej, 
który w yw ołuje oburzenie olbrzy­
m iej większości Francuzów. W  w y­
padku ra tyfikow ania europejskiej 
wspólnoty obronnej nasza Alzacja i  
Lotaryngia, cały wschód Francji, a 
może okręg paryski byłyby na sta­
le okupowane, nie tylko przez siły  
europejskie, składające się w  dwóch 
trzecich z żołnierzy niemieckich, ale  
również i  przez pancerne dyw izje  
niemieckie. Oznaczałoby to całkowi­
te podporządkowanie naszych bie­
dnych m inistrów  w oli Niemców. 
E.ud francuski uważa to jednomyśl­
nie za zdradę naszych podstawo­
wych interesów narodowych“.

W  te j sy tu a c ji do jrzew an ia  św ia ­
domości na rodu  francusk iego co do> 
s k u tk ó w  „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , szan­
se ra ty f ik o w a n ia  uk ła d u  o „e u ro p e j­
sk ie j w spó lnocie  ob ron ne j“  przez 
francusk ie  Zgrom adzenie N arodow e 
m a le ją  z d n ia  na dzień. B ru ta ln y  na­
c isk  am erykańsk i n ie  ty lk o  n ie  p ro ­
w adzi do zam ierzonego przez D u lle - 
sa celu, lecz o d w ro tn ie  —  coraz ba r­
dz ie j rea lizac ję  tego ce lu  oddala.

S T E FA N  L IT A U E R

124



XXI MISTRZOSTWA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
D  O ZE G R A N Y  (tym  razem  w  K ijo w ie )  f in a ł X X I  m is trzos tw  ZSRR b y ł 
* *n ie c o  słab ie j, w  po rów nan iu  z poprzedn im i, obsadzony. N ie  g ra li:  m is trz  

św ia ta  B o tw in n ik , b y li m is trzow ie  ZSRR a rcym is trzo w ie  Sm ysłow , B ron - 
szta jn , Keres, B o les ław sk i, K o to w , B ondarew sk i, a rcym is trz  Tołusz i  in . 
W  rezu ltac ie  tegoroczny f in a ł s ta ł się w a ln ą  rozp raw ą m iędzy liczn ie  rep re ­
zentow aną czo łów ką m łodzieży i  k i lk u  za ledw ie a rcym is trza m i starszego po­
ko len ia . W a lka  ta  p rzyn ios ła  m łodzieży św ie tny  sukces: zaszczytny ty tu ł 
Cham piona ZSRR p rzypad ł a rcym is trzo w i A w e rba chow i, k tó ry  uzyska ł (bez 
przegrane j!) w sp an ia ły  re z u lta t: 14V2 p. (z 19 m ożliw ych ). I I  —  I I I  nagrodę 
p o d z ie lili:  a rcym is trz  T a jm a n o w  (rów nież bez przegranej) i  K o rczno j po 
13 p., T V  —  V  —  trzec i m łody  a rcym is trz , k tó ry  ukończy ł tu rn ie j bez p rze­

g ra ne j —  P etros jan  i  je d yn y  m is trz  starszego pokolen ia , k tó ry  zdo ła ł u trz y ­
m ać się w  czołówce —  L is ic y n  —  po I 2 V2 P- Dalsze m ie jsca z a ję li: C ho ł- 
m o w  IOV2 p^.'F urm an ,' N eżm etd inow  i  S ue tin  po 10 p., a rcym is trz  H e lle r(!) 
1 B yw szew  po 9 V2 P- itd . A rc y m is trz o w ie  F lo h r, L i lie n th a l i  Ragozin zna leź li 
się pon iże j 50-procentowej gran icy.

M im o  nieco słabszej, ja k  ju ż  w spom ina liśm y, obsady —  tu rn ie j s ta ł ja k  
z w yk le  na bardzo w yso k im  poziom ie i  b y ł na jpow ażn ie jszą tegoroczną im ­
prezą, znaczeniem  nie  ustępującą w ie lu  tu rn ie jo m  m iędzynarodow ym . T u r ­
n ie j p rzyn ió s ł sporo zdobyczy teore tycznych i  da ł szereg cennych p a r ti i,  
a „dow odem  rzeczow ym “ będzie poniższa doskonała p a rtia  zwycięzcy tu rn ie ­
ju  a rcym is trza  A w erbacha  z jego uw agam i w ed ług  „T ru d u “ :

O B R O N A  G R tiN F E L D A  

B ia łe : J. Awerbach
Czarne: G. Iliw ic k i

1. d2— d4 Sg8— f6
2 c2— c4 gV— g6
3. g2— g3 G f8— g7
4. G f l— g2 d7— d5
5. c4:d5 Sf6:d5
6. e2— e4 Sd5— b4

(W edług dzisiejszego stanu 
za nieco s iln ie jsze uchodzi 6. . 
Red.)

7. d4— d5 0— 0

(Dokładnie jsze 7. ...c6, aby na 8. a3 
móc odpow iedzieć 8. ...Ha5!— Red.)

8. a2— a3 Sb4—a6
9. S g l— e2 <“7— efi

10. 0— 0 c7—c6
11. S b l— c3 c6:d5
12. e4:d5 e6:d5
13. Sc3:d5 Sb8— c6

Faza deb iu tow a zakończyła się 
pom yśln ie  d la  b ia łych  —  ich  f ig u ry  
są ko rzys tn ie j rozmieszczone.

14. Se2— c3 Sa6— c7
15. Sd5:c7 Hd8:c7
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He 7— d816. Sc3— d5
17. h2— h4!
(W y k rz y k n ik  pochodzi od A w e r-

bacha. T a k  samo g ra ł N a jd o rf w  V I  
P a r t ii meczu z F inem , N o w y  Jork , 
1949, gdzie da le j nastąp iło  17. ...GeC.
18. GgS, Hc8. 19. Hd2, G:d5. 20. G:d5, 
Sd4. 21. Hd2, Hd7 z obus tronnym i 
szansami i  p a rtia  dość szybko za­
kończyła  się na rem is. I l iw ic k i w y ­
b ra ł słabszą kon tynuację . W łaści­
w y m  p lanem  d la  b ia łych  w  te j 
„k ry ty c z n e j“  po zyc ji —  po 16. ...Hd3 
—  je s t p raw dopodobn ie nowe, b. s il­
ne posunięcie 17. G f4! zastosowane 
w  s tyczn iu  br. w  I I  p a r t i i meczu 
Pachm an— F ilip , granego w  Pradze, 
k tó re  da je  b ia ły m  znaczną przew a­
gę. W  cytow ane j p a r t i i nastąp iło  17. 
...Se5. 18. W e l, Gg4. 19. Hb3, We8. 
20. h3, Gd7. 21. W a— d l z w ie lk ą  
przewagą rozw o jow ą  b ia łych . Jeżeli
17. ...G:b2? to w ed ług  Paehmana:
18. Sc7!, np. 18. ...G :a l. 19. H :a l,
Wb8. 20. W d l. Gd7. 21. Sd5, f6. 22. 
Sc7! i  w yg ryw a , albo 18. ...H :d l. 19. 
W a :d l, Wb8. 20. W b l,  G:a3. 21. G:c6 
ze zdobyciem  f ig u ry . —  Red.)

17. ... ‘ h7— h6
N ie  dopuszcza do silnego ruchu  

18. Gg5.
18. G c l—f4 Gc8— f5
19. W a l— c l g6— g5
Czarne idą  na kom p likac je , któ-

rych celem  je s t zdobycie p iona b2.
20. h4:g5 h6 :g5
21. H d l—h5 G f5— g6
22. Hh5:g5 ' Hd8:g5
23. Gf4:g5 Gg7:b2

24. Gg5— f  6!

Pośw ięcając jakość rozpoczyna ją  
b ia łe  niebezpieczny a ta k  na kró la .

24. ... G b2 :c l

Jeżeii 24. ... G:a3 to 25. Wc4, W f—  
d8. 26; W h4, Gh7. 27. Ge4!

25. W f l ; c l  W a8—d8
26. f2— f4!

B ia łe  n ie  da ją  się skusić odegra­
n iem  jakości, lecz pos tanaw ia ją  
kon tynuow ać atak.

26. ... W d8— d6
27. K g l— f2 W d6:f6

(O czywiście wym uszone groźbą 28. 
W h l.  —  Red.)

28. Sd5:f6 +  K g8— g7
29. Gg2:c6 W f8— c8

Czarne zm ie rza ją  do u trz y m a n ia  
rów no w ag i m a te ria ln e j, u  b ia łych  
zna jd u je  się je dn ak  kom b inac ja , 
prowadząca do szybkiego zw ycię­
stwa.

30. Sf6— e8-b Kg7— f8

31. f  4—f  5! Gg6— h7

Jeś li 31. ... G :f5? to  32. Sd6, a je ­
że li 31. ... W :c6 to 32. W :c6, b:c6. 33. 
f:g6, K:e8. 34. g7.

32. g3— g4! b7:c6

A lb o  32. ... W:c6. 33. W :c6, b:c6.
34. Sf6, Kg7. 35. S:h7, K :h7. 36. g5! 
z w yg raną  d la  b ia łych  p ionow ą koń ­
cówką.

33. Se8— d6 Wc8— c7
34. f  5—f  6! c6— c5?

Przed m atem  ra tow a ło  34. ... W d7, 
ale po 35. W :c6, Wd8. 36. Wc8, W :c8. 
37. S:c8, a6. 38. Sd6 czarne rów n ież  
p rzegryw a ły .

35. W c l— e l

i  czarne podda ły  się.
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ZNACZKI POKOJU 
WYDANE

PRZEZ SZWAJCARIĘ

IU Ż w  1867 r. odby ł się w  S zw ajca­

r i i  Kongres P oko ju , a w  1891 r. u - 
tw orzone zostało w  B ern ie  M iędzyna­
rodowe B iu ro  P oko ju , d la  pogłębien ia 
i  um ocn ien ia  w ięzów  m iędzy różn y- 
m i s tow arzyszen iam i po ko jow ym i. 
P ierwsza seria znaczków P oko ju  zo­
stała w ydana w  1919 ro ku  na zakoń­
czenie dz ia łań  w o jen nych  i  składa się 
z trzech w artośc i.

Znaczek w a rtośc i 772 c Z ie lonkaw o- 
o liw k o w y , przedstaw ia  dw óch żo łn ie­
rzy  w ro g ich  a rm ii w  b ra te rsk im  uści­
sku  na tle  p lacu bo ju.

10 c czerw ony i  żó łty  przedstaw ia 
pokó j w  sym bo licznej postaci kob ie ­
ty  trzym a ją ce j różdżkę o liw ną .

iVa znaczku 15 c f io le to w y m  i  żó ł­
tym , w id z im y  rozbrojonego, rannego 
żo łn ie rza olśnionego „S łońcem  Po­
k o ju “ .
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W  1932 r, z o ka z ji k o n fe re n c ji roz­
b ro je n io w e j, k tó ra  się odbyła w  Ge­
new ie , została w ydana seria złożona 
z 6-eiu w a rtośc i, w  dw óch różnych 
typach. Z naczk i: 5, 10, 20, 30 i  60 c 
p rzeds taw ia ją  go łąbka trzym ającego 
w  dzipb ie  gałązkę o liw n ą  i  w ypoczy­
wającego na zdruzgo tanym  mieczu. 
Jedno fra nkó w ka  nieb ieska i  szara 
w skazu je , że św ia tło  w ychodz i z m ro ­
ku . S ym bo liczn ie  przedstaw ia  to u- 
skrzydlonego człow ieka, trzym ającego 
pochodn ię w  ręku.

W  1942 r. S zw a jca ria  z o ka z ji swe­
go św ięta narodowego w yda ła  czer­
w o n y  znaczek w a rto śc i 20 c, którego 
g łó w n ym  tem atem  by ła  „P ochodn ia  
P o k o ju “ .

N astępn ie ukazała się w  1945 r. 
w ie lk a  seria sk łada jąca się z 13 w a r­
tośc i. P ie rw szych 11 znaczków nosi 
napis: „P o kó j lu dz iom  dobre j w o li“ .

5 początkow ych znaczków w ie lk im i 
c y fra m i przedstaw ia sw o ją  wartość.

K ażd y  następny znaczek oddzie ln ie , 
pokazu je in n y  tem at: 50 c —  drzewo, 
60 c —  klucze, 80 c —  róg ob fitośc i, 
1 f r  —  gołębica, 2 f r  —  odradzające 
się ro ln ic tw o . Na 3 f r  —  słowo P A X  
w yra s ta  ja k b y  spośród k w ia tó w ; na. 
5 f r  —  dw ie  spracowane d łon ie  sple­
cione w  uścisku; na kon iec 10 f r  — 
przedstaw ia  parę starców .

S zw a jca ria  by ła  siedzibą licznych  
o rgan izac ji m iędzynarodow ych, a 
m ianow ic ie  w  okresie m iędzyw o jen ­
nym  —  L ig i N a rodów  (S. D. N.) i 
w te d y  oddała do obiegu dw a znaczki 
p rzedstaw ia jące budynek L ig i N a ro ­
dów  z dw óch różnych stron oraz 
p rzed rukow a ła  d la  po trzeb poczty 
S. D. N. (Société des N ations) pewną 
ilość sw oich znaczków  (w  ilośc i 116 
sztuk). I  w reszcie w  la tach  1948 do 
1950 w yko na ła  n a d ru k  „N a tion s  
U n ies“  (N arody Zjednoczone) w  19 
w artośc iach, w  tym  bow iem  okresie 
w ie le  organów  O.N.Z. m ieściło  się w  
S zw a jca rii.

Zam,. 468 . 2.11.54 r. Pap. d r. sait A l  k l.  V  60 g. o b j. 8 a rk . 5-B-11431
D ru k . RS W  „P ra sa “ , WrWia,, A l. Je ro zo lim sk ie  125.



Miesięcznik „W Obronie Pokoju” 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : Defense de la P a ix“ rue Vivienne, Pans 2,

Prenumerata: rocznie —  600 ir., półrocznie —  300 ir .

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira “, Moskwa, ul. Krapotklna 10.

B U Ł G A R IA : „Zaszrzita na M ira “, Sofia, Ivan-Vazov 27.

W ŁO C H Y : „La Pace“, Rasscgna internazionale del mese“, 
Roma, V ia  Savoia 82.

M E K S Y K : Revista „Paz“. Mexico 1, I ł  F., Avenida Jaurez 20.

C H IN Y : „Pao W ei Ho Ping“, Pekín, Taichichang 0,

NR D: „Friedenswacht“, Berlin  W  8 Taubenstrasse 1-2.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht", Stuttgart 0 —  
Heinrich-Baumannstrasse 87.

JA P O N IA ; „H aiw a Yogo“, Japan Peace Committee 28. 
Tamachi, Bunkyo-ku, Tokio.

R U M U N IA : „ In  Apararca Pacci", Revista Lunara Bucuresti. 
str. Polonia 19.

B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz“. Rua Sao Jose No 50. 
Sala 502, Rio de Janeiro.

K A N A D A : „Peace Review“, 82 Gould St., Toronto.

F IN L A N D IA : „Tanaan“, 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

IR A N : „Defae Az Solhe", av. Ferdowsi Teheran.

IN D IE : „Peace Review“. 14. Munshi N iketan, Kam la M arket, 
N ew  Delhi (India).



POKOJU

Zam ówienia i przed­
płaty na prenumeratę 
miesięcznika „W  Obro­
nie Pokoju“ są przyjm o­
wane:

N a okresy kw artalne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  kw arta ł, do dnia 
10-go marca na I I  kw a r­
tał, do dnia 10-go czerw­
ca na I I I  kw artał, do 
dnia 10-go września na 
IV  kw artał.

N a  okresy półroczne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  półrocze, do dnia 
10 czerwca na I I  pół­
rocze.

N a okres roczny —  
do dnia 10-go grudnia.

Zgłoszenia na prenu­
meratę przyjm ują urzę­
dy pocztowe i listono­
sze wiejscy.

Reklam acje prosimy 
kierować do P, P. K. 
„Ruch“ —  W arszawa, ul. 
Srebrna 12.
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